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Zwroty kalendarskie.
W  kalendarzu nowym. W  kalendarzu starym. 

18 Liczba złota 18
Y II Epakta X V III

12 Zwrot słońca 12
E  Litera niedzielna G

Odmiany księżyca.
I Nów księżyca, f) lsza kwadra. ©  Pełnia. Q  Ostatnia kw.

Dwanaście znaków niebieskich.
y  Baran f }  Lew Strzelec
fK Byk rrp Panna ^  Koziorożec

IX  Bliźnięta sch W aga Wodnik
Kak r ą  Niedźwiadek X  Kyby

0  Słońce $  Merkury ^  Mars t ?  Saturn
(X Księżyc 2  Wenus Jowisz

Objaśnienia skróceń w tym kalendarzu używanych.
Ap. Apostoł, B. Biskup, Op. Opat, Pap. Papież, Pat. Patron, 
P. Panna, W . Wyznawca, Wd. Wdowa, — ws. wschód, połd. 
południe, za. zachód, półn. północ, — f  znaczy post, * znaczy 

ścisłe święto żydowskie.

0 rachubie czasu w  roku 1879.
Bok 1879 ery chrześciańskiej liczy się od Narodzenia 

Chrystusa Pana. Jest to rok zwyczajny, mający 365 dni czyli 
52 tygodnie i 1 dzień, a rozpoczyna się dnia 1 stycznia we­
dług nowego kalendarza; podług starego kalendarza zaczyna 
się rok 1879 o 12 dni później a więc 20 grudnia 1878.

K o ś c ió ł  g r e c k i  liczy lata od stworzenia świata według 
tak zwanej ery (rachuby) byzantyńskiej, której używali rzym­
scy cesarze w Carogrodzie. Podług tej rachuby miał świat 
być stworzonym 1 września 5509 przed narodzeniem Chry­
stusa, i według tego kościół grecki zaczął rok 7387 13 wrze­
śnia 1878 roku. Do Piotra W ielkiego liczyła Rosya lata pod­
ług tej ery, od początku przeszłego wieku używa wprawdzie 
Rosya naszego roku, ale o dwanaście dni później według sta­
rego (juliańskiego) kalendarza.



Ż y d z i  liczą lata od stworzenia świata, ale nie zgadzają, 
się z Grekami, i dnia 28 września 1878 rozpoczynają r. 5639.

A r a b o w ie , P e r s o w ie , T u r c y  i inni wyznawcy Ma­
hometa liczą lata od ucieczki Mahometa z Mekki do Medyny, 
którą to ucieczkę nazywają Hiczred. Dnia 26 grudnia 1878 
roku rozpoczęli oni 1296 r., a 15 grudnia 1879 zaczną 1297.

0 porach roku w roku 1879.
'Wiosna rozpoczyna się, kiedy słońce wstępuje w znak 

barana, dosięga równika, i pierwszy raz w roku jest porów­
nanie dnia z nocą, a w r. 1879 20 marca o godz. 12 w nocy.

Lato rozpoczyna się, kiedy słońce wstępuje w znak raka, 
najbardziej zbliża się w południe do zenitu i sprawia, że dzień 
jest najdłuższy, 2 1  czerwca o godz. 8 po południu.-®

Jesień zaczyna się, gdy słońce wstępuje w znak wagi, 
drugi raz dochodzi równika, i po raz drugi następuje porów­
nanie dnia z nocą, 23 września o godz. l l  zrana.

Zima rozpoczyna się, gdy słońce wstępuje w znak ko­
ziorożca, w południe najwięcej od zenitu oddalone, i kiedy 
dzień jest najkrótszym, 22 grudnia o godz. 5 zrana.

Święta i dni ruchome.
Wielkanoc obchodzimy stosownie do uchwały soboru 

Nicejskiego (z roku 325) w pierwszą niedzielę po wiosennej 
pełni księżyca; święto to nie może nigdy przypaść wcześniej 
jak 2 2  marca, a najpóźniej 25 kwietnia podług kalendarza 
stylu gregoryańskiego. Ponieważ niedziela ta nie w każdym 
roku na jeden i ten sam dzień przypada, dla tego też te 
święta, które następują w stałym przeciągu czasu od W iel­
kanocy, muszą się przenosić razem z dniem wielkanocnym, i 
dla tego zowiemy je  świętami ruchomemi. Do świąt rucho­
mych należą:

Niedziela starozapustna, przypada w r. 1879 na dzień 
9 lutego.

Popielec, dnia 26 lutego.
Niedziela pierwsza postu wielkiego, 2 marca.
Wielkanoc, 13 kwietnia.
Wniebowstąpienie Pańskie, czterdziestego dnia po Wiel­

kanocy, a w r. 1879 dnia 22 maja.
Zielone Świątki, dziesięć dni po Wniebowstąpieniu Pań- 

skiem, a 50 dni po Wielkanocy, w r. 1879 dnia 1 czerwca.
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Świętej Trójcy, tydzień po Zielonych Świątkach, w roku 
bieżącym dnia 18 czerwca.

Boże Biało, w czwartek po uroczystości Św. Trójcy, 12 
czerwca.

Adwent zaczyna się w niedzielę najbliższą Św. Andrzeja 
V  Apostoła, a jeżeli dzień Sw. Andrzeja przypadnie w niedzielę, 

natenczas Adwent w tę niedzielę się zaczyna. —  Niedziel 
adwentowych jest zawsze cztery, chociaż Adwent nie zawsze 
trwa przez cztery tygodnie. Z  pierwszą niedzielą Adwentu 
zaczyna’ się także Rok Kościelny. — W  roku bieżącym przy­
pada pierwsza niedziela Adwentu na dzień 30 listopada.

Snckedni przypadają cztery razy do roku, i wprawdzie 
w środy, piątki i soboty.

P ie r w s z e :  po trzeciej niedzieli adwentowej, wroku bie­
żącym dnia 17, i 9 i 20 grudnia.

D r u g ie :  po niedzieli wstępnej wielkiego postu, w r. b. 
dnia 5, 7 i 8  marca.

T r z e c ie :  po Zielonych Świątkach, w r. h. dnia 4, 6 i 
7 czerwca.

C zw a rte : po podwyższeniu Sw. Krzyża, które przypada 
14 września; w roku bieżącym 17, 19 i 20 września.

Krzyżowe (lni przypadają w poniedziałek, wtorek i środę 
przed uroczystością Wniebowstąpienia Pańskiego, a w r. 1879 
dnia 19, ’ 0 i 21  maja.

W esół małżeńskich zakazuje Kościół św. od pierwszej 
niedzieli Adwentu aż do Trzech Króli, i od środy popielcowoj 
do poniedziałku przewodniego.

Zaćmienia w roku 1879.
W  r. 1879 przypadają dwa zaćmienia słońca a jedno 

księżyca; z tych trzech zaćmień tylko jednak zaćmienie ktię- 
życa u nas widzialnem będzie. ^

Pierwsze zaćmienie słońca jest pierścieniowate, i odbę­
dzie się w południe 2 2  stycznia. Rozpocznie się ono nad 
wschodnim brzegiem Ameryki południowej o godz. 9 minut 
53 przed południem (podług średniego czasu berlińskiego), 
rozciągnie się dalej ponad południową częścią oceanu atlan­
tyckiego, przejdzie przez południowo-wschodnią Afrykę i Ara­
bią i skończy się po południu o godz. 3 min. 40 w zatoce Aden.



W  kształcie pierścieniowatym okaże się to zaćmienie w połud­
niowej Afryce na krańcu między Narnaqua a Zanzibarem.

Drugie zaśmienie słońca, które także będzie pierścienio- 
watem, odbędzie się dnia 19 lipca zrana. Rozpocznie się na 
zachodnim brzegu Afryki północnej, rozciągnie się nad całą 
Afryką, obejmie Europę^ południową i południowo zachodnią 
A zyą, i skończy się w środku oceanu indyjskiego. Początek 
zaćmienia o godz. 7 min. 4 zrana, a koniec o godz. 12 min. 
52 po południu podług zegaru berlińskiego. Zaćmienie to 
okaże się pierścieniowatem w Senegambii, w północnym Su­
danie i w Nubii. W  Niemczech południowo-zachodnich bę­
dzie także można nieco widzieć to zaćmienie, ale w bardzo nie­
znacznej części. Okolice Trewiru, Moguncyi, H of i Nisy będą 
.mogły w drobnej części dostrzedz to zaćmienie.

Zaćmienie księżyca będzie tylko częściowe, a więc nie 
wielkiej okazałości; zresztą będzie ono tylko przez półtorej 
godziny trwało. Początek zaćmienia przypada między godziną 
4— 5 przed wieczorem 28 grudnia; widzialnem zaś będzie 
zaćmienie to w Afryce, Europie, Azyi i Austryi. W  począt­
ku^ zaćmienia będzie księżyc w okolicach naszych jeszcze 
dość nisko w północno wschodniej stronie. W  czasie samego 
zaćmienia przypada w naszych stronach pełnia księżyca, bo 
zaćmienie rozpocznie się przed godz. 5, a o godz. 5 dnia 28 
grudnia będzie właśnie pełnia księżyca. Poniższa tabliczka 
oznacza początek i koniec zaćmienia dla niektórych miast 
w Niemczech.

Miejsce.
Zaćmienie księżyca

Miejsce.
Zaćmienie księżyca

A ltona, . 
Berlin . . 
Brodnica 
Bydgoszcz 
Dortmund 
Erfurt . . 
Frankfurt nM. 
Frankfurt nO. 
Fulda . . . .  
Gdańsk . . . 
Głogów . . .

g. m. 
4 17 
4 31 
4 
4 49 
4 7 
4 21 
4 12 
4 35 
4 16 
4 52 
4 41

g. m. 
3 31 
3 37 
3 58 
3 34 
3 43 
3 46 
3 51 
3 38 
3 48 
3 26 
3 42

Gotynga . 
Hala . . . 
Hanower . 
Kasel . . . 
Ifoblencya 
Kolonia . . 
Królewiec. 
Kwidzyna. . 
Lignica . . , 
Magdeburg , 
Monaster . .

g. m, 
4 17

g.m .
5
6 
5 
5 
5
5
6 
6 
6 
6
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P-d w ru w i s f
g. m. g.m . g. in. g. m. g.m . g.m.

N isa .............. 4 46 6 24 3 48 Szleswik . . 4 15 5 53 3 25
Opole . . . . 4 49 6 27 3 47 Toruń. . . . 4 51 6 30 3 34
Osnabriick . 4 9 5 47 3 36 Tylża . . . . 4 1 6 39 3 21
Poznań . . . 4 43 6 21 3 37 Wiesbaden . 4 10 5 48 3 51
Kaciborz . . 4 50 6 28 3 51 W ittenberg. 4 28 6 6 3 41
Stralsund. . 4 29 6 7 3 26 Wrocław . . 4 45 6 23 3 46
Szczecin . . 4 35 6 13 3 42 Zgorzelice . 4 37 6 15 3 46

Nieco o powietrzu.
Jest jeszcze nie mała liczba takich ludzi, którzy zajrzaw­

szy do kalendarza, najprzód patrzą, jakie to będzie powietrze 
w tym lub owym czasie, i chociaż przekonują się, że kalen­
darz ich zawiódł, to z dziwnego jakiegoś przyzwyczajenia i 
jakiejś, żadnej rozsądnej podstawy nie mającej wiary w tego 
rodzaju przepowiednie, znów szukają po kalendarzu, jakie 
będą żniwa,, jaka jesień, zima i t. p. Jak gdyby to Kalendarz 
by ł prorokiem! „A  dla czegóż to piszą o tem w kalendarzu, 
kiedy to nie ma podstawy? 11 zapyta i słusznie niejeden cie­
kawy czytelnik. Oto krótka na to odpowiedź: Pisze się to dla 
tych, którzy jeszcze w takie baśnie wierzą, i którzy, gdyby 
im tego kalendarz nie przyniósł, nie wzięliby go do ręki, nie 
kupiliby go sobie, i nie doczytaliby się wielu innych a poży­
tecznych rzeczy, które są w kalendarzu. Było dawniej więcej 
takich niedorzeczności po kalendarzach, bo pisano, kiedyto 
najlepiej włosy spuszczać, paznogcie obcinać, interes jaki za­
czynać, puszczać krew i tym podobne brednie, bo niektórzy 
ludzie wierzyli, że są dni szczęśliwe i nieszczęśliwe, czyli 
feralne. Czy to nie zabobon? Dziś śmieje się z tego niejeden 
nawet_ z tych, którzy wierzą jeszcze w kalendarzowe przepo- 

'smw'wiednie co do powietrza; gdy się oświata rozszerzy bardziej 
v między ludźmi, to i te przepowiednie o powietrzu zginą z ka­

lendarzy tak samo jak wyrzucono z nich przepisy o tem, kiedy 
włosy spuszczać, paznogcie obcinać i t p.

Te dotychczasowe przepowiednie o powietrzu muszą znik­
nąć z kalendarza, bo nie mają żadnej rozsądnej podstawy, 
opierają się one howiem na stuletnim kalendarzu, a czy taka 
przepowiednia o powietrzu może być prawdziwą? Broń Bożel



Kiedy_ przed kilkuset laty wielkiego zażywali poważania, 
astrologowie, czyli tacy, którzy to z gwiazd niby przepowiadali 
przyszłość, wtedy ci mędrkowie wmawiali w ludzi, że od gwiazd 
a właściwie od planet zależą, losy życia ludzkiego, a nadto 
izm iany powietrza. Takich planet znano w owe czasy tylko 
siedm, licząc w to już i słońce, które także za planetę uwa­
żano. Planetami temi były 1) Saturn (j=p), 2 ) Jupiter czyli -oś
Jowisz (2(0, 3) Mars (-£), 4) Słonce ( 0 ) ,  5) Wenus ($ ), 6 ) - ' '
Merkury (£) i 7)_Księżye ((J). Co rok inny planeta miał ziemi 
przepisywać powietrze, co siedm lat więc to samo powietrze 
wracać miało. —  Na zasadach takich prawideł oparł M a r­
c in  K n a u e r , opat z Langheim swoje przepowiednie stulet­
nie o powietrzu, i taką to podstawę mają te „stuletnie" prze­
powiednie, umieszczane w kalendarzach; że zaś z tych prze­
powiedni nic się nie sprawdza, o tern się każdy, rozsądny prze­
konać może, ho jeżeli przepowiednia taka czasem nie chybi, 
to czysty przypadek, gdyż tylko jedynemu Bogu znane są 
tajniki przyszłości. On też jedyny wie, jakie będzie powietrze; 
ludzie za pomocą barometrów, telegrafów i t. p. przyrządów, 
najwięcej na kilka godzin albo dni naprzód dowiedzieć się 
mogą o stanie powietrza, a i wtedy nieraz się zawodzą. Cóż 
tu dopiero mówić o znaczeniu pogody na cały rok albo na­
wet na całe lata naprzód! Do tej doskonałości jeszcze nie 
doszła nauka ludzka. — Lud nasz opowiada sobie, że pewien 
ojciec trudniący się pisaniem kalendarzy, zostawił synowi taką 
naukę: „Pamiętaj, abyś nigdy nie pisał, że w lipcu będzie 
taki mróz, iż jezioro zamarznie, a w grudniu tak cieple po­
wietrze, że łąki trzeba będzie kosić." Trafna to charaktery­
styka tych przepowiedni stuletniego kalendarza, widać ztąd, 
że niedługo i reszta mniej oświeconych nie zajrzy do kalen­
darza po to, aby się dowiedzieć jakie tam powietrze przepo­
wiedziane; dziś tych łatwowiernych jeszcze dość wielu, i dla 
nichto podajemy kalendarz stuletni podług zasad Knauera.
Kto chce, ten niech mu wierzy.

Planety.
Planetami nazywamy te ciała niebieskie, które same z sie. 

bie me świecą, lecz oświecone są gwiazdami stałemi, które' f 
mają światło same z siebie. Niezliczoną jest na sklepieniu 
niebieskim ilość gwiazd stałych (słońc;, oświecających pla­
nety. Nasze słońce jest najbliższą ziemi naszej gwiazdą stałą, 
ono to oświeca ziemię naszę, która jest planetą. Oprócz ziemi 
naszej jest jeszcze około 130 planet należących do naszego 
słońca, a między temi są następujące:

10



1) Merkury, najbliższy słońca; 2 ) Wenus, znana u nas 
pod gwiazdą,, jutrzenką zwaną, ponieważ świeci zrana, ale 
gwiazda ta świeci także i wieczorem; 3) Ziem iazjednym księ­
życem; 4) Mars; 5) Jowisz z czterema księżycami, jestto naj­
większy planeta; 6 ) Saturnus ma w około trzy obręcze i ośm 
księżycy; 7) Uranus z czterema księżycami, i 8 ) Neptun z jed ­
nym księżycem. Planety te są okrągłe, obracają się około 
swej osi i około słońca. Jeden obrót około słońca stanowi rok, 
a ponieważ nie wszystkie planety równego potrzebują czasu 
na to, aby raz okrążyć słońce, nie wszystkie więc równie długi 
rok mają.

Nazwisko
planety

Bieg
sło

lat

około
ńca

dni

Oddalenie 
słońca milio­
nów kilom.

Od ziemi

Merkury
Wenus
Mars
Jowisz
Saturnus
Uranus
Neptun

1
11
29
84

164

8 8 ,0
224.7 
32!,7
314.8 
166,5

6 ,0
286,0

59 V2 
107 
223 
772 

1410 
2850 
4452

19 razy mniejszy 
1 /1 0  razy mniejsza
7
1289 „  większy
g54  »  n 
37 „  „
105 „

Słońce jest 1,253,000 razy większe jak ziemia. Księżyc 
obiega ziemię w 27 dniach 8 godzinach; jest od niej 386,000 
kilom._ oddalony i 54  razy mniejszy od niej. Średnica ziemi 
wynosi 12,756 kilom., a średnia odległość jej od słońca wy­
nosi 148 milionów kilom. Światło słoneczne potrzebuje ośm 
minut czasu aby przebyć przestrzeń od słońca do ziemi.

Tabliczka do regulowania zegarów na rok 1878.
Na podanej tu tabliczce jest wykazana różnica, jaka w samo 

południe zachodzić powinna między dobrze idącym zegarem 
wahadłowym lub kieszonkowym, a dobrze ustawionym kom­
pasem czyli zegarem słonecznym, czyli ile minut i sekund 
dobrze idący zegar wahadłowy lub ścienny powini n wskazy­

w ać w ięcej lnb mniej od dobrze ustawionego zegaru słone­
cznego. Dnie słoneczne, czyli czas 24 godzin, zwany zwykle 
dobą, a upływający pomiędzy jednem a drugiem przejściem 
słońca przez południk, nie jest sobie równy przez cały rok, 
a to z powodu obrotu ziemi i jej ukośnego stanowiska do 
słońca. Zegary kieszonkowe i wahadłowe nie mogą się stoso­
wać do tej nierówności, ale owszem jako narzędzia mechani­
czne, są one tern doskonalsze, im bieg ich jest jednostajniej- 
szym. Bóżnica między temi dwoma czasami, zowie się zrów-



naniem czasu. W  kalendarzu niniejszym tak wschód jako też 
zachód słońca, wszelkie zmiany księżyca, wreszcie początek lub 
koniec zaćmień, podane są podług średniosłonecznego czasu; 
niechaj się przeto nikt nie dziwi temu, że w dzień porówna­
nia nocy z dniem słońce z uderzeniem szóstej godziny właśnie 
nie wschodzi i nie zachodzi. _____________
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*c3
a

Styczeń 
m. s.

Luty 
m. s.

Marzec 
m. s.

Kwiecień 
m. s.

Maj
m. s.

Czerwiec 
m. c.

i 3 58 13 54 12 31 3 53 3 4 2 28
3 4 54 14 8 12 6 3 17 3 17 2 9
5 5 48 14 19 11 39 V 2 41 3 29 ‘5? 1 48
7 6 41 14 25 11 10 oOJ* 2 6 3 38 a 1 27
9 7 31 14 29 10 40 1 33 3 46 a 1 4

11 8 19 14 30 10 8 1 0 3 51 0 41
13 9 5 14 27 9 35 0 28 3 53 0 16
15 57O 9 48 OJo 14 22 *5? 9 1 0 “ 3 ‘57 3 53 0 “ 9
17 _o>* 10 28 .a>« 14 13 a> 8 26 0 31 '3g 3 51 0 34
19 11 5 £ 14 2 % 7 50 0 59 3 47 1 0
21 11 40 13 49 7 14 ■rj, 1 24 3 41 *3* 1 26
23 12 11 13 33 6 37 '3 1 48 3 32 o0* 1 52
25 12 40 13' 14 6 1 a 2 10 3 21 2 18
27 13 5 12 54 5 24 2 30 3 8 2 43
29 13 27 4 47 2 48 2 53 3 8
31 13 46 4 11 2 37
05
"3 Lipiec Sierpień Wrzesień Paźdz. Listopad Grudzień
f l m. s. m. s. m. s. m. s. m. s. m. s.

1 3 23 6 3 0 11 10 24 16 17 10 40
3 3 54 5 54 0 50 11 1 16 18 9 54
5 4 16 5 43 1 29 11 37 16 16 9 5
7 4 35 5 30 2 9 12 12 16 10 8 14
9 4 54 5 14 2 50 12 45 16 1 . 7 20

11 5 10 4 56 3 32 13 16 15 48 3 6 25
13 5 25 4 36 4 14 13 46 15 32 a 5 29
15 ’So 5 38 OJo 4 13 ‘57 4 56 '57 14 13 'a? 15 13 4 31
17 ,a>- 5 49 .o 3 49 '3d 5 38 '3a 14 37 1 14 50 3 M
19 5 59 3 22 P 6 20 P 14 59 p 14 23 2 33
21 6 6 2 54 7 2 15 19 13 54 1 33
23 6 10 2 24 7 44 15 36 13 21 0 32
25 6 13 1 52 8 25 15 50 12 45 0 “28
27 6 13 1 19 9 5 16 2 12 6 *5?

V 1 27
29 6 11 0 44 9 45 16 10 11 25 .o 2 26
81 6 6 0 7 16 16 is 3 23



Styczeń..
Dnie Styczeń ma dni 31. Słońca 

wsch. zaeh.
Księżyca 

wschód zachód

Nowy Rok Mieczysława 
Makarego Pustelnika 
Daniela Męcz.
Tytusa Męcz.

m.
20
31
49
13

h
6
7
8 
9

10
11

I po N. Rok. TelesforaP. 
SS. Trzech Króli
Lucyana Mecz. 
Seweryna ^tęcz. ©  
Juliana Męcz. 
Marcyana Wyzn. 
Hygina Męcz.

12
13
14
15 
IG
17
18

I po 3 Kr. Arkadyusz. M. 
Hilarego Pap. 
Eufrozyny Panny 
Pawła I  Pust. g  
Marcela Pap. 
Antoniego Pust. 
Katedry ś. Piotra w Rz.

19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28 
29

J.30
31

2 po 3 Kr. Henryka B  i M 
Fabiana i Sebastiana 
Agnieszki Panny 
Wincentego Mecz. ©  
Jana Jałmużnika 
Tymoteusza Bisk. 
Nawrócenie ś. Pawła
3 po 3 Kr. Polikarp. BiM 
Jana Złotoust. 
Ildefonsa Bisk. 
Franciszka Salez. 
Martyny Panny §) 
Piotra Wyzn.

49 
38 
41 
57 . 
21 
47 
12
38

3

29
58
27
50

4 
0

38
5

25
39 
51

1
12
24
37
53
13

10
10
10
11
11
12

1
3
4
5
7
8 
9

10
11

1
2

m.
1

12
25
39
49 ' 
52 
43 
22
50 
12 
27
41 
55

7 
23
42

8
45 
37
46 

5
27
48

5
20
32
43 
54

7
19

Domysłowy stan powietrza podług Knauera: 
S t y c z e ń  do 15 zimny, od 15 do 23 śnieg i deszcz, do 30 

łagodnie, 31 znowu zimno.
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Styczeń.
Ewangelie czyta nam Kościół Boży:

Na uroczystość Nowego Roku: O obrzezaniu Chrystusa Pana, 
Łuk. 2.

Na niedziele po Nowym Roku: O chrzcie Chrystusa w Jor- 
dani. Mat. jk

Na uroczystość ŚŚ. Trzech K róli: O mędrcach ze Wschodu. 
Matt. 2.

Na niedzielę lszą po Trzech Królach: Jezus 121etni naucza 
w Kościele. Łuk. 2.

Na niedzielę 2gą po Trzech Królach: Gody w Kanie Gali­
lejskiej, Jan 2.

Na niedzielę 3cią po Trzech Królach: O trędowatym i pa­
ralityku Mat. 8 .

Księżyc.
©  P e ł n i a  8  stycznia o godz. 1 z południa.
©  O s ta tn ia  k w a d r a  15 stycznia o godz. 12  w poł.
©  N ó w  2 2  stycznia o godz. 1 z południa.
3  P ie r w s z a  k w a d ra  30 stycznia o godz. 1 z południa.

Długość dnia.
Data j i  j 6 i 11 | 16 | 21 i 26 I 31

Dzień trwa|7g. 41m.|7g, 50m.|7g. 59m.|8g. llm.|8g. 25m.|8g. 40m. |8g 56m

Swit.
. Data I 1 j 6 j U  i Ić  i 21 i 26 j 31

Świta o | 6g. 4m. | 6g. 3m. | 6g. 2m. | 6g. Om. |5g. 56m.|5g. 51m.j 5g. 4Sm

Święta żydowskie.
Dnia 5 stycznia post oblężenia Jerozolimy.

25 stycznia Schebat.

Dnia 22 stycznia niewidzialne zaćmienie słońea.



Styczeń.



Styczeń.



Ltity.
Dnie i Luty ma dni 28. Słońca 

wsch.| zacli.
Księżyca

1 i  S Ignacego Bisk. i Mecz
2|x¥|4po 3 Kr. Oczysz. NMP
3 P
4 W  
5( Ś 
6  Oz 
7| P  
8 | S

g.m .
7|45

g.m.
4 43 10

Błażeja Bisk. i Męcz. 
Weroniki Panny 
Agaty Panny 
Doroty Panny i Męcz 
Romualda Opata (X) 
Jana de Mata W yzn.

9( Starozap. Apolonii P. 
10; P  Scholastyki 
I O W  Lucyusza Bisk.
1 2 i Ś Gaudentego .Mecz.
13 Oz Maryusza Mecz.
14j P  (Walentego Mecz.
15j S (Faustyna M ecz.

1V: Mięsopust. Kann ta Kr.

7141 
7140 
7 38 
7 3G 
7(34 
7j32

4(45|llj25
4 1 4 7 4 2  22
4(49; 1 32 
4(51i 2154 
4(53 -’ 1 
4 :55
4 !57

V 31 5 59 8!44
7 29 5 0 10 13
7 27 5 2 11 43
7 25 5 4 ——
7 23 0 6 1 12
7 21 5 8 2 38
7 19 5 1 0 3'55

16
17
18
19
20 
21
9.9

420
548
7(16

Plawiana
Konstancyi Panny 
Konrada Wyzn.

Oz Nicefora Męcz.
P  Eleonory Panny ©

 S jKatedry ś. Piotra w A nt.
23jlV Zapust. PulgentegoW. 
241 P  (Macieja 
251 W jZygfryda Biskupa 
261 S P o p ie le c . Aleksandr 
2 i Oz Anastazy! Panny 
28| P  jRomana Wyzn.

7(17 5; 12
115 5 14
7 13 5 16
7 11 5 18
7 9 5 20
7 7 5 21
7 5 5(23
7 2 5 25
( 0 5 27
6 5S 5 29
6(56 
6 54

5 311
5 32

6 521 5 34

4(56 
5(39 
6 9

dj zachód a

gJm
3(31 ! 0' x r
4|37 a xxF 33! £ IX

18
€ 51 - 69

_ 7 14 O
C f l

7 32 c3 f l
7 48 irp
8 2 oT W
8 15 \-Tu
8 30 c
8 48 09 12 £ n i
9 45 *

10 31 oT *
11 34 3 rS
12 49 zS
2 9 0
3 29 £ ■w*
4 47

BP
0

6
7

2
15

X
X

8 27 n0<32 T
9 38 T

10 50 T
— O X
12 2 g X
1 14 ^ ! X

Domysłowy stan powietrza podług Knauera.
L u t y  z początku posępny, 5go pięknie, potem do 8 go nie­

przyjemne powietrze. 9go i lOgo bardzo zimne dni, i takie 
powietrze potrwa do 12go. 13go deszcz, później wiele 
deszczu az do 26go, poczem do końca miesiaca ponuro i 
wiatr ze śniegiem.

2



iS l * v
Księżyc.

(?) P e łn ia  7 lutego o godz. 3 rano.
<£ O s ta tn ia  k w a d r a  13 lutego o godz. S wieczór. 
9  N ó w  21 lutego o godz. 5 rano.

Luty.

Ewangelie czyta nam Koscioł Bozy:
Na uroczystość Oczyszczenia N. M. P . ; Ofiarowanie Jezusa 

w kościele Jerozolimskim. Łuk. 2.
Na niedzielę 4tą po Trzech Królach: Jezus ucisza uawal-

ności morskie. Mat. 8.
Na niedziele Starozapustna: O robotnik, w winnicy. Mat. _U. 
Na niedziele Mięsopustną:'O rozmaitej roli. Łuk. 8.
Na n ie d z ie le ’ Zapustna: Jezus przepowiada swoje mękę. Łuk. 18.

Długość dnia.
Dna 1 I 6 I 11 1 10 I 21 I 26

D*ieaww»l8g. 5Sm.|9g. lTm.lsg. 35m.|9g. 55m.|l0g. 14m.]l0g. 35m.

Swit.
Dala \ 1 | 0 I 11 I 16 I 21 I

Świta 0|5g. 45m.j5g. 37m.|5g 29m|fig. 20m.l0g llm .|og . Om.

Święta żydowskie.
Tylko sabat.



Łuty.

\

2 *



Łuty.



Marzec.
Dnie Marzec ma dni 31. Słońca 

wsch.| zacli.
Księżyca 

wschód | zachód
Ma
N

1 S Albina Bisk. ł§i
g-
6

m.
50

g-
5

m.
36

g.|m.
9)19

g*
2

m.
21 o xx

2 ST iWstepna. Symplicynsza 6|4S 5 38 10 8 3:18 dzi XX
3 P Kunegundy 6146 5 40 11 11 EU 41 9 5 9
4
5

W
ś

Kazimierza króla 
Przen. ś.W acł. fSuchd.

643 
6 41

5
5

42
44

12
1

24
48 <D

4 47 
5 !14 O

6 9

0
G Oz Kolety Pn. 639 5 45 3 15 * 5 36 0c3 f i
7 p Tomaszaz Akw. f  Slicll. 6 37 5 47 4 43 5 52 Trp
8 s JanaBożego f  Snclld.® 6 [34 5 49 6 13 aą> 6 : 7 HZ
9 w Sucha. Franciszki w(3. 6132 5 51 7 44 o 6 22 af \-Tu

1 0 p 40 Męczenników 6 30 5 53 9 16 SiO 6 36
11 w Pelagii Panny 627 5 54 10 50 % 6 53 n\
12 s Grzegorza Pap. 6 25 5 56 — — 7 16
13 Cz Nicefora Bisk. 6 23 6 58 12 21 7 47 £ *
14 p Zacharyasza Bisk. 6 2 0 6 0 1 43 o 8 29 Z
15 s Longina Męcz. £ 6 18 6 2 2 50 d

C3 2 27 *
16 nr Głucha. Cyryla i Met. 6 16 6 3 3 38 1 0 40 oT *
17 p Gertrudy W d. 6 13 6 5 4 13 11 57 0 Ź .18 w Gabryela Archan. 6 11 6 7 4 36 1 17 r3 -w»
19 ś Józefa Obi. N . M. P. 6 9 6 9 4 53 o~ 2 35 a>
2 0 Cz Patrycyusza Bisk. 6 6 6 1 0 5 7 a 3 49 X
21 P Benedykta Opata 6 4 6 12 5 18 C3 5 2 X
2 2 s Bazylego Mecz. @ G 2 6:14 5 29 6 13 a* X
23 Srodop. Katarzyny P. 5159 6 15 5 40 7 24 uO T
24 P Ireneusza Bisk. i M. 5 57 6 17 5 53 af 8 35 O T
25 W Zwiastow. N. M. P, 5 54 6 19 6 6 — 9 47 1 V
26 ś Jana Pust. 5 52 6 21 6 24 d 11 0 V
27 Oz Ruperta Bisk. 5'50 6 2 2 6 47 — — W
28 p Sykstusa Pap. 514S 6 24 7 19 12 7 cT XX
29 s Eustazego 5:45 6 26 8 1 fi 1 9 XX
30 IV Biała. Kwiryna M. 5143 6|28 8;57 2 1 2 5 9
31 P  [Balbiny P . i M. §) 541 6:29 10 5 2 40 5 9

Domy słowy stan powietrza podług Knauera: 
M a r z e c  z początku aż do 21 poczęści zimny, 2Ggo wypoga- 

dza się i pozostaje ciepło, 31go zaś znowu chłodno.



Marzec.

Ewangelie czyta nam Kościół Boży:
Na niedziele Wstępną (1 postu): O kuszeniu Chrystusa przez 

czarta. Mat. i .
Na Suchą niedzielę (2 postu): O przemień. Jezusa, Mat. 17. 
La niedzielę Głuchą (3 postu): O wypędzeniu czartów. Łuk. 11. 
Na niedzielę Srodopostną (4 postu): O nakarmieniu 5000 lu­

dzi. Jan 6 .
Na uroczystość Zwiastowania NPMaryi: O posłaniu Anioła 

Gabryela do NPMaryi. Łuk. 1.
Na niedzielę B iałą: Żydzi chcą ukamienować Chrystusa Pana. 

Jan 8 .
Księżyc.

i!) P ie r w s z a  k w a d ra  1 marca o godz. 9 przed połudn.
©  P e łn ia  8  marca o godz. 2 po południu.
C O s ta tn ia  k w a d ra  15 marca o godz. 5 z rana.
@  N ó w  22 marca o godz. 10 wieczorem.
3  P ie r w s z a  k w a d ra  31 marca o godz. 2 z rana.

Długość dnia.
Data j i  j 6 i U  j 16 j 21 I , 29 T 7 j 7  ~ 

Dzień trwi.|l0g. 46m .|llg 6m|llg. 27m .lllg . 47m.|12g. 8m,|12g. 29m.l 12g 4Sm
Swit.

Data I i  j 6 1 I i  j 16 j 21 1 26 i 3T~~
Świta o |4g. 54m.|4g. 42m.[4g. 30m.|4g. 18m |4g. 5m.|3g. . 37m

Święta żydowskie.
6  marca Post Estery, 9 marca Pnrim, 10 marca Szuszan Purim.

Dnia 20 marca o godz. 12 w nocy początek wiosny; 
porównanie dnia z nocą.



Marzec.



Kwiecień

Ewangelie czyta nam Kościół Boży:
Naniedzielę Palmową : W jazd Chrystusa do Jeruzalem. Mat. 21. 
Ma W . Czwartek: O wieczerzy Pańskiej i umywaniu nóg A po­

stołom przez Chrystusa Pana. Jaii 13.
Ma W ielki Piątek: Pasya według św. Jana 18 i 19.
Ma niedzielę Wielkanocną: O Zmartwychwstaniu Chrystusa. 

Mar. 16.
Ma poniedziałek Wielkanocny: O dwóch uczniach idących do 

Emaus. Łuk. 2.
Ma niedzielę Przewodnią: O niewiernym Tomaszu. Jan 20. 
Ma niedzielę 2gą po Wielkanocy: O Chrystusie dobrym pa- 

■ sterzu. Jan 10.

Księżyc.
©  P e łn ia  6 kwietnia o godz. 11 wiecz.
C O s ta tn ia  k w a d ra  13 kwietnia o godz. 3 po południu. 
®  M ów  21 kwietnia o godz. 3 po południu 
§) P ie r w s z a  k w a d ra  28 kwietnia o godz. 3 po południu.

Długość dnia.
D ati j i  i 6 j U i 16 i 21 1 26 1

Dileń trwa|12g. 53m.|13g. 13m.|l3g. 34m.;13g. 53m.|l4g. 13m .;llg . 33m.

Swit.
Data I 1 i 6 i l f  I 76  W T i r n  26 

bw it o|3g. 34m |3g. 19m.|3g. 34m |2g, 47m.|2g. 30m.|2g. I2m.

Święta żydowskie.
Sgo kwietnia początek Paschy *, 9go kwiet.. drugie święto *, 

14go kwietnia siódme święto *, logo ósme święto*.’



Kwiecień.



Kwiecień.



M a j.
Dnie Maj ma dni 31. Słońca

wseh.jzach.
księżyca 

wschód | zachód
ias:

g- m. m. g- m. . g- m.
1 Cz Filipa i Jakóba A p. 4 32 7 23 1 10 2 15 O KP
2 P Atanazego 4 30 7 25 2 35 d 2 29 rt np
3 S Znalezienie ś. Krzyża 4 28 7 26 4 4 P 2 44 c3 wy

1 X 3 po Wielk. FloryanaM. 4 27 7 28 5 36 ~ 59 5-1 Tru
5 p Moniki wdowy 4 24 7 30 7 11 - 3 17 n\
6 w Jana w Oleju (g) 4 2 2 7 31 8 46 c

£ 3 41 cT n i
7 ś Domicelli Panny 4 21 7 33 10 11 o 4 15
8 Cz Stanisława Bisk. 4 19 7 35 11 2 0 bO) 5 4 c3 *
9 p Grzegorza Teol. 4- 17 7 37 — — $ 6 9

10 s Izydora Oracza 4 15 7 38 12 7 7 27
11 Jll 4 po Wielk. MamertaB. 4 14 740 12 41 50 ■cc?
12 p Pankracego Bisk. 4 12 7 42 1 3 10 10

O
3

13 w Serwacego Bisk. 4 10 7 43 1 2 0 o" 11 28 ■CC*
14 ś Bonifacego Męcz. @ 4 8 7 45 1 34 b 12 42 C5 X
15 Cz Zofii Męcz. 4 7 7 46 1 45 C5 1 54 X
16 p Jana Nepom. 4 5 7 48 1 57 3 5 ĉT T
17 s Antonina Bisk. 4 4 7 49 2 8 4 15 -y-

18 JV 5~poWie(k. Eryka K. iM. 4 ° 2 1 51 1 2 2 1 26 p T
19 p Pudencyany Panny 4 1 7 52 2 37 o" 6 37 «
2 0 w Bernard. S en .f Dnikrz. 4 0 7 54 2 57 s 7 48 W
21 ś Wenanc. M. f  Dni krz. 3 58 7 55 3 23 (S 8 54 2 XX
2 2 Cz Heleny kr. f  Dni krz. © 3 57 7 57 4 0 - 9 52 CDSh XX
23 p Wniebowstąp. Pański 3 55 7 58 4 48 10 39 ON XX
24 s Joanny AAMowy 3 54 8 0 5 48 11 16 .2
25 X 6 po Wielk. Magdal deP. 1 53 “ 8 "T 6 57 n 42 & ćń?
26 p Filipa Ner. 3 52 8 2 S 14 oT —— n
27 w Jana Pap. 3 50 8 4 9 34 ’S 1 2 4 O
28 ś G-ermana Bisk. 349 8 5 1 0 53 d 12 2 0 np
29 Cz Teodozyi Panny 3 348 8 6 12 15 o 1235 " P
30 P Feliksa P. 3|47 8 7 1 38 1248 np
31 s Petroneli Panny 3 46 8 9 3 6 1 2 wy

Domysłowy stan powietrza podług Knauera:
M  aj piękny do 6 go, poozem niektóre dni Wicher i posępnie,- 

od 8 go do 18go susza i gorąco tak, że młode rośliny na 
tem ucierpią, od 25go do 29go ciepły deszcz i nader 
zyzny.



Data 1 I 6 I 11 | 16 I 21 I 26 | 31
D ucń trwaJ14g. 51m.|15g 8m|15g. 26m.!15g. 43in |15g. 59m|16g 12m|l6g 23m

Swit.
eD“‘ « I 5 i 6 i 11 j 10 j 21 j 26 — 31
Sw it o|lg. 63m |lg. 32m |lg. 8m.| c a ł ą  n o c

Święta żydowskie.
11 maja Lag-Leomer, 2S maja święto tygodniowe*,

29 maja drugie święto *.

Ewangelie czyta nam Kościół Boży:
Na niedzielę 3cią po Wielkanocy: „Maluczko, a już mnie nie 

ujrzycie." Jan 16.
Na niedziele 4tą po W ielkanocy: O odejściu Chrystusa do

Ojca. Jan 16.
Na niedzielę 5ta po W ielkanocy: O prawdziwej modlitwie.

Jan 16.
Na uroczystość Wniebowstąpienia Pańskiego: O Wniebowsta- 

pieniu Pańskiem. Mar. 16.
łsa niedzielę 6tą po W ielkanocy: Jezus obiecuje zesłać Du­

cha św. Jan 15/16.

Księżyc.
®  P e łn ia _ 6  maja o godz. 7 przed południem.
Ei? O s ta tn ia  k w a d ra  14 maja o godz. 3 zrana. 
@  N ó w  22 maja o godz. 7 przed południem.
Ig) P ie r w s z a  k w a d ra  29 maja o godz. 1 zrana.

Długość Dnia



Maj.





Czerwiec.
Dnie Czerwiec ma dni 30. Sło

wsch.
nca
zach.

Księżyca 
wschód|zachód 2

g-m . g- m. O* m. g- m.
1 W Zielone św.NikodemM. 3,45 8,10 4 37 di

*£ 1 19 O U"U
2 P Pon. ŚW. Marcellego 3 44 8 jll 6 9 H 1 40 n joOW Erazma Mecz. s;43 8112 7 40 <X> 2 7 n i
4 ś Optata B. f  Slicll.d. @ 3 42 81 3 8 57 2 48
5 Cz Bonifacego Bisk. 3)42 8 14 9 56 3 45 aT *
6 P Norberta B. f  Suche (1. 3141 8 15 10 37 8 5 0 •-* £
7 s Boberta Op. i  Suche d. 3|41 8 16 11 4 <D

O 6|23 d A .
8 ar Sw. Trójcy. MedardaB. 3 40 8 17 11 24 NIO 7 47 rd -w*
9 p Prymusa i Fel. M. M. 3 40 8 18 11 40 C

V 9 9 o 'W*
10 w Małgorzaty Kr. 3 39 8 19 11 52 K- 10 26 * X
11 ś Barnaby A p. (g 3 39 8 19 — — 11 41 X
12 Cz Boże Cia+o Onufrego 3 38 8 20 12 4 o 12 52 X
13 p Antoniego z Padwy 3 38 8 21 12 15 d 2 3 T
14 s Bazylego Bisk. 3 38 8 21 12 28 e3 3 13 oT T
15 iH 2 po Sw. W itaiM odest. 3 38 8 22 12 42 4 25 • iH

d W
16 p Benona Bisk. 3 38 8 22 1 1 5 37 W
17 w Adolfa Bisk. 3 38 8 23 1 25 O 6 44
18 ś Marka i Marceliana 3 38 8 23 1 58 d 7 45 <X> IX
19 Cz Gerwazego i Protaz. @ 3 38 S 24 2 43 c3 8 37 £ IX
20 p Julianny Panny 3 38 8 24 3 40 9 17 0
21 s Alojzego Gonz. Wyzn. 3 38 8 24 4 47 9 46 0
22 ar 3 po Sw. Paulina Bisk. 3 38 8 25 6 4 oT 10 9 r i
23 p Agrypiny Panny 3 38 8 25 7 22 1 10 27 ao r i
24 w Nar. ś. Jana Chrzcie. 3 38 8 25 8 42 10 42 r—łO n
25 ś Prospera Bisk. 3 39 8 2510 3 ts 10 56 NO
26 Cz Jana' i Pawła Męcz. 3 39 8 25 11 24 11 10 V np
27 p Władysława kr.j §) 3 39 8 25!12 48 o

•a 11 24 P- \j~\j
28 s Leona Pap. f  W ig. 3 40 8 25 2 14 nd 11 42 U"L/

29 w 4 po Sw. Piotra i Pawła 3 40 8125 3j44 — —■ o
30 p Wspomn. ś. Pawła Ap. 3 41 8|24 5j 14 12 6 ci

21 czerwca początek lata, najdłuższy dzień.

Domysłowy stan powietrza podług Knauera: 
C z e r w ie c  piękny do 8go, 9go i lOgo deszcz, do 13go ran­

kiem mgły, do 23go deszcz, poczem do końca miesiąca 
pogoda.

3 .



Czerwiec.



Lipiec.
Dnie

W
s

Cz
4 P
5 s
e iV
7 p
8 w
9 ś

10 Cz
11 P
12 s
13|]V
14 p
15 w
16 s
17 Cz
18 p
19 s
20 IV
21 p
22 w
23 s
24 Cz
25 p
26 s
27 IV

^■■28 p
29 W i
30 S J
31 Cz 1

Lipiec ma dni 31. Słońca 
wsch. zach.

Juliusza Męcz. 
N aw iedzen ie  F . M.
Heliodora Bisk. (g) 
Józefa Kalas. 
Wilhelma Opata
5 poSw. Izajasza Pror. 
Klaud. M.
Elżbiety Król.
Zenona Męcz.
7 Braci Męczenników 
Piusa Pap." i Męcz. £  
Jana Gwalberta'

księżyca 
wschód)zachód

6 po Sw. Małgorzaty P. 
Bonawentury W d. 
Rozesłanie śi. Apost. 
S zk a p lerza  P . M.

' sego Wyzn. 
lona z Lip.

7 po Sw. Czesława W .

g- m g m g. m g.Jm
3 45 24 3 31 2 12 35i O
3 41 8 24 45 25 CJ
3 41 6 24 3C o ( 34 cS
3 44 8 21 : * 3 58 *
3 45 8 22 27 511 £
3|4G 8 22 9(44 a 6,44 ©3)47 8 21 958 © 8 13:48 8 21 1C 10 u c 22 rt
3|49 8 20 10 23 o 1035
3 5 0 8 19 10 35 N 11148
351 8 18 10 49 O 12|59 ©
3)52 8)18 11| 5 © 2:11 *
353 8 17 11 26 3 32 qT
3)54 8 16 11 56 ? 4,32
3.56 8 15 —-- 5 36 a
3j57 8 14 12 36 o 6 31
3)58 8 13 1 29 pj 7 15
3j59 8 12 3 33 cS 7 49

©

4| 1 8 10 3 48 8 14 F
4 2 8| 9 5 7 8 33
4 ! 3 8 8 6 29 8 50 s
4 5 8 7 7 50

©
"S 9 4 ©U

4 6 8 5 9 12 9 18 ON
4 8 8 4 10 36 © 9 32

O
©

4 9 8 2 12 1 K*
9 49 %

4 10 8 1 1 28 10 10
4 12 7 0 2 56 © 10 38
4 13 7 58 4 19 11 20

O

4 15 7 ,56 5 31 ©
d

4 16 7 .55 6 24 * 12 16
4 18 7 53 7 3 1 31

*5

X
X
X
T
T

'a'
V
IX
IX
<s

M
SI
SI
n p
PP\-Tu
Ulł
2 1
n j
*
*
S6
&

Domysłowy stan powietrza podług Knauera: 
L i p i e c  z początku ciepły i dojdzie powoli do wielkich upa- 

• sP ^ n*e deszcz, który powietrze cokolwiek o- 
cModzi; do 21go dżdżysto, poczem do końca miesiaca 
łagodnie i piękna pogoda.



Lipiec.

Ewangelie czyta nam Kościół Boży:
N a niedzielę 5 po Świątkach: O sprawiedliwości Faryzeuszów 

i pojednaniu słe z bratem. Mat. 5. _ .
N aniedzielę 6 p o ' Świątkach: O nakarmieniu 4000 ludzi.

Na niedziele 7 po Świątkach: O fałszywych prorokach. Mat. 7. 
Na niedziele 8 po Świątkach: O niesprawiedliwym szafarzu. 

Łuk. 16.

Księżyc.
©  P e ł n i a  3 lipca o godz. 11 wieczorem.
C  O s ta t n ia  k w a d r a  U  lipca o godz. 10 przed połud.
®  N ó w  19 lipca o godz. 10 przed południem.
3  P ie r w s z a  k w a d ra  26 lipca o godz. 11 przed połud.

Długość dnia.___________ ___________

D » i ? f t r w a | l 6 g .W . | l 6 g 636m .|l6 g 12 \m |l6 g 1n m |l6g2 5m .|l5g229m |l2e  M m

Swit.
---------- Data i 1 i 6 j 11 i 16 i 21 \ 26 I 31

Świta o go<U.| ś w i t a  c a ł ą  n o c  |lg. 5m.

Święta żydowskie.
8 lipca post, zdobycie świątyni, 29 lipca spalenie świątyni.

19 niewidzialne u nas zaćmienie słońca.



Lipiec.



Lipiec.



Sierpień.
Pnie Sierpień ma dni 31. Słońca 

wsch.j zach.
Księ

wschód
zyca
zachód

1 P Piotra w okowach
g. m.
4 20

g-
7

m.
52

g-
7

m.
29

03 
'2 n3

g.|m.
252 Od

2 S P. M. Anielskiej @ 4 21 7 50 7 48 03 4117 ci?-<
3 I ł 9 po Sw. Znal. ś. Szczep. 4|23 7|4S| 81 4 5(40 oT
4 P Dominika Wyzn. 4 24 746 8 17 a 6 59 • rH
5 W P. M. Śnieżnej 42 6 7 45 8 30 03 8 15 d
6 ś Przemienienie Pańsk. 427 7 43 8 41 9 29
7 Cz Kajetana Wyzn. 42 9 7 41 8 55 0 10 41
8 p Oyryaka Męcz. 4j31 V 39 9 10 tS3 11 54 03
9 s Romana Mecz. 4(32 7[37 9 30 O 1 5 £

10 IV 10 poSw.W awrz.M . (Q 4|34 7 35] 9156 o> 2 16
11 p Zuzanny P . i M. 4 36 7 33 10 31 • rH 3 22 oT
12 w Klary Panny 4 37 7 31 11 18 £ 4 21
13 ś Hipolita Męcz. 4 49 7 29 — - — o- 5 10 d
14 Cz Euzebiusza Wyzn. t 4141 7 27 12 17 £ 5 48
15 p Wniebowzięcie NMP. 44 2 7 25 1 27 c3 6 16
IG s Rocha Wyzn. 4144 7123 2 46 ?-< 6 39 03

£17 ar II po SW. Jacka W . 0 4 46 7|21 4 8 6 56
18 p Agapita Męcz. 4 47 7 19 5 30 oT 7 12 sT
19 w Benigny Panny 4 49 7 17 6 54 "I!d 7 26 M

03
20 ś Bernarda Opata 4 51 7 15 8 18 7 40
21 Cz Joanny Prane. W d. 4 52 7 13 9 45 rd 7 57 O
22 p Symforyana Męcz. 4 54 7 10 11 14 <D 8 16 N
23 s Zacheusza Bisk. 4 56 7 8 12 42 £ S 42 O
24 ar 12 po Sw. Bartlom. 3 4157 7 61 2| 7 9 19 03

25 p Ludwika kr. 4 59 7 4 3 21 oT io 11 .rH
26 w Zefiryna Męcz. 5 1 7 2 4;20 *d 11 17
27 ś Cezarego Bisk. 5 2 7 0 5 3 —

3428 Cz Augustyna Bisk. 5 4 6 57 5 32 12
*■29 p Ś c ię c ie  św . Jana

Róży Panny
5 6 6 55 5 !54 OJ 1!57 Od

30 s 5 7| 6)53 g!i i * 3| 19
31|HT 13 po Sw. Rajmunda (J) 5) 9| G|51) 6125 4] 39

£

Doinysłowy stan powietrza podług Knauera: 
W r z e s ie ń  z początku gorący, od 5go do 19go dżdżysto, 20 

piękny dzień, poezein do końca zmiennie.



Sierpień.



W  rzesień.
Dnie Wrzesień ma dni 30. | Słońca 

|wseh.| zack
Księżyca 

■wschód | zachód &
g m. g- m. Ig- m. .2 g- m.

1 P Idziego Opata 5 11 6 48 6 37 0r0 5 56 af X
' 2 W Stefana króla. 5 12 6 46 6 49 05 7 !() *0rO X

4 *  3 Ś Jochima Ojca P. M. 5 14 6 44 7 2 £ 8 23 05 T
4 Oz Rozalii Panny 5 :16 6 41 7 17 9 37 i* T
5 P Urbana Papieża 5 17 6 39 7 35 10 48 y
6 s Zacharyasza Proroka 5| 19 6 37 7 58 s05 1! 59 V
7 BT 14 po Sw.Reginy fW ig . 5;21 6 34 8 29 ON 1 7

05
3 W

8 p Narodzenie NMP. £ 5 22 6 32 9 10 05
.2 2 8 U

9 w Gorgoniusza 5 24 6 30 10 3 V 3 1 05£ U
10 ś Mikołaja z Tolent. 5 26 6 28 11 8 3 43 8 9
11 Oz Piotra i Jacka MM. 5 27 6 25 — — 4 16 8 9
12 P Gwidona Wyzn. 5 29 6 23 12 22 4 40 #aT o
13 s Eulogiusza Bisk. 5 31 6 21 1 40 o

g 4 59 *0 0
14 f i 15 po Sw. Podwyż. ś. K 5:32 6 18 3 3 5 16 05 0
15 p Nikodema M. 5 34 6 16 4 27 5 31 np
16 w Kornel, i Oypry.MM. @ 5:36 6 13 5 53 5 46 .. RP
17 ś Lamberta f  Suche dni 5 37 6 11 7 21 o0 6 1 a wu
18 Cz Tomasza z W il. 5 39 6 8 8 50 ęt

6 21 05 vru
19 p Januarego M. tSuchd. 5;41 6 6 10 22 6 47 f-i IR.
20 s Eustach. M. f  Snclied. 5 42 6 4 11 51 of 7 20 O

s IR
21]«r 16 po Sw. Mateusza Ap. 5 44 6 1 1 10 *0 81 8 o *
22 P  Maurycego M. 3 5 46 5 59 2 15 05 9jl0 05
23 W  iTekli Panny i Mecz. 5 47 5 57 3 3 |S 10 24 rS
24 S Gerarda Bisk. i Mecz. 5 49 5 54 3 35 ll]45 £ 85
25 < !z jKleofasa Mecz. 5 51 5 52 3 59 _ — 'W*
26 P 1fózefata Bisk. i Mecz. 5 53 5 50 4 17 oT 1 5 o 'W*
27 S jPrzeniesien. ś. Stanisł. 5 54 5 47 4 32 2 25 0 X
281 f i  117 po Sw. W acł. kr. i M. 5,56 5 451 4,44 05

£ 3 41 c3 X
29 P  Michała Arch. 558 5 42 4 57 4 55 f-i X
30] W  jHieronima Wyzn. @ 559 5 40 5 10 1 6 8 T

Domysłowy stan powietrza podług Knauera: 
"W rzes ień  do 4go ciepły, potem silny deszcz z burzą, po 

której nastąpi piękna pogoda i potrwa do 20go, poczem 
de końca dżdżysto i zmienna pogoda.



Wrzesień.



Październik.
Dnie jPaździernik ma dni 31. Słońca 

wsch.| zach.
Ksi(

wschód
rzyca

zachód
ia

1 . g im g Im g m .03 g m |
1 ś Remigiusza 6; 1 r 38 ! 5 25 7 20 - ; t
2 Cz A n io łów  S tróżów C 3 5 35 ! 5 41 CD 8 32
3 p Kandyda Męcz. 6 4 5 33 6 3 9 43 a §
4 s Franciszka Seraf.Wyz. 6| 6 5j31 6 31 s 1C 53
5 ar 18 po Sw. Placyda M. 6 ! 8 5 28 7 8 <DV.. 11157 IX
6 p Brunona Wyzn. 6(10 5 26 7 55 OOJ 12(52 <D

IX7 w Marka Papieża 611 5 24 8 54 CD 1(37 £ 69
8 ś Brygidy W dowy C 613 5 21 10 2 > 213 69
9 Cz Dyonizego Męcz. 6.15 5 19 11 18 2(41 69

10 p Franciszka Borg.Wyzn. 617 5 17 — — o" 3 ; 2 .. n11 s Gereona z tow. MM. 6(18 5 15 12137 g 3[19 Z r i
12 ar 19 po Sw. Maksymil B. 6|20 5(12 1157 3 35 a irp
13 p Edwarda kr. 6[22 5110 3 21 3 50 nzS 1łP14 w/ Kaliksta Papieża 6 i 24 5 8 4 47 O 4 5 \J~U
15 s Jadwigi wdowy @ 6 26 5 6 6 17 03Ch 4 24 a> LTU
16 Oz Teresy Panny 6 27 5 3 7 50 4 47 £

n l17 P  Wiktora Biskupa 6 29 5 1 9 23 5 17 D l18 S Ł u k a sza  E w ang. 6:31 4 59 10 50 ,cT 6 1 a'
19 ar 20 po Sw. Piotra z Alk. 6135 4 57 12 3

cccD 7 1
a<1>

20 P  Jana Kantego 6 33 4 55 12 58 <D 8 13 ON
21 W  Urszuli Panny 6 36 4 53 1 37 £ 9 34 001
22 S :Brunona B. i M. B 6 38 4 50 2 4 10 55 -CC*
23 CzjJana Kapistrana 6 40 4 48 2 23 cd" _ “CC*
24 P  jRafała Archanioła 642 4 46 2:39 *3 12 15 o
25 S [Kryspina Męcz. 6(44 4 44 2|52 ccD 1 31 c X
26 ar j2l po Sw. EwarystaP i M 6 46 4 42 3 5 D; 2 45 c3

X27 P  Sabiny Panny 6 47 4 40 3 17 3 56 T28 W  | S zym on a  i J u d y  Ap. 6 49 4 38 3 33 5 8 T.29 S [Narcyza Bisk. 6(51 4 36 3 53 6 19 oT
T

n o Cz Edmunda Bisk. (g) 6(53 4 34 4 7 O 7 31
c"O 'a'

31 P  (Wolfganga Bisie, f  ' 655 4 32 4 33 £ 8 4l| ■35
fs

Domysłowy stan powietrza podług Knauera.
Z  początku P a ź d z ie r n ik a  deszcz, 15 i 16 piękna pogoda, 

poczem do 24 bardzo dżdżysto. Od 25 do 29 pięknie i 
ciepło, w końcu mglisto i chłodno.

4



Październik.

Ewangelie czyta nam Kościół Boży:
N a niedzielę 18 po Świątkach: O uzdrowieniu powietrzem ra­

żonego w Kafarnaum. Mat. 9.
Na niedzielę 19 po Świątkach: O uczcie godowej. Mat. 22. 
N a niedzielę 20 po Świątkach: O uzdrowieniu syna królew­

skiego. Jan 4. _
N a niedzielę 21 po Świątkach: O królu i złośliwym słudze. 

Mat. 18*.

Księżyc.
@  O s ta tn ia  k w a d ra  8 października o godz. 3 po połnd. 
©  N ó w  15 października o godz. 4 po południu.

P ie r w s z a  k w a d ra  22 paźdz. o godz. 7 przed połudn. 
P e łn ia  30 października o godz. 3 z rana.

Dłuyość dnia.
Duta j 1 i 6 I T l "  i 10 j 21 i 26 i 31 

Dzieńtrwajllg 37m|llg 16m,10g 56o)|10g 36m|l0g 17m|9g.57m |9g. 37m

Swit.
Data i 1 1  6 1 11 1 16 1 21 1 26 1 31Świta o j4g. 6m.|4g. 15m.|4g. 24m.|4g 33m.|4g 42m.|4g Ot o B |4g liSm.

Święta żydowskie.
2 października kuczki *, 3 październ. drugie święto kuczek *, 

8 paźdz. święto palmowe, 9 paźdz. koniec kuczek *,
10 październ. nadanie zakonu *.



Październik,



Październik.



Listopad.
Dnie

S

Listopad ma dni 30.

Wszystkich Sw.
Bf 22 po Sw. D zień  Zad.
P  Huberta Bisk.
W  Karola Boromeusza 

Emeryka króla 
Oz Leonarda Wyzn.
P  Engelberta Męcz. @  
S Czterech Koronatów

9
10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28 
29

23 po Sw. Teodora M. 
Jędrzeja z Awel. 
M arcina  B isk .
5 Braci Polaków Mecz, 
Dydaka Wyzn.
Marcina Pap. i M. ©  
Giertrudy Panny
24 poSw. Stanisł.Kost, 
Salomei Panny 
P  ośw. Bazyl. ś. Piot. i P. 
Elżbiety wdowy 
Feliksa de Yal. f) 
O fiarow anie NM P. 
Cecylii Panny
25 po Sw. Klemensa P. 
Chryzogon. M. (i M. 
K a ta rz y n y  P . i  M.
Grzegorza Cudotw. 
Józefata Pustelnika 
Rufina Męcz. (jj) 
Saturnina Bisk.

Słońca księżyca 3wsch. | zaeh wschód |zachód >S
g m K m. ff m g m
b 57 4 30 5 8 a 9 46 o XX
6 59 4 28 5 52 o

1C 44 TT
7 0 4 26 6 47 o 11 33 TT
7 2 4 24 7 51 o 12 12 6Ę
7 4 4 23 9 2 03 12 41 03 <5ó
7 6 4 21 10 17 > 1 4 * O
7 8 4 19 11 35 1 22 O
7 10 4 17 — — 1 38
7 12 4 16 12 54 o 1 53 iip
7 13 4 14 2,16 a 2 9 irp
7 15 4 13 3 42 2 25 d i-TU
7 17 4 11 5 11 o 2 45 tA/
7 19 4 9 6 44 ce 3 12
7 21 4 8 8 17 3 49 <v

IT|
7 22 4 6 9 40 4 43 * Y
7 24 4 5 10 45 5 53

i<x>
Y

7 26 4 4 11 31 <x>
ddi

7 13 37
7 28 4 2 12 4 8 38 o 37
7 30 4 1 12 28 03 10 1 o<x>
7 31 4 0 12 45 11 20 w
7 33 3 57 1 0 — — X
7 35 3 57 1 12 12 35 X
7 36 3 56 1 24 of 1 47 o T
7 38 3 55 1 39 d 2 59 d T
7 40 3 54 1 35 4 10 <K$ T
7 41 3 53 2 13 i* 0 21 Sn

X
7 43 3 52 2 36 6 30 X
7 45 3 51 3 8 NO

7 37 _0) TT
7 46 3[50 3 45 8 38 TT00^1 3|49| 4 47 9|30 03

* IX30| B7 I Adwent. A n d rze jaA p

Doinysłowy stan powietrza podług Knauera: 
Początek l is to p a d a  pękny do 4go, 5 i 6 wielki wicher, 

poczem dwa dni deszcz i pozostanie dżdżysto do 24go, 
poczem do 29 pięknie, w końcu chłodno i mglisto.



Listopad.

Ewangelie czyta nam Kościół Bozy:
Na uroczystość Wszystkich Sw.: Ośm 5‘
N a dzień Zaduszny: O wskrzeszeniu umarłych. Jan 0.
N a niedziele 22 po Świątkach: O monecie czynszowej dawa-

N a n i ^ r ^ o ^ Ł h :  0  wskrzeszeniu córki Jaira. 

N a S l Ł  24 po Świątkach: O kąkolu między pszenicą. 

Na niedzielę' 25 po Świątkach: O okropnem spustoszeniu. 

Na niedzielę 1 Adwentu: O  znakach na niebie i ziemi. Łuk. 21.

Księżyc.
©  O s ta tn ia  k w a d ra  7 listopada o godz. 7 z rana.
®  N ó w  14 listopada o godz. 2 z rana. 
i  P  i e r  w s z a k l a d r a  20 listop. o godz. S wieczorem.
©  P e łn ia  28 listopada o godz. 10 wieczorem.

Długość dnia.
 r:--------- 1-----i---- i~" c--- 1 1 7  j 16 i 21 26

Dzioń ' trwał8g. SSm.[9g. H m W  41m.!8g. 41m.|8g. 2om.|5g. 3tm.

Swit.

S w it f o  I 5g. Om. | 5g. Tm. |5g. U J s g - ^ l s g .  M m .ls g .^ m .

Święta żydowskie.
Tylko sabat.





Listopad.



G m d z i e ń .

Dnie ! Grudzień ma dni 31.
Słońca I Księżyca  ̂

wseh.| zaeh.| wschód I zachód

7
8 
9

10
11
12
13

Eligiego B.
Bibianny Panny 
Franciszka Ksaw. 
Barbary Panny 
Piotra Ohryzologa 
M ik oła ja  B isk . ( 

IV  2 Adw. Ambr.B.-j- Wig. 
P  Niepokal. Pocz. NMP 
lyiLeokadyi Panny 
Ś jP an n y  M aryi L oret.

Damazego Pap. 
Synezynsza Męcz.

S Łucyi Panny ©
141 3 Adw. Spirydyona B.
1 n "D 1P . . r• .il.liinrrn 1-̂15' P
16 W

Euzebiusza B.
.. Adelaidy

17 ś  |Łazarza B. f  Sliclicd
18 Cz|Gracyana B.
19 P  Nomezyus. M. t  Suchd.
20 S Pelagii Pok. t  Śneltd. yj)
21 IV 4 Adw. T om a sza  Ap.
22 P  i Zenona Męcz.
23 W  IWiktoryi Panny
24 Ś | Adama i Ewy f  W ig.
25 Cz Narodzenie P. iezusa 
25 P  Szczepana Męcz.
27 S I ja n a  E w ang.________
28: Hf ,Po Boi. Nar. Młodz. tg) 
29. P  Tomasza 

^30 W  Dawida króla 
"~3l| Ś 'SylwestraPap.

Domysłowy stan powietrza podług Knauera: 
G r u d z ie ń  Igo pieknie, poczem do 15 niemiłe powietrze; od 

16 do 20 zimno, od 21 do 29 ponuro i śnieg, poczem 
do końca zimno.

g. m. g. m. %■'01. g - 'n.
03

7 49 349 5 43 a
s

10 12 5p
7 51 3 18 6 53 10 13
7 52 3 17 8 6 o i i 8

■a n
7 53 3 47 9 21 O LI 27 n
7 55 3 46 10 37 11 44 03 n

56 3 46 11 56 U 58 np
7 58 3 45 — — 12,13 "P
7 59 3 45 1 16 o" 12 28 03 vA/

8 0 3 44 2 41 c i 12 46 0

8 1 3 44 4 9 1 8 rg HI
8 2 OO44 5 39 O 1 38 ni
8 3 3 44 7 7 § 2 23 03 Z
8 4 3 44 8 23 * 3|25 Z
8 0 3 44 9 20 oT 4|42 %
8 6 3 44 10 1 6 9 Z
8 7 3 44 10 28 a 7136 s

03 <vv*

8 8 3 44 10 48 ni 859 J-tO
8 9 3 45 11 5 03 1019 too X
8 9 3 45 11 18 £ 11:34 03

X
8 10 3 45 11 32 — \ - X
8; 1 1 3 46 11 45 12147 o T
8111 3 46 12 0 o? 1 58 T
8:12 3 47 12 17 • rH 3 10 a W
8:12 3 47 12 40 a 4 20 cl a
5 12 3 48 1 8 5 29
i 13 3 48 i 4-6 6 32 u XX
8 13 3 41 2]35 7126 XX
8111 3156 3:34 11 03 0
811 3|51 4|44 4r ■s 0
811 355 5156 s li 5p
811 3|51 7|nrg 1) 3i % fi



Grudzień.
Na niedzielę 2 Adwentu: O Janie we więzieniu. Mat. 11.
Na niedzielę 3 Adwentu: O poselstwie Jana do żydów. Jan. 1. 
N a niedzielę 4 Adwentu: O Janie zapowiadającym chrzest i 

pokute. Łuk. 3.
Na uroczystość Narodzenia Chrystusa Pana: O Słowie, które 

Ciałem sie stało. Łuk. 2 i 3. Jan. i .
Na uroczystość ś. Szczepana: O posłaniu proroków. Mat. 23. 
Na dzień św. Jana Ewangelisty: O naśladowaniu Chrystusa i 

o ulubionem jego uczniu. Jan. 21.
Na niedzielę po Bożem Narodzeniu: O radości Symeona. 

Łuk. 2.
Księżyc.

C  O s ta tn ia  k w a d ra  G grudnia o godz. 3 wieczorem.
®  N ó w  13 grudnia o godz. 12 w południe.
^  P ie r w s z a  k w a d r a  20 grudnia o godz. 12 z południa, 
(jy P e łn ia  28 grudnia o godz. 5 wieczorem.

Długość dnia. ______________
D lta  I I I -  6 1  U  | 16 I 21 I 26 | 81

D zień  trw a  8g. Om. 7g\ 49m.j7g. 41m. 7g. 36m.j"g. 34m.|Gg. iiOm.j 6 g . 4m .

Swit.
1 1 1 6 11 16 1 21 26 1
|5g. 43m.|5g. 49m. j 5g. 54m |5g. 58m. 1 6g. Im. J6g. 30m.|

Święta żydowskie.
10 grudnia poświęcenie świątyni, IG grudnia Tebet, 

25 grudnia' post, oblężenie Jeruzalem.

Dnia 22 grudnia o godz. 5 rano początek zimy, najkrótszy 
dzień. 28 grudnia zaćmieuie księżyca; początek w Poznaniu 
po południu o godz. 4 min. 43, koniec o godz. G min. 12.



Grudzień.



Grudzień.



61

Kalendarz chronologiczny.

Rok ten jest od Narodzenia Chrystusa Pana 1879.
Od narodź. Ohryst. P. podług Dyonizyusza 1878 
Od stworzenia świata podług rachuby koś­

cioła greckiego.........................................  7387
Od stworzenia świata podług rachuby ży­

dowskiej ....................................................5639
Od śmierci Chrystusa P a n a ..........................1847
Od zburzenia Jerozolim y..................................1809
Od zaprowadzenia kalendarza juliańskiego . 1924 
Od upadku cesarstwa rzymsk. na Zachodzie 1403 
Od początków Państwa Polskiego (550). . 1329 
Od zaprowadzenia chrześciaństwa w Niem­

czech ............................................................1129
Od zaprowadzenia dzwonów po kościołach . 1127 
Od czasów Piasta I. . . . . • • • • 1019
Od zaprowadzenia chrześciaństwa w ziemiach

słowiańskich przez śś. Cyryla i Metodego 1017
Od zaprowadzenia chrześciaństwa w Polsce 914
Od wynalezienia nut muzycznych . . . . 851
Od pierwszego wprowadzenia liczb arabskich

do E u r o p y .......................... • • • • 677
Od odkrycia żup solnych w Wieliczce . . 646
Od użycia pierwszy raz węgla kamiennego

na paliwo........................................................ 634
Od wynalezienia igły magnesowej . _ . . . 577
Od zaprowadzenia papieru w Europie . . 571
Osćprzyłączenia Halicza do Polski _. • • 539
Od założenia Akademii Krakowskiej . . . 515
Od śmierci Kazimierza Wielkiego, króla pol­

skiego ...............................  . . . .  . 509
Od wynalezienia prochu strzelniczego . _. 499 
Od bitwy na Kosowem Polu, gdzie Serbowie

klęskę pon ieśli.............................................. 490



62

Od podbicia Bułgarów przez Turków . . 486 
Od zwycięstwa Polaków nad Krzyżakami

pod G runw aldem ....................................  469
Od wynalezienia sztuki drukarskiej . . . 439
Od zajęcia Carogrodu przez Turków. . . 426 .
Od zawojowania Serbów przez Turków . . 420
Od zawojowania Bośnii przez Turków . . 416
Od wydrukowania pierwszej książki w Kra­

kowie ..............................................................414
Od urodzenia Mikołaja Kopernika, astronoma

Polaka ..............................................405
Od zawojowania Hercegowiny przez Turków 396
Od odkrycia A m ery k i.........................................387
Od pierwszego użycia kawy w Europie . . 325
Od Unii Polski z L i t w ą ....................................310
Od zaprowadzenia nowego kalendarza gre-

g o ry a ń s k ie g o .......................  297
Od zaprowadzenia tego kalendarza w Polsce 292 
Od czasu, w którym poznano w Europie her­

batę ..............................................................285
Od pierwszego użycia tabaki i tytoniu w Eu­

ropie (około 1600)....................................  279
Od wynalezienia dalekowidzów (teleskopów) 270 
Od obrony Częstochowy przez ks. Kordec­

kiego przeciw Szwedom.............................. 224
Od wynalezienia zegarów....................................222
Od oswobodzenia Wiednia przez króla pol­

skiego, Jana S ob iesk ieg o ..........................196
Od założenia królestwa pruskiego . . . .  1'. 8
Od wynalezienia fortepianu...............................168
Od Konfederacyi B a r s k i e j .............................. 111
Od pierwszego rozbioru P olsk i..........................107
Od rozpowszechnienia kartofli w Europie . 106
Od ogłoszenia Konstytucyi 3 maja . . .  88
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Od drugiego rozbioru Polski..........................
Od bitwy pod R acław icam i..........................
Od trzeciego rozbioru P o l s k i .....................
Od wynalezienia szczepienia ospy . . . .  
Od urodzenia cesarza niemieckiego,'Wilhelma 
Od śmierci ostatniego króla polskiego . . 
Od zabezpieczenia narodowości Polskiej przez

traktaty w ied eń sk ie ...............................
Od wynalezienia zapałek chemicznych . . 
Od wynalezienia machiny parowej . . . .  
Od pobudowania pierwszej kolei żelaznej 

przez Jerzego Stephensona . . . .
Od powstania listopadowego i wojny Pola­

ków z M oskalem ....................................
Od wynalezienia fotografik przez Daguera. 
Od wynalezienia telegrafów elektrycznych . 
Cd wynalezienia pierwszej machiny do szycia 
Od wstąpienia na tron Wilhelma I jako króla

pruskiego...................................................
Od odnowienia cesarstwa niemieckiego . .

86
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84
84
82
81
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Formy rządów
Ludzie mieszkają w familiach, na czele któ­

rych jest ojciec rodziny, mający zarząd nad całym 
domem. Wiele takich familii żyjących pod rów- 
nemi prawami, nazywamy państwem . Jak każda 
rodzina ma najwyższą głowę, rządzącą nią, tak 
też i państwa mają władzę nad sobą, a tę wła­
dzę nazywamy rządem. Nie wszystkie państwa 
równe mają rządy; w jednych ster państwa w ręku 
kilku, w drugich zaś tylko w jednego reku spo­
czywa; w jednych naczelnik państwa obejmuje 
rządy z prawa dziedzictwa, w drugich wybiera 
go sobie naród. Jeżeli rząd państwa znajduje się 
w ręku jednej tylko osoby, natenczas taki rządzca 
nazywa się monarchą,  a państwo monarchią.  
Jeśli monarcha wstępuje na tron z prawa dzie­
dzictwa, syn po ojcu, lub najpierwszy krewny po­
przedniego panującego, wtedy taki tron nazywa 
się dziedzicznym; tron w państwach, w których 
monarcha bywa przez naród wybieranym, nazywa­
my elekcyjnym.  Jeżeli monarcha nie jest ogra­
niczony żadnemi prawami, ale przeciwnie, jeśli nie 
troszcząc się o żadne ustawy, rozporządza wol­
nością, życiem i własnością poddanych, natenczas 
rząd taki nazywamy monarchią  despotyczną.  
Państwo, w którem monarcha podług praw prze­
pisanych wspólnie z reprezentantami narodu (po­
słami) układa nowe prawa, podatki it . p., nazywa 
się m onarchią  konstytucyjną.  —  W  Europie 
wszystkie państwa, oprócz Rosyi, mają już kon- 
stytucyą. — Jeżeli najwyższa władza w państwie 
spoczywa w ręku jednej lub kilku osób wybranych 
zwykle na pewien przeciąg czasu, natenczas pań­
stwo takie zowie się rzeczą pospo l i tą .
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Zestawienie państw i panujących w Europie.
(Zebrane w  lipcu  1878 r.)

Anglia, czyli Królestwo W ielki,) Brytanu^wraz.z
wyspami, 5700 mil kwadratowych ( □  nul), _ 32,80U,UUU 
ludności; panuje W ik t o r y a ,  królowa Anglii, cesarzowa 
Tndvi* ur. 24 maja 1819 r. ,

Austrya z Wągrami, 11,300 □  mil, 35,900,000 ludności; pan 
cesarz F r a n c is z e k  J ó z e f  I, król węgierski, ur. 18

Badenia,1 wielkie księstwo, 273 □  mil, 1,506,500 ludności, 
pan. w. książę F r y d e r y k  W ilh e lm  L u d w ik , ur. 9.

B a w aryark rólS w o1,' 1378 □  mil, 5 000 000 ludności, pan.
król. L u d w ik  II. ur. 25 s ie r p . 1845 r. T

Belgia, królestwo, 500 O  5,000,000 ludn.; pan. o .
p o ld  II  L u d w ik  F i l i p  M a ry a  W ik t o r ,  ur. 9 kwiet.

B ru n S k , w. księstwo, 67 D
ksiaże A u g u s t  W i lh e lm  M a k s y m ilia n  F r y d e r y k
L u d w ik ,  ur. 25 kwietnia 1806 r. , ,

Czarnogórze czyli Montenegro, księstwo, 80 U  m-> 
100,000, pan. książę M ik o ła j  L, ur. 184U r.

Dania, królestwo, 690 □  jn., 1,800,100 ludn., pan. król. A r y -  
s ty a n  IX , nr. 8 kwiet. 1818. ^

Francya, rzeczpospolita od 4 września 18(1 r ., Jb LJ ■’
36,500,000 ludn., prezydentem rzeczypospolitej francuskiej
jest M ac M a h oń , ur. 13 czerwca 1808 r.

Grecya, królestwo, 900 □  m„ 1,500,000 ludn pan. J e r z y  I, 
król. ur. 24 grud. 1845, pochodzi z familii duńskiej. 

Hesya, wielkie księstwo, 140 □  m„ 882,000 ludn., pan. L u d ­
w ik  III., ur. 9 czerwca 1806 r.

Hiszpania, królestwo 9200 □  m., 16,600,000 ludn., pan. kroi 
A l f o n s  X II  F r a n c is z e k  de A s s i s s i  F e r d y n a n d  
P iu s  J a n  M a r ia  G -rze g o rz , ur. 28 list. 180(. 

Holandya, patrz Niderlandya. . , fr
Lichtenstein, księstwo 3 □  m., 8,000 ludn., pan. książę ,

L ip p e -D etm old fk siS o  2 0 '/, □  m„ 114,260 ludn. pan ksiaże 
G iin th er F r y d e r y k  W o ld e m a r , im. 1S kwiet. 1824 

Lippe-Szaumburg, księstwo, 8 □  m., 32,950 ludn., pan. vsiąz _. 
A d o lp h  J e r z y , ur. 1 sierp. 1817.

5
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Meklenburg Skwierzyńskie, wielkie księstwo, 24O0m ., 560,000 
ludn., pan. F r y d e r y k  F r a n c is z e k  II A le k s a n d e r , 
ur. 28 lutego 1823.

Meklenburg Strzelickie, wielkie księstwo, 53 □  m., 100,UOU 
ludn., pan. F r y d e r y k  W ilh e lm  J e r z y  E r n e s t  K a­
r o l  A d o l f  G u s ta w , ur. 17 paźdz. 1819 r.

Monako, księstwo, V2 □  m., pan. książę K a r ó l  III., ur. 8 
grudnia 1818 r.

Niderlandya, także Holandyą zwana, królestwo, 640 □  m.,
3,700,000 ludn., pan. król W ilh e lm  III., ur. 19 lutego 
1817 roku.

Oldenburg, wielkie księstwo, 116Vs O  m-> 320,000 ludn., pan. 
wielki książę M ik o ła j  F r y d e r y k  P io t r ,  ur. 8 lipca 
1827 roku.

Portugalia, królestwo, 1685 0  m., 4,000,000 ludn., pan. kroi 
L u d w ik  I. F i l i p  M a ry a  F e r d y n a n d , ur. 31 pazdz. 
1838 roku.

Prusy, królestwo, 6 , 3 2 6 7 5 0  m., 25,772,000 ludn., W ilh e lm  I. 
król pruski, cesarz niemiecki, ur. 22 marca 1797, ogło­
szony cesarzem w Wersalu 18 stycznia 1871 r.

Reuss-Greiz, księstwo, starsza linia 5 7 5 Cd mil, 46,985 ludn., 
pan. książę l l e n r y k  X X II., ur. 28 marca 1846^r.

Reuss-Szleiz, księstwo, młodsza linia, 15 HU m., 92,375 ludn., 
pan. książę l l e n r y k  X IV ., ur. 28 maja 1832 r.

Rosya, cesarstwo, obejmuje razem z Królestwem polskiem, 
z posiadłościami nad Kaukazem, z krajem czerkieskim i 
posiadłościami w A zyi 380,000 m  m., 83,000,000 ludn., 
pan. cesarz A le k s a n d e r  II. M i k o ła je w i c z ,  ur. 29 
kwietnia 1818 r. _ _

Rumunia, księstwo złożone z dwóch księstw: Mułtan i Wo­
łoszczyzny, 2,197 m  m., 4,500,000 ludn., pan. książę 
K a r ó l  I ., ur. 20 kwiet. 1839 r.

Saksonia, królestwo, 27272 m-> 2,760,416 ludn., pan. król
F r y d e r y k  A u g u s t  A l b e r t ,  ur. 23 kwiet. 1828 r.

Saksonia wajmarska, wielkie księstwo, 6 6  m  m., 293,000, j" 
ludn., pan. wielki książę K a r ó l  A le k s a n d e r  A u g u s t  
Jan, ur. 24 czerwca 1818 r.

Saksonia Majningska, księstwo, 44V5 194,463 ludn.,
pan. książę J e r z y  II., ur. 2 kwietnia 1826 r.

Saksonia Alteńburska, księstwo, 24 m  m., 146,000 ludn., pan. 
książę E r n e s t  F r y d e r y k  P a w e ł  J e r z y  M ik o ła j ,  
ur. 16 września 1826 r.
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Saksonia-Koburg-Gotajska,księstwo 3o 7* d m . ,  182,673 ludn., 
pan. ksiaże E r n e s t  U., ur. 21 czerwca 1818 r. ^

Serbia, księstwo, 791 d  m., 1,450,000 ludn., pan. książę M i- 
lan  O b r e n o w ic z ,  nr. 10 sierpnia 1854 r.

Szwajcarya, rzeczpospolita, 790 d  m., 2,700,000 ludn., wła- 
dza prawodawcza spoczywa w ręku Bady związkowej.

Szwarzburg-Rudolstadt, księstwo, 1 7 d  m., 76,680 ludn., pan. 
ksiaźe J e r z y  A l b e r t ,  ur. 23 listop. 1838 r.

Szwarzburg-Sondershausen, księstwo, 15 72d m . ,  67,480ludn., 
pan. ksiaźe G u n th e r  F r y d e r y k  K a r ó l ,  ur. 24 wrzes.
1801 r. ' ‘ „

Szwecya wraz z połaczoiiem z nią królestwem NorW6Ql^ ząj- 
muje 14,000 d  m., 4,300,000'ludn., pan. król O sk a r  II. 
F r y d e r y k ,  ur. 21 stycznia 1829 r.

Turcya, zwana także Państwem otomanskiem lub Wielką 
Portą, ma kraje leżące w Europie, A zyi i  Afrycte. In a 
Europę przypada około 7,000 d l  m., z 10,500,000 ludn., 
pan. sułtan A b d u l  H am id  K han , ur. 22 wrzesn. 1842.

Waldek i Pyrmont, księstwo 20y2 d  m., 54,680 ludn., pan. 
ksiaże J e r z y  W ik t o r ,  ur. 14 stycznia 1831.

Wyrtembergia, królestwo 354 d  m., 1,890,000 ludn., pan. 
król K a r ó l  F r y d e r y k  A le k s a n d e r ,  ur. 6 marca 
1823 r. .

Włochy, królestwo wraz z Państwem Koscielnem przyłączo- 
nem do W łoch  moca zaboru dokonanego w roku 1870, 
5,375 d  m., 27,000,000 ludn., pan. król H u m b e rt ur. 14 
marca 1844 r. . , .

Państwo Kościelne. W B zym ie je s t  stolica Najwyższej Głowy 
Kościoła Katolickiego. Obecnie j est Głową Kościoła kar 
tolickiego Ojciec św. Papież L e o n  X III., ur. 2 marca 
1810 r. w wiosce Carpineto w Państwie Koscielnem. la -  
milijne imię Jego Joachim Pecci. Papieżem obrany 22 
lutego 1878. Prośmy Boga, aby nam Leon X III  zy łjak  
najdłużej i szczęśliwie panował.
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W  skład cesarstwa niemieckiego wchodzą:

P a ń s t w a :
Liczba mieszkańców:

katolik ów  Ĉ fk óĝ e '  żydów

Główne miasta 
z liczbą miesz­

kańców wyrażo­
ną w  tysiącach

1. Królestwo pruskie 8,268,300 16,041,115 325,565 Berlin, 969.

2. do. bawarskie 3,464,370 1,342,592 50,662 Monachium, 193.-

3. do. w jrtem bersk ie 553,512 1,248,860 12,245 Stutgart, 98.

4. do. saskie 53,642 2,493,422 3,358 Drezno, 197.

5. W iel. K s. badeńskie 942,570 491,088 25,703 Karlsruhe, 44.

6. do. heskie 238,080 585,399 25,373 Darmstat, 37.

7. do. m ekl. skwierz. 1,336 553,492 2,945 Szwerin, 27,

8. dor mekl. strzelickie 167 96,329 485 Nenstrelitz, 8.

9. do. oldenburgskie 71,027 240,962 1,475 Oldenburg, 19.

10. do. saBko-wajmar. 9,404 275,492 1,120 Wejmar, 18.

11. Księstwo anhaltBkie 3,378 198,107 1,896 Dessau, 19.

13. do. brunświckie 7,030 302,989 1,171 Brunświk, 66.

13. do. sasko-m eining. 1,564 181,964 1,625 Meiningen, 9.

14. do. K oburg-gotajs. 1,263 172,786 210 K oburg, 14.

16. do. sasko-altenbur. 193 141.901 10 A ltenburg, 22.

16. do. Szwarzb.Rudol. 104 75,294 119 Rudolstadt, 7.

17. do. do. Sondersh. 176 66,824 186 Sondershausen 6

18. do. W aldek  i Pyrmout 1,305 54,055 834 Arolsen, 2.

19. do. Reuss star. linii 150 44,898 19 Greitz, 12.

20. do. Reuss młod. lin. 187 88.782 20 Szleitz, 5.

21. do. Szaumburg Lippe 386 31,216 351 Bttckeburg, 5̂

22. do. L ippe Detmold 2,638 107,462 1,035 Detmold, 6.

23. W olne miasto Lubeka 400 51,085 565 Lubeka, 44.

24. do. do. Bremena 3,550 118,103 465 Bremena, 93.

26. do. do Hamburg 7,748 ! 306,374 13,796 H am burg, 264.

26. A lzacja  i Lotaryngia 1,234,588 | 271,198 40,938 Stras sburg, 94.

Razem . . . . 14,867,090| 25,581,700) 5 l2 ,i7 ll

Części ziemi, ich rozległości i liczba mieszkańców.
Europa 190,000 □  m., 310,000,000 ludności. 
Azya 810,000 do. 790,000,000 do.
Afryka 550,000 do. 190,000,000 do.
Ameryka 760,000 do. 82,000,000 do.
Australia 160,000 do. 4,600,000 do.



Jarmarki na rok 1879.
Objaśnienie skróceń: b. na bydło; ch. chmiel; g. garnki; 

k . konie; kr. kramny; ow. owce; op. opasy; pł._ p łótno; sk. 
skóry; św. świnie; zb. zboże; źr. źrebaki; d. dni. — Nazwi­

sk, ska miesięcy odpowiednio zrozumiale skrócone.

1. W obwodzie rejencyi poznańskiej.
Babim ost (Bomst) iSmarca kr. b. k ,  lómaja kr. b. k., 16 

paźdz. kr. b. k., I8grud. kr. b. k. , .
Bledzewo (Blesen) I8mar„ 17czer., lOwrz., 12gr. kr. b. k.
Bnin 11 lutego, 13ma,ja, 16sierp., l2listop. kr. b.
Bojanowo 3kw. (2), 26czer. (2), 7paz.(2), 11 grud. (2) kr. b.
Borek 27marca, 3czerw., 26sierp., (ilistop., kr. b 
Brojce (Bratz) 25lutego, Ikwiet., I7czerw, 4list. kr. b. k. 
Buk 29kwiet., Slipca, 9wrześ., 14paźdz. kr. b.

Czempin 22kwiet., 1 lipca, 23wrześ., 1 Slistop. kr. b. 
D obrzyca  5lut., 9kwiet., 20sierp., 26listop. kr. b.

Dolsk ikwiet., 7sierp., 9paźdz., llgrud. kr. h. k.
Dubin 11 marca kr. b. k. św , nczerw ca, I4pazdz., 2grud. 

kr. b. k. św. .
G órka  miejska (Gorchen) 6mar., 6maja, 18wrz., 23paz. kr. b. 

Gostyń JSmarca (3), Slipca (3), 2.3wrzes. (3), 28pazdz. (3) 
kr. b. k. św. ow. .

Grabów ISmar. 24czerw. 26sierp , 12listop. kr. b. k. 
Grodzisk (Graetz) 1 Imar., 13mąja, Swrzes., 21paz. kr. b. 

Jaraczewo 2kwiet., llipca, 21 paźdz., 18grud. kr. b.
Jutrosin 21 marca, 2'maja, )3sierp., Slistop. kr. b. k. 
Jarocin 29stycz., 14maja, 13sierp., Slistop. kr. b. k 

K am ionna Kabme) 5mar„ 30k w iet, 9lip., 23wrzes kr k. _sw. 
Kargowa (Unrulistadt) Ikwiet., 23czer., 29wrz., l Olist. ki. b. 
Kębłowo (Kiebel) 22kwiet., 19sier., 14paz., 16grud. kr. b. zb. 
Kępno (Kempen) Sstycz. b., 7lut. b., 25lut. kr. b. k., /mar. 

b., 4kwiet. b., 22kwiet. kr. b. k., I6maja b ,  iOczei. b., 
4̂  1 Slipca b., 13sierp. kr. b. k., 22sierp. b., 12wrzes. b.,

17paź. b „ 7list. b., 20list. kr. b k „  5grud. b. _ 
Kobylagóra I9lut. kr. b. k., 28maja kr. b. k., 20sierpma 

kr. b. k., 3grud. kr. b. k. i , i i
Kobylin 4marca, 27maja, 5sierp., 16grutl. kr. b. k.
Kopanica (Kopnitz) lSlut., lmaja, 5sierp. kr. b. k., 4 iist.

kr. b. zb. , ,
Kostrzyn I4stycz., 3kwiet,, Slipca, 21pazdz. kr. b.

96



Kościan (Kosten) 12marca (2), 20maja (2), IOwrześ. (2 d.),.
3grud. (2 d.) kr. b.

Koźmin 14stycz., 22kwiet., 12sierp., 12list kr. b. k.
Kórnik IImarca, I7czerw., 14paźdz. 23grud. kr. b.
Krobia (Kroben) 25lut, I3maja, 2wrześ, lSlist. kr. b. k. 
Krotoszyn l3marca, Smaja, llwrześ., lSgrud. kr. b. k. 
Krzywiń (Kriewen) ystycz., 27mar., 2Gczer., 23paź. kr. 1). ---\ 

L eszno (Lissa) ómarca (2 dni), 25czerwca (2 d.), lópaźdz.
(2 d.), Sgrudnia (2 d ) kr. b.

Lwówek (Neustadt b. P.) 18marca (2 d.), 1 Smaja (2 d.), 26 
sierp. (2 d), islistop. (2 d.) kr. b.

M iędzychód (Birnbaum) llm ar. kr. b. k., 24czer., 16wrześ. 
kr. b. k., nwrześnia chmiel, 9grudnia kr. b. k. 

Międzyrzecz (Meseritz) 26mar., Slip., 14paź. 26list. kr. b. k. św. 
Mieszków 3kwiet., 26czerw., 25wrześ, 11 grud. kr. b.
Miłosław 12marca, 25czerw., 30wrześ., 16grud. kr. b.
Mistat 14stycz., 4mar., 20maja, 14paźdz. kr. b. k.
Mosina ISlut., 15maja, 12sierp, lGpażdz., kr. b.
Murowana Goślina i llut., 6maja, IGpaźdz., lSgrud. kr. b. 

BTowemiasto (Neustadt a. W .) 20marca, Sczerw., I6paźdz., 
25liśtopada kr. b.

Nowy-Tomyśl (Neutomischl) I3mar. (2 d .', Smaja (2 d.) 
kr. b., 24wrześ. 3 d. kr. b. cli., 4grud. 2 d, kr. b. 

O borniki 20marca, 20maja, 2Gsierp., 4listop. kr. b.
Obrzycko 2kwiet., 6sierp., 22paźdz., lOgrnd. kr. b. k. 
Odolanów (Adelnau) ISmar., 17czer., 2wrześ., 2Spaź. kr. b. 
Opalenica 22kwietnia, 30września kr. b.
Osieczna (Storchnest) 3kwiet., Slip., 14paź., 1J grud. kr. b. 
Ostroróg (Scharfenort) 25lut., 13maja, 19sier., 19lis. kr. b. k. 
Ostrów (Ostrowo) 29kwiet. 2 d., 22lipca 2 d., IGwrześnia 

2 d., 25listopada 2 d. kr. b.
Ostrzeszów (Schildberg) llm ar., loczer., 9wrz., 9grud.kr. b. 

P ia sk i (Sandberg) 4mar., lOczer., J9sier. 9grud. kr. b.
Pleszew I3styczniab. kr., 3marca b. kr., 21 kwietnia b. kr., 

Iwrześ. b., Gpaździernika b. kr., 3listopada b. kr.
Pniewy (Pinne) 2omarca, 20maja, 12sierp., lGgrud. kr. b. 
Pobiedziska (Pudewitz) I2lut., 2lipca, I5paźdz. kr. b. 
Podzamcze 18mar., n czer., 16wrześ., IGgrud. kr. b. k. 
Pogorzela ISmarca, lOczerw., 30wrześ., 2grud. kr. b.
Poniec (Punitz) 13mar., 31 lip., IGwrześ., 27list. kr. b.
Poznań 27mar. G d. kr., Ókwiet. 2 d. b., llczer. 3 d. na wełnę, 

13czerw. 2 d. b. k., 3lip. 6 d. kr., 17lip. 2 d. b., ówrześ.
2 dni b., 2paź. G dni kr., 12gr. 2 dni b , 15gr. 9 d. kr.



Pszczew (Betsclie) Ciut., Cmaja, 2Ssierp., Glistop. kr. b. 
Rakoniewice (Rakwitz) 20mar., 29lip , 30wrześ., 2grud. kr. b. 

Raszków 27mar., 3lip . 2ówrześ; 23paźdz. ki', b.
Rawicz 27mar. 2 dni, 3lip. 2 dni, lspaźdz. 2 dm, 18gruil.

2 dni kr. b. ;  . ,
Rogoźno (Rogasen) llm arca 2 d,, 13maja, 9wrzesma 2 d., 

Iglistopada 2 d. kr. b.
Rostarzewo 25lutego, llipca, 9wrzes., 9grud. kr. b.  ̂
Ryczywół (Ritschenwalde) 3kwietnia, 3lipca, 25wrzesma, 

U grudnia kr. b. , l ,
Rydzyna (Reisen) ] 3marca, 14maja, ] ] wrzes., 9grud. kr. b. 

Sarnowa islutego, 29kwiet., 2Gsierp., 25listop. kr. b. 
Sieraków (Zirke) Gmarca, 3lipca, 25wrześ., 6listop. kr. b. 
Skwierzyna (Scliwerin a.W .) 3kwiet., i9czerw , 2lsierpnia, 

23pażdziernika kr. b. k.
Slichtyngowa (Schlichtingsheim) l2lutego, 30kwiet., 20siei., 

26listopada kr. b.
Śmigiel llkw iet., iSczer., 4wrześ., 25listop. kr. b.
Śrem (Schrimm) 18mar., IGczerw., 2wrześ., 16grud. kr. b. 
Środa 7stycz., IBmarca, 9wrześ., lllis to p , kr. b.
Stęszewo 4marca, JOczer., lGwrześ., 9 grud, kr. b. 
Sulmierzyce 11 lut., loczer,, 12sierp , 4listop. kr. b. 
Swarzędz (Schwersenz) 27marca, lómaja, 1 iwrześ., 30pazdz. 

kr. b. k. św.
Święcichowa (Scbwetzkau) 11 lut., 3czer., 9wrz., .18list. kr. b. 
Szamotuły (Samter) 2Gmarca, 1 Slipca, 30wrześma, 25listop.

kr. b. k. . . . i i ,
T rzc ie l W ielki (Alt-Tirschtiegel) ISkwiet., 25listop. kr. b.

Trzciel Mały (Neu-Tirschtiegel) 271maia, 7paźdz. kr. b. 
W ielichow o ólutego, Cmąja, 13sierp., 5listop. kr. b.  ̂

Wolsztyn 1 kwiet., kr. b., 12sierp. kr. b. zb., IGwrzesma 
kr. b. zb., nwrześnia chmiel, ISlistopada kr. b. zb. 

Wronki 13marca, 1 (llipca, ICpaźdz., iSgrudnia kr. b. k. 
Września (Wresckenl i kwiet., llipca, 24wrześ. 9grud. kr b. 
Wschowa (Fraustadt) 27lutego 2 d., ISmaja 2 d., 25wrzes. 

2 dni, 27listopada 2 dni kr. _b.
X .ią ż  27marca, 20maja, lCwrześnia, 2grudnia kr. b. 
Zaniemyśl 'Santomischl) 4mar., 27maja, 12sierp., 9grud. kr. h. 

Zbąszyn (Bentscben) 27mar., 26czer., llw rz., 30paz. kr. b. k. 
Zduny 3kwiet., 2Gczerw., łpaźdz., 4grud. kr. b.

Żerków  lSmarca, I7czerwca, 23września, ł8listop. kr. b.
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S łaroin  29kwiet., 1 lipca, 2 7 sierp , 2Spaźdz. kr. b . k.
Białośliwie (Weissenhohe) 19lut., I3maja, 15paź., lGgrud. b.
Budzyń lkwiet., 27maja, 7paźdz, 9grud. kr. b.
Bydgoszcz (Bromberg) lkwiet. 3 d. kr., 2 d. b., 22lip. 3 d. kr.,

2 d. b., 9wrześ. 3 d. kr., 2 d. b., 2grud. 3 d. kr., 2 d. b. ^
Chodzież 3lmarca, 9czerw. 15wrześ., lógrud. kr. b. k.

Czerniejewo (Scbwarzenau) ISlutego, 29maja, 19sierpnia, 
lOlistopada kr. b. k.

Czarnków (Czarnikau) 18lutego k. b., 18marca b. k., 19 
marca kr., 29kwiet. b. k., lOczerw. b k., 1] czerw, kr., 
5sierp. b. k., 9wrześ b. k., iowrześ. kr., 14paźdz. b. k., 
2grudnia b. k., 3grudnia kr.

K ordon 18marca kr. b., nczerw ca kr. b., Ifiwrześ. kr. b., 
25listopada kr. b.

Crąsaw'a 3kwiet., 9lipca, 23wrześ., 2lllist. kr. b . k.
G ębice lSm arca, 20maja, 2Gsierp., 2 ipaźdz. kr. b. k.
Gniewkowo 1Smarca 2 d. kr. b., Slipca 2 d., 30wrześ. 2 d., 

25listop. 2 d. kr. b.
Gniezno (Gnesen) 3lutego 2 d. kr. b. k ,_  2Skwiet. kr. b., 

2Skwiet. 5 dni w ielki jarmark na konie, 2Slipca 2 dni 
kr. b. k., 20paźdz. 2 d. kr. b. k.

Gołańcz llm arca 2 d. kr. b. k., 6maja b., llipca 2 d. kr. 
b. k., 23wrześ. 2 d. kr. b. k ,  21paźdz. b., 2grud. 2 d. 
kr. b. k.

Inowrocław  23kwietnia 2 d., 25czerwca 2 d., 3wrześ. 2 d., 
5listopada 2 dni kr. b.

Janow iec 3kwiet. 2 d., ISczer. 2 d., ISpaźdz. 2 d., 17grud.
2 d. kr. b. k.

K cy n ia  (Exin) lkw iet, 15maja, 4wrześ., tilist. kr. b. k.
Kiszkowo (Welnau) 20marca, llipca, 4wrześ., Glist. kr. b. k.
K łecko lk w ie t , ló lip ca , lGwrześ., lGgrud. k r ..b . k.
Koronowo 27marca 2 d., 26czerwca 2 d., 28sierpnia 2 d., 

23paźdz 2 d. kr. b. k.
Kruświca imaja, Slipca, 28sierp., 30paźdz. kr. b.

Łabiszyn 27marca, 26czer., 25wrześ., 20listop. kr. b. k.
Łekno lSmarca, 20maja, lGwrześ., 25listop. kr. b. k.

Łobżenica (Lobsens) 3kwiet., 26czer , 1 Iwrześ., 2grud. kr. b.
Łopienno 7merca, Gczerwca, Ssierp., i4listop. kr. b. k.

M argonin 22kwiet., Olipca, 3wrześ., ólistop. kr. b. k.
Miasteczko (Friedlieim) 20marca kr. b. k., ] Glist. kr. b. k.
Mielżyn 27marca, Slipca, llw rześ., 4listop, k r . b. k .

2. W obwodzie rejencyi bydgoskiej.
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Mieścisko 7stycz, 24k\viet, 20wrześ., ] 1 lis£op. kr. b. k.
Mogilno 26marca, 25czer., nwrześ., 12list. k. b. k.
Mrocza 2kwiet. 2 d., 2Smaja 2 d., I2sierp. 2 d., 22 paźdz.

2 dni kr. b. k.
TYakło (Nakel) 24stycź. b. k., 28lut. b. k., 24mar. kr. b. k.,

11 czerwca kr. b. k., 20sierp. kr. b. k., 22paźdz. kr. b. k.,
A 21 listop. b. k., 19grud b. k.

P a k o ś ć  2kwiet., 2lipca, lópaźdz., 3grud. kr. b. k.
Powidz Skwiet., 27maja, 23paźdz., 23grud. kr. b. k.
Piła (Schneidemuhl) 17lut. b. k., lOmarca b. k., 1 Imar. kr.,

12maja b. k., 16czer b. k., 17czerw. kr., ISsierp. b. k., 
20paź. b. k. kr., 21paźdz. kr., 17list. b. k., 22grud. b. k., 
23grudnia kr.

B og ow o Omarca, Sczerw., ypaźdz., llgrud . kr. b. k.
Kynarzewo 1 Smarca, 13maja, 1 ow rzei., 4listop. kr. b. k.

Skoki fSchocken) 25marca., 17czer., 23wrześ., 9grud. kr. b. k.
Solec (Scliulitz) 13 lut., 1 Smaja, 14sierp., 13list. kr. b. k.
Strzelno ikwiet., 2 d., ]7czerw. 2 d., 23wrześ. 2 d., lSlist.

2 d., kr. b.
Szubin 22 kwiet., Slipca, Owrześ., 11 listop. kr. b. k.
Szamocin 10lutego b., 26mar. kr. b., Smaja b., 19czer. kr. b., 

4sierp. b., 10wrześ. kr. b ., 3list. b., llg ru d . kr. b.
Trzcianka fSchonlanke', lkwiet. b. k., 2kwiet. kr., 25czerw. 

kr. b. k., 22wrześ. b. k., 23wrześ. kr., 1 Ogrud. kr. b. k.
Trzemeszno lkwiet. 2 d., 12sierpnia 2 d,, I7paźdz. 2 d ,

I Sgrudnia 2 d. kr. b. k. św.
U jś ć  27marca, 26czerw., l lw r z e ś , lSgrud. kr. b. k.
W ągrow iec 2kwiet. 2 d., 25czenvca 2 d., 27sierpnia 2 d., . 

29paźdz. 2 d. kr. b. k.
W ieleń  (F ilehne) 11 lut. b. k., 20m arca lt., 21 m arca kr., 

19c.zerwca b., 20czerw. kr., isw rześnia b., IOwrześ. kr., 
18listop. b. k., 1 tigrud. b., 1 Ogrud. kr.

Witkowo smarca 2 d., 11 czerwca 2 d., 3września 2 dni, 
2(ilistopada 2 dni kr. b. k.

Wyrzysko (Wirsitz) 2 7 marca, 24czerwca, 25września, 20 
'—  listopada kr. b. k.

W ysoka (Wissek) 1 Smarca, I4maja, 7sierpnia, !9listopada 
kr. b. k.

Serniki, wieś w Wąsrowieckiem, lOkwietnia kr. b. k., 22 
października kr. b. k.

Żnin 26marca, 2 !n ia ja , 17lipca, Kipaźdz. kr. b . k.



Barbarka pod Toruniem 12maja kr.
Białybork (Baldenburg) 26marca, nczerwca, 9września,

11 listopada kr b. k
Biskupiec (Bischofswerder) 27lutego b. k., 4marca kr., 19 

czerw. b. k., 24czerw. kr., ilw rześ. b. k., lUwrześ. k r ,
11 grudnia b. k., lUgrudnia kr.

Brodnica (Strassburg) 28marca b. k., 31 marca kr., 4lipca 
b. k., Tlipca kr., 26wrześ. b. k., 29wrześ kr., j 4listop. 
b. k., 17listop. kr.

Brusy 6maja kr. b. k., 11 września kr. b. k.
Brzeźno (Adl. Briesen) 21kwiet., 2 llipca,ilw rześ., lgrud. 

kr. b. k.
Chełmno (Culm) 9stycz. kr. b. k., n lu t. b. k., 3mar. b. k., 

3kwiet. b. k., 5maja b. k., 26czerw. kr. b. k., lls ierp . 
b. k., 25wrześ. kr b k., I3paźdz. b. k., i olist. kr. b. k.

Chełmża (Culmsee) 24marca kr b. k., 30czerwca kr. b. k.,
15wrześ. kr. b. k , lllistop. kr. b. k.

Chojnice (Konitzj 21kwiet, 23czer., 25wrześ., 6list. kr. b. k.
Czarnowo, wieś w pow. toruńsk. Ulistopada kr.
Czersk lSmarca, loczerw., 4września, 12listop. kr. b. k.
Człucbowo (Schlochau) 24marca, 19maja, 13pażdziernika, 

4grudnia kr. b. k.
Człopa (Scbloppe) 4marca b. k., ómarca kr., 2Skwiet. b. k., 

29kwiet. kr., 20maja b. k., 21 maja kr., Slipca b. k., 
9lipca kr., 19sierp. b. k., 20sierp. kr., 30wrześ. b. k., 
Ipaźdz. kr., lllistop. b. k ,  12listop. kr., 16grud. b. k.,
17 grudnia kr.

Dragas 4września b. k. źr.
ITlótenstein 24kwiet., 21 sierp., 1 (ipaźdz. kr. b. k.

Friedland, pow. wałecki, 2kwiet. b. k., 3kwiet. kr., ISczer. 
b. k., 19czer. kr., 24wrześ.b. k., _25wrześ. kr., 19grud. kr.

Friedland pr. 27mar., 26maja, l Olipca, 29wrześ. kr. b. k.
G ardeja (Garnsee) Sstycz. b. k., 9stycz kr., I9marca b. k., 

20marca kr., 2lipca b. k., 31ipca kr., 15październ. b. k . ^  
16października kr.

Gniew (Mewe) 2Smarca b. k., 31marca kr., 20czer. b. k ,  
23czer. kr., 26wrześ. b. k., 29wrześ. kr., 7listop. b. k.,
1 ulistopada kr.

Golub 3kwiet., 3lipca, 23wrześ., 25listop. kr. b. k.
Górzno lSmarca, 17czerwca, 2tisierp., 1 Slistop. kr. b. k.
Grabia n lutego, 2Gmaja, 7lipca, 20paźdz. kr. b. k.
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3. W obwodzie rejencyi kwidzyńskiej.



Grudziądz (Graudenz) 21kwiet., 30czer., 25sier. kr. b. k., 
26sierpnia źr., 17listop. kr. b. k.

Hamersztyn (Hamerstein) 2kwiet. 23czer., lSsierp., 27paźdz. 
kr. b k.

Iław a (Deutsch Eylau) 12marcapł., Hmarca b. k., iSmarca 
kr., 25czerw. pł., 27czer. b. k., llipca kr., 23lipca pł., 
Swrześ. b. k., 9wrześ. kr., 7listop. b. k., 1 ilistop. kr.

Jabłonowo 7kwiet,, 5maja, I6czerw., 21łipca, lSsierp. 22wrz., 
lOlistop. kr. b. k.

Jastrow 17marca kr. b. k., 23maja kr., 7lipca b. k., Slipca 
kr., 25sierp. kr., 6paźdz. k., 7paźdz. kr., 1 Ilistop. kr., 
22grudnia kr.

K am ień  (Kamminj 20marca, 5maja, 30czer., I4paź. kr. b. k.
Kiełbasin 22września kr., 24listopada kr.
Kisielec (Freystadt) 2Smarca b. k., ikwiet. kr., 13czerw< 

b. k., 17czerw. kr., 17wrześ. b. k., 23wrześ. kr., 14listop. 
b k., lSlistop. kr

Kościelna Jania (Kirchenjabn) lSmarca kr. b. k., lSlistop. 
kr. b. k.

Kowalewo (Schónsee) 17marca, I3paźdz. kr. b. k.
Krojanka 24marca, lamaja, 2lsierp., 27paźdz. kr b. k.
Kurzętnik (Kauernick) lmaja, 3lipca, 21 sierp., 25wrześ., 

30październ. kr. b. k.
Kwidzyna (Marienwerder) 25marca b. k., 26marca_ kr., 24 

czerw. b. k., 25czerw. kr., 3wrześ. źr., Owrześnia b. k., 
IOwrześ. kr., 12listop. b. k., ]3listop. kr.

Kiszbork (Christburg) 2lmarea b k., 24marca kr., lSczer. 
p ł ,  20czer. b. k., 23ezerw. kr., llwrześ. źr., I2wrześ. 
b. k., I5wrześ, kr., 5listop. 2 dni na len, 7listop. b. k., 
1 olistop. kr.

Ł andek miasto 3lmarca, iCczerw., 22wrześ., lOlistop. kr. b. k.
Leśno 2Skwiet., 26maja, 20październ. kr. b. k.
Lidzbark (Lautenburg) i4lutego b. k., n lutego kr., 23maja 

b. k., 2(Imaja kr., 12września b. k., 15wrześ. kr., 12grud. 
b. k., lSgrudnia k.

Lisnowo (Gr. Leistenau) 24marca, 22grudnia kr. b. k.
Lissewo lOczerwca, 27października kr. b. k.
Lubawa (Lobau) I7kwiet. b. k., 23kwiet. kr., lOlipca b. k ,  

1 (ilipca kr., 4września b. k., 1 owrześnia kr., 6listop. b. k,, 
12listopada kr.

Lubicz 2kwietnia, 1 spaździernika kr. b. k.
Łasin (Lessen) 3kwiet., 20czerw., 25wrześ., 20list. kr. b. k,
m łyn iec, wieś w pow. toruń. 20maja, 30wrześ. kr. b. k.



Mynsterwałd 27maja, 23września k r .b .  k.
Jfawra 7kwiet., Oczerw., lwrześ.,_27paźdz. kr. b. k.

Niewieścin ltjczerwca, 8 września kr. b. k.
Nowe (Neuenburg) 25kwiet. b. k., 28kwiet. kr., 1 llipca b. k., 

14lipca kr., 5wrześ. b. k., 8wrześ. kr., 24pazdz. b. k., 
27października kr.

Nowemiasto (Neumark) I3marca b. k., 17mar. kr., óczer. 
b. k., 8czerw. 7 d. pł., 9czerw. kr., 7sierp. b. k., lls ier. 
kr., i 6paźdz. b. k , 20paźdz. kr.

O sie  7kwietnia, 1 października kr. b. k.
JPapowo biskupie p. Chełmnem 27maja kr., I6wrzes. kr.

Piaseczno (Pebsken) i 5września kr. b. k.
Płużnica 28marca, 26listop. kr. b. k.
Podgórz 21kwiet. kr. b. k., 6paźdz. kr. b. k.
Podstolin (Pestlin) 13styoz, 2ikwiet., 9czerw., 22wrzesma 

kr. b. k.
Prabuty (Riesenburg) 11 marca b. k., 13marca kr., llipca 

b. k , 3lipca kr., 3września b. k , 4wrześ. k r , 25listop. 
b. k., 27listopada kr. j

R adzyń  (Rebden) 3marca b. k., 28kwiet. kr. b. k., 26maja 
b. k., ] 4lipca kr. b. k., lwrześ. b. k., tipaźdz. kr b. k., 
3listop. b. k., 24listop. kr. b. k.

Rederzyce w pow. wałeckim 27maja, 20pazdz. kr. b. k.
Sępolno (Zempelburg) lkwiet., 20maja, 30wrześ., lllistop . 

kr. b. k. . . . . .
Śliwice W ., wieś w pow. choj. (Gr. Scbliwitz), llipca, 30 

września kr. b. k. ,
Starytarg (Altmarkt) 9maja kr., 13czer. b. k., 16paz. b. k.
Susz (Rosenberg) 21 lutego b. k., 25lut. kr., 23maja b. k., 

25maja kr., 22sierp. b. k., 26sierp. kr., 3lpaźdz. b. k., 
4listopada kr.

Swiecie (Schwetz) 3lutego, 24marca, 19maja, 23czerwca, 
4sierp , 29wrześ., 3listop., 15grud. kr. b. k.

Sypniewo (Zippnowl 14maja, 22paźdz. kr. b. k.
Szarnse 13maja, (ilistopada kr. b. k.
Sztum 7lutego b. k., lulutegokr., Kjmajab. k., 19maja kr., 

29sierp. b. k., lwrześ. kr., 14listop. b. k.,. 17listop. kr.
T oru ń  (Thorn) 3stycz. 8 d. kr., Sczer. 8 d. kr., 13czerwca 

2 dni na wełnę, 28paźdz. 8 d. k r , każdego czwartku na 
bydło i konie.

Tuchola (Tuchel) 27marca, imaja, 14lipca, 21 sierpnia, 16 
paźdz., n listop . kr. b. k.
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Tuczno (Ttitz) 3marca, 26maja, 29wrześ. kr. b. k., 1 Olistop. 
kr. b. k. len.

Tychnowy (Tiefenau) 4lutego kr. b. k., 1Oczerw. kr. b. k.
Topólno, wieś w pow. świeckim, 13stycz., lOlutego, 17mar., 

23kwiet., 20maja, iSczerw., 211ipca, iSsierp, 23wrześ., 
/  20paźdz, 24listop., 22grndnia kr. b. k.

W ałd ow o, wieś w pow. złotow., n k w iet, 5listop. kr. b. k.
W alicbnowy (Gr. Falkenau) 30czerwca kr. b. k.
W ałcz fT>t. Crone) 24lutego b. b., 25lutego kr., 31marca 

b. k., i kwiet. kr., I9maja b. k., 20maja kr., 23czerwca 
b. k ,  24czerwca k r , 2llipca b. k ,  22lipca kr., 15wrześ. 
b. k., tewrześnta kr., 3listop. b. k., 4listop. kr., logrud- 
nia b. k., 16grudnia kr.

Wąbrzeźno (Briesen) 7stycz. b. k., 4lutego b. k,, 5mar. b. k., 
26mar. kr. b. k., lkwiet k., 6maja b. k., 3czer. b. k., 25 
czerwca kr. b. k., 2wsześnia b. k., iowsześnia kr. b. k., 
7paźdz. b. k., 4listop. b. k., 12listop. kr. b. k., 2grud. b. k.

W ięcbork (Yandsburg) 20lutego b. k., 19marca kr. b. k., 
23kwiet kr. b. k., 19maja b. k., 24czerwca kr. b. k,, 
4wrześ b. k., Hpaźdz. kr. b. k., Glistop. b. k. 

jBłotów (Fiatów) 26marca, 2 lmaja, _9wrześ., 12list. kr. b. k.
Złotowo, wieś w pow. lubaw., 30lipca 7 d. p ł , 6sierp. kr,
Ziethen I4maja kr. b. k., Spaźdz. kr, b. k.
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A lb erg a  7lutego b. k., 11 lutego kr., lGmajab. k., 20maja kr., 
5wrześ. b k., 9wrzea. kr., i 4listop. b. k., i Slistop. la-.

Altstadt 5maja kr., 6października kr.
B arciany (Barten) lSkwiet. b. k., 22kwiet 2 d. kr., lamaja, 

30 dni pł., 1 sierp. b. k., 5sierp. 2 d. kr., 26wrześ. b. k.,
30wrześ. 2 d. kr., 5grud. b. k., 9grud. 2 d. kr.

Bartoszyce (Bartenstein) Tmarca b. k., lGczerwca 6 d. pł., 
ITezerw. 2 d. kr., 27czerw. b. k., 22'sierp. b. k,, 7listop. 
b. k., 1 llistop. 2 d. kr.

Bierzwałd (Bieberswalde) 25lutego pł., llipca pł., 2grud. pł.
Bladiau 30kwietnia b. k.
Birsztynek (Birchofstein) 9stycz. b. k., 13stycz. 2 d. kr., 

27marca b. k., 30czer. p ł , Slipca b. k., 7lipca 2 d. kr., 
25'września b. k., lGpaździer. b. k., 20paźdz. 2 dni kr., 
18grudnia b. k.

Biskupice (Biscbofsburg) 31stycz. b k., 3lutego 2 dni kr., 
2lmarca b. k., lSkwiet. b. k., 21kwiet. 2 d. kr., I3czer. 
b. k., 1 Slipca b. k ,  2llipca 2 d. kr., 22sierpnia b. k.,
26wrześ. b. k., 7listop. b. k., 1 llistop. 2 d. kr.

Brauensberga 17stycz. b ,  20stycznia 3 d. kr., lGczerwca 
6 d. pł., 20czerw. b., 23czerw. 3 d. kr., lOpaździer. b., 
13paźdz. 3 d. kr., 20paźdz. 6 d. pł., lógrudnia 3 dni 
targ na len.

D ąbrów no (Gilgenburg) lOmarca b. k., IImarca kr., 23czer. 
b k., 24czerwca kr., 25 sierp. b. k ,  26sierp. kr., 27paź. 
b. k., 28paźdz. kr.

Dobremiasto (Guttstadt) 6lutego b. k., lOlutego 2 d. kr., 
3kwiet. b. k., 23maja b. k., 26maja 2 d. kr., 23czer. pł., 
21sierp. b. k., 25sierp. 2 d. kr., Glistop. b. k., lOlistop. 
2 d k r , I2grudnia b. k.

Dobern 2lstycz. b. k., 22stycz. kr., n czer . b. k., ISczer. 
kr., 14paźdz. b. k., 15paźdz. kr.

Domnowo (Domnau) 14marca b. k , 1 smarca 2 d. kr. b., 
7czerw. pł., 20 czerw. b. k., 24czerw. 2 d kr., 12wrześ. 
b. k., lGwrześ. 2 d. kr., 12grud. b. k .  16grud. 2 d. kr.

Drengfurth 3lstycz. b. k., 4lutego kr.. 25kwiet. b. k., 29 
kwiet. kr., 25lipca b. k., 29lipca kr., 31paździer. b. k., 
4listopada kr.

ITrauenburg 6marca b. k., 1 Omarca kr., Smaja b. k , 12maja 
kr., 21 sierpnia, b. k., 25sierpnia kr., 1Ślistopada b. k., 
lllistopada kr.

4. W obwodzie rejencyi królew ieckiej.
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Frydland 281utego b. li 4marca 2 d. kr., 6czerw. b. Ł , 
lOczer. 2 d. k r , 3paźdz. b. k „ 7pazdz. 2 d. kr., 28iist.

Friedrichsbof^I2marca,' 6sierpnia 26 listop. kr. b. k 
G erdawy 7marca b. k., 12marca kr 1 3 c z e r b  k  18czer.

kr 15sier. b. k., 20sier. kr., 31paz. b. k., 51istop. ki. 
H ilsbers  (Heilsberg) I3marcab. k., 18czer. p ł.,19czer . b. k., 

23czerw 2 d. kr., 23paźdz. b. k „ 27paźdz. 2 dni kr.,

H n la td lim a rca  b. k., 26marca 2 d. kr., 14maja, 16czerwca 
“ k , “ -wca 2 d. kr., Swrześ. b k IOwrześ. 2 d. kr.,

“ kwiei. kr., 4czer. 2 d. pŁ, U lipca b. k ,  16lipca kr., 
26września b. k., 30września kr 

Jedwabno 27 marca, 2wrzesma kr b. k.
Jerzwałd (Geyerswalde) lGmaja, 151ist. ki. 1). k 
Jeziorany (Seeburg) 23stycz. b k , 27stycz 2 d. kr S I  

marca b k ,  21kwiet. 2 d. p i ,  2maja b. k ,  5maja .  d. kr., 
lOlipca b. k „ U lipca 2 d. kr Usierpma 2 d. pŁ, 22 
sier. b. k., 30paźdz. b. k., 31istop. -  d. kr.

K a im y  (,Caymen) 19marca, 24wrzesnia b. k.
Kłajpeda (Memel 16czerwca 2 d. b. k., 5lipca 7 dni ., 

20paźdz. 2 dni b. k.

b. k., 2'2kwiet. lir., 4lipca. opasy, Ssierp. b. k_, 12sie P- 
12sierp. kr., 5wrześ. opasy, lOpazdz. opasy, 71is . • •,

Krotyng°aPnaa Litwie lOstycznia b. k „ 25kwietma b. k., 17

KrolewfeT^K&nigsberg) 9czenv. 6 d. p i ,  16czer. 8 d. kr., 
23czerwca 3 d. w , l8grudnia, 10 d. kr.

Kumeny (Cumebnen) 28marca, 12września kr. K k  
^Ł ąpdsberg 31stycz b. k , Slutego kr., ^maja K  k  5maja kr.,

1 sierp. b. k., 4sierp. kr., 24paz. b. k., 27pazdz. kr. 
Langbeim U  czerwca, lOlistopada kra r w  £ JSf * **2
Lubawa°PLabiau) 28marca b. k „ 5maja 2 d kr., 2lipca p i ,  

4lipca b. k-, 71ipca 2 d. kr., l7pazdz. b. k „ 20pazdz.
2 dni lir.
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Ł ukła  (Locken) 81ipca b. k., lOlipca kr., 18listopada b. k., 
201istopada kr.

M elanki (Meblauken) 15maja b. k „ l6maja kr., 16pazdz. b. k.r 
I7października kr.

Melzak 23stycznia b. k., 27stycz. 2 d. kr., 27marca b. k., 
26czerwca b. k., 30czerwca 2 d. kr., 25sierpma b. k., 30 ,
października b. k., 31istopada 2 d. kr.

Mensgut 5czerwca, 4grudnia kr. b. k.
Miłomłyn ('Liebemubl; 28lutego b. k , 4marca kr., 9maja 

b. k., llimaja kr., lsierp. b. k., ósierp. kr , 31paźdz. b. k., 
41istopada kr. .

Młyny (Muhlhausen) 17marca b. k., lSmarca 2 dni kr., 
141ipca b. k., lOlipca 2 d. kr., 22wrześ. b. k., 24wrześ.
2 d. k r , 15grudnia b. k., 17grudnia 2 d. kr.

Morąg (Mobrungen) llm arca b. k .„ 13marca 2 d. kr., 10 
czerw. b. k., 12czerw. 2 d. kr., 71ipca pł., 23_wrześ. b. k,, 
25wrześ. 2 d. kr., 16grudnia b. k., lSgrudnia 2 d. kr.

Mułczyn (Muldschen) lllip ca  b. k., 211ipca kr.
Itfibork (Neidenburg) 20stycz. b. k. św., 22stycz. kr., 16czer. 

b. k. św., 18czer. kr., 13paźdz. b. k. św., ł5paźdz. kr.
NJordenburg 3stycz. b. k., 7stycz. kr., 28marca b. k., lkwiet. 

kr., 27czerw. b. k., ŚSczerw. 14 d. pł., llipcakr., 7list. 
b. k., lllistopada kr.

Nowe zgorzelice (Brandenburg) 31stycz. b. k., 31utego 2 d. 
kr., 29sierp. b. k., lwrześ. 2 dni kr.

O lsztyn  (Allenstein) 6marca, 27marca b. k., 31marca kr., 
lmaja b. k., 3czerw. pł., 5czerwca b. k., 9czerwca kr., 
18września b. k., 22września kr., 6paźdz. 3 d, cbmiel,
11 grudnia b. k., 15grudnia kr.

Olsztynek (Hobenstein; I7marca b. k., 18mar. kr., 16czer. 
b. k., 17czerwca kr., lbwrześnia b. k,, 16września kr., 
lOlistopada b. k., lllistopada kr.

Opaleniec 29kwietnia, 21 października kr. b. k.
Orneta (Wormditt) 9stycz. b. k., 13stycz. 2 d. kr., 2kwiet. 

b, k ,  13czerwca b. k., 16czerwca 2 d. kr., 23czerw. p ł.,-~ ^ ; . 
7sierp. b. k., 16paźdz. b. k., 20paźdz. 2 d. kr., 20paź. pł.

Ostróda 31marca b. k., 2kwiet. kr., _22czerw. 2 d. w., 30 
czerwca b. k., 2lipca kr., lwrześnia b. k., 3wrześ. kr., 
241istopada b. lc., 26listopada kr.

^ a s im  (Passenbeim) 18marca b. k., 20marca kr., lTczerwca 
b. k., 19czerw. kr. b., 16wrześ. b. k., lSwrześ. kr., 16 
grudnia b. k., 18grudnia kr.



Perwilty I4maja, I8czer., Slip., 2Qsier., IOwrz., 15paz opasy. 
Piława (Pillau) 1 kwietnia 2 dni, 30wrześma 2 dni kr. 
Pobety (Pobetbenl 17maroa, 13paździermka kr. b 
Prekulus iskwietnia b. k., _2_]kwiet. kr., 20czerwca b. k., 

12września b. k., 15września kr.
Bastenburk Ostycz., 5maja b. k., 8maja 2 d. kr., 9czerwca 

3 d. pł., 71ipca b. k., 13paźdz. b. k , I 5paźdz. 2 d. kr. 
Reszel IBstycz b. k., 20stycz. kr., 20maroa b k., 24kwiet. 

b. k., 2Skwiet kr., 23maja 8 d. pł., 5czer- b. k., llwrzes. 
b. k., I5wrześ. kr., 20listop. b. k., 2-ilistop. kr.

Rybaki (Fisclihausen) 18lut. J d., 10czer 2 d,, 14paz. 2 d. kr. 
SchaaksYite l4lutego, ISsierpnia, 24pażdziern. kr.

Soldau (Działdów) 4lut b., 5lut. kr., 29kw. b. ow. pł., 30kw.
kr., slip- b., 9lip. kr., 23wrz. b. ow. pł., 24wrz. kr. 

Schónbrucłi 11 lutego kr., 2umaja kr., 2grudnia kr.
Sępopol (Schippenbeil) ISkwiet. b. k., 23kwiet. 2 d_ kr., 

'2Bmaja 6 dni pł., 4lip. b. k., 9lip 2 d. kr., 19wrz. b. k., 
24wrześ. 2 d. kr., Ulistop. b. k., 19listop. 2 d. kr.

Św. Lipka (Heiligenlinde) 4czerwca 3 dni kr. pł.
Św. Siekierka (Heiligenbeil) 2 llutego b. k., 24lut. 2 d. kr., 

ISczerwca pł., 20czer. b. k., 23czer. 2 d. kr., lósierp. 
b. k., 24paźdz. b. k., 27paźdz. 2 dni kr.

Szczytno (Ortelsburg) 18lutego b. k., 20lut. kr., lkwietma 
b. k., 3kwiet. kr., I9czer. 6 d. pł., 2Gsierp. b .k ., 28sierp. 
kr., 1 ilistop. b. k., 13listop. kr.

Szwansfeld ómaja kr., lolistop. kr. (
Tapiawa (Tapiau) lkwietnia b. k., 2kwiet. kr., 2imaja kr., 

14paźdz. b. k., 15paźdz. k r , ngrudnia kr.
Tharau I2mar. b. k., 13mar. kr., 22paż. b. k., 23paź. kr. 

W a r g i lSwrześnia kr.
Wartenburg 21mar. b. k ,  24mar. kr., 16majab. k ,  I9maja 

kr., 4lipca 2 d. pł., 22lipcab. k., 26wrześ. 2 d. pł., 3paz. 
b. k., 17 paź. b. k., 20paź. kr., 28list. b. k., Igrud. kr. 

■Wielbark (Willenberg) lmar. b. k ,  3mar. kr., 2lczer. b. k., 
»  23czer. kr., 27wrz. b. k., 29wrz. kr., Ogrud. b. k., 8gr. kr.
^ Wieława (Wehlau) 4kw. b. k., 14lip. 6 d. pł., 15lip. 3 d. k.,

16lip.sk., 18lip.b., 22lip.2 d.kr., 24paź.b.k., 28paź.2d.kr. 
W olfsdorf 24lut. b. k., 2Slut. kr. 24list. b. k., 26list. kr. 

SEewald (Saalfeld) I4niar. b. k ,  I8niar. 2 d. kr., 3czei. pł.,
13czer.b.k ., 17czer. 2 d.kr., S w rześ.b .k , 9w rz.2d .k r.,
14listop. b. k., 1 slist. 2 d. kr.

Zinten 2Smar. b. k., 1 kwiet. 2 d. kr., 2maja b. k., 4lipca 
b. k., Slipca 2 d. kr., npaźdz. b. k ,  2ipaźdz. kr.



E lb lą g  (Elbing) 9maja 8 d. kr., 1 ilistop. 8 d. kr. Każdego 
czwartku, kiedy nie przypada święto, jest targ na bydło
1 konie.

Gdańsk (Danzig) 5sierp. 14 dni kr., Ssierp. (1 d. k.
Gowidlino 3kwiet. św., isgrud. św.

K artu zy  (Carthaus) Smar. b., 14maja kr. b., lSpaź. kr. b., 
26listopada b.

Kelpin 30września kr. b.
Kiszawa (Alt-Kyschau) 29kwiet. kr. b., 12listop. kr. b. 
Kolebki 27marca kr., 5czerwca k r ,  lgwrześnia kr. 
Kościerzyna (Berent) ikwiet., lOczer., Owrześ., 4list. kr. b. 
Krokowa 25lut., 6maja, 23wrześ., 25listop. kr. b.

Łdpusz 1 lipca, 30września kr. b.
Luzino 4listopada kr. b.

M alborg (Marienburg) 7kw. b. k., 12maja 2 d. kr., 23maja
2 d. k., 7lip. b. k , 13pażdz. 3 d. kr., 13paź. b. k. 

ISeuteich lllu tego, n czer ., 22lipca, lbpaźdz. b. k.
Wliwa 27lut. b., 8maja kr. b. k., ISpaź. kr. b. k., I6grud. b. 
I*ogódki 22kwiet., 2Spaźdz. kr. b.

Puck.4mar. kr., llipca k r„ 21paź. kr.b ., 16grud. kr. b. 
Przywidz (Mariensee) (imaja, 9maja, ltiwrz., 7paź. kr. b. 

B u m ia  25września kr.
Sierakowice 29kwiet„, 9lipca, 13sierp., 1 ilistop. kr. b. 

Skarszewy (Schonek) ISlut. b., 19lutego kr., lim arca św., 
ikw. św., 17czer. b., 18czer. kr., Slip. b., 9lip. kr., iwrz. 
św., 14paź. b., 15paź. kr., lllist. św., lSlist. św., 9gr. św. 

Stangenwalde 2(imarca św., 39grudnia św.
Starogard 4kwiet., 27czer. b. k., llipca 2 d. kr., 19wrześ.

b. k., 3i paźdz. b. k., 4listop. 2 dni kr.
Stężyce (Stendsitz) 24kwiet., lSlistop. kr. b., 2grud. 9grud.

16grud., 23grud. św.
Straszyn slistop. b. k., 3grud. b. k.
Sulęcin 20maja b. k ,  lOwrześnia b k.
Św. W ojciech 13maja 2 dni kr.
Szembork 28maja, 29paździer. św.
Szenwalde slipca, 4grudnia kr. b.

T cz e w  (Dirschau) 21marca b. k., 24mar. kr., 13czer. b. k., 
1 bczer. kr., I2wrześ. b. k., lSwrześ. k r , 7listop. b. k., 
11listop. kr.

Tolkmicko ]3stycz. kr., 2 llipca kr., 6paźdz. kr.
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5. W obwodzie rejencyi gdańskiej.



Tychnów (Tiegenhofl 23m aja b. k., 26maja kr., 25wrześ. 
b. k., 30września kr. ,

W e je r o w o  (Neustadt) 4lut., 29kwiet., lOczer., l ip a z ., l l l is t .,  
23grud. kr. b . k.

Zunder Gr. 5września źr.
Żukowo (Zuckau) 2 5 czer., 3grud. kr. b.

6. W obwodzie rejencyi gąbińskiej.
JBiała 3marca b. k. 4marca kr., 16czer. b. k., n czer . kr., 

Swrześ. b. k., Swrześ k., lógrud. b. k., lligrud. kr.
Boże (Bosemb) 4 września kr. b. k.

©arkiem y (Darkehmen) I2marca b. k., I3naarca kr., 2upca 
b. k. pł. 3lipca kr., 3wrześ. b. k. pŁ, 4wrześ. kr., 17wrz. 
2 dni k. źr., 17grud. b. k ,  18grud. kr. .

K ik  (Lyck) 13marca b. k., ikwiet. kr., 3czerw. 8 dni pł., 
gczer. b. k., loczer. kr., 11 sierp. S dni pł., ISsier. b. k., 
19sierp. kr., 1grud. b. k., 2grud. kr.

G ąbin  (Gumbinnen) 2 llut. b. k., 24lut. 3 dm kr., 13czer; 
b. k., lliczer. 3 dni kr., IBczer. 6 dni w., Swrześ 2 dni 
k. ź r ,  npaźdz. b. k., 20paź. 3 dni kr., 20paz. 6 dni w., 
12grudnia b. k.

Gołąb (Gołdap) 10marca b. k., 11 mar. 2 dm kr., 2lczer. 
S dni pł., 30czer. b. k., ilipca 2 dm kr., iwrzes. b. k., 
2wrześ. 2 dni kr., lbgrud. b. k., 16grud. 2 dni kr. 

Istruć (Insterburg) n lu t. k., ISlut. b., 19lut. 2 dni kr., 9 
czer. k., loczer. b., llczer . 2 dni kr., 7lipca k., 8lipca 
b., 13paźdz. k., 14paźdz. b., lópaż. 2 dni kr., Sgrud. k., 
9grudnia b. ,

Jańsbork (Johannisburg) 13stycz. b. k., 1 istycz. kr., 24mar. 
b. k., 25mar. kr., 23czer. b. k. pł., 24czer. kr., opazdz. 
b. k., 7paźdz. kr. 7 , .

Jędrzychowo (Heinricbswalde) 3lut., 30czer. kr. b k. 
^Kankiem y (Kaukelimen) 3stycz. kr., ikwiet. b. k., I2czer. 

b. k., 13czer. kr., swrześ. b. k., 12grud. b. k.
Koadjuty (Koadjutben) tOlut. b. k., 13lut. kr., 15wrz. b. k.? 

lSwrześnia kr. , , .
Krupyszki (Kraupischken) 22stycz., 4czer., 3wrzes. b. b. 

jLasdeny (Lasdebnen) ikwiet., 27maja, 23wrz., I6grud.kr. b k.
Lece (Lotzen) 24lut. b. k., 25lut. kr., 20maja b. k., 2 imaja 

kr., llczer. 8 dni pł., 30czer. b. k., ilipca kr., i3pazaz. 
b. k., i Ipaźdz. kr.



8 dni pł., 22wrześ. b. k., 23wrześ. kr.
Mieruńsko Glutego, fimur,ia 4 sierp , 11 g r u d .Ta. b .^ .  
Mikołajki nm arca b. k ,  lSmarca kr., 1 lipca 8 . L ’ ,

Tlipca b. k., Slipea kr., I5wrzes. b. k., 1 ('.września kr.,
Sgrudnia b k., 9grudma kr.

Sawiadów (Aweyden) 11 marca b k., I2marca kr.
Neukircb lilutego, Swrzeama kr. _

3listopada b. k., 4listopada kr.
Ostrokół listopada  kr. b. k. . , . n

•GJteri&Kt M
b. k., 23paździemika kr.

Plascbken lSkwietnia, 29sierpma b. k.
B agn eta  20lutego 2 dni, I2czerwca 2 dni, 9pazdzier. 2 d ,

IŁulfw pow. Szyłockim 27stycznia 1 ‘ /a dnia kr., 23czerwca

E ; . V w . ) ‘ » J S S t  S lm u js b. k
yikwietnia kr., iGczerwca 8 dni pł., 1 isierpma b. k., 12 
sierpnia kr., nlistopada b. k., ISlistopada kr- 

Sekenburg lilu tego b. k., lOczerwca ki. b. k., /pazdziern.

&!#££££%*' ffsrfiSss
11: t; . 'S S S Ł t n & a .  ̂  k ,

Borkwity^lsorłuitten)(.lutego b. k ,  5“ > f
b. k „ akwietma kr., t7czerwca b. k., ISczeiwca m ., 
listopada b. k., nlistopada kr. 2 ^  w

Stołupiany (Staluponen; 3marca b. k., 4marca 2 ani , 
/kwietnia b. k ,  23czerwca b. k 24czerwca 2 dni t o ,  
lowrześnia b. lt., 16wrzesma kr., 27pazdz. b. k., 28pazdz. 
-2 dni kr., Sgrudnia b. k.

Świętojano 4ivrześnia kr.
Szilen 2 Slutego, I 2wrześma kr. b. li.



18
Szyłokarczma (Heydekrug) 17 stycznia b. k., 20styczma 1 

dnia kr., 2 5 kwietnia b. k., 2 8kwietnia I / 2 dnia kr., l u 
lipca b. k., 2 4 paźdz. b. k., 2 7 paźdz. I / .d n ia  kr. 

Szyrwint 3lutego b. k., 4 lutego kr., 5maja b. k., Gmaja kr., 
lGczerwca b. k., I7czerw. kr., Gpazdz. b. k., 7pazdz. kr. 

Szytkiemy 2 2 stycznia, 4 czerwca, Ipaźdz. kr. b. k _ 
Trem pen i2lutego b. k., l3 lutegokr., 4 czerwca b. k., 5czer. 

kr., 2 4 września b. k., 2 5 września kr.
Tylża (Tilsit) 3maja b., iSczerwca 6 dni w., 1 o września 

2 dni źr., l.jwrześnia 6 dni w., 2 3 wrzesma b., 2 3 wrzes.
8 dni kr., 2 5 września 3 dni k. wielki targ, 12 małych 
targów na konie po jednym dniu w pierwszą sobotę każ­
dego miesiąca. , . . , „

W ęgobork  (Angerburg) 2 kwietnia b. k., 3kwietma kr.,^ 19 
maja b. k., 20maja kr., 3czerwca 13 dni pł., l^ z e sn ia  
b. k., 2września kr., 2 4 listopada b. k., 2 5 listopada kr. 

Widminy (Widminnen) 26lutego b. lc., 2 7 lutego kr., 4 czer, 
b. k „ sczerwca k r , 28lipca 2 dni pł., 3olipca b. k ,  31 
lipca kr., l 2 listopada b. k., 13listopada kr.

7. W obwodzie rejencyi wrocławskiej.

A u ras (patrz Urazi. . . .  •
B ierutów  (Bernstadt) lomarca kr., b., 14maja, 2 4 wrzesma,

Borowo (Bohrau) 31 marca kr., lkwiet. b., 7 lipcakr., Slipca 
b „ Gpaźdz. kr., ipaźdz. b., 1grud. kr., 2grud. b.

Bralin w pow. Sycowskim lmaja, IGlipca, swrzes. kr. b. 
Brzeg (Brieg) 3marca b., 7kwiet. b., 2 9 maja w., 9czer. b., 

loczer. 2 dni kr., 2 llipca b., 8wrześ. b., 9wrzes. 2 dni kr., 
2 5 wrześ. w., 20paźdz. b., Igrud. b., 2grud. 2 dni kr. 

Bystrzyca (Habelschwerdt) 2 lkwiet., 7lipca, Gpazdz. kr. 
Czernina (Tschirnau) 12maja, lssierp., 10 listop. kr. b. 
D uszniki (Reinerz) I2maja, lowrześma kr.
«  Dyhernfurt lSmarca, 2Gsierpma, i4pazdz. b. kr. 
Frankenstein  2Gmaja kr., 27maja b., 22wrześ. kr 23w z. b. 

Freibnrg 17mar. kr., 18mar. kr. b., lówrz. kr,, lbw iz. k i.b . 
Freino (Freihan) llm ar., I2maja, 25sierp., 24listop. kr. _ 
Friedland Sstycz. 2 dni, 12marca 2 dni, 18czerw. 2 dni, 

2 7 sierp. 2 dni, 2 9 paźdz. 2 dni kr. .
G óra  (Guhrau) 2kwiet. kr. b. pł., Gczer. b., 30lipca ki. b. pl., 

lópaźdz. kr. b. pł.



86

Gottesberg 24czerw. kr., 25czerw. kr. b., 23wrześ. kr., 24 
września kr. b. . , _ , ,

M radek (Wiinschelburg) 24lutego, 19maja, 22wrzes. sgrud. ki. 
Juliusburg 27stycz, ikwiet., 27sierp., Stpazdz. kr. b. _
K a n t  22kwiet. 2 dni kr., 24kwict. b ,  2wrzeama 2 dni kr., 

^września b.
Katowa (Karlsmark) twrześnia kr.
Kłodzko (Glatz) lim arca 2 dni kr., 13mar. k. b., 2spazdz.

2 dni kr., 30paźdz. kr. b. _ .
Kóben lOmarca, 9czer., lSsierp., 27pazdz. 2 dni kr.
Kostenblut 1 lmar. 2 dni k r , llczer. 2 d. kr.,'dwrzes. 2 d. kr. 

Łandek 28kwiet. 2 dni, lówrześ. 2 dni, lOlistop. 2 dni kr.
Lewin lokw iet, 2 llipca, 13paźdz. kr.
Lissa 3czerwca, Ipaźdz. kr.
Lowen 3lmar. kr., ikwiet. b. k , 13majab. k., 30czer.k i., 

llipca b. k ,  26sier. b. k., 29wrzes. kr., 3Uwrzes. b. k.,
2ilistop. kr., 25listop. b. k. ,

M iędzybórz Gmarca, 25sierp., ISpazdz. b. k.
Michałów i plutego, 27paźdz. kr.
Milicz 1 1 lutego, 28kw iet, Opaźdz. kr. b.
Mittelwalde 27stycz. kr., ómajakr., lóm ajab., 1 llipca kr.,

1 llipca b., I3paźdz. kr., ltipaźdz. b.
Xam ysłów  lim arca b ,  12majab., 13maja kr., 23czerwca b., 

lssier. b., I9sier. kr., I3paźdz. b., ilpazdz. kr.
Neumarkt 5lut. b., Smar. tabaka, Mmaja kr. b., lbmaja kr., 

24wrześ. kr. b., 25wrz kr., 1 ólist. tabaka.
Neurode 21kwiet. 2 dni, 25sierp. 2 dni, 3listop. 2 dni kr.
Nimcz lOmarca kr., 12marca b ,  19maja k r , 2imaja b., 

tipaźdz. kr., Spaźdz. b.
Mława (Ohlau) 19lut. b., 2kwiet. b., ISczer. b., lowrz. 2 d. kr., 

llwrześ. b., lbgrud. 2 dni kr., Ugrud. b. s * j  .
Oleśnica lOels) smarca b ,  bmaja kr. b., lwrzes. kr. b.,

1 olistop. kr. b., 2grudnia len.
IPruśnica (Prausnitz) I 2majakr. b., 13majakr., 2Sup- kr. b., 

29lipca kr., 29wrześ. kr. b , 30wrześ. kr., 24list. kr. b., 
25listop. kr. "*

Psiepole (Iiundsfeldl 3cżerw„ Iśsierp. kr. b. _ '
B cichenbach  lóstycz. b., 3 lmar. 2 dni kr., 2kwiet. b., 3.) 

czer. 2 dni kr., 2lipea b., 29wrześ. 2 dni kr., ipazdz. b.
Pieichenstein 24marca, 24listop. kr.
Iłothsiirben lim arca, llczerw ., 1 ilistop. kr.
P,udy (Raudten) 13stycz. b ,  24mar. kr. b., 23czer. kr. b., 

lwrześ. kr. b ,  3listop. kr. b.



Rychtal (Reichtal) 1 glut. kr b., 29kwiet. kr. b., 9czer. b., 
Dwrześ. kr. b., 21 paźdz. kr. b.

Ś cin aw a  (Steinau) 29kwiet. kr. b., BOkwiet. kr., 16wrz. kr. b., 
17wrześ. kr., 9grud. kr. b., 1 Ogrud. kr.

Sobótka (Zobten) 12maja kr., 13maja b., 18sierp. kr., 19 
sierp, b., 27paźdz. kr. 2Spaźdz. b.

Srebrnagóra (Silberberg) 7kwiet. 2 dni, 14lipca 2 dni, 31 
paźdz. 2 dni kr.

Stamburek (Trachenberg) 26lut., 14maja kr. b., llipca b., 
22paźdz. kr. b.

Stróża (Stroppen) 27stycz. 28kwiet., 25sier., 27paz. kr. b.
Strzygłów ^Striegau) llm a r. b., 12maja kr.,_ 13m a ja k r. b., 

25sier. kr., 2Gsier. kr. b., lOlist. kr., U list. kr. b.
Strzelin i^Strehlen) 2Skwiet. b., 2Bmaja b., 27maja kr., 30 

maja w., 14lipcab., 26wrześ. w., 29wrześ. b., 30wrz; kr.,
Świdnica (Schweidnitz) 12marca kr b., 1 Smarca 2 dni kr., 

2Smaja b., 6czer w., 15paźdz. 3 dni kr., tOpaźdz. b. w.
Syców (Wartenberg) I7m arcakr. b., 26maja kr. b., llczer. 

b , 1 Swrześ. kr. b , 24listop. kr b.
Szarlottenbrunn 2Skwiet. 2 dni, 6paź. 2 dni, 15gr. 2 d kr.

Trzebnica 3mar. b., 9czer. kr. b , 2(isier. kr. b., 20paź. kr. b.
Twardagóra (Festenberg) 13stycz., 12maja, Swrześ., 3list. 

kr. b. k.
Uraz (Auras) n lu t.k r ., lOmajakr. b., lwrz. kr. b., 17list. kr.
W ałbrzych  (Waldenburg) lokwiet., 9pażdz. kr. b.

W ąsorz (Herrnstadt) 3lm ar., 30czer., 29wrz , Sgrud. kr. b.
W ięzów (Wansen) 24mar. kr. b., 25mar. kr., 3czer. kr. b., 

4czer. kr., 25sier. kr. b., 26sier. kr., Sgrud. kr. b., 9gr. kr.
Wilhelmsthal 20maja kr., lwrześ. kr.
W inzig 17mar., 16czer., Swrześ, 1grud. kr. b.
W ołów  (Wohlauj 20stycz. b., 2lkw iet. kr. b., 22kwiet. kr., 

lSsierp kr. b., I9sier. kr., lolist. kr. b., 11 list. kr.
W rocław (Breslau) 19mar. 2 dni k. b., 24mar. 6 dni kr., 

2 lkwiet. kr. b., Imaja b. do chowu, 9czerw. 4 dni w., 
23czer. b. k., 14lipca b. k., Swrześ. 6 dni kr., ]7listop. 
6 dni kr. b. k., 4 grudnia len.

Z iębice  (Miinsterberg) ]2maja 2 dni kr., 14maja b. g.j 13 
paźdz. 2 dni kr., 1 5paźdz. b. g., 2ópaźdz. chmiel.

buław a (Sulau) 24marca 2 dni, 23czer. 2 dni, llsier. 2 dni, 
17listop. 2 dni kr. b.



B aborów  (Bauerwitz) nm arca kr. b., 26maja b., 29wrześ. 
kr. b., 9grudnia kr. b. , .

Bieruń (Berun) lllut. Smaja b., 6maja kr. soczer. b., losier. 
b., 2Gsier. kr., ISpaźdz. b., 1 Ipaźdz. kr., 22grud. b.

Bieniszewo (Beneschau) lOmar. b., 28kwiet. kr. b., ilipca 
kr. b., lSsier. b., 23wrześ. kr. b., lOlist. b.

Bladen (patrz Władzin). _
Borzesławice Sstycz. b., 4kwiet. kr. b., 21 pazdz. kr. b.
ByczynafPitschen) 24lut., 5maja, 30czer„ 25Sier., 1 , list. kr. b.
Bytom (Beuthen) 3lutego, 2Gkwiet. kr. b., 14lipca b., 6paż. 

kr. b., 1 grudnia kr. b.
©erekwica (Neukirch) 26marca, tllipca, 27pazdz. kr. b.
B obrydzień  (Guttentag) lOmarca, I2maja kr. b., H lipca D., 

27paźdz. kr. b.
Frydland 26mai\, 19czer., 27sier., 16pazdz. kr. b.
G liw ice (Gleiwitz) 27stycz. b., I7mar. b., 1 Smar. kr., 2skwiet. 

lCiczerw., 211ipca, lSsierp. b., 19sierp. kr., 2bpazdz. b.,
15grudnia b., 16grudnia kr.

Głogówek (Ober Glogau) 4 lutego rumaki b., 1 (jmar. kr. b.,
I slipca rumaki, b., 26sier. kr. b., llistop. kr. b. _

Gorzów (Landsberg) 3lutego, 31 marca, 19maja, lSsierpma, 
13paźdz, lógrudnia kr b. . . . . .  -u

Grotków (Grottkau) lomar b., 21kwiet. kr. b., 16czer. b., 
lSsier b ,  6paźdz. kr. b., lllistop. b. . 7 ,

H ulczyn  4kwiet. kr. b., 4lip- b., 26wrzes. kr. b., 19grud kr. b.
K atow ice  lSlut. b., 22kwiet., 1 Oczer., 12sier., 14paz_, I8list.b. 

Kietrz (Katscber) 31 mar. kr., IGczer. b., 20pazdz, ki. b.,
15erudnia kr. .. ,

Kluczborek (Kreut.zburg) 13stycz., 4czer., 15wrz., 31ist. kr. b. 
Koźle (Kosel) 24lut. b., 2 lkwiet. kr. b ,  9czev. b., lowrz.

kr. b., 1 llistop. kr. b. ,
Krapowice (Krapitz) 31mar., 19maja, 6pazdz , 1 ognici. ki. b. 
Królewska Huta (Kbnigshutte) I2marca, lSczer., ljw rześ., 

ngrudnia kr. b. '
Krzenowice (Kranowitz) ikwiet., 24czer., 1 Gwrz. kr., 41ist. b.

J/OŚnica lim arca b., 12maja kr. b ,  ilipca  b., iwrzes. kr. b., 
3listop. kr. b

Lubliniec lulutego kr. b., 3lmarca b., 7lipca kr. b., -2  
wrześ b., 24listop. kr. b. . ,

Łubczyce (Loebschutz) 24mar. kr. b., I9maja b., 2asierp. 
kr. b . , '] grud. kr. b.

8. W obwodzie rejencyi opolskiej.
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M ikołów  (Nikolai) 22stycz. b., 2kwiet. b^ 3kwiet kr., 4czer. 
b. I3sier. b., 14sier. kr., I 5pazdz. b., _l6pazdz. kr. 

Mysłowice 24marca kr. b., 19maja b., 7lipca b., 16wrzes.
kr b., 9erud. kr. b. . , . ,

Niem odlin (Falkenberg) 9stycz., Smaja, 2lsier 23paz. kr. b. 
Nisa (Neisse) ISstycz. b. rum., 20stycz. 3 dm kr., 5kwiet. 

rum. b., 2okwiet. rum. b., 28kwiet. 3 dm kr., 19lipca 
rum. b., 2 llipca 3 dni kr., lSpaz. rum. b , 20paz. 3 d. kr. 

Odmocków (Ottmachau) 19maja, Iwrzes
Oleśno (Rosenberg', 12lut. rum. b., 17lut. kr., 2̂ etLr™ ‘ 

b., lSczer. rum. b., 23czerw. kr., 24wrzes. rum. b., 29 
wrześ. kr., 19listop. rum. b.

Opole (Oppeln) I7mar. rum. b., 5maja k r .,  r u m . b., 4sier. 
r u m . b!, 22wrześ. kr. rum. b.,_ n listop . kr. rum. b. 

Paczkow o (Patschkau) 5maja, 25sierp., n listop . to.
Pilchowice 13stycz. b., 3marca, 30czerw., lOhstop. kr. b. 
Pokój (Karlsruhe) 31 mar. b., 19maja, 2oSier. kr. b., 20paz. b. 
Prądnik .Neustadt) 27marca, 4wrześ., 4grud kr 
Proszków (Proskau) 20 marca, 5czerw. kr. b., 21 sierp, u.,

PszczynMPless)*' Sstycz., 19mar. b., 20mar. kr., 2lipca b., 
3lipca kr., 27sier., 22paźdz. b , 23pazdz kr 

Pyskowice (Peiskretscham) lSlutego b., 1 kwiet., lis ie ip .,
28paźdz. kr. b., 23grud. b. .- „ „o ,,  u

H acibórz Hstycz. b., 11 mar. kr. b., 30maja w., 1 /czei. b.,
igsier. kr. b „  ltipaźdz. w., lllistop. kr. b.

Rybnik 24lut., I2maja b., 13maja k r , 23czer. b., 4sier. .,
5sier. kr., 29wrześ. b., 3listop. b., 4hstop. kr.

Ścinawa (Steinau) 3kwiet., 28sierp., 30pazdz. kr. b 
Sośnicowice (Kieferstiidtel) i 2lutego b., I4maja kr. b., 

sierp, b., 24wrześ. kr. b., 17 grud. kr. b . v o
Strzelce W . (Gross Strelitz) llistycz b., 20mar. kr. b., 8 

maja b., 26czer. kr. b „  25wrześ. b ,  20hstop. kr. b. 
Strzelce małe w pow. Prądn. 7kwiet. kr. b., 2oczer. rum. b., 

IOwrześ. kr. b., 27paźdz. kr. b. , . , ^
Św. Anna (Annaberg) 3czerwca, ldwrzesma kr. b. 
Szurgoszcz (Schurgastj 27lut., 1 ómaja, 4wrzes., Glist. kr^b. 

Tarnowskie góry (Tarnowitz; 20stycz., 3mar. b., 4mar. kr., 
19maja, 30czer. b., llipca kr., lówrzes. b „  17listop. b ,

Toszek (Tost) lOmarca b., 13maja kr. b., llipca kr. b., 
7paźdz. kr. b , 18grud. b. , 7 ,

Tropplowitz 1 kwiet., n czerw ., 30wrześ. kr. b.



90

Ujazd lOlut, b., 24mar., 21maja kr. b., lls ier. b., 13paźdz. 
kr. b , 24listop. b.

W ielow ieś (Langendorf) 29stycz., 2kwiet. kr. b., 91ipca b., 
191istop. kr. b.

Władzin (Bladen) 3mar., 9czer., 8wrześ., 31istop. kr.
Włodzisław (Loslau) llm aroa b., 12marca kr., 17czer. b., 

9wrześ. b., IOwrześ. kr., 9grud. b., lOgrud. kr.
W ołczyn (Constadt) 3mar., 7lip., lls ier., 6paźdz., lOlist. 

kr. b., 1 grudnia len.
Woźniki 13stycz., 24mar., 23czer., 20paźdz. kr. b.

Zauditz Smaja, 22wrześ., Slistop. kr. b.
Ziegenhals 2kwiet., 20sierp., 121istop. kr. b.
Ztilc (Biały Solc) 13mar. kr. b., lSmaja rum. b., llw rześ.

kr. b., 61istop. kr. b., 18grud. r. b.
Żary (Sohrau) 121ut. b., 27mar. kr. b., 14maja b., 26czer.

kr. b,, 30paźdz. b. kr., 4grud. kr. b.

,  9. W obwodzie rejencyi lignickiej.
Błeuthen (Bytom) 26mar. b., 27mar. 2 dni kr., 25czerw. b., 

23czer. 2 dni kr., 27sier. b , 28sier. 2 dni kr., lSlist. b., 
13listop. 2 dni kr.

Bolesław (Bunzlau) 24lut. b., 251ut. 2 dni kr., 28kwiet. b., 
29kwiet. 2 dni kr., llś ier. b., 12sier. 2 dni kr. 27paź, b., 
28paźdz. 2 dni kr.

Bolkenhain 13stycz., 7kwiet. kr., 8kwiet. b., 19maja kr., 
211ipca kr., Gpaźdz. kr., 7paźdz. b.

Bukowa (Liiben) 5mar., 18czer., 27sier., 191ist kr. b.
Uybela 3czerw., 13pażdz. kr. b.
D ęb ice  (Daubitz) 24mar., 2lipca, 6paźdz. kr. b.

Dzierżą (Diehsa) 16kwiet., 71ipca, Swrześ., 8grud. kr. b.
Freistadt (patrz Kożuchów).

Freiwaldau lkwiet., llsierp. kr. b.
Friedeberg 31mar. kr., lkwiet. kr. b., 281ipca kr., 291ipca 

kr. b., 8wrześ. kr., 9wrześ. kr. b., 27paź. kr., 28paź. kr. b.
G łogów  (Glogau) 13maja kr. b., 14maja 2 dni kr., 30maja w., 

19sier. kr. b , 20sier. 2 dni kr., 2gr. kr. b , 3gr. 2 d. kr.
Goldberg 13stycz. kr., 14stvcz. kr. b., 21kwiet. kr., 22kwiet. 

kr. b., 7lipca kr., Slipca kr. b., 27paź. kr , 28paź. kr. b.
Greifenberg 24lut. kr., 25lut. kr. b., 23maja kr., 24maja 

kr. b., 4sier. kr., 5sier. kr. b., 31ist. kr., 41ist. kr. b.
Majnau 9stycz., lmaja, 7sierp., 16paźdz. kr. b.
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Halliau 25mar., 24czer. kr. b .t 1 Ssier. b., 29wrześ. kr. b ,
19grudnia kr. „ . , 1 1 0

Hirschberg 6mar. b ,  2Gmaja 2 dni kr., 28maja kr. 0., 18 
sier. *2 dni kr., 20sier. kr. b „ 171ist. 2 dni kr , 19hst. kr. b. 

*Sawór (Jauer) 24mar. 2 dni kr., 26inar. kr. b., flczer -  dni 
kr., ilczer. kr. b., 8wrześ. 2 dni kr., IOwrzes. kr. b., 
lgrud. 2 dni kr., Sgrud. kr. b.

K o n o to p  lm aja, Swrześ., lgrud . kr. b. rum.
Kotzenau 17mar. kr. b., 2ósierp. kr. b., 241ist. kr. b. 
Kożuchów (Freistadt, 3mar. k. kr., 4mar. b., 9czer. kr. k„ 

lOczer. b , 6paźdz. kr. k., 7paźdz. b.
Kuttlau 3kwiet., Slipca, 15paźdz. kr. b.

Łandeshut 5maja kr., 6maja kr. b., llipca, 9wrześ. b., diist. 
kr., 4listop. kr. b.

Liihn (patrz Wleń).
Leipaer Heidehaus 12maja, 15pazdz. kr. _ _ , .
Libawa (Liebau) 19maja 2 dni, 25sier. 2 dni, lOlist. 2 d. kr.

' Liebentbal 13stycz. kr. gołębie, 14stycz kr. b., -Skwiet. 
kr., 29kwiet. lir. b., 71ipca kr., 8lipca kr. b., 13paz. la:.,
14paźdz. kr. b .   ,

Lignica (Liegnitz) 31ut. kr. b., 41ut. 2 dni kr., Smaja hr. 
Gmaja kr., 5czer. w., 4sier. kr. b., Gsier. 2 dni kr., 31ist. 
kr. b., 41ist. 2 dni kr.

Lohsa l i  mar., 12sierp., 4listop. kr. b.
Lorenzdorf i8mar., 26sierp., 4list. kr. b.
Lówenberg 20stycz. kr , 21stycz. kr. b , 19mą]a kr., 20maja 

kr. b ,  i4lipca b., 6paźdz. kr., 17paźdz. kr- b.
Lubań (Lauban) 27stycz. kr. b., 28stycz. 2 dni kr., -3czer.

kr. b , 24czer. 2 dni kr., 25sier. kr. b., 26sier. 2 dni kr. 
Liilien (patrz Bukowa).

BBarklissa 24mar. kr. b., 25mar. kr., 30czer. k. b ., llip ca  kr., 
Gpaźdz. kr. b ., 7paźdz. kr. .

M iedzianagóra (Itupferbergi 28kwiet. kr., 29kwiet. kr. b., 
1 Bczerw. kr. i7czer. kr. b., lw rześ. kr., 2wrzes kr. b., 
lOlist. k r ,  lllis top  kr. b.

Muzaków (Muskau) 31mar„ 23czer., 4wrz., 18grud. kr. b. 
ISaumburg n. B. pow. żegański 31mar., 23czer. kr b., -61ipca 

b ,  25sier., 27paźdz, kr. b., 20grud. kr.  ̂
Naumburg n Q. pow. bolesławski lkwiet., 27maja, 221ipca, 

2swrześ., 4grud kr. b.
Heusalc 11. O. 28kwiet. 2 dni, 25sier. 2 dni, 24list. 2 d. kr. 
Nieder Zibelle (patrz Cybela).
Nowemiasto (Neustildtel) 21kwiet. b., 22kwiet. kr., 18siei. 

b., 19sier. kr., Slist. b., 41ist. kr.
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!*artowice iParchwitz) 241ut. kr. b., 25lut. kr., 19maja kr. b., 
20maja kr., 6paźdz. kr. b., 7paźdz. kr., 8grnd. kr. b., 
9grudnia kr.

Podróże 17kwiet., llczer., 6sierp., 22paźdz. kr. b.
Polkwitz 31ut. kr. b. rura., 26maja, 14lipca, 22wrześ., 17 

listop. kr. b. rum.
Przemysłów (Primkenau) 29mar. b., 31mar. kr., 51ipca b., 

71ip. kr , 6wrz. b., 8wrz. kr,, 25paź. b., 27paź. kr.
Przewóz (Priebus) 19mar. 2 dni, 23maja 2 dni kr. b., 30 

lipca b., 8wrześ. 2 dni, Igrud. 2 dni kr. b. 
ftu ar itz  !2mar. kr. b., 13mar, kr., 41ist. kr. b ,  51ist. kr. 
Radm eritz 12maja kr. b., 13maja kr., 20paź. kr. b., 21paź. kr.

Reichenbach 24mar. kr. b., 25mar. kr., SOczer. kr. b,, llipca 
kr., lówrześ. kr. b., 16wrześ. kr., lOlist. kr. b., 1 llist. kr.

Reichwalde 17mar., 9czer., 20paźdz. kr. b.
Rothenburg nad L. lOmar., 30czer. 171ist. kr. b.
Rothenburg nad O. 26mar. 2 dni, 25czer. 2 dni, 24wrześ. 

2 dni, 17grud. 2 dni kr. b.
Rothwasser 2 lmar., 16maja, 22sier., lOpaźdz. kr.
Rudelsdorf 21kwiet., 9czer. kr. b.
Rudelstadt 17mar. kr., 26maja kr. b., 4sier. kr. b., 13paź. kr.
Rubland 3stycz, 71ut., 18mar. b., 19mar. kr., 4kwiet. b., 

14maja kr., 20maja b., 8 czer., 41ip., i6sier. b., 18sier. 
kr., Swrześ. b., 3paź. b ,  31ist. kr., I5list. b., 5grud. b., 
17grud. kr.

Sarchen Gross 15stycz., 20mar., 20sier., 19list. kr. b.
Schmiedeberg Ikwiet. kr., 2kwiet. kr. b., 17czer. kr., 18 

czer. kr. b., 6wrześ. kr., 17wrześ. kr. b., 251istop. kr., 
26listop. kr. b.

Schómberg 12maja 2 dni, 211ipca 2 dni, 27paź. 2 dni kr.
Schonau lókwiet. kr., 16kwiet. kr. b., SOczer. kr., llipca 

kr. b., 29wrześ. kr., 30wrz. kr. b., Sgrud. kr., 9gr. kr. b.
Scbónberg 3mar. kr. b „  4mar. kr., 28kwiet. kr. b., 29kwiet.

kr , 71ipca kr. b,, 81ip. kr., 15wrześ. kr. b , tdwrz. kr.,
Slistop. kr. b., 41istop. kr.

Scbóndorf 18mai\, 26sierp., 41istop. kr.
Seidenberg Smaja kr. b., timaja kr., 2 llipca kr. b.. 221ipca 

22września kr. b , 23września kr., 8grudnia kr. b., 9 
grudnia kr.

Sława (Schlawa) 241ut., 9czer, lwrześ. kr. b., 31ist. len, 
konopie, lOlistop. kr. b.

Siegersdorf 13mar., 8maja, 4wrześ., 11 grud. kr. b.



93

Sprotawa (Sprottau) lOmar. kr. b., llm ar. kr., 19maja kr. 
b., *20maja kr., Spaźdz. k. b., 7paźdz. kr.

W artenberg Deutsch llm arca. 20maja, 12sierp., 21paźdz., 
Sgrudnia kr.

Wiednitz *2 lmaja, 6sierp., 8paźdz. kr. b.
Wiegandsthal 28kwiet. kr,. 29kw. kr. b., 71ipca kr., 8!ipca 

kr. b., lówrześ. kr., lBwrześ. kr. b.
Witticbenau 171ut., 7kwiet., 3czer., 4sier. 6paż. kr. b.
W leń (Lakn) 191ut. kr. gołębie, 201ut. kr., 30kwict. 2 dni 

kr., 91ipca 2 dni kr., 29paźdz. 2 dni kr.
W ojerzec (Hoyerswerda) 241ut, 12maja kr. b., 31majaw., 

26wrześ w., 29wrześ. kr. b., logrud. kr.
Zabór (Saabor) 27mar. kr. b. len, 31ipca, 25wrześ. llgrud . 

kr. b. len.
Zgorzelice (Górlitz) lOlut. kr. b., 1 llut. 3 dni kr., 3kwiet. 

b., 16czerw. kr b , 17czerw. 3 dni kr., 18sierp. kr. b., 
19sierp 3 dni kr.

Zielonagóra (Grilnberg) llstycz. kr. b. rumaki, 14stycz. kr., 
141ut. w., 2 lkwiet. b. rum., 4czer. kr. b. rum., aczer. kr.. 
I3czer. w., 4sierp. kr. b. rum., 5sier. kr., 13paźdz. kr, 
b. rum., 14paźdz, kr., 24paźdz. w.

Żegan (Sagan 24lut. 2 dni, 5maja 2 dni, 18sierp. 2 dni, 
20paźdz. 2 dni kr. b.

Niektóre jarmarki w Pomeranii i Brandenburgii.
A lt-Landsberg lOmar., 26czer., 23paźdz. kr. b. k.

Arnswalde I9mar. b. k., 20mar. kr., 19maja b. k. kr., 15maja 
kr., 20sierp. b. k., 21sierp. kr., 15paź. b. k., 16paź.kr., 
261ist. b. k., 271ist. kr. (Obwód rejencyi potsdamskiej).

B erlin , obwód rejencyi potsdamskiej, 5marca 4dni kr., 19 
czrwca 5 dni w., 6sierp. 4 dni kr., lópaźdz. 4 dni kr.

Bytów (Butów), obwód rejen. koźlińskiej, 12marca, 25czer., 
24września kr. b., 12lutego b.

Charbrow, obwód rejen. koźlińskiej, 4września kr.
Cielęcin (Zielenzig), obwód rejen. frankfurtskiej, nieznane 

jarmarki do dziś.
Cylichowa (Zulłichau), obwód rejen. frankfurtskiej, 20sty- 

cznia kr. b. k., 21stycznia kr., 28kwietnia kr. b. k., 29 
kwietnia kr., 71ipca kr. b. k., 8lipca kr., lSsierpnia kr. 
b. k., 19sierpnia kr., 20paźdz. kr. b. k., 21paźdz. kr.

D rezdenko (Driesen), obwód rejen. frankfurtskiej, 18marca



b. k. św., 19marca kr., 6maja b. k. św., 17czerwoa b. 
k..św., ISczerwca k r , 26sierpnia b. k. św., 27sierpnia 
kr. 28paźdz. b. k św., 2grudnia b. k. św., Sgrudnia kr.

Wrankfurt nad Odrą mesy lOmarea, 71ipca, Slist. po ‘20 dni.
G niewin (Gnewin), obwód rejencyi koźlińskiej, lOmarea 10 

czerwca kr.
Greifenberg, obwód rejen. potsdamskiej, 15maja i ł31ist. kr.
Greifswalde, obwód rejen, stralsundskiej, Hlutego b., 21 

maja masło, 18lipca b., 231ipca masło, Ssierp. 4 dni kr., 
ósierpnia trzewiki, 17września masło, 31paździer. b. k., 
51istopada 4 dni kr., Olistop. trzewiki. Co rok w jesieni 
odbywa się wystawa koni i źrebiąt, a przy tej sposob­
ności jest zarazem jarmark na konie i źrebce.

K ołob rzeg  (Kolberg), obwód rejen. koźlińskiej 17marca i 
13czerw. b., 4lipca b. len, 81ipea 5 dni k r , 31paźdz. b.

Krosno (Crossen) nad Odrą, obwód rejen. frankfurtskiej, 
lSmarca b. k., 19marca 2 dni kr., I5majaw., lOczerwca 
b. k., 11 czerwca 2 dni kr., SOwrześnia b. k., Ipaźdz. 
2 dni kr., 2grudnia b. k., Śgrudnia 2 dni kr.

Łandsberg nad Wartą, obwód rejencyi frankfurtskiej, 251u- 
tego i 13maja b. k., I4czerwea 2 dni w„ 181ipca b. k., 
91ipca 2 dni kr., Upaźdz. b. k., ISpaźdz. 2 dni kr.

Lembork (Lauenburg) obwód rejen koźlińskiej 20marca 
kr. b., 3łlipca, 16paźdz., llgrudnia kr, b.

Lipsk (Leipzig). Jarmark noworoczny od 2stycznia do 15. 
stycznia. Dzień płatności 12stycznia, a gdyby to w nie­
dzielę przypadało to 13stycznia. Jarmark wielkanocny 
od 21 do 27kwietnia, jarmark dla bednarzy od 27kwiet. 
do 4maja. Jarmark tygodniowy od 4 do 1 imaja. Od 11 
do ! Tmaja czas płatności, 15maja dzień płatności. Na św. 
Michał od 21 do '2Swrześnia, dla bednarzy od 28wrześ. 
do 5paźdz. Jarmark przez cały tydzień od 5 do 12paź., 
czas płatności od 12 do 18paźdz., dzień płatn. 16paźdz.

JPoczdam, obw. rej. poczdamsk., SOstycz., 27mar., 19czerw„ 
29sierp , 16paźdz., 201istop. kr.

Putbus, obw. rej. stralsundskiej, 41ipca kr., 31paź. kr. b.
Bummelsburg, obw. rej. koźlińskinj, 3kwiet., ilipca, 22wrz., 

16grudnia kr. b.
Sława (Schlawe), obw. rej. koźlińskiej, fimarca b., I2czerw. 

kr. b., 171ipca pł., 25wrześ. kr. b.
Słupsk (Stolpe), obw. rej. koźlińskiej, 4marca kr. b. len, 

nici, lkwiet. b., 17czer. w., 71ipca pł., 8lip. kr. b. len, 
nici, 12sier. b., 21paź. kr. b. len, nici, 9grud. b.
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Stargard, obw. rej. szczecińskiej, 7mar., 21mar., 4kwiet. k., 
9maja, 30maja opasy, 17czer. 3 dni pł., 24czer. 2 d. kr., 
27czer. kr., I7paźdz. k., 141istop. k,, lSlist. 2 dni kr., 
5grudnia opasy.

Stralsund, obw. rej. stralsundskiej, lllu t. b. k., llczerw . 
2 dni w., ) 8czer. 6 dni kr., 151ipca b. k., 29paźdz. b , 
17grud. 6 dni k r , 20grudnia trzewiki.

Swiebocin (Scłiwiebus obw. rei. frankfurtskiej, ] 7marca i 
•26maja kr. b. k. 5czer. w., 25sierp. i 6paźdz. kr. b. k., 
61istop. w., Igrud. kr. b. k.

W oldenberg, obw. rej. frankfurt., 251ut. b., 2Glut. k r , -4  
czer. b ,  25czer. kr., IGwrześ. b., 17wrześ. kr., lSlist. b., 
191ist. kr.   .

Zanów, obw. rejen. koźlińskiej, 5kwiet., lSsierp., 6pazdz., 
1 grudnia kr. b.

Niektóre jarmarki w Austryi i Król. Pulskiem.
Częstochowa, w poniedziałek po ś. Agnieszce, niedzieli Kwiet­

nie), ś W icie, ś. Michale i ś. Lucyi, a w środę po Zielo­
nych Świątkach.
Dobrzyń nad Drwęcą, na niedzielę Kwietnią, sw. Stanisław, 
św. Jan, św. Bartłomiej, św. Jadwigę i św. Katarzynę.

Kalisz, na NP. Gromniczą, św. Marek, św. Idzi, sw. Jad­
wigę, św. M arcin; na wełnę w końcu czerwca, zwykle w 

poniedziałek.
Kraków, 14dni na św. W ojciech 1 św. M ichał; 5 dni w po­

niedziałek po 4 niedzieli postu, i 1 października.
Lwów, 4 tygodnie na św. Jerzego; 2 tygodnie 12 paździer­

nika; na wełnę od 1—8 lipca.
Nieszawa, na św. Fabian i Sebastyan, ś. Józef, ś. Jan, sw.

Bartłomiej, św. Michał, św Marcin.
Pyzdry, w czwartek po Trzech Królach i. na św. Teofila, we 

i  środę po św. Stanisławie, w czwartek po Nawiedz. NMP., 
na św. Michał i Wszystkich śś._ _

Warsznwa, 3 tygodnie: w poniedziałek po św. Filipie i Ja-
kóbie i po Wszystkich śs.; na wełnę 3 dni 15 czerwca;
kontrakty na św. Jan.



Sprostowanie. Do niektórych egzemplarzy na samem 
czele jarmarków zakradł się błąd drukarski, który zresztą 
każdy uważny czytelnik sam spostrzegł. Zamiast jarmark na 
rok 1887, ma być na rok 1879.



Ojciec św. Leon X III.

Po przeszło 321etnim rządzeniu K ościołem  Bo­
żym , przeniósł się dnia 7. lutego 1878 na łon o  w ie ­
czności b łogosław ion ej pamięci O jciec  św. Pius IX. 
Dnia 18 lutego zebrało się 63 kardynałów , aby za 
w olą B o żą , a natchnieniem Ducha św ., w ybrać na­
stępcę na' Stolicę Apostolską. W  całym  św iecie ka­
tolickim odbyw ały się błagalne m odły do Boga o 
rych ły  w ybór Papieża, i Pan w M ebiesiech  ulitował 
się sieroctw a w iernych i w ysłuchał wołania ludu 
sw ego, bo oto drugiego ju ż dnia 20  lutego zw ia­
stowano światu tę błogą now inę, że Jego E m inen- 
cya, kardynał J o a c h im  P e c c i  został wybrany pa­
pieżem  a przyjąw szy imię Leona XIII, o w p ół do piątej 
w ieczorem  z loży  bazyliki watykańskiej u dzielił 
błogosław ieństw o światu i miastu.

Leon XIII, Joachim Pecci, urodził się 2 marca 
S i 1810 roku w Carpineto, niedaleko miasta Anogni 

w państwie kościclnem . U kończyw szy nauki w  ko­
legium rzym skiem , wstąpił do akadem ii, w której 
kształciła "się m łodzież szlachecka, pośw ięcająca się 
stanowi duchownem u, i tam pośw ięca ł się z zami­
łow aniem  naukom prawniczym  i teologicznym . G rze­
g orz  X VI, widząc w m łodym , bo dopiero 27 lat
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wieku liczącym  kapłanie, zdolności i cnotę c h rze - 
ściańską, w yniósł go  do godności Prałata i mianował 
g o  16 marca 1837 r. referendarzem . Niedługo p o ­
tem w ysłał go  jako delegata papiezkiego do B en e- 
wentu, gdzie ciężkiem  było  je g o  zadanie w okolicy  
przepełn ionej bandami rozbójników , których atoli 
łagodnem  a oględnem  postępowaniem  w ykorzen ił. 
Ksiądz Joachim P ecci, zyskał sobie ogólne za to 
ze strony m ieszkańców  uznanie, cześć  i szacunek, 
czego  najw ym ow niejszym  dow odem  ta okoliczność, 
że kiedy ciężk o zapadł w  Benew encie na zdrow iu, 
w ierni wraz z duchowieństwem  publiczne odbyw ali 
procesye , prosząc Boga o przyw rócen ie zdrow ia ich 
delegatow i. O jciec św. G rzegorz XVI uznając za­
sługi ks. Joachima, w ysłał go jako delegata do S p o - 
le lo  i Perugii, gdzie m łody prałat wielką rozw inął 
energią i najświetniej usprawiedliwił nadzieje, jakie 
w  nim pokładał O jciec św ., bo za je g o  to ła god ­
nych rządów  w lej ok olicy  w ypróżn iły  się więzienia 
z przestępców  politycznych. W  r. 1843 mianował 
go  G rzegorz XVI Arcybiskupem  Damielti, i w ysłał 
g o  jako nuncyusza do Brukseli, w Belgii, gdzie prze­
byw szy  ks. Joachim trzy lata, zyskał sobie w w y­
sokim stopniu zasłużone w zględy  króla Leopolda I, 
który  wstawi! się do G rzegorza XVI za ks. Joachi­
mem, upraszając o mianowanie go kardynałem in 
pelto. Dnia 19 stycznia 1846 r. został też ks. Joa­
chim mianowany kardynałem, a zarazem prekan izo- 
w any na Biskupa Perugii. Z pow odu śm ierci G rze­
gorza XVI, która w kilka m iesięcy potem nastąpiła, 
i z powodu zam ieszek, jakie trapiły w późniejszych 
latach kraj w łoski, dopiero 9 grudnia 1853 r. otrzy­
mał ks. Joachim kapelusz kardynalski z rąk b ło g o ­
sław ionej pamięci Piusa IX.



Na stolicy biskupiej w  Perugii rozw inął ksiądz 
Pecci n iezw ykłą czynność, pośw ięcając najgorliw sze 
starania wykształceniu duchow ieństw a, a gdy zabor­
c zy  rząd w łoski sięgnął po grnach seminaryum du­
ch ow n ego, w yn iósł z niego ks. Biskup Pecci zakład 
sem inaryjny, który um ieścił w  własnym pałacu, 
w  chrześcijańskiej m iłości i roztropności zachowując 
sw oje  stanowisko w obec rządu w łosk iego  z najwię­
kszą godnością , ale progów  je g o  pałacu nie prze­
stąpił żaden z urzędników  za borczeg o  rządu. W d y e -  
cezy i budził pom iędzy duchowieństwem zamiłowanie 
do nauki i badań teologicznych , i za łoży ł akademią 
św. Tomasza, której sam przew odniczy ł. Dnia 21 
września 1877 r. obdarzył Pius IX kardynała Pecci 
godnością podkom orzego papieskiego, który to urząd 
uprawnia podkom orzego do zastępowania papieża 
w  razie śm ierci je g o . Od tego też czasu stale za­
mieszkał w Rzym ie kardynał P ecci, będąc zawsze 
przy boku O jca św. Piusa IX, którego jak o sędzi­
w ego  już staruszka, coraz bardziej opuszczały siły  
fizyczne. R oztropność i niezw ykła energia, które to 
ważne cnoty  odznaczały  księdza Joachima na tein 
nowem  a tak wybituem i w pływ ow em  w dziejach 
K ościoła stanowisku, zw róciły  wkrótce na ks. kar­
dynała Joachima ogólną uw agę całego świata; a 
kiedy O jc iec  św. Pius IX zakoń czył sw ój b łogosła ­
w iony żyw ot doczesny, w pierw szej zaraz chw ili 
wym ieniano kardynała Pecci jako następcę Piusa IX 
na Stolicy Apostolskiej. Za sprawą Ducha św. obrali 
też kardynałowie Papieżem kardynała P ecci, którą 
to w iadom ość ca ły  świat katolicki z największą przy­
ją ł radością , ufny w pom oc Pana Zastępów, że 
Leon  XIII na chw ałę Boga i pożytek wiernym  rzą­
dzić będzie K ościołem  Chrystusowym . —  Kiedy kar­
dynał Joachim obranym został Ojcem chrześciaństw a,
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i kiedy dotychczasow i w spółbracia je g o , cz łon k ow ie  
św. Kolegium kardynalskiego, upadli przed nim na 
kolana, aby mu poraź p ierw szy oddać hołd należny 
Głow ie K ościoła i zastępcy Chrystusa na ziem i, w o n -  
czas, jak to donosiły  pisma katolickie, w yrzek ł now y 
Papież te słow a : „P ow ied zcie  w szędzie, że jestem  
spadkobiercą Piusa IX, i że  obejm uję dziedzictw o 
je g o , w ierny zasadom je g o .“

Koronacya Ojca św. Leona XIII odbyła się 
3 marca w  kaplicy Sykstyńskiej, w edle przepisanych 
cerem oniałów  z w spółudziałem  prałatów i ciała dy­
p lom atycznego.

M onarchow ie i ludy katolickie z najod leglej­
szych  krańców świata pospieszali, aby u stóp tronu 
n ow ego Papieża z ło ży ć  hołd i w ynurzyć cześć  sy ­
nowską. Za czasów  n iepodleg łości o jczy zn y  naszej, 
po w yb orze  now ego Papieża, słali K rólow ie Polscy 
orszaki do W ieczn ego  Miasta i przez usta dostojni­
ków  Królestwa sw ego składali posłuszeństw o no­
wemu zw ierzchnikow i K ościoła ; dziś Polska osiero­
cona. wśród ubóstwa i niewoli naszej nie stało nas 
na bogate poselstwa, dziś lud Polski w ierny Stolicy 
Apostolskiej, tylko serca sw oje przepełnione m iłością 
przesyła do stóp tronu następcy Piotra św ., skła­
dając przysięgę niezachwianej w ierności i n iezłom ­
nego przywiązania. To też Poiska, chociaż nie mogła 
wystąpić przed tronem Namiestnika Chrystusowego 
w  dawnym blasku i św ietności, chociaż nie stało 
je j na bogate poselstwa, na kanclerzów  i senatorów, ■>-
5o jednak idąc za popędem uczucia synowskiej w dzię ­
czności, pospieszyła do Miasta W ieczn ego , aby przez 
usta reprezentantów  z w szystkich stanów Polski w y­
nurzyć synowską m iłość, w ierność i niezłom ne po­
słuszeństw o dla Stolicy Apostolskiej. Synowie Polski 
z  w szystkich trzech zaborów  podążyli w deputacyi



•do Rzymu, gdzie dnia 7 kw ietnia r. 1878 o g od z i­
nie 12 w południe zebrali się na m niejszej sali 
tronu człon kow ie deputacyi, O jcow ie Zm artwych­
wstania Pańskiego wraz z kolegium polskiem i liczne 
g ron o  Polaków, umyślnie w  tym celu przybyłych , 
jako też dłuższy czas w Rzym ie przebyw ających ; 
ogólna liczba dochodziła do 200. Z tej liczb y  udało 
się dwunastu za poprzedniem  porozum ieniem  z r o z ­
kazu O jca św. w ybranych osób , a m ianowicie trzej 
przew odniczący  deputacyi, panow ie Paweł Popiel, 
Adam Żółtow ski z Ujazdu pod Grodziskiem i Sta­
nisław Oksza O rzechow ski, dalej panowie Józe f B a- 
deni, książę M arceli Czartoryski, ksiądz pro,fesoi dr. 
Dziedziński, ksiądz prałat Dunajewski, ksiądz prałat 
Jurkowski, Tytus Kielanowski, Laska, w łościan z Pod­
lasia, hr. Bronisław Lasocki, hr. Zygmunt Skórzewski, 
do pryw atnego gabinetu O jca św , gdzie przedsta­
wieni przez K ardynała-Prym asa, ucałow ali nogi O jca 
św . i usłyszeli one wspaniałe słow a Leona XIII. 
Mowa Papieża ogrom ne na obecnych  w yw arła w ra­
żen ie ; kiedy drżącą ręką uderzył w  serce , m ów iąc; 
„T u  w  sercu mam Polskę i P olaków !14 to zaledw ie 
łz y  sw oje w strzym ał, a przytomni wstrzym ać się od 
łe z  nie m ogli. O jc iec  św. Leon XIII tak przem ów ił 
do deputacyi polskiej:

„P rzyby liście  tutaj, żeby  w  pokornej osobie 
m ojej u czc ić  Namiestnika Chrystusowego. R ozrado­
w ało się serce  m oje, kiedym się dow iedział, że po­
m iędzy deputacyam i, jakie mają p rzybyć do mnie 
dla złożenia  mi hołdu, z pow odu w yniesienia m ego 
na Stolicę Apostolską, znajdować się będzie także 
deputacya polska.

„ I  zapraw dę, czy ż  m ogłem  sie nie radow ać, 
skoro przyprow adziły  W as tutaj wiara i m iłość dla 
tej Stolicy P iotrow ej? Naród W asz dawał zaw sze



dow ody wytrwania przy  K ościele i jeg om a u ce . Z b o -  
haterskiem m ęztwem  broniliście zaw sze K ościoła i 
w iary nie tylko orężem , ale i na polu najw yższej 
chrześciańskiej cnoty, która tyle dzieci polskiej ziemi 
aż do chw ały  Św iętych Pańskich w yniosła. Polska 
przypom ina nam wielką sław ę i świetność w ielką, 
a idąc za podaniami sw ej przesz łośc i, dziś je szcze  
stoi w iernie, pomimo n ieszczęść, w  jakich  jest p o ­
grążona, w  obronie pow agi i hierarchii K ościoła , 
oddając je g o  G łow ie tak jaw ne dow ody  uszanowania.

„P e w n y  też by łem , że między deputacyami, 
jakie u tronu m ojego zo b a czę , znajdzie się i depu- 
tacya Polaków, P o la k ó w , k t ó r z y  b a r d z o  są b l i ­
s c y  s e r c a  m o j e g o .

„ Z a w s z e  b r a łe m  s z c z e r y  u d z ia ł  w  c i e r ­
p i e n ia c h  W a s z y c h ,  i p a t r z a łe m  z e  z b u d o w a ­
n ie m  na c i e r p l i w o ś ć ,  z ja k ą  n i e s z c z ę ś c i a  
s w o je  i p r z e ś la d o w a n ia  z n o s i c i e .

„P ow iedzcie  swoim  tow arzyszom  i wszystkim 
w spółrodakom , ja k  s e r d e c z n i e  n a r ó d  W a s z  k o ­
c h a m , jak  cenię je g o  zasługi i w ierność. Trzym ając 
się nadal zasad, jakie w yznaw aliście, w y c h o w u j ­
c i e  p o  c h r z e ś c i a ń s k u  s w o je  d z i e c i ,  co  Wam 
zapewni błogosław ieństw o Boże.

„D la  tego, Synow ie moi, udzielam W am  z p eł­
nego serca b łogosław ieństw a; udzielam g o  W am, 
wszystkim tym, którzy tu obok  czekają na audyen- 
cyą , udzielam go W aszym  rodzinom , wszystkim 
w iernym , całem u krajow i W aszem u, a pew ny j e ­
stem, że  to błogosław ieństw o utw ierdzi W as w  w ie ­
rze  i przywiązaniu do Stolicy  świętej.

Benedictio D ei e tc .“
P oleciw szy, aby obecn i tow arzyszom  i krajow i 

pow tórzyli to , co  im pow iedział Pap ież, udał się 
L eon  XIII do m niejszej sali tronu, gdzie zasiadłszy



na tronie, o toczon y  gronem  sw ych prałatów , przyj­
m ow ał w s z y s t k i c h  obecnych  rodaków  naszych. 
Najdostojniejszy K ardynał-Prym as Polski, w  te p rze ­
m ów ił słow a do O jca św. Leona XIII:

„O jc z e  św ięty! Zaledw ie doszła w nasze strony 
radosna n o w in a 'o  w yniesieniu W aszej Świątobli­
w ości na Apostolską S tolicę , aliści powstała w  ser­
cach  w szystkich katolików polskich gorąca chęc z ło ­
żenia u stóp W aszej św iętej i Najdostojniejszej 
O soby dow odów  naszej w iary, naszej m iłości i na­
szego  posłuszeństwa. W szyscy  pragnęliby byli oddać 
pokłon  now em u Zw ierzchnikow i K ościo ła , któremu 
w ielkie zasługi i przedziw ne cnoty utorow ały drogę 
do najw yższej na ziem i godności. T radycye narodu 
naszego, O jcze św ięty, od pokolenia do pokolenia 
starannie strzeżone i przechow ane dotąd w  posrod 
długich i bardzo ciężkich  dośw iadczeń bez u szczerb­
ku,^w kładały na Polaków  obow iązek ponow ienia do­
w odu  przywiązania do Stolicy Apostolskiej i w ier­
ności do K ościoła Chrystusowego przed T obą , ktorys 
za zrządzeniem  Ducha św. objął chw alebny spadek 
262 Papieży, a przeto i spadek po nieśm iertelnym  
Piusie, który nam nigdy błogosław ień stw a , opieki
ani obrony sw ojej nie skąpił. . .

„D la  tego, O jcze  św ięty, obecn i tu synow ie 1 w oi 
w szelk iego stanu i pow ołania przybyli tu jako przed­
stawiciele w szystkiej swej braci, ażeby objaw ie W a­
szej Św iątobliw ości g łębok ie  uczucia serc sw oich  i 
uprosić błogosław ieństw o Apostolskie dla siebie i

^  dla sw ojego  narodu.
„Pragniem y, O jcze sw ., a zarazem uiam y, 

T w oje  Apostolskie b łogosław ieństw o w ieje w  serca 
nasze now y zapał do naśladowania w zn iosłych  p r z y - 
kładów  naszych przodków , które nas pou cza ją , byś­
m y całą chlubę zakładali na okazyw aniu się w szędzie

—  7 —



i zaw sze wiernymi katolikami, które to znamię n ie -  
zatartemi głoskam i na najśw ietniejszych dziejów  na­
szych w yry ło  się stronnicach. Ufamy, że to b ło g o ­
sław ieństw o W aszej Św iątobliw ości doda nam no­
w e g o  bodźca do m ężnego staczania walk Pańskich, 
i  złagodzi ciężk ie  cierpienia, na które w smutnych 
naszych czasach ci są wystawieni, którzy środkami 
dozw olonem i stawają w  nbronie prawdy i sprawie­
dliwości. N iechże to, O jcze św ., Bóg sprawi, byśm y 
tak jak dziś przychodzim y oddać pokłon w pokorze 
i z uszanowaniem  Najwyższemu rządcy ow czarni 
Chrystusow ej, otoczonem u rów nież groźnem i n ie -  
p rzyjacioły , m ogli w krótce p ow rócić  przed Najdo­
stojn ie jsze  T w oje  ob licze , by w weselu i radości 
nawzajem  sobie  pow inszow ać odniesionych w pokoju 
zw ycięstw  i tryum fów .“

Słów  tych w yg łoszon ych  przez usta Prymasa 
Polski w ysłuchał O jciec św. z w idocznem  w spół­
czuciem , a odebraw szy adresy od W ielkopolski, Kra­
kow a i L w ow a przyjm ow ał licznie zebranych Pola­
ków  pojedyń czo, z których niejednemu łaskaw ej 
udzielił uwagi. Kapłana polsk iego, w ygnańca ze S y - 
bery i, z uczuciem  witał O jciec chrześciaństwa, mię­
dzy włościanam i byli niektórzy z pod m oskiew skiego 
zaboru z Podlaskiego i z gubernii w itebskiej, którzy 
p ieszo podążyli na tę uroczystość do Stolicy  świata 
chrześciańskiego. Tych O jciec św. szczególną otaczał 
opieką i względam i, a w szystkich  pocieszając w ich 
utrapieniu i zachęcając do cierp liw ości w znoszeniu 
naw iedzenia Pańskiego.

Miejmy w Bogu nadzieję , że O jciec św. L eon  
XIII tą samą pała do nas m iłością ojcow ską jaką 
nas zaw sze ogrzew ała Stolica apostolska, a o tern 
bądźmy przekonani, pom ni słów , które w yrzek ł do 
deputacyi naszej polskiej ks. Kardynał Prymas, zarę­



czając, że ten O jciec  św ., którego tak prędko i tak 
cudow nie Opatrzność osadziła na Piotrowej Stolicy, i 
kazała mu przejąć po Piusie IX  ciężk i spadek na­
miestników Chrystusow ych, tern samem dla nas jest 
przejęty  usposobieniem  i te same w  sercu  Jego znaj­
dujemy uczucia, jakiem i by ł dla nas przejęty Jego 
poprzednik, b łogosław ion ej pamięci Pius IX. „M o g ę  
W as o tern zapew nić —  m ów ił do deputacyi naszej 
ks. Kardynał Prymas —  nieraz w  rozm ow ach ze 
mną długo zatrzym yw ał się nad n ieszczęśliw em  p o­
łożeniem  naszego kraju; kiedy w ięc ręka Jego 
w zniesie się nad nami, aby nam b łogos ła w ił, to 
bądźcie przekonani, że to uczyni z g łęb i serca, i 
że  obfite laski zjedna nam błogosław ieństw o J eg o .“  
Zagrzani tern zapewnieniem Kardynała Prymasa, u -  
tw ierdzeni w przekonaniu ojcow sk iej do nas m iłości 
Leona XIII, w dzięczn i Stolicy św ., z której rąk o -  
trzymaliśmy światło w iary, i która jedyna podnosi 
g łos  swój potężny za nami w obronie n aszej, za 
zbrodnią, jakiej się na nas dopuszczono, w ytrw ajm y 
wiernie w w ierze przodków  naszych, przechow ując 
niezachwianą wiarę L eon ow i XIII, który, oby  nam 
ży ł w jak najdłuższe lata!
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Głos Stolicy Apostolskiej, upominającej 
się za nieszczęśliwą Polską pod zabo­

rem moskiewskim.])
D zień 7 lutego 1878 boleścią  przeją ł ca ły  świat 

katolicki, bo dnia tego p ow oła ł Pan przed feiebie 
jednego z największych Papieży, ja cy  
zasiadali na tronie Stolicy Piotrow ej. Nasza» m e 
szczęśliw a, tak ciężko z w oli B o g a , ;aż do chw ili 
zm iłowania .lego, dotknięta Polska straciła w  Pa 
pieżu tym , b łogosław ion ej pamięci Piusie 1A, naj­
szczerszego  przyjaciela, najtroskliw szego jca .
lica Apostolska jedyna z chrzescianskich rnocarstw
Europy protestow ała przeciw  podziałow i Polski, prze 
ciw ko tej c iężk iej krzyw dzie, jaką wyrządzili są - 
siedzi jednem u z najszlachetniejszych narodow, który 
przez w ieki piersią sw oją zasłaniał grom y 
có w , grożących  chrześcianstw u w E u ropie , jedyn  
Stolica Piotrowa nie godziła  się na k rzyw dę, jaką 
w yrządzono P oisce, która przez liczne w ieki b la - 

c i . ' l i  -noniri ncwippflła ościennewyrzącizono ruisup, r . 7  .
skiem sw ych cnót i swej nauki ośw iecała osu en n
i dalsze narody. Od stu lat przeszło  JPCZYi aaisze naiuuy.
takiej Polski pod cieżkiem  jarzm em  niew oli mos 
k iew sk iej, k rw iożercza  Moskwa seciny synów i 
Polski pom ordow ała pod nahajkami, w  .Podziei" nYc 
lochach, w lodow atej Syberyi, chcąc dzieciom  Polsk 
w yd rzeć to, co  im n ajdroższego, j ę z y k  i w i a i ę  ^  
Żaden naród w  św iecie nie przechodził tyle w Y^a”  
finowanych katuszy, żaden naród me Prze trz ^ ni 
zw ycięsko w iekow ych, przeszło  w iekow ych  m ęczarni, 
pom im o których Polska w yciąga ustawicznie z gronu 
sw e rece  krwią zb roczon e, dopom inając sie sp ia - 
w ied liw ości B ożej. Po stu pięciu latach niew oli w zy­



w a Polska przed trybunał spraw iedliw ości tych, któ­
rzy  prawem siły  rzucili się na niewinną ofiarę, 
która nikomu nie zrobiła krzyw dy, a tylu tak w iele 
czyniła dobrego. Przetrwał naród tyle klęsk i gw ał­
tów  moskiewskich na nim dokonanych, nie ulęknie 
się i nie upadnie on, p rzy  pom ocy  B ożej, chociażby  
i pod większem i zbrodniczem i ciosam i, byle w ytrw ał 
w iernie w  w ierze O jców , w  w ierze rzym sko-kato­
lick iej, pod której sztandarem ju ż  w iększe jak  dzi­
siejsze kruszył p otęg i; nie zginie taki naród, byle 
w iernym  pozostał Stolicy  A postolsk iej, która czuje 
krzyw dy mu w yrządzone i w oła  o w ym ierzenie mu 
sprawiedliw ości.

Kilka tygodni przed błogosław ionym  swym zg o ­
nem upomniał się O jciec św., Pius IX , publicznie 
za Polską, przypom inając ciem ięzcom  je j ,  jak okru ­
tnie prześladowaniem  nas gw ałcą  prawa Boskie i 
ludzkie.

Kiedy na pięćdziesięcioletni jubileusz biskup­
stwa Piusa IX z w szystkich kończyn świata zdążali 
w ysłańcy  katolikówr do Rzymu, w tedy i my synow ie 
m ęczeńskiego narodu pospieszyliśm y do stóp tronu 
Namiestnika Chrystusow ego, aby w  poważnej liczbie 
reprezentantów  zadokum entować w ierność nasze nie­
złom ną do Stolicy Piotrow ej. W onczas to, ten dow ód 
u ległości, przywiązania i czci narodu polskiego do 
Stolicy św. spow odow ał Piusa IX do podniesienia 
g łosu  w  obronie tej „cen n e j i szlachetnej częśc i“  
P ow szechnego K ościo ła , która od wieku przeszło 
ję c z y  pod jarzm em  brutalnej M oskwy. D ow iedziaw ­
szy się o  tern ajent mokiewski w  R zym ie, książę 
Urusow, p r z e d k ła d a ł  k i lk a k r o t n ie  kardynałowi 
Sym eoni’emu życzen ie , aby O jciec św. nie w ytaczał 
publicznie skarg przeciw  rządow i carskiemu, ale aby 
drogą dyplom atyczną zrob ił w  Petersburgu p rze d -
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Stawienia. O jciec  św. zgod ził się na to, spisano tez 
m em oryał zawierający najgłów niejsze punkta c ier ­
pień K ościoła w  carstwie moskiewskiem i w  K ro 
festwie Polskiem. M emoryał ten oddano Urusow owi, 
aby g o  przesłał do Petersburga, ale Urusow na r o z -  
kaz cara po dw óch tygodniach zw rócił te dokumentJ '
Stolicy  A postolsk ie j, ośw iadczając, ze , .je g °  rząa 
(t. j .  m oskiew ski), nie jest przyzw yez^ onyr lf) 
dawać sie czyim kolw iek cenzurom . Tak sobu. p 
stąpił zuchw ały Moskal, zląkłszy się skarg Stol.cy 
A postolskiej w ytykającej szereg  ^ w a łto w . ^  .sie 
dopuszcza na n ieszczęśliw ej ofiarze, której p 
gn iecie  żelazna stopą od lat stu przeszło, a jednak 
mimo zw ierzęcych  w ysileń  zabić je j me n o t e .

W  dokumentach tych, og łoszon ych  publicznie 
w  całym  św iecie, jest skreślony żyw y  obraz mę­
czeńskiej historyi narodu m o r d o w a n e g o  przez krwio
żerczą  M oskwę. Zbyt ważny to dokumeiit zby 
w iern ie on podaje dzieje stuletniej m ęczarni braci 
naszych z za kordonu, zbyt gorąco w m em oryale tym 
przebija m iłość Stolicy św. Apostolskiej do nas nie 
szczęśliw ych , abyśmy, jako katolicy i Polacy m e miel 
także, chociaż w streszczeniu, podać głosu  tego,, a b j  
dorzucić  now y dow ód, jak  jedyna Stolica sw. brom  
sw ych  synów K ościoła św ., m e lękając się p ogrozek  
cara , którego haniebne w zględem  Polski postępo­
wanie odsłaniając przed całym  ucywilizow anym  świa­
tem, zmusi ostatecznie do ludzkiego obchodzenia się 
z  braćmi naszym i. Z w dzięcznością  i z spotęgoiya - 
nem uczuciem  synowskiej ufności i m iłości pi zy j“  
inijmy ten dow ód troskliw ości Stolicy  sw ., która na» 
n igdy nie opuszczała i nie opuści, dopoki .Jęj 
nymi pozostaniem y, a takimi będziem y, poki Polska 
Polska, póki chociażby najw iększe ze strony satrapów 
m oskiew skich czekały  nas prześladowania. M em oryał
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ten zaw ierający piętnaście k rzyw d, które O jc iec  sw. 
przed łoży ł carow i moskiewskiemu przez je g o  ajenta, 
a które później zostały publicznie o g łoszon e , tak
brzmi w  streszczeniu : ,

„ G łó w n e  k r z y w d y ,  ja k ie  p o n o s i  K o s c i o t
k a t o l i c k i  w  R o s y i  i P o ls c e .

I. Zakaz, w znow iony pod najsurowszemu kara­
mi, znoszenia się w oln ego Biskupów i w iernych Ko­
ścioła z Głowa K ościoła św. O jcem  sw.

Stolica św. przy tej sposobności, jak w  tylu 
innych okolicznościach  podobnych , w idzi się znie­
w olona zauw ażyć, jak  praw o zakazujące duchow ień­
stwu i ludowi katolickiemu znoszenia się w olnego 
z Papieżem, sprzeciw ia się konstytucyi boskiej ka­
tolick iego Kościoła i jaką krzyw dę wyrządza samej 
Stolicy św. Prawo to uważa, w myśl rządu cesar­
skiego, Ojca św. jako w ładzę obcą dla R osyi i l olski, 
i chce mu przyznaw ać tylko charakter polityczny. 
Papież jako Głowa naczelna religii katolickiej, me 
jest obca władzą pod żadnym warunkiem, gdyż, pod­
ług  instytucyi bosk iej, ma obow iązek rozciągania 
w szędzie sw ej o jcow sk ie j opieki tak, aby synowie 
je g o , od jakiejkolw iek zależnym i są w ładzy św iec­
kiej, mieli zupełne prawo uciekania się w swych 
duchow nych potrzebach do w spólnego Ojca.

Ztad m oże każdy sobie w yobrazić, jakie zg ry ­
zoty  roździerać muszą sumienia katolików żyjących  
w  rozleg łych  obszarach R osyi i Polski, a znajdują- 
i§r<:h się w tak smutnem położeniu , że są zmuszeni 
o d k r y w a ć  innym tajem nice najgłębsze sw ych sumień, 
zachow ując m ilczenie, i że są pozbaw ieni pom ocy 
n iezbednej dla spokoju duszy.

II. Dekret w znow iony nie dawno z 30 listopada 
1843, odnoszący się do sem inaryów, który usuwa te 
zakłady faktycznie z pod ju ryzd yk cy i Biskupów a
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poddaje je  pod rozkazy rządu, tak pod w zględem  
karności jak i nauki.

D yrekcya tychże sem inaryów pow ierzoną z o ­
stała radzie p rofesorów , z których dw óch jest św ie­
ckich i niekatolików. Ten regulamin narzucony na y  
n ow o seminaryom, je st op rócz  tego, że  się sprze­
ciwia rozporządzeniom  św. Soboru T rydenckiego, 
przeciw nym  artykułom Konkordatu z roku 1847.

Jak liczne są szkody, które można w yw ieść 
z tego regulam inu! M łodzi ludzie oderwani od św ię­
tych sludyów , od nauk n ajw ażniejszych , zasadni­
c zy ch , aby zabijać czas na podrzędnych pracach. 
Mogą oni być usuwani od św ięceń , chociażby  byli 
najgodniejszym i pod każdym w zględem , przez prosie 
orzeczen ie  tego rodzaju p rofesorów , którzy mają 
w ładzę dozorow ania w szystkiego, co  dotyczy  kar­
ności i wykształcenia k leryków , a m ogą odsuwać 
najgorliw szych i bałamucić um ysły m łodych ludzi. 
Nadto zakazano w stępow ać do sem inaryów bez p o ­
zw olenia w ładzy św ieck iej, która nie tak łatw o g o  
udziela , a wsparcia dawane w zamian za skonfis­
kowane dobra , są nadzwyczaj szczupłe i nie w y­
starczają w cale na najpierwsze potrzeby małej liczby  
uczniów .

W szystkie te urządzenia wpłynąć muszą na 
zm niejszenie się sem inaryów, je że li nie na zupełne 
ich zamknięcie.

III. Następnie, nauka religii je st odjęta zupeł­
nie Biskupom na szkodę katolickiego wyznaniami 
w ładzy duchow nej.

W og ó le  usuniętą jest ona ze szkół i ograni­
czoną tylko do kościołów . Nie ma pozw olenia w cale 
na zakładanie szkół i instytutów katolickich. W  za­
mian za to, okólniki poufne przepisują, że nauka dla 
ch łop ców  nie m oże być  pow ierzaną katolikom , że
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ję zyk  polski i katechizm polski ma być w yk luczony 
ze szkół; m inistrowie niekatoliccy urządzają szkoły  
w iejskie w interesie narodow ości i religii rosyjskiej. 
Pozwalają nadto na utw orzenie akademii dla te o -  

" y  log ii niekatolickiej w W ilnie, któraby dopom agała 
propagandzie sch izm atyckiej, w tej samej chwili, 
kiedy rozporządzenia rządu upoważniają niekatoli­
ków  do zajęcia dwunastu kaplic i jed n ego  parafial­
nego kościoła katolickiego w dyecezyi Mińskiej. 
A żeby  zaś głuche zaległo m ilczenie w  świątyniach, 
odejm ują proboszczom  i księżom  w olność kazań, za­
kazując im ogłaszać innych nauk, jak  te, które są 
wyjęte z podręczników  ogłoszon ych  i potw ierdzo­
nych przez rząd.

IV. Ukaz z 27 grudnia 1861 (8 stycznia 1862), 
mocą którego ustanowiono kom isyą wyznań i w y­
chowania publicznego w Królestwie Polskiem, sprze­
ciwia się także w yraźnie fundamentalnym zasadom 
K ościoła katolickiego i uroczystym  układom Kon­
kordatu.

Ukazem tym, a zw łaszcza w ustępie dotyczą­
cym  w yznań, przekroczono o w iele granice w ładzy 
św ieck iej, poniew aż w szelkie rozporządzenia, jakie 
tam lsą zawarte, odnoszą się do osób i rzeczy  r e -  
lig ijnych  i świętych i poniew aż tak o jednych  jak 
i drugich sądzi i decyduje komisya, z łożona z ludzi 
należących do różnych  religi, komisya, która otrzy ­
mała w ładzę , jaką w ykonuje, nie od K ościoła , lecz  
od cesarza.

Prawo to obala rząd, adrninistracyą i karność 
kościeln ą , gdyż wydziera w niektórych punktach to, 
c o  przysługuje tylko Papieżowi dla ca łego  K ościoła 
katolickiego i przyw łaszcza w  wielu innych punk­
tach jurysdykcyą Biskupów, którzy powinni ją  w y -



konyw ać w sw ych ow czarniach i to w  granicach 
oznaczonych  przez święte kanony.

V. Administracya dyecezy i i w ładza ju dysdyk - 
cyjna została szczególn ie j ścieśnioną i ograniczoną 
przez ukaz z 14 (26  grudnia) 1865 r. i przez re ­
gulamin do tego ukazu dołączony, odnoszący się do 
organizacyi duchowieństwa św ieckiego i do dóbr 
K ościoła katolickiego w  Polsce. Przez te rozporzą­
dzenia została jak najzupełniej w yw rócon a orga n i- 
zacya kapituł katedralnych, kolegiat, beneficyów , 
parafii a nawet patrimoinium sam ego Kościoła. Ma­
jątek kościelny zabrany został przez rząd, a w za­
mian za to ustanowiono dla duchowieństwa tytuł 
w ieczystej renty; kolegiaty i inne boneficya znie­
siono;" kolegiata kielecka sam owolnie erygow ana na 
katedralny k ośció ł; now y regulamin zaprow adzano 
w  kolegiach kanonickich, parafie w reszcie  poklasy- 
fikowano w brew  przepisom  kanonicznym i nie w olno 
Biskupom mianować w tych parafiach ani p ro b o sz - 
czy , ani administratorów bez w yraźnego zezw olenia 
kom isyi wyznań.

VI. Na szkodę w ładzy Biskupów i w olności w y ­
znania rozkazem  rządu zabroniono katolikom od­
prawiać procesye zew nątrz k ośc io łów ; nie pozw a­
lają udzielać księżom ćw iczeń  duchownych w e w szy ­
stkich kościołach , le cz  tylko w  miastach obw od o­
w ych i za pozw oleniem  gubernatora w ojsk ow ego 
tegoż  m iejsca; zabraniają kapłanom wydalać się 
z parafii w łasnych bez pozw olenia w yraźnego na,, 
piśmie od w ładzy św ieck ie j, ch oćby  kapłan chcia ł 
pójść do sp ow iedzi; zakazano najgorliw szym  z nich 
nieść pom oc konfratrom  przy u roczystościach , na 
których jest ogrom ny udział ludu, na misyach, przy 
udzielaniu Sakramentów, a nadto duchowni uważani 
są jako fanatycy i nieprzyjaciele panującej religii,
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i z tego tytułu usuwani od najw ażniejszych b e n e - 
ficyów  i dostojeństw ; a w  końcu nom inacye dla 
funkcyi kościelnych  są w  ten sposób uregulow ane, 
że podlegają prawie tylko w ładzy rządow ej.

VII. Opowiadanie słow a B ożego  napotyka na 
rozliczn e  trudności. Zakazane jest ono surow o na 
zew nątrz kościo łów , chociaż to dla napływu ludu nie­
raz jest konieczne. Nie w olno bez narażenia się na 
ciężkie kary m ówić o żadnym dogm acie i prawdach 
katolickich, które cenzura rządow a w ykluczyła z ka­
techizm ów. Kapłanom nie w olno uczyć katechizm u 
jak  tylko w  kościołach  parafialnych; a i tak to dzieło 
najpotrzebniejsze utrudnione i nie przynoszące  ̂ wiel­
kich k orzyści, bo dzieci muszą często przedsiębrać 
daleką d ro g ę , aby się dostać do kościoła , co  nawet 
nie zawsze dla nich jest podobnem , zw łaszcza w złe j 
p orze  roku.

VIII. Ukazem nakoniec z 28 listopada 1875, 
zakomunikowanym ordynaryuszom  przez kolegium  
petersburgskie 3 grudnia tegoż roku, przyw racają­
cym  zniesiony w  roku 1862 dekret, zakazano ka­
płanom słuchać spow iedzi św. osób nieznanych, lub 
należących do innych parafii, bez świadectwa stw ier­
dzającego, że te osoby  są katolikami; świadectwa 
tego atoli odmawia się za każdym razem , kiedy te 
osoby przystępow ać chcą do Sakramentów św. Po­
czątkow o w ystarczało św iadectw o od proboszcza , 
Jęcz później zw łaszcza na Litwie i w  sąsiednich 
prow incyach , mu ało być  wystawiane przez w ładzę 
św iecką; w  ten sposób utrudniono nadzw yczaj lu­
dowi przyjm ow anie Sakramentów świętych.

IX. Nie m ówiąc już o tylu innych prawach an­
tykatolickich, wspominamy je sz cze  jed n o, którego 
edykt jeneralnego gubernatora w arszaw skiego z paź­
dziernika 1875 jak najsurow iej przestrzegać naka-
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żuje, a które zabrania księżom  katolickim pod karą 
destytucyi chrzcić  dzieci mieszanych m ałżeństw, na­
w et na prośbę rod ziców  i przypuszczać do komunii 
k o g o k o lw ie k , ' ktoby raz by ł komunikował podług 
obrządku greck iego. Prawo to jest nadzw yczaj ubli­
żające dla religii katolickiej, gdyż dąży do oderw a - 
n ia o d  niej katolików nawet za pom ocą Sakramentów.

X. Nadto jawną to niesprawiedliwością na szko­
dę relig ii katolickiej, że do tej chwili trzymają na 
w ygnaniu  ks. Felińskiego, Arcybiskupa w arszaw ­
sk iego ; je g o  wikaryusza jeneralnego, Biskupa R ze­
w uskiego, ks. B orow skiego, Biskupa łuck iego i ż y -  
tom irskiego; ks. Krasińskiego, Biskupa w ileńskiego 
i w ielu innych duchow nych (którzy po najw iększej 
częśc i nie m ogą nawet przystępow ać do Sakramen­
tów  św ,), a którzy tę jedne tylko popełnili w in ę, 
że korespondowali ze  Stolicą św ., albo nie byli p o ­
słusznym i w ładzy  św ieckiej w  rzeczach  przeciw nych  
relig ii i ich sumieniu.

XI. Następnie pozostawiają wakujące stolice bi­
skupie Płocką i Źmudzką i tylu sufraganów, którzy 
na m ocy konkordatu istnieć pow inni; na obszarach 
ogrom nych , pom iędzy dwiema prowincyam i k oście l- 
nemi W arszaw ską i Mohilewską, są tylko dw ie d y e - 
ce zy e  Płocka i, Źinudzka. W ileńska jest pod adm i- 
nistracyą ks. Żylińskiego, który leż faktycznie objął 
rządy i dotychczas administruje bez upoważnienia 
S to licy  Apostolskiej. O jciec św ., nie m ogąc znosić 
dłużej, że intruz Żyliński nie przestaje szerzyć spu­
stoszenia w obydw óch dyecezyach , żąda je g o  usu­
nięcia. , .

XII. W  roku 1875 ukazem synodu K ościoła pa­
nującego. zniesiono greck o -u n ick ą  dyecezyą  chełm ­
ska i zam ieniono ją  na eparchią schizmatycką. Cały 
świat zna aż nadto dobrze ow e  straszliwe o k o lie z -



n ośe i, które poprzedziły, tow arzyły  i nastąpiły po 
tem bolesnem zdarzeniu. Niemniej znanem mu jest, 

-v że skoro się skończył gw ałtow ny nacisk i terroryzm  
niesłychanyj pod którym dokonyw ała się schizma 
K ościoła chełm skiego (ostatniego Kościoła, który po ­
został w  całem  cesarstw ie rosyjskiem ), ludność tej 
dyecezyi podniosła g łos, aby ośw iadczyć, że p ozo ­
stała wierną katolickiej w ierze, podległą Ojcu św ., 
następcy św. Piotra; protestacyam i swem i odjęła 
ona całe znaczenie zb iorow ym  adresom w ręczonym  
cesa rzow i, adresom , do których napisania nikomu 
nie dała upow ażnienia; i ośw iadczyła , że została 
schwytaną w sidła, zdradzoną przez duchowieństwo, 
którem zastąpiono prawdziwe katolickie duchow ień­
stwo, w ydalone prawie zupełnie jako największa 
przeszkoda ow ych  rzekom ych adresów.

XIII. P ołożenie duchow ieństw a zakonnego w 
R osyi i Polsce jest bardzo smutne. Do tylu ro z ­
maitych praw, za pom ocą których w yrw ano zakon­
ników z pod ju rysdykcyi ich p rzełożon ych , praw, 
które spisały, ob liczy ły  klasztory i je  zniosły, p o -  
konfiskowały dobra i rozproszy ły  zakonników, p rzy ­
chodzi ukaz z 27 października (8  listopada 1864) 
rozporządzający zniesienie albo zamknięcie prawie 
wszystkich klasztorów  męzkieh i żeńskich w  K ró­
lestwie Polskiem, zabór ich dóbr przysądzonych pań­
stwu i poddanie klasztorów jeszcze  istniejących pod 
ju ryzdykcyą Biskupów.

XIV. Nowy ukaz w  celu w prow adzenia języka 
m oskiew skiego do nabożeństwa dodatkow ego, w pro­
wadzenia ju ż zadekretowanego w dyecezyach w i­
leńskiej i m ińskiej, a rozciągn ion ego od początku 
stycznia 1876 roku na dyecezye łucką , żytomierską 
i kam ieniecką, niemniej naruszył prawa i pow agę 
Stolicy św . Ukaz z roku 1848 zakazywał języka
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m oskiewskiego w e w szystkich w yznaniach, krom 
wyznania greck o -sch izm a lyck ieg o ; ukaz ten znie­
siono w  roku 1869 i używanie tego samego język a ^  
zostało dozw olonem . Stały jednakże opor jaki spo­
tykano u Biskupów i w iern ych , nakłonił rząd do 
u życia  środka je szcze  bardziej, je ż e li to b y c  m oże, 
sk u teczn ego; udano się do Stolicy ®w., ażeby otrzy ­
mać jej zezw olen ie ; to się działo w latach 1872 1 
1873. Stolica św. po długich rokow aniach, nie chciała 
pow ziaść żadnego postanowienia w sprawie tak w a­
żn e j, bez poprzedniego zasięgnięcia w iadom ości i 
zdania różnych  O rdynaryuszy dyeceza ln ych ; wskutek 
czewo zażądała natarczyw ie, ażeby surow y zakaz 
komunikowania sie z katolikami R osyi został zniesiony.

Rzad carski' nie uważał za potrzebne prow a­
dzenie układów tych dalej ze Stolicą św., i tym razem 
nakazał gwałtem  zaprow adzić ję zy k  m oskiew ski do
nabożeństwa dodatkow ego.

XV O jc iec  św. w  roku 1867 zgrom ił u roczy ­
ście kolegium tak zw ane katolicko-rzym skie w  Pe­
tersburgu, z pow odu mieszania się w sprawy du­
chowne" dyecezy i. Poniew aż zaś rząd carski w pro­
w adził od tego czasu zmiany w orgąnizacyi p o -  
m ienionego kolegium , przeto Jego Św iątobliw ość 
w  encyklice z dnia 2  marca 1875 roku, adresowanej 
do Biskupów a zakom unikowanej i rządow i, ośw iad­
cza , że kolegium  to m oże być cierpianem , pod wa­
runkiem, że ograniczy czynność swą na sprawy 
czysto  maleryalne administracyi. L ecz  pomimo w y­
raźnego tego zakazu, kolegium  nie przestaje m ie­
szać sie, jak daw niej, do spraw duchownych d ye ­
cezy i, a nic nie jest tak potępienia godnem , jak 
zawiadom ienia, uczynione przez jeg o  pośrednictw o 
o dekretach rządow ych n ieprzyjaznych K ościołow i.
Z lego  pow odu zw raca sie pod tym względem  je s z -



21 —

c z e  raz uwagę rządu carsk iego, ażeby mieszanie 
sie kolegium  było  ograniczone w yłączn ie  na k w e - 
stye administracyjne i m ateryalne.“

Tak gorąco przem ów ił Namiestnik Chrystusowy, 
w ystępując -przed całym  światem w obronie naszej 
W iary  św. i języka naszego polsk iego, tak srogo 
uciskanego przez rząd cara m oskiew skiego; tak 
w  ostatnich chw ilach pełnego chw ały życia sw ego, 
ujał sie za nami O jciec  św. Pius IX ., a miejmy 
w  Bogu nadzieje , że i następca Jego, szczęśliw ie 
nam dziś panujący, Leon XIII, tą samą troskliw ością 
i opieka ojcow ska otaczać nas będzie, byleśmy p o ­
zostali wierni tej'’ Stolicy św ., k^óra nam nigdy me 
odmawia swej opieki i pom ocy , a tej w ierności dla 
Stolicy Apostolskiej nikt nie zdoła  osłabić w  I olak 
katoliku!



Szatan chciwości
Powieść z czasów współczesnych, 

napisał Leon Noel.

I .
Dwaj przyjaciele.

Skwarne słoń ce  lipcow e co tylko schow ało się 
po za w zgórza  i gaje otaczające prześliczną dolinę, 
w  której leżała wieś obszerna i w zorow o zabudo­
wana. W ieczorn y  w ietrzyk  roznosił w  k oło  chłód 
przyjem ny po dnia upale, a księżyc w  całej pełni 
blasku roz lew ał urocze światło, ośw iecając zarazem 
wązką dróżkę, w ijącą się jak  biała wstęga między 
kwiecistem i łąkami i łanami, przepełnionem i d o jrz e - 
w ającem  kłosistem zbożem .

Dróżką tą dążyło dw óch m łodzieńców  ku wsi 
leżącej w dolinie. —  Cudny to by ł w ie czó r ; —  był 
on jednym  z ty ch , które urokiem swoim dziwne 
czynią na nas w rażenie i nęcą cz łow iek a , że m i- 
m ow oli opuszcza duszne pom ieszkanie, aby się ura­
czy ć  św ieżem  tchnieniem orzeźw ia jącego powietrza. 
W  samotnym marzycielu wzbudza w ieczór taki ro z ­
koszne zachw yty, poryw ając ducha je g o  ku gw iaź­
dzistemu niebu. Że jednak nie każdy cz łow iek  jest 
m arzycielem , i różni różnie się na księżyc i slde->- 
pienie gwiazd zapatrują, to też i obaj m łodzieńcy 
różnili się w  zapatrywaniach sw oich  co  do uroku 
otacza jącego ich tego w ieczora.

—  Śmiej się ze mnie, jeżeli chcesz, —  ozw ał 
się jeden  z n ich , m łodzien iec smukłej postaw y, o 
jasnych  długich w łosach i niebieskich m elancholi-
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cznych  oczach , — powtarzam c i je szcze  ra z , że 
księżyc w  pełni dziwne czyn i na mnie w rażenie i 
nieraz oczu  od n iego oderw ać nie m ogę. Patrząc 
w tarcz je g o ,  m yślę , że  się pnę gdzieś na szczyt 
w ysok iej jakiejś góry , aby —

—  A by tajem niczem u, a w ieczn ie milczącemu 
przyjacielow i pow ierzyć na ucho westchnienie, z g łębi 
serca pochodzące, —  rzek ł z uśmiechem tow arzysz.

— Nie, kochany Józefie, dajże mi pokój z twem i 
zachwytam i poetycznem i. T oć  to w ygląda tak pra­
w ie, jak gdybyś by ł zakochanym . Od godziny prze ­
szło opow iadasz mi jakieś tam mrzonki szczęścia, 
a stroisz tw arz, jak gdybyś się by ł lukrecyi napił. 
Powiedz m i, czy  w tej u rocze j dolin ie , do której 
mnie w iedziesz, nie mieszka przypadkiem pow iew na 
jaka rusałka, która cię  wdziękami swem i m oże o -  
czarow a ła?

J óze f odgarnął w  zamyśleniu jasne loki w tył 
g ło w y ; —  W iesz Franciszku, że w ostatnich dw óch 
latach od czasu, jak  jesteśm y na uniw ersytecie, nie 
byłem w cale w dom u; nauki, którym  się pośw ieci­
łem , zabierają mi tyle czasu...

—  A  w ięc  zakochałeś się ju ż dawniej, ch cesz 
pow iedzieć? —  przerw ał Franciszek.

—  Dawniej byw ałem  częście j u rod z icó w ; co 
rok spędzałem u nich kilka tygodni fery i, i od kilku 
ju ż laty znam tu w tej okolicy  dz iew czyn ę, ale 
w iesz, że w  miłostki baw ić się nie lubię. ^

—  Bo i co  prawda nie umiałbyś m oże, ch o ć ­
byś chciał, —  odrzekł w eso ło  Franciszek Ale żart 
na stronę, i pow iedzże m i, któż to jest ta dziew ­
czyn a ? jak się nazyw a? a co  najw ażniejsza, czy
ma pieniądze? , .

—  O, dziew czyna ta to an iół! —  w estchnął
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J ó z e f, spojrzaw szy tęsknem okiem w białe chmurki, 
które leciuchny w ietrzyk uganiał po n iebie!

—  Ha, ha, ha, —  zaśmiał się Franciszek, —
a to mi dokładna odpow iedź na wszystkie m oje p y -  ^  
tania. M ożeś mnie nie zrozum iał; otóż pytam się 
c iebie , czy  ten twój aniół ma pieniądze?

■—  W stydź się , —  odrzekł cierpko J oze f, —  
jak w id zę , znów  szatan chciw ości odzyw a się przez 
c ieb ie !

—  O pieniądzach i  majątku naturalnie nie p o ­
m yślałeś je szcze  nigdy, patrząc się w tw ego anioła,
 odrzekł Franciszek z ironią. —  M ówisz, ze szatan
chciw ości mówi przezem n ie? Prawda, w y  m arzyciele 
zw ykle tak m ów icie, gdy cz łow iek  z trzezw ym  ro ­
zumem i praktycznym zm ysłem pewną nogą posuwa 
się po drodze tego ży c ia , by osiągnąć c e l, który 
w y  poeci samemi zapatrywaniami się idealnemi i w y -  
m arzonem  jakiem ś szczęściem  niby to osiągacie.
Zdaje wam s ię , że jesteście  królam i, a w y tym cza­
sem żyw icie się suchą skórką chleba, mienicie się
by ć  m ędrcam i,'a  jesteście  prostaczkami, je ż e li m oże 
nie obłudnikami, jak ten przyjaciel w asz , księżyc, 
który  w nocy  pokazuje się w  całej swej okazałości 
i zachw yca pięknością p ożyczan ego  blasku, aie zm a 
natychmiast, skoro pierw szy prom ień słoneczny  zdała 
pokaże mu, że  cała ta okazałość je g o  je st złudną, 
że  blask je g o  jest fa łszyw y. Szatan ch c iw ośc i?  Ha, 
ha, ha! —  pieniądz toć to jest to słońce , k to iego  ^  
dob ioczynnym  promieniom zaw dzięczam y nasze w y ­
gody , podczas gdy  w y, poetyczni m arzyciele, zado­
w olen i jesteście , gdy patrząc na to s łoń ce , zapo­
minacie na chw ilę o pustych w aszych żołądkach.

Obaj m łodzieńcy w eszli w tej chw ili na w zgó ­
rze, z którego w ierzchołka przedstawił się o ^ o m  
ich w idok pięknej, zielenią okrytej doliny. Piękny
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to by ł kra jobraz; w ieś obszerna otoczona naprze- 
mian łakami, polami, w zgórzam i i gajam i; tuż obok  
wsi, środkiem doliny płynął rączo potok, a w  w o ­
dzie je g o  odbija ło się srebrne światło księżyca. 
Od strony w si dolatywały do uszu m łodych ludzi 
gw ary, śpiew y i g łośne śm iechy w racających  z pola 
żniw iarzy, brzmienia kos, ryk bydła, szczekanie psow.

Franciszek na w idok u roczego  krajobrazu, któ­
rego  u jrzeć m oże się nie spodziew ał, zaw ołał g ło ­
śn o: ach, jak tu pięknie! .

Z rodzajem  pew nego zadowolenia spojrzał Jo­
z e f  na tow arzysza , a obaj m ilcząco spuszczali się 
z pagórka ku w iosce. Józe f podążał naprzód mysią 
do matki sw ej, staruszki i do siostry, które w krótce 
do piersi miał przycisnąć. Serce uderzyło  mu gw a ł­
tow nie, gdy spostrzegł zdała dom ek, w  którym pierw ­
szy raz świat ujrzał, a że to dziś była sobota, w ięc 
światło, które z okna rodzinnej chatki biło długą, 
wazka sm ugą, niezaw odnie przyśw iecało obudwom  
ukochanym osobom  przy odmawianiu koronki przed 
obrazem  Matki Boskiej Częstochow skiej, przed którą 
zw ykle w dzień ten rodzina je g o  zasyłała sw e m odły 
do Bogarodzicy. I otóż , pom yślał sobie Jozef, klęczą 
obie w izdebce przed ołtarzykiem , przy którym , jako 
ch łop iec z niemi zw ykle nabożeństw o odprawiałem , 
i wznoszą m oże w modlitwach sw ych  w estchnienie 
za teoo , którego się dziś u jrzeć nie spodziewają.

—  Słuchajno, Józefie, —  przerw ał Franciszek,—  
"z d a je  mi się , że przechodzim y obok  karczm y, wstą­

pię tu w iec i przenocu ję się do jutra.
J óze f w żaden sposób nie chciał na to się zg o ­

dzić, ale tow arzysz stanow czo uparł się przy swojem .
  Nie staraj sie zm ienić m ego postanowienia,

J óze fie , —  rzek ł Franciszek, —  musiałbym być świad­
kiem tw ego przywitania się z matką i siostrą, a toby
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mnie smutnie nastroiło R odzice  m oi dawno ju ż  umarli,
5  już nie mam ani matki, ani o ,ca , c iężk ie  by ło
ich życie , pełne trosk i pracy, Pod 
nieraz upadali, zarabiając na kawałek chleba. W i 
działem to , alem w onczas jako dziecko, m e nimi 
tego jak  dziś o cen ić , nie rozum iałem  tego. D m  
czu je  ten ciężar takiego ż y c i a ,  i  ubolew am  nad ka 
żdym, kto tak ciężko pracow ać musi. Zycie  z ta 
kiem i przeciw nościam i, z jakiem i rodzice  mm w 
cz y ć  musieli, to straszna walka... SkonPz m y "®
—  rzecze  dalej Franciszek, -  ju tro  się zobaczy • 

Obaj m łodzieńcy rozeszli się. .
W  chw ili, gdy Franciszek zw rócił się ku ka -  

czm ie, ozw ał się 6 kilkadziesiąt^kroków za nim g łos 
w eso ły  i dźw ięczny, nucący jednę z tycJ Pl0S" ekJ 
które to lud w iejski sam sobie u k ł a d a ,  a które, lubo 
proste i naturalne, są przytem pełne wdzięku i poezy  . 
D ziew czyn a , zbliżająca się do w si śpiewała m y 
g ło se m :

Świeci księżyc, — w koło niego 
Zachodzą, mu gwiazdki drogę,
A  ja  szukam Jasia mego,
I  odszukać go nie mogę.“  —

Franciszek, z natury w esoły , nie m ógł się p o ­
w strzym ać, żeby nieznajom ej śp iew aczce m e odpo­
w iedzieć, na prześpiewaną co  dopiero zwrotkę. Do 
nośnym  w ięc głosem  zaśpiew ał.

Świeci księżyc i  gwiazdeczki >
Szuka swojej hen na niebie,
I  ja szukam mej dzieweczki 
I  znalazłem, duszko, ciebie.

Nie trw ało długo, a zabrzm iała odpow iedź dzie­
w częcia :

Świeci księżyc, ale swojej 
Odszukać nie może gwiazdy;
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Szukaj dalej duszki twojej,
Bo uie dla mnie chłopiec każdy.

Franciszek zaciekaw iony przystanął, by poznać 
w iejską śp iew aczkę, która w tej chw ili, w  postaci 
pow abnego dziew częcia  w ynurzyła się z pom roku 
w ieczorn ego . W ysok a , smukła, z g łow ą  owiniętą 
białą chustką, z koszykiem  w  ręku, lekkim krokiem  
pospieszyła ku wsi. Snać wracała z pola, dokąd za ­
nosiła była podw ieczorek  dla żniw iarzy. Franciszek 
zb liży ł się do niej i u ch yliw szy  kapelusza, rzek ł:
—  w ięc  to z c iebie taki słow iczek , co  tak ślicznie 
śpiewa; pow iedz mi, jak  ci im ię, d z iew eczk o?  —

—  Marysia jest m oje im ię, —  odrzekło dziew ­
czę , spoglądając figlarnem okiem na m łodzieńca, 
m ierząc g o  od g łów  do stóp, —  a ty coś  za jeden , 
czyś z naszych stron?

—  O nie, mój ptaszku, —  odrzek ł Franciszek,
—  jestem  z daleka, ale pochodzę też ze wsi i na 
w si się u rodziłem , teraz jestem w  szkołach.

—  Dla tegoś też taki dow cipny, —  rzekło dziew ­
czę , któremu spodobał się przystojny m łodzieniec, —  
i umiesz tak ładnie śp iew ać; a jakże ci im ię?

—  Franek
—  A czego  się uczysz w  szkołach, —  pytała 

się ciekaw a dziew czyna, ■—  czem  chcesz b y ć ?
—  Jeżeli mi podasz twą rączk ę , to ci pow iem ,

—  odrzek ł Franciszek do dziew czyny, której r e z o -  
lutność i miła tw arzyczka coraz bardziej go  z a j-  
m ow ać zaczynały.

—  O ho, nie tak szybko, paniczu , —  rzek ło  
d z iew czę , odw racając się zarumieniona, —  tyś bar­
dzo śm iały, —  a gw arząc tak z sobą , zbliżyli się 
do dom ku, który stał nade drogą. Raźne światło 
w  chacie zaciekaw iło Marysię. —  Muszę iść zoba­
czy ć , co robi m oja przyjaciółka Andzia, —  rzekło
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d ziew czę , kierując się ku dom kow i, a przyszedłszy 
przed dom, spojrzała oknem do izdebki, służącej za 
mieszkanie familii po zmarłym przed kilkoma laty 
nauczycielu tej w ioski, i stanęła jak  wryta. M ło - ^

dzieniec pospieszył do niej a w idok , jaki mu się 
niespodzianie przedstaw ił, uderzył g o  tak samo, jak 
stojącą obok  n iego Marysię.

—  Co, co , Józef je s t w  dom u? —  rzekła zdzi­
w iona, —  to chyba dziś dopiero musiał przybyć.

O czy  dziew częcia z dziwnym blaskiem zaw isły 
na dorodnym  m łodzieńcu, który, siedząc obok  sta­
ruszki matki, opow iadał je j coś ; z drugiej strony 
siedziała siostra je g o  Andzia i przysłuchiw ała się 
z zajęciem  opowiadaniu brata.

—  Do licha, ależ to cudne dziew czę ta Andzia,
—  zaw ołał miinowoli Franciszek i nie m ógł oczu  
oderw ać od siostry sw ego  tow arzysza ; obo je  stali 
m ilcząc; długo wpatrywali się w u roczy  obrazek 
szczęścia  rodzinnego; i dopiero, gdy  w izdebce 
światło zagaszono, jak gdyby się z zachwycenia byli 
obu dzili, —  każde z nich w estchnąw szy g łębok o, 
udało się w  sw oje  stronę.

I I .
Dwaj nieprzyjaciele.

Tuż nad potokiem , na końcu w si stał dom ob ­
szerny, murowany, o dwóch kominach, zie lono p o ­
m alowanych okiennicach i dachówką pokryty. Za ?  
nim ciągło się podw órze otoczone parkanem i za­
budowaniami gospodarczem i. Tak dom mieszkalny, 
jak i budynki gospodarcze by ły  w  dobrym stanie, 
i św iadczyły o zam ożności i rządności w łaściciela. 
Zagroda ta należała do ojca Marysi, którego w  całej 
w si i okolicy  nazywano: „Starym  Łukaszem.® N a-
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zyw ano g o  tak nie dla zbytniej starości je g o , jak 
raczej dla pow agi i pew ności siebie, z jaką w szę ­
dzie w ystępow ał. Nie zaw sze by ł on jednak takim; 
starzy ludzie w e w si pamiętali g o  je szcze , jak by ł 
parobczakiem  i służył w  tein samem gospodarstw ie, 
k tórego dziś by ł w łaścicielem . A  był w tenczas 
z n iego parobczak ży w y  i w esoły , jak  to m ówią: 
do wypitki i w y bitki, do tańca i do różańca. Do 
dziś chodziły  o nim głuche w ieści, że jako parob­
czak puszczał się na różne w ybryki, zaglądał z w ię - 
cierzam i do obcych  staw ów , chodził z flintą na sta­
nowiska, i nie jed n eg o  zająca i rogacza sprzątnął 
w  n ocy  pokryjom u z sąsiednich lasów królewskich. 
Szpiegowali g o  w łaściciele stawów, polow ali nań 
leśniczy i borow i, ale Łukasz przy odw adze swej 
by ł p rzebiegły  i sprytny, umiał ich zaw sze w ypro­
wadzić w pole i nie pozw olił się nigdy schw ycić. 
Do dziś powtarzali sobie ludzie najrozm aiisze p o ­
wiastki o psotach i figlach Łukasza, jakie w m ło­
dym wieku płatał okolicznym  rybakom , leśniczym  
i borow ym , a c i ,  lubo w iedzieli o je g o  sprawkach 
i czychali na n iego, nie m ogli go  jednak nigdy zdy­
bać na gorącym  uczynku i w bezsilnej z łości gn ie­
wali s ię , z cze g o  znów  Łukasz śmiał się im w oczy  
do syta. —  Łukasz służył ośm lat za parobka, gdy 
gospodarz jeg o  nagle umarł na cholerę. Pozostała 
w dowa widziała w Łukaszu pracow itego, trzeźw ego 
i rzetelnego człow ieka, w krótce też po śm ierci męża 
oddała mu rękę i gospodarstw o. Łukasz zostaw szy 
gospodarzem , nie m ógł jakoś od razu odw yknąć od 
narow ów  kawalerskich, by ł jednak ostrożniejszym  
i rzadziej narażał się na niebezpieczeństw a. Zonę 
sw o je , kobietę o kilkanaście lat starszą od siebie, 
szanow ał, obch odził się z nią bardzo przykładnie, 
ho pamiętał zaw sze o tein, że je j zaw dzięcza ka­



w ałek spokojnego chleba, za który się nikomu w y­
sługiw ać nie potrzebuje. Gdy mu ją  po kilku latach 
pożycia  Pan Bóg pow ołał do siebie, wziął sobie Ł u ­
kasz młodą dziew czyn ę , w  której się je szcze  jako 
parobczak był kochał, za żonę. Przed ślubem musiał 
je j przysiądz jednak, że  zaprzestanie odtąd sw ych 
nocnych  w ycieczek  i nie w eźm ie do ręki ani w ię -  
cierza, ani flinty. Łukasz dotrzymał żonie danego 
słow a, chociaż mu początkow o trudno przychodziło  
odm ówić sob ie tej przyjem ności, która mu się z cza ­
sem stała była namiętnością. Pow oli ustatkował się 
jednak i spow ażniał; stał się gospodarzem  pilnym i 
w zorow ym , a m ianowicie urodzenie się Marysi w pły­
nęło dobroczynn ie na je g o  usposobienie. C órce swej 
u cieszy ł się wraz z żoną bardzo; obo je  kochali ją  
starannie ale i p ieszczotliw ie. Starali się także o 
lepsze dla niej w ykształcen ie, i mała Marysia ch o ­
dziła po za godzinam i szkólnem i na prywatne lekcye 
do nauczyciela w iosk i, nieboszczyka o jca  Józefa. 
Pobłażliw e wychow anie dziew częcia  nie pozostało 
jednak bez skutku, Marysia w yrosła  wprawdzie na 
dziew czynę najkraśniejszą na całą ok o licę , o sercu  
jak najlepszem , była jednak przytem lekkomyślną i 
płochą. W e w si zapomniano z czasem o młodym 
w ieku Łukasza, który coraz bardziej umiał sobie 
zjednać poważanie i szacunek w  gm inie; szczerych  
jodnak i serdecznych  przyjaciół nie miał prawie 
n igdy, bo przy żelaznym uporze, był twardym i nie­
ugiętym i dla innych często obraźiiwym .

Od czasu zaczęcia opowiadania naszego u pły ­
w ał trzeci miesiąc. Lalo miało się ku schyłkow i, a 
a wiatr jesienny zryw ał tu i ow dzie pierwszym  ś r o -  
nem zw arzony liść z drzewa. Było to na końcu 
w rześnia! — dzień był ciep ły  i piękny, a nawet, 
jako na jesień , prawie za gorący. W  zagrodzie Ł u -
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kasza by ło  pusto i c ich o ; czeladź wszystka, zjadłszy 
obiad, udała się do pracy w  pole i na ogrod y ; —  
w ybierano ziemniaki. W  izbie mieszkalnej Łukasza 

t  by ły  dwie osoby , on sam i żona je g o . —  Łukasz 
by ł to m ężczyzna w ysoki i barczysty; wąs zaw ie­
sisty ocieniał twarz ogorza łą , w  której przebijał 
w yraz oporu i pew ności siebie, w yraz, jaki tak często 
spotykamy u osób , które nie potrzebując nigdy łaski 
ob cy ch , nie zw ycza jn i uginać się przed kimbądź, 
ani kogoś o coś prosić. —  O ile twarz i cała p o ­
stawa Łukasza zdradzała człow ieka charakteru twar­
dego i nieugiętego, o  tyle w  tw arzy żony je g o  widać 
b y ło  w yraz d obroci, uprzejm ości i łagodności. Znając 
męża sw ego na wskroś, umiała się do n iego zasto­
sow ać. Gdy p rzyszło  między niemi do sprzeczki 
jak iej, wiedziała, że mąż nigdy je j nie ustąpi, w ie­
działa jednak i to, że spokojne je j przedstawienia, 
lubo od  razu nie przekonyw ały m ęża, to jednak 
oddziaływ ały  nań na później i Łukasz, choć się niby 
nie chciał przyznać do tego, nieraz w końcu czyn ił 
tak, jak  żona je g o  mu radziła. I dziś znów Ł u ka- 
szow a mówiła dość długo jak adwokat, ale jak zw ykle 
w szystkie je j zdania i przedstawienia odbijały się o 
upór męża, Łukasz nabił sobie g łow ę  czem ś zupeł­
nie przeciw nem  przekonaniu je g o  żony, i to coś 
tkwiało w  twardej g łow ie  je g o , jakby żelazem  za­
kute.

—  Nie rozum iem c ię , kobieto, —  r z e k ł-Ł u ­
kasz, —  co  ty w łaściw ie masz takiego przeciw  Fran­
kow i. Czy to z niego nie jest porządny cz łow iek ?  
Czy mu z oczu  nie patrzy? Ba, któryż mu tu d o ­
równa ze w si?  Źe on tam dawniej w książkach sie­
dzia ł, to mu nic nie zaszkodzi, —  a że  teraz do 
książek w róc ić  nie chce, też mu się nie dziw ię; 
jabym  się tam nie chciał dziś z żadnym uczonym
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pom ieniać. Jeżeli Franek zostać chce koniecznie 
wieśniakiem, to mu dopom ogę podług sił m oich ,—  
rozumiałaś m nie? ^

—  0, bez wątpienia, że masz racyą , —  o d -  r  
rzekła Łukaszow a łagodnie, —  ale na jed no je szcze  
muszę ci zw rócić  u w agę, to je s t , że  Franek nie 
postępuje sobie w e wszystkiem  tak, jak na p o czci­
w eg o  chłopca przystoi.

—  Ej, co  on tam sobie nie postępuje, —  od ­
parł Łukasz rozgorączk ow an y, — babskie gadania 
i nic w ięcej. Źe się za leca ł do A ndzi, có ż  w  tein 
z łe g o ?  A  ten św iętoszek, Józef, którego nigdy nie 
lubiłem  i nie lubię, w ypędził za to przyjaciela sw ego 
z domu, czy  to ci się m oże podoba?

—  Ja bo na tę sprawę inaczej się zapatruję, — • 
odrzekła Łukaszowa, —  w  każdym razie nie było ład­
nie ze  strony Franka, że nadużywał gościnności przy­
jaciela. D obrze, że J óze f spostrzegł zaw czasu , co  
się św ięci i n iegodziw ca z domu w ypędził, zapobiegł 
m oże przez to w iększem u nieszczęściu .

—  Ba, ba, ba. —  odrzek ł Łukasz, —  że wy 
to kobiety zaraz jakieś tam nieszczęścia przew idu­
je c ie . Franek znienawidził Józefa i cóż  teraz? A n - 
dzia m oże czekać, nim dostanie lepszego. Boć Fra­
nek i o utrzymanie porządne stara się jak m oże ; 
wszystkim chłopom  na okolicę pisuje skargi do sądu 
i załatwia inne pisania, i ch oć  sobie każe d rogo  
p łacić, to jednak nie żal mu dać, bo jak napisze ta  
niby adwokat jaki. O prócz tego pracuje u mnie w  
wolnym czasie i spodziewam  się , że w k rótce  w y -  
kieruje się na porządnego gospodarza ; —  pow ta­
rzam ci je szcze  raz, że Franek mi się podoba.

—  Ale pom yślałeś też , Łukaszu, o  tein, żeś 
jest ojcem , że masz córk ę , której tak samo pójść 
m oże jak Andzi, która do dziś n iegodziw ca z g łow y



w ybić sobie nie m oże. —  Powiadam c i tylko tyle, 
że Franek od początku był mi podejrzanym . P ocóż  
on tu siedzi w obcej wsi, czemu nie poszed ł w sw oje 
strony zkąd poch od zi?  tam m oże tak samo chłopem  
zostać, jak i u nas. —  A  op rócz tego w iesz, co  tu 
je szcze  bąkają o Franku?

—  Cóż znów  takiego? —  spytał Łukasz.
—  Źe Franciszek chodzi na polow anie nocą i 

kradnie zw ierzyuę.
Stary Łukasz zadrzał; ogorza łe  od słońca po­

liczk i jeg o  zbladły na chw ilę , szybko jednak opa­
miętał się i rzek ł: —  ba, ba, ba, —  cze g ó ż  ludzie 
nie pow iedzą.

—  Tak, tak, Łukaszu, m ów ią, że kradnie zw ie ­
rzyn ę , że się pobratał z „d ługim  W ojtkiem *, co  go  
to niedawno za kradzież zw ierzyny z więzienia w y ­
puścili, —  i że za pieniądze gotów  zrob ić  wszystko, 
bo nie ma Boga w sercu.

—  W szystko to same oszczerstw a, —  odrzekł 
Łukasz, —  ludzie umieją każdego obczern ić, i żeby  
anioł przed nimi sianął, toby potrafili z niego zrobić 
djabła.

—  I gdzież jest Franek dziś zn ow u ? gdzie by ł 
w czoraj w ieczorem ? —  pytała Łukaszowa męża, 
wpatrując się w  n iego przenikliwym  w zrokiem , —  
ja  m yślę, żeś g o  do roboty  urządził, a nie po to, 
żeby, Bóg wie, gdzie  łaził. Potrzebujem y ludzi do

.ro b o ty , a nie d o jed zen ia . Powinieneś przecież w ie ­
dzieć, gdzie Franek jest?  —  W ięc gdzie on jest 
teraz, kiedy go w domu nie ma?

Zapytanie to w idocznie zm ieszało starego Ł u ­
kasza, nie był on na nie przygotow anym ; i po chwili 
namysłu odrzekł cierp ko: ej c ó ż , —  wiem gdzie 
poszedł, — posłałem go do miasta, — do adwokata,—• 
kazałem mu załatwić interes w  moim imieniu.

3



Bacznemu oku żony nie uszło pom ieszanie Ł u ­
kasza, poznała od  razu, że  coś ukrywa przed m ą,
i że skłamał. . .

—  Oj Łukaszu, Łukaszu, nie wdawaj się za­
nadto z tym człow iek iem , który mi się nigdy nie 
pod ob a ł; na pieniądze tylko tak się trzęsie i w szy ­
stko mu jed n o, w jaki sposób je  zarobi. —  Jego 
braterstwo z długim W ojtkiem , którego przecież  zna 
cała ok o lica , pokazuje najlepiej, jakim jest Franek, 
człow iekiem . Nie chcę ci nic w ięce j m ów ić, ale niech- 
no tylko schw ycą Franka na gorącym  uczynku, tak 
bądź zdrów  Franku, i bądź zdrów  razem z nim Ł u ­
kaszu. Przypomną się stare sprawki.....

—  Do milion set k roć sto tysięcy  d jabłów , —  
krzyknął do żyw ego  rozją trzony  Łukasz, m ilczże  
ju ż  raz kobieto, i idź lepiej do kuchni zob aczyć , czy  
sie kolacya dla czeladzi gotu je, będzie to lepiej, niż 
że  tu stoisz i ludzi obgadujesz. Franek podoba mi 
sie i na tern basta! jest z n iego chłopak na m iejscu, 
do w szystk iego takim, jak iego  p otrzebow ać m ogę. 
A  ty i w szyscy  inni, którzy się o niego troszczą , 
lep ie jby  zrobili, żeby sw ego nosa patrzeli. A  to 
c i zapowiadam , że gdybym  tu miał kiedy spotkać 
Józefa , tego świętoszka, za którym ty zaw sze stion ę  
trzym asz, a któremu nasza Maryś w  oko wpadła, 
takie mu dam pamiętne, że mnie całe życie  nie za­
pomni. A  teraz basta!

Łukaszowa dawno ju ż  była w yszła do kuchni, 
w ieczór  zapadał coraz bardziej, a Łukasz chodził 
je sz cze  w ielkiem i krokami po izbie zam yślony. Od 
czasu do czasu w yrw ał mu się gw ałtow ny w ykrzyk 
z zaciśniętych ust. Łukasz w yw ijał pięściami w p o ­
w ietrzu. Nareszcie zaczęło się robie gwarno w za­
grodzie Łukasza, parobcy  i dziewki w racali z pola 
od pracy. Łukasz stanął przy oknie i m ów ił do siebie
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gniew nie: Co to dziś hałasu o trochę polow ania,
ileż to dziesiątków za jęcy  i sarn sprzątnąłem za 
młodu, ch oć  i mnie szp iegow ano zewsząd. Ho, ho, 
co  to była za radość —  tylko że ja  w tenczas nie 

^  miałem z tego żadnej korzyści. Franek bo na tem 
zarabia. —  Strzelaj! —  powiedziałem  m u, sztuka 
w sztukę przyniesie ci talara. Czem użby miał ten 
zarobek od rzu cić?  —  A  ja  przy tem mam zadow o­
len ie, że się nie jednem u zajączkow i, którego prze­
cież  Pan Bóg dla nas w szystkich stw orzy ł, a dziś 
niby to jest własnością jed n ego  cz łow iek a , zagra 
na nosie. A  Franek jakby był stw orzonym  do tego. 
Praw da, że w iele jest przytem niebezpieczeństw a, 
aleć g o  w przódy schw ytać muszą, tak, w przódy  g o  
schwytać muszą, —  pow tórzył'm achinaln ie Łukasz, 
chodząc znów  po izbie. —  W  rozm ow ie tej sam 
na sam przeszkodziła mu czeladź w chodząca do izby  
na w ieczerzą . Po niej każdy strudzony całodzienną 
pracą udał się na spoczynek.

Na dw orze w ieczorem  mało co  się o ch łod z iło ; 
pow ietrze by ło  duszne i parne; —  w  zachodniej 
stronie czarne chmury okryły  n iebo, a cisza z ło ­
w ro g a , jaka zapanowała w  naturze, zapowiadała 
burzę. Raz po raz w icher zaszam otał w ierzchołkam i 
drzew , i z szaloną szybkością pędził chmury bliżej 
i b liże j; —  to znów  ptak jakiś nocny ozw ał się lęk ­
liwym głosem  w lesie. —  Daleki, przeciąg ły  grzm ot 
słychać by ło  coraz w yraźniej, a błyskaw ice co  raz 
częście j migotały na ciemnem tle nieba.

W  zagrodzie Łukasza spało w szystko snem twar­
dym , tylko po podw órzu chodził m ężczyzna jakiś, 
boso i z odkrytą g ło w ą , tak, że w icher rzucał w ło ­
sami je g o  na w szystkie strony; —  by ł to stary Ł u ­
kasz. —  Od czasu do czasu przystawał i z w ytę­
żeniem nadstawiał ucha w śród szumu w ichru ; •—

3*
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ha nie by łże  to strzał? —  pytał się sam siebie. —  
Uje, _ _  to w icher huczy tak straszliw ie; brr, n ie­
znośne pow ietrze. —  C icho! gw iżdże ktoś! tak, 
to  znak je g o , że wraca do domu, —  a lec powinien 
przecież  gw izdnąć je szcze  raz jeden  i drugi. Za­
czekajm y; —  niesłychać, —  ba, to ptak jakiś n ocn y  
k rzyczy , —  bodaj g o , gdzie  tak siedzi. —  Jezus, 
Mary a, —  jak to się błyska, -  jak  to grzm i!

W  szczycie  domu m ieszkalnego w ychodziło  okno 
kom ory, w której sypiała córka Ł ukasza, Marysia. 
Pod oknem leża ło  drzew o na opał, przysposobione 
na zim e, pieńki i kilka fur suchych gałęzi. Ledw o 
c o  Łukasz, pochodziw szy  je szcze  czas mejakis po 
podw órzu , w szed ł był do izby, gdy  przed oknem 
Marysi stanał jakiś m ężczyzna. D ługo, długo wpa­
tryw ał się w  okienko Marysi ciem ne i zamknięte i 
rzek ł nareszcie półg łosem  do siebie:

—  N iepodobno mi porzucić mych stron r o ­
dzinnych, żeby  w przódy nie zobaczyć przynajmniej 
okna, po za którem śpi moja ukochana. —  Inny, 
m ożeby  zapukał do okienka, i w yn urzy ł sw ej lubej 
m iłość i to w szystko, co  dla niej czu je , w szakze to 
u nas taki zw y cza j, -  ale brzydki to zw ycza j i 
nie odw ażyłbym  się nigdy na taki krok A jednak 
ileżbym  dał za to, żebym  się m ógł z nią je szcze  
pożeo-nać; — stary Łukasz zakazał mi byw ać w  domu 
sw oim , m ożeby mi nie w zięła za z łe , że w taki 
sposób pragnę się z nią p ożegn ać; lecz  m e , nią. 
m ogę przypuszczać, żeby je j się to podobać m ogło, 
c o  sie m oże podoba niejednej je j tow arzyszce. Ona 
jest pełna uczucia i ma serce. —  A le gdyby ]? tak 
nawałnica zbudziła, —  m oże w y jrzy  sama oknem ; 
—  o, z takiej sposobności skorzystałbym  bez wąt­
pienia, —  byłaby to najlepsza chwila do pożegnania

'A ,

Sie z mą. —
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Przeraźliwe gwizdanie w yrw ało go z zadumy, 
z która w patrywał się ciągle w ciem ne i zamknięte 
okno M arysi; gwizdanie pow tórzyło  się drugi i trzeci 
raz, cichutko otw orzyły  się drzwi, i stary Łukasz, 
ostrożnie patrząc na wszystkie strony w ysunął się 
z nich, i o tw orzył furtkę, w iodącą na podw orze. Męż 
czyzna, przed oknem Marysi, schronił się by ł p o -

Ir*‘ Nagle by ło  słychać szybki chód, ktoś zdążał ku 
otw orzonej furtce i rów nocześn ie zarysow ała się 
w  niej postać m ężczyzny n iosącego ces na ptecacn, 
po chwili roz leg ł się g łuchy odgłos z łożon eg o  c ię ­
żaru na ziemię. ___

—  Jesteś nareszcie? —  zapytał Łukasz przy­
by łeg o , —  poszło  w szystko szczęśliw ie? btrasz- 
liw y  huk grzm otu przygłuszył odpow iedź zapytanego, 
a tow arzysząca mu gw ałtow na błyskaw ica ośw ieciła
na chwil kilka całą zagrodę.

—  Cóż tobie, Franku? —  spytał nagle Łukasz.
Franek stał jak skamieniały; przerażony czem s,

utkwił w zrok  w n oc ciemną i stał nieruchom y, 
nagle w yd ob y ł nóż z zapasa- i nie m ów iąc słow a 
do patrzącego nań z zadziwieniem  Łukasza, puścił 
sie jak strzała w  stronę okna Marysi. Łukasz p o -  
trźąsł g łow ą ; —  co  się jem u sta ło? —  rzek ł p ó ł­
głosem , —  czyżb y  n iebezpieczeństw o miało nyc du 
sko? —  praw da, długi W ojtek  z nim nie przy y , 
to dziwna rzecz . Trzeba zobaczyć, co  przyniósł, 
rzek ł, schylając się do leżącej k o ł o  n óg  zw ierzyny, 

^  którą Franek co dopiero by ł przyniósł. Hm, ro^ 
gacz, —  szepnął z zadow oleniem , ale nie »vy 
praw iony, w idać nie mieli do tego czasu, trzeba go 
uskromnić. —  T o m ów iąc, uch w ycił Łukasz roga ­
cza i w niósł g o  do domu.

Tym czasem  Franek napróżno szukał w c ie m -
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ności te g o , którego tw arz , jak mu się zdawało, 
w  świetle błyskaw icy jak  najdokładniej w idział pod 
oknem Marysi. Nie m ógł przypuścić, żeby  się miał 
zm ylić. Po długiem , bezskutecznem  szukaniu krzy­
knął nareszcie rozdrażn iony : ^

—  Jest tu k to?  —  nie otrzym ał jednak żadnej y  
odpow iedzi.

—  Jest tu k to? —  spytał je szcze  raz , a gdy 
i tą razą nie odebrał żadnej odpow iedzi, rzek ł w  naj­
większym  gn iew ie : —  Jeśli się tu rzeczyw iście  kto 
chow a, a nie chce  się odezw ać, to oświadczam  mu, 
ż e  jest tchórz i nędznik.

—  Czyś to ty Franku? —  ozw ał się milutki 
g łosik ; zapytany zw róc ił g łow ę  i spostrzegł Marysię 
w ychylającą się z okna. Marysia, zbudzona nawał­
nicą nie m ogła usnąć, a słysząc g łosy  jakieś i w o ­
łania pod oknem , chciała się dow ied zieć, cob y  to 
w szystko zn aczyło .

—  Tak, jestem  M arysiu, —  rzekł Franek, i 
w  jednej chw ili skoczył na u łożon e pod oknem drze­
w o  i stanął obok  Marysi, —  czy  się boisz sama?

—  T ęgi z ciebie chłop iec, rzekła Marysia, po­
dając z uśmiechem rękę Frankowi, —  jesteś w esoły  
i żyw y , nie taki, jak ten nudny J ó z e f , co chodzi 
ciąg le , jak  zakonnik.

—  A czem u g o  jednak kochasz? —  spytał 
Franek.

—  Nie wiem, —  odrzek ło  d z ie w c z ę ,—  co  mnie 
tak w łaściw ie wiąże do n iego.

—  Ja c i powiem  Marysiu, w idzisz to tylko taki 
kaprys tw ój, i dla tego, żeś mnie dotąd mało je s z ­
cze  poznała. W idzisz, mój aniołku, dla cieb ie  tylko 
zostałem  z wami wieśniakiem, dla m iłości ku tobie 
porzuciłem  książki i nauki i wszystkie w idoki do 
późniejszej karyery. W olę  zostać chłopem  prostym



i  zw yczajnym  przy twoim boku, aniżeli ży ć  w h o­
norach bez ciebie. Gdybyś mnie tez tak kochała, 
Marysiu iakżebyśm y m ogli b y c  szczęśliw i.

_ ’ Nie m ogę tego pow iedzieć, żebym  cię  nie 
miała l u b i E -  odrzekła Marysia, -  jestes szy ­
kow ny i wszystkim dziew czętom  na w si się po 
E z  o jc ie c  mój też z c iebie zadow olony ale -  
do  ożenku zdaj i  mi się żem  je szcze

-  A lboż to już jutro, albo za tydzień  ma y 
iść do ślubu? —  rzek ł w eso ło  Franek, ~  musimy 
się w przód dokładnie poznać, a c o ż  zgadzasz si,

”  ‘ “ L " Ś ? f i r L d ż i e ,  -  r ze k t . Marysia po ­
dając m E ń l o w i  reke -  toć p rzecież  pow stydź,c

■ * ' W Ł J S S r S  • i r -  ^ r z e k . Franek

KS rssf
na ziemię i udał się na spoczynek.

W  zagrodzie starego Łukasza zaleg >
burza najgw ałtowniejsza coraz bardziej się oddalała, 
grzm ot cora z  słabiej i rzadziej r t j  
to deszcz z a c z ? ! bo wi e m daw nego

św .g .“  przyjaciela i W » '  ™ ^ kj°pS l l

z Marysia, klórp byt zm uszony co> dopie

2 ?  j y S Ł S l T -  - K  Ftzed nie­
dawnym czasem  dopiero, przetonag g . ^ e z le ^ p .-
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sob ie  przyznać, że ta, którą od najpierw szych lat 
m łodości ukochał był i kochał do dziś całą siłą pierw ­
szej m iłości, że ta Maryś, o której sercu i uczuciu 
do niedawna tak w ysokie miał w yobrażen ie , jest 
niestety godną m łodzieńca , z którym przed chwilą 
układ m iłosny zawarła. Znał on wprawdzie od dość ^  
dawna niepochamowaną chciw ość Franciszka i do 
najw yższej potęgi w ygórow aną je g o  żądzę posiada­
nia majątku, i nieraz ganił przyjacielow i tę grzeszną 
i n iebezpieczną w adę, ale żeby  ona tak daleko g o  
doprow adzić miała, jak to dziś mimowoli się prze­
konał, tego nie spodziew ał się nigdy.

—  Za tych kilka nędznych trojaków, stać się 
z łodzie jem ; aby m oże później zostać w łaścicielem  
gospodarstwa w iejsk iego, uciekać się do takich środ­
ków , — a potem ; —  nie, —  otrząsł się Józef, —  
rozbrat na zawsze z takim przyjacielem , rozbrat z taką 
m iłością i rozbrat z takim sprzedajnym  światem!

Józef uczu ł w stręt do lu dzi, którzy własnemu 
sobkostw u tak n iew oln iczo hołdują, którzy nie zra ­
żają się żadną ofiarą, byle tylko mogli grzesznym  
swym huciom zadosyć uczynić. Pow oli chciał się 
oddalić z miejsca, do którego niedawno z zupełnie 
innem uczuciem  dążył, —  gdy  niespodzianie nade­
pnął na coś twardego. Schylił się i podniósł z ziemi 
nóż św iecący się i ostry, który mu przed chwilą 
w  ręku Franka śmiercią groził. Przy odezwaniu się 
Marysi upuścił nóż ten Franek; J ó z e f podniósł g o , 
Schował do kieszeni i oddalił się.

Nazajutrz rankiem, idąc J óze f w tow arzystw ie , n  

siostry sw ej Andzi, która go odprow adzała na po­
bliski dw orzec kolejow y, spotkał w drodze „d ługiego 
W ojtk a“  okutego w  kajdany, prow adzonego przez 
dw óch strzelców  z królew skiego lasu ku najb liższe­
mu miasteczku. Później dow iedział się J ó z e f od

£
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sw oich , że  i Franka aresztow ano, jak o podejrzanego 
o kradzież zw ierzyny, nie można mu jednak było  
przekroczenia żadnego udowodnić, bo nie miano do­
w odów  przeciw  niemu takich, jakie by ły  przeciw  
„długiem u -W ojtk ow i", k tórego na gorącym  uczynku 
schw ycili; musiano w ięc Franka w ypuścić na w o l­
ność. „D łu giego  W ojtka" zaś skazano, jako kika razy 
ju ż  karanego złodzie ja , na kilka lat ciężk iego w ię ­
zienia. Stary Ł ukasz, party ciągłem i wym ówkam i 
żony, nie chciał pow tórnie przyjąć Franka w służbę, 
długo tułał się w ięc Franek po ok olicy  bez zatru­
dnienia, nareszcie znikł bez śladu.

H I .
Potęga religii.

Pięć lat upłynęło od czasu opowiadania naszego, 
nadszedł rok  1863, —  rok pamiętny dla Polski, rok, 
k tórego dzieje krwią zapiszą ku w iecznej pamiątce. 
—  W  Królestwie Polskiem pod zaborem  rosyjskim , 
w rza ł bój m iędzy pow stańcam i, a wojskami mos­
kiewskiem u Z jed nej strony rozpacz, m iłość o jczy ­
zny, nadzieja ujrzenia lepszej doli, —  z drugiej 
strony twardy przym us, knut i gorza łka pędziły  
setki ludzi do walki. Po jednej stronie g łód , brak 
odzieży  i b ron i, za to m ęztw o, odw aga i pośw ię­
cen ie  za świętą sprawę wiary i narodu, —  po dru­
g ie j stronie siła w ojska regularnego, dzikość i b e z -  
lwdzkość rozpasanych hord czyn iły  bój len nieró­
w nym , rzecby  można, nieludzkim.

B yło to na początku kwietnia, m oże na godzinę 
przed w ieczorem . O parkan opasujący cm entarz k o ­
ściółka w iejskiego stał oparty m nich, w sukni za­
konnej, g łow ę  miał kapturem przykrytą. Stał n ie -



—  42 —

ruchom y, jak  posag , i gdyby nie o czy  je g o  z g o ­
rączkow ym  pośpiechem  rzucane w  tę i ową stronę, 
gdyby nie usta poruszające się , jakby w  modlitwi , 
rzekłbyś, że mnich ten to nie cz łow iek  żyw y, 
raczej postać wykuta z kamienia. Do u szu ^e^  d° _ , 
chodził to huk w ystrzałów  arm atnich, jak  odgł 
dalekiego grzm otu , —  to pojedyn cze w ystrzały  z 
broni reczn ej, to krzyki, nawoływania to 
słow a kom endy; -  w pobliżu  to czy c  s,ę musiała 
goraca walka. Zakonnik w yciągnął rę ce  w  stronę, 
z  której go  wrzawa walki dochodziła , o czy  w zniósł 
ku n iebu , jak gdyby z tamtąd c h c i a ł l o ~  

gosław ieństw a dla jednej z w alczących  s t r o m W  tej 
chw ili g łośn y  i radosny ok rzyk : hurra!! w imię 
B oże  na w ro g a !! roz leg ł się w  pow ietrzu «. na 
tw arzy zakonnika zabłysł w yraz radosny i 
lenia. G łośny tętęt zb liża jącego się jeźdźca wyrwa 
ao  z zadumy. —  Dzięki Najwyższem u, zw ycięztw o 
S  naszej stronie, -  krzyknął z dala kłusujący ułan 
w  stroju polskim, a osadziw szy zbieganego rinfmtoi 
na miejscu tuż przed zakonnikiem, rzekł, przy -  
dajac rekę do czapki: —  Cieszcie się z nami> J , 
D obrodzie ju , odnieśliśm y zw ycięztw o zupełne nad 
M oskalami; nasi ścigają je szcze  wJ 0Sa »J \ l. J  ‘
rozp ierzch ł na wszystkie strony. Mnie w ysłat do 
w ódzca z rozkazem  do oddziału ,-który sw iezo p rze -

‘ “ " J T o i !  dPo ™ Ł ,  biednaś „  „jczyan a  b ie d a , 
je j dzieci, —  westchnął zakonnik. —  Chwałaz N aj­
w yższem u, —  rzek ł z nam aszczeniem , za 
to łaską zw ycięży liście  w roga ; -  ale 
ciesze  z w ygranej, to smucę się jednak, g y P
m n e ,' że mnie tą razą m iędzy wami me byto.

1 _  Nie m ów cie tak, O jcze  D obrodzieju, —  o d ­
rzek ł ułan, —  daliście w iele  dow odow  w aszego



męztwa. Nieraz podziwialiśmy Cię, O jcze , gdyś wśród 
lanc kozackich i kul moskiewskich z najzimniejszą 
krw ią, z najspokojniejszą m iną, niósł ostatnią p o ­
ciech ę konającym .

—  Gdybym nie by ł został rannym, to i dzis 
z pew nością byłbym  znów  między wami.

—  Pocieszcie s ię , O jcze , —  odrzek ł ułan, 
zastępujecie tu Księdza Proboszcza, a Proboszcz za­
stąpi W as tam w o b o z ie ; a teraz proszę W as o b ło ­
gosław ieństw o na d ro g ę , bo na mnie cza s , a noc 
zapada.

Ułan przeżegnany przez zakonnika, spiął ru ­
maka i znikł w  pom roku w ieczornym . Mnich pozo ­
stał w m iejscu , patrząc ciągle w stron ę, gdzie się 
niedawno toczy ła  walka. Nad lasem unosił się ob łok  
dymu i kurzawy, do uszu je g o  d och odz iły  ciągle to 
wrzawa, to pojedyn cze w ystrzały, to śp iew y w esołe , 
a on stał i słuchał. 1 zdaw ało się , że duch je g o  
uniósł się i połączył z zw ycięzcam i, a ciało tylko 
samo, bez życia , pozosta ło pod murem cmentarnym. 
Nagle ozw ał się dzw onek z w ieży  kościelnej na 
A nioł Pański; zakonnik spuścił kaptur z g łow y , u -  
kląkł, zm ów ił modlitwę w ieczorną i udał się ku ple­
banii. Szedł wolnym  krokiem i niepew nym , kulejąc 
przytem m ocno na prawą n o g ę ; w idać że ranę, o 
której wspom inał do ułana, w prawą nogę odebrać 
musiał i nie by ł z niej dotąd zupełnie w yleczon y . 
Tym czasem  noc ciemnemi skrzydłam i obejm ow ała 
ziem ię coraz bardziej; na dw orze zerw ał się w icher 
i w y ł przeraźliw ie. Na niebie św iecił k siężyc, ale 
gęste chmury wichrem  pędzone, zasłaniały tarcz je g o  
i tylko od czasu do czasu pozw alały spojrzeć, mu 
na ziemię. P ółnoc ju ż  dawno minęła, a zakonnik 
siedział je szcze  w swym pokoiku przy stole, na 
którym paliła się lampa; g ło w ę  w sparł na rękach,
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przed nim leżała otw orzona książka, w  której jednak 
nie czytał, tylko siedział i dumał. Zatopiony w  my­
ślach nie usłyszał gwaru, jaki w tej chw ili powstał 
przed oknem je g o . D opiero, gdy się ozw ało  jedno 
i drugie stuknięcie w okno, zerw ał się i podążył 
ku oknu.

—  Kto tam —  zapytał —  i cze g o  ch cecie?
—  Przepraszam y c ię , O jcze duchow ny, że  cię  

tak późno fatygujem y, —  ozw ał się g łos  jakiś, —  
ale sprawa nagła. Jesteśmy z obozu  i przyprow a­
dziliśmy zbrodniarza na śm ierć osądzonego, żebyś 
g o  je sz cze  spow iedzi w ysłuchał.

W  kilku minutach w yszedł zakonnik przed dom, 
i sp ostrzeg ł trzech pow stańców , kosyn ierów  i tyleż 
strzelców , otaczających człow ieka jak iegoś pow ią­
zanego  powrozam i. C złow iek  ten dziwnie w yglądał; 
długie w łosy  je g o  opuszczały  się w  nieładzie na 
ramiona i twarz bladą i znękaną. O czy  b łyszczały  
dzikim ogniem , twarz cała drgała konwulsyjnie, 
usta otw ierały  się jakby machinalnie i bezw iednie, 
i zdaw ało się , że z ust tych prócz przekleństw a lub 
złorzeczen ia , nic w ięce j w yjść nie m oże. Odziany 
w  nędzny ubiór, składający się z resztek munduru 
rosy jsk iego  i m oskiewskich spodni, z butów podar­
tych i pokrzyw ionych , jen iec  ten, człow iek  przed ­
stawiał obraz upadku i rozpaczy . Zakonnik spojrzaw ­
szy w twarz je g o , zadrzał. Spuścił g łębie j na o czy  
kaptur, jak gdyby  chciał przed obecnym i ukryć w zru­
szenie, którego stłumić nie m ógł. Twarz je g o  na­
brała szczególn ie jszego  w yrazu ; przebijał się w niej 
n ieokreślony smutek i wielka boleść, z piersi je g o  
w ydarło się głuche w estchnienie, nareszcie rzekł do 
pow stańców , wskazując na pow iązanego:

—  W ięc  to ten oto jen iec  jest zbrodniarzem  
na śm ierć skazanym ?
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—  Tak jest, odrzek ł jed en  ze  strzelców , snać 
dow odzący  tą nocną w ypraw ą, —  za kilka minut 
ma być* pow ieszonym ; ponieważ jednak mieni się 
b y ć  Polakiem i katolikiem, nie chcielibyśm y, żeby  
miał um ierać bez pojednania się z Bogiem.

—  I có ż  on  zawinił? —  spytał zakonnik g ło ­
sem drżącym .
P  —  Od dawna ju ż ,  —  ozw ał się zn ów  tenże 
sam strzelec, —  w łó czy  on się za wojskami r o s y j-  
skiemi, podejrzyw aliśm y g o  o obdzieranie trupów i 
rannych i dawno chcieliśm y g o  już schw ycić. Dziś, 
dla zarobku kilku nędznych rubli stał się szpiegiem  
i sprow adził nam Moskali na kark, z którymi jednak, 
dzięki Bogu, uwinęliśmy się gracko, je g o  zaś schw y­
ciliśmy.

—  I któż g o  w skazał na śm ierć? — pytał za­
konnik.

—  Myśmy to sami u czyn ili, —  odrzekli po­
wstańcy jed nogłośn ie .

—  Jakto, bez w iedzy w aszego d ow ód zcy ?
—  D ow ódzca nasz ma tysiące innych, w ażn iej­

szych spraw na g łow ie , p ocóż  on się ma k łopotać 
o  ukaranie takiego nędznika. Mamy dow ody, że n ie -  
tylko obdzierał poleg łych , ale nadto pastwił się nad 
rannymi, gdy ci resztkami sił swoich bronić chcieli 
swej własności. O prócz tego był szpiegiem  m os­
kiewskim, a za to wszystko słusznie mu się należy 
kara śm ierci.

—  1 cóż  ty pow iesz na wszystkie te obw in ie­
nia —  spytał zakonnik jeń ca . A le ten poskrom ił 
ju ż  gwałtow ne w zruszenie stał m ilczący i niemy, 
jakby nie rozum iał pytania. Na tw arzy je g o  odbi­
jała się zupełna obo jętn ość; w idoczn ie nie chodziło  
mu o złagodzenie wyroku. Zakonnik stał chw ilę za­
m yślony, nareszcie, jakby mu myśl jakaś szczęśliw a
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wpadła do g ło w y , rzekł do pow stańców : —  D obrze, 
wysłucham  go spowiedzi, ale w kościele. —  T o rzek ł­
szy, udał sie do plebanii; po chw ili w yszed ł, w y ­
n iósł klucze i otw orzył k ościół. Powstańcy związali 
je s z cz e  staranniej ręce  i nogi jeń ca  i w prow adzili 
g o  do świątyni. Na dany znak zakonnika opuścili 
jednak k ościół, obstawiając w yjście  je g o .

W  kościele by ło  ciem no i pon uro; lampa w ie­
czna słabo tylko ośw iecała najbliższe przedmioty. 
Zakonnik ubrany w komżą i stu łę , ukląkł na stop­
niach w ielk iego ołtarza i zaczął się modlić. G łuche 
m ilczenie za legło  k ośc ió ł; tylko w icher dął i bił 
gw ałtow nie w  szyby okien kościelnych , tylko ch o ­
rągiewka na w ieży , snać zardzew iała, zaskrzypiała 
raz po raz, nic zresztą nie przeryw ało ciszy , tylko 
cich y  szept m odlącego się kapłana i ciężk i oddech 
jeńca na śm ierć skazanego. N areszcie w stał zakonnik 
ze  stopni ołtarza i zb liży ł się do jeńca.

—  Słuchaj, synu, —  rzek ł do niego głosem  
łagodnym  i pełnym nam aszczenia, —  w iesz, że cię 
w  najbliższym czasie czeka śm ierć, od której nic 
c ię  zw oln ić nie zdoła. D obrze by w ięc było dla c ie ­
bie, żebyś w  ostatniej chw ili życia  tw ego pojednał 
się z Bogiem , przed którego sądem staniesz za chw ilę. 
Pamiętaj, że otwiera się przed tobą w ieczn ość, po 
za której progiem  nie ma ju ż  dla c iebie m iłosier­
dzia, nie ma przebaczenia, jeśli tu sobie na nie nie 
zasłużysz. Pomnij, póki czas je sz cze , na Boga spra­
w ied liw ego , który w nieskończonem  miłosierdziu 
sw ojem  w ostatniej godzin ie jeszcze , zaprasza cię  
do w innicy sw o je j; —  pomnij na radość, jaka będzie 
w  niebie nad jednym  grzesznikiem  pokutującym.

Jeniec stał m ilczący jak posąg , ani jednem  
drgnieniem nie zm ienił obo jętn ego wyrazu tw arzy, 
tylko o czy  z dzikszym prawie je szcze  ogniem utopił 
w  zakonniku.
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—  Synu, —  ozw ał się znów  zakonnik łagod ­
nie, — niech cię  m yśl w ieczności nie przeraża, ani 
ogrom  w ystępków  tw oich ; jakikolw iek jest ciężar 
ich, który ci w tej chw ili serce  i duszę przygniata, 
w iększem  ponad niego jest m iłosierdzie Boga i łaska 
Jego  święta.

Jeniec w estchnął, stał jeszcze  chwil kilka mil­
czący, w reszcie  rzek ł:

—  O nie boję ja  się w ieczności, nie bo ję  się 
śm ierci i chętnie umieram. Życia tego syt jestem , 
ży cia , w którem jak żebrak, jak pies żywiłem  się 
kawałkiem chleba i łyżką strawy możnych i boga ­
tych. O ja k że  z g łęb i duszy znienawidziłem  świat 
ten, w którym każdy, mający pieniądze i majątek, 
kieruje szczęściem  tysięcy  w spółbraci sw oich ! O 
jakże brzydzę się tern urządzeniem, podług którego 
każdy zam ożny i bogacz jest panem i jem u służyć 
muszą biedni! Całe me życie  pośw ięciłem  się g ro ­
madzeniu majątku, bo i czem uż bym się nie miał 
starać o n iego?  Z majątkiem byłbym posiadał w szy ­
stko, —  bo w szystko kłania się dziś cie lcow i z ło ­
tem u; świat cały  korzy  się u stóp je g o . Starałem 
się o pieniądz z gorliw ą ch ciw ością ; — niestety, 
przeznaczeniem  mojem  by ło , żebym  został ubogim . 
Ha! gdybym  to by ł miał majątek, gdybym  b y ł bo­
g aczem , m ożebym  dziś by ł został innym cz ło w ie ­
kiem ; byłbym  niósł szczęście  do chat ubogich , b y ł­
bym ociera ł łzy  n ieszczęśliw ym  i potrzebującym , i 
byliby  mnie błogosław ili, a tak? —  Daremne były  
me starania, i daremnem by ło  życie m oje ; lepiejby 
by ło  dla mnie, gdybym się w cale nie b y ł urodził!

—  Tak mówią dzieci tego świata, —  odrzekł 
kapłan, w ysłuchaw szy użaleń jeń ca , —  ludzie, dla 
których pieniądz jest szczytem  szczęścia ! Pie­
niądz, to szatan, który zaślepia ducha naszego, abyś­
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my, odurzeni blaskiem je g o ,  zapom nieli o Bogu, 
zapomnieli o w ieczności. Pieniądz, który pom agając 
nam do życia w  w ygodach i przyjem nościach, który 
schlebiając namiętnościom cia ła , zabija duszę, do 
szczęśliw ości w iecznej stw orzoną. I czem że jest to 
życie  n a s z e ? — jedną chw ilą , która znika jak b ły ­
skaw ica, a mimo tego rozstrzyga o naszej sz czę ­
śliw ości w iecznej. I jakże się tam staw isz, synu 
m ój, przed sądem O dw ieczn ego?  Gdybyś posiadał 
majątek ca łe j z iem i, czyżbyś go m ógł w ło ży ć  na 
szalę spraw iedliw ości, czyżbyś zdoła ł okupić nim 
m iłosierdzie B oże, gdzie tylko cnota czysta , dusza 
sprawiedliwa i niezbrudzona namiętnościami świata 
stanowią o losie człow ieka!

Słow a te, w ym ów ione głosem  uroczystym  i p e ł­
nym namaszczenia, uczyn iły  w idocznie w rażenie na 
jeń cu ; pierś je g o  zaczęła  się gw ałtow nie w znosić i 
opadać, jak gdyby  chciała je szcze  nasycić się p o ­
w ietrzem , k tórego mu w krótce zabraknąć m iało ; 
w estchnienie jed n o po drugiem w ydziera ło się ze 
w zburzonej piersi, nareszcie uspokoił się n ieco i 
rzek ł:

—  W szystko to są słow a na postrach i p ocie ­
chę dla biednych i m izeraków, którzy, zaprzężeni 
w  ciężkie jarzm o biedy, zaczynają wątpić w jedno 
i to samo przeznaczenie, czekające nas końcow o 
w szystkich. I nie dziw, że zwątpienie takie i ro z ­
pacz ogarnąć musi człow ieka z biedą i nędzą wal­
czącego , na widok bliźniego sw ego, któremu sz czę ­
ście sprzyja , który żyjąc bez troski o ju tro, r o z ­
kłada się w wygodnym  pojaździe, podczas gdy mniej 
szczęśliw y brat je g o , ubogi i nędzą przygn ieciony, 
m ozolnie pracuje, i nie w ie, czy  jutro będzie miał 
co  w usta w łoży ć. —  Biada każdemu, który jak  ona 
muszka jednodniow a, w zbić się chce  gdzieś w sfery



w ysokie ku słoń cu ; niebaczna ona, czy ż  to dła niej 
stw orzon y  los szczęśliw ca , któremu ju ż  w  k ołysce  
doch od z ił do uszu brzęk złota i dźwięk w ysok iego 
im ienia? O, bo ten czarodziejsk i brzęk mamony w y -  

■ p  w iera w pływ  na każdego; i mnie pociągał on ju ż  
w  najpierwszej m łodości mej całą siłą ku sobie, bo 
w cześn ie  ju ż  uczułem  cały  ciężar ubóstw a; z n ie ­
cierpliw ością usiłowałem  rozerw ać pęta , któremi 
mnie nędza, niby kleszczam i żelaznem i w  m ocy swej 
trzym ała; z w ytężeniem  wszystkich sił moich sta­
rałem się w ydrzeć losow i zawistnemu to, cze g o  mi 
niedostaw ało, a czego  innym udzielił za w iele. Po­
stanowiłem sobie drogą nauki dojść do majątku, do 
szczęścia , ale droga ta była mi za długą, za m o­
zoln ą , bo z gorączkow ą niecierpliw ością usiłowałem  
dojść  jak najprędzej do źródła złotem  płynącego. 
Kochałem  dziew icę , siostrę przyjaciela m ego, piękną 
i dobrą, jak  anioł, ale ubogą. Do dziś wspom nienie 
je j przeszyw a serce me na w skroś i porusza w szy ­
stkie tętna duszy m ej, bo kochałem  ją  całą siłą m ło­
dzieńczej miłości. Poznałem dziew czynę drugą, lek ­
komyślną o chw iejnej cnocie , ale bogatą. Była ona 
ko-chanką przyjaciela m ego, z którym by m oże była 
szczęśliw ą została, onby ją  by ł umiał w prow adzić i 
utrzymać na drodze dobrej. A le mnie zaślepił ma­
jątek, który od zied ziczyć  m iała, po n iego w ycią ­
gnąłem rękę. Udało mi się tak dziew czyn ę ow ą , jak 
i ojca je j pochw ycić  za słabą stron ę, umiałem w y -  

*■ zyskać ich słabość; dziew czyna ta zawiązała ze mną 
stosunek m iłosny, a przyjaciel mój stracił tę, którą 
ukochał.

Zakonnik zadrzał na te słow a, ale jen iec  p or ­
wany wspomnieniami dawnem i, nie uważając tego, 
m ów ił dalej:

—  O jciec Marysi lubiał namiętnie za młodu
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sprzatdć pokryjom u zw ierzynę z lasów  sąsiednich, 
dow iedziałem  sie o  tem , i chcąc się przypodobać 
ojcu , a przytem i zadosyć u czy m c nieszczęsnej mej 
chciw ości, stałem się złodziejem  zw ierzyny. R ów n o­
cześnie sądziłem , że  n iebezpieczeństw a, na jakie się 
narażałem, stłumią w e mnie g łos serca, ale da­
remnie. U roczy obraz ukochanej pierw szą m iłością 
Anny, siostry przyjaciela, którego zdradziłem , prze­
śladow ał mnie w szędzie i w iecznie. Uważałem się 
za m orderce spokoju duszy tej anielskiej istoty, w y ­
w ołu jąc w  niej uczucie, które podkopać m ogło  i 
zn iszczyć całą jej siłę fizyczną i moralną.  ̂

Jeniec odetchnąw szy g łębok o, m ów ił dalej.
_  Do dziś w idzę zapłakane je j o czy , zw rócon e 

na mnie, je j twarz smutna ściga mnie na każdym 
kroku, odepchnąłem  sam szczęście  m oje, me jestem  
godzien  m iłosierdzia, umieram chętnie.

Zakonnik słuchał m ilcząco w yzn a n jen ca ; ostat­
n ie w yrazy je g o  dziwne w yw oła ły  w nim uczucie 
Zdaw ało mu s ie , że w  człow ieku  tym ch ciw osc tak 
spotęgowana, nie zdołała dotąd przytłum ić uczucia 
m iłości, serce, które zdolne je sz cze  jest kochac, m e 
należy przecież uważać za stracone.

—  U Boga nie masz nic n iep o d o b n e g o —  rzeM  
kapłan głosem  podniesionym , —  a On sam rnowi: m e 
chce śmierci grzesznika, ale, żeby  się popraw ił i zy ł. 
M oże ci Pan B óg udzieli je szcze  tej łask i, z e .B ę ­
dziesz m ógł odpokutow ać i naprawie to z łe , które­
goś sie przeciw  Annie dopuścił!

Jeniec spojrzał na zakonnika w zrokiem  zdzi­
w ionym , gorzki uśmiech odbił się na twarzy je g o ,
w estchnął i rzek ł: '

—  O! niepodobnem  to jest, bo z łeg o , ktoie  po­
pełniłem , niczem  naprawić nie zdołam. Przeznacze­
niem mojem jest, bym umarł nieszczęśliw ym  i bie­
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dnym ; —  ha! dziś ostatni raz próbow ałem  zaspo­
k o ić  ch ciw ość m oje , a próba ta tu dotąd mnie p rzy ­
w iodła. P ocóż , O jcze , w zbudzasz w e mnie nadzieje, 
które n igdy spełnić sie nie m ogą?

—  Dopóki szczęścia szukać będziesz w  posia­
daniu majątku, —  odrzekł zakonnik, —  to z pew ­
nością nigdy szczęśliw ym  nie będziesz, bo pieniądz 
sam nie daje jeszcze  praw dziw ego szczęścia  i za­
dow olenia. Czy m oże sądzisz o m nie, że jestem  
nieszczęśliw ym  dla teg o , że dobrow oln ie ubóstw o 
obrałem ? A  w iesz ty, co  to jest praw dziw e szczęś­
c ie ?  O tóż spokój sumienia i duszy i zadow olenie 
z losu sw eg o ! Spojrzyj na w stecz i przy jrzy j się 
życiu  twemu i zobacz, jakiem  ono b y ło ?  P ow iedzia­
łeś sam, że pośw ięciłeś je  grom adzaniu majątku, 
a w ięc na dogodzen ie grzesznej twej chciw ości, i 
chciw ość ta uczyniła cię  zbrodniarzem  i przypro­
wadziła cię  tu dotąd, przed trybunał spraw iedliw ości 
B oże j, abyś za chw ilę odebrał zasłużoną za nędzne 
twe życie  zapłatę. Gdybyś zaś nie by ł słuchał sza­
tana chciw ości, ale, gdybyś by ł poszedł drogą prawą 
i u czciw ą , byłbyś został m oże biednym , ale pra­
wym  i uczciw ym  mężem i obywatelem .

Przyjrzyjno się szczęściu  człow ieka, w iodącego 
życie  sw e w pracy, żyw iącego siebie i rodzinę sw oje 
w  pocie czoła . Przez ca ły  dzień pracuje on bez 
szemrania na niespraw iedliw ość losu , ale pracuje 
jS, poczuciem  zadosyćuczynienia obow iązkom , które 
na nim, jako na człow ieku  ciążą. Taki pew no nie 
pozazdrości bliźniem u, pędzącemu życie  w dostat­
kach i bezczyn n ości; nie pozazdrości bogaczow i, 
który rozpierając się w pojazdach w ygodn ych , u ży ­
wa o w o có w  pracy sw ych rodziców  i w łasnego sta­
rania. Czy sądzisz, że człow iek  pracy, dopełniw szy 
obow iązku sw ego, siedząc w ieczorem  w  kole r o -

4*
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.Izinnem, w śród r o d ™ ,,  d k  której F * ;
m ię  a która w  zamian za to z m iłością do n iego 
Si i  garnie, czy  sądzisz, ż e c z ł o w i e k  t a k .n .e c z u je  
w  tpi chw ili najw yższego za dow olen ia . Taki 
w iek  pracy jedyn ie zdolen jest zasiew ać szczęście  
i b łogosław ień stw o w  chatach, jest sam szczęśliw y 
i m oże nim być, bo jest zadow olonym , a t y ł

W  jeńcu  w yw oła ły  słow a te dziwną zm ianę; 
„Io w o  opośoit na piersi, w zrok  je g o  "a ó™ l iak .e,s 
rzew ności i w  oku je g o  zabłysła  Iza skruc y . ^

  Prawdę m ówisz, O jcze , —  odrzekł ponuro,
w  porów n an iu 'z  człow iekiem  pracy i pełniącym  o- 
b o w ijzk i sw oje , w porównaniu do 
w olenia jak iego zażyw a, byłem  dotąd niewolnikiem  
m ych nam iętności; byłem  ofiarą ich bo sam siebie 
m eczyłem  zachciankami i życzen iam i, które m guy 
spełnić sie nie m og ły , lecz  rodziły  tylko z łośc  i 
uniew  bezsilny. Nędznem by ło  to życie  m0Je > bia^  
mi że na tak nieszczęsną w szedłem  d rogę , ze m e 
b y ło  n ikogo z dośw iadczeńszych odem m e, k lorzyby  
mnie byli w prowadzili na drogę  bogobojnej pracy, 
u czciw ego  życia. W iem , że byłbym  w tedy u czci­
wym ordybym był w tym kierunku prow adzony, bo 
od w ychow ania dziecka i m łodzieńca za lezy  los je g o  
jako człow ieka. O B oże ! dziś już za pozno -  żal 
mi m ego życia, które zm arnowałem  dla siebie i bliź­
nich —  dziś w szystko dla mnie stracone.

Zakonnik zbliżył się do m e g o  z w spółczuciem ^ 
_  SvnUi _  rzekł —  nie rozpacza j, pow iedz mi 
raczej, cóżbyś uczynił, gdyby ci życie ‘ »  ^ r o w a n o ?

Jeniec smutnie się uśmiechnął. —  Nie ma 00 
dla mnie powabu żadnego, —  odrzekł, — _ obraz -  
szczęśliw ej Anny, w yrzuty  sumienia, ktorych n e 
w  św iecie zagłuszyć nie zd o ła , uczyn iły  by mi je
cieżarem .
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  A gdyby ci Anna przebaczy ła , gdybyś się
przekonał, “że  ona cię  je szcze  kocha?

Tw arz jeńca rozjaśniła się blaskiem szczęścia . 
Ha! gdyby  mi Anna przebaczyć chciała, to PraS " ? ~  

bym  ży ć  przy boku je j ,  stałbym się innym c z ło -
w iekiem , L o w ie k ie m  pracy >
Zacząłbym  now e życie  dla m iłości Anny, i na prze
kór szatanowi ch ciw ości!

—  M ówisz tak m oże tylko z bojazm  prze 
śmiercią —  rzek ł zakonnik, —  obietnicami te im  
chcesz mnie m oże ująć i nakłonić do tego, żebym  
ci w olność w yrobił. Jakże mnie przekonasz, ze żal 
twój jest praw dziw y, że dotrzym ałbyś obietnicy po­
praw y, gdyby  ci to życie  darow ano t

Jeniec nic na to nie odpow iedział, —  nagle p o ­
ruszył się gw ałtow nie, z rąk j^ go  opadły w ę z y  a 
w  reku zabłysł nożyk nie zbyt duzy, ale ostry.
Z szybkością błyskaw icy schylił się ku ziemi,, p 
ciał sznury krępujące mu nogi i zanim się zakonnik 
spostrzegł, p rzyskoczy ł doń i ujął ręce  je g o  w zy 
sw e dłonie i ścisnął, jak  kleszczam i.

—  Patrz, ksieże, -  rzek ł głosem  stłum ionym , 
lubo namiętnym, -  jestem  wolnym, ^ d n o  uderzem o 
pieści mej w ystarczy, zeby  cię  ° g łusz^c  , ,6_ 
niejakiś, jeden  skok oknem, a uszedłbym  tym, kt 
rzy  mnie przed kościołem  czekają ; w idzisz, m ogt 
bym  być wolnym  bez twej pom ocy . A le m e pragnę 
życia , które mi zbrzyd ło , bo żyć z piekłem  w duszy, 

>, z wyrzutam i sumienia, to lepiej um rzeć.
Jeniec zam ilkł; na chw ilę popatrzył przenikli­

wym  w zrokiem  w spokojną twarz zakonnika, i i 
bezpieczne położen ie , w jakiem się znajdował, będąc 
sam na sam z człow iek iem  zrozpaczon ym , ani 
chw ilę nie w yw arło  na nim najm niejszego wrażenia.
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—  Ty mnie się nie bo isz? —  spytał nagle je ­
n iec, — nie boisz się śm ierci?

Zakonnik uśm iechnął się i odrzek ł: —  Nie bo ję  
się c iebie , ani śm ierci, bo jestem  w  ręku Boga, bez 
w oli Jego ani w łos jeden z g łow y  mi nie spadnie.

Ten spokój niezachwiany, ta u fność w Boga ^
skruszyła do reszty twardą skorupę, otaczającą serce  
jeń ca . Puścił ręce  zakonnika, zakrył twarz i zaczął 
gw ałtow nie łkać. Z oczu  jeg o  w ytrysł strumień łez , 
a zakonnik rzek ł w  duchu: —  Dzięki Ci B oże, on 
uratow any!

Jak na wiosnę pod dobroczynnem i promieniami 
słońca w ezbrane w ody  rzek i strumieni, unoszą o -  
slatnie bry ły  i kawały lodu, tak i u jeń ca  ze stru­
mieniem łe z  znikły snać resztki grzesznej zatwar­
działości. N iepojęta jest siła w iary, ufności i m iłości, 
n iepojęta jest m oc relig ii! Jeniec upadł do stóp za­
konnika i za w oła ł: —  O jcze , ulituj się nadem ną!
Nie o ży cie  m oje cię  p roszę , ale o to, byś mi p o ­
m ógł zbaw ić grzeszną duszę m oje i w ydrzeć ją  z rąk 
szatanowi. O jcze , przygotuj mnie do w ieczności, 
abym czysty  stanął przed sędzią najw yższym , który 
zna tajniki każdego serca , który zna i m oje zb ro ­
dnie, z których się pragnę o b m y ć , zaczem  stanę 
przed trybunałem odw iecznej sprawiedliwości.

Zakonnik usiadł w konfesyonale i zaczęła  się 
spow iedź, znów  za legło  kościół g łuche m ilczenie, 
i tylko cichy szept spow iadającego się i głośne je g o  
łkania przeryw ały  ciszę.

Pow stańcy zdziw ieni długim pobytem  jeń ca  'T  
w  kościele, wsunęli się na palcach do kościoła , w i­
dząc jednak spowiadającego się jeń ca  przejętego ża­
lem i skruchą, opuścili k ościół, obstawiając w yjście  
je g o . D ługo trwała spow iedź jeń ca , długie udzielał 
mu spowiednik rady i nauki, nareszcie ukląkł s p o -



wiadajacy sie , a zakonnik odm ów ił nad nim m od­
litw ę. I uklękli obaj na stopniach ołtarza i zatopili 
sie w gorącej modlitwie. Jeniec w zniósł o cz y  sw e 
ku niebu, ale nie był to ju ż w zrok  dziki i ponury, 
ale spojrzenie pełne zachwytu i spokoju duszy. Fo 

^  skończonej modlitwie rzekł je n ie c : —  Teraz, o jcze , 
pójdę, i oddam się tym, którzy na mnie czekają , a 
którzy mają dopełnić reszty  pokuty doczesnej za 
występki m oje; czy  pójdziesz, o jc ze , ze mną?

Zakonnik w yszed ł z jeńcem  przed kościół, gdzie 
ich pow stańcy natychmiast otoczy li. Gdy spostrzegli, 
że w iezień  ma w olne ręce  i n o g i, głuchy szm er 
pow stał m iędzy nimi, i ciekawym  okiem spojrzeli na 
zakonnika.

  Bracia, —  ozw ał się tenże, —  uratowaliśmy
dusze straconą, znaleźliśmy ow ieczk ę , która się była 
zbłąkała. Proszę was o życie  dla tego n ieszczęśli­
w e g o ; —  darujcie mi g o !

Pow stańcy z podziwieniern spoglądali to na sie­
bie, to na zakonnika, to znów  na jeń ca . Nie m ogli 
zrozum ieć słów  kapłana. Po tej niemej naradzie o -  
zw ał się d ow odzący :

—  Nie, O jcze, człow iek  ten zasłużył na śm ierć, 
i  n ic g o  od niej zw olnić nie zdoła. Jeżeli się na­
w rócił i żałuje grzechów  sw oich, tem lepiej dla n ie­
g o , łatwiej bow iem  uzyska przebaczenie u N ajw yż­
szego  uczyniliście, O jcze D obrodzieju, sw oje , teraz 
my uczynim y to, co  do nas należy. Hej, ch łop cy , zw iąż- 

* -  cie no mu ręce  i nogi, żeby nam czasem  nie uciekł.
C zw oro rąk silnych u ch w yciło  je ń ca , nie sta 

w iającego żadnego oporu , ale zakonnik w yd ob y ł 
z kieszeni papier jakiś opatrzony podpisem i pie­
częcią a pokazując g o  dow odzącem u, rzek ł: Znacie 
ten papier?
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—  To podpis i p ieczęć naszego dow ódzcy , —  
rzek ł z uszanowaniem , —  za okazaniem tej karty 
winniśmy c i, O jcze , posłuszeństw o b ezw zg lęd n e ,—  
cz e g o  żądasz od nas?

—  Uwolnienia jeń ca ! —  była odpow iedź za ­
konnika.

Powstańcy spojrzeli znów  po sob ie, jak by  się 
naradzać ch cie li, co  im uczynić w ypada, nareszcie 
rzek ł strze lec:

—  O jcze, za okazaniem tej karty, życzen ie  
w asze je st nam rozkazem , któremu poddać się mu­
simy, w ięc oddajem y ci w ięźn ia, uczyń  z nim co  
uważasz za najlepsze. Ale biada mu, je że li g o  raz 
je s z cz e  schw ycim y na złym  uczynku. Człowiekul 
w iesz ty, jak iej się zbrodni dopuściłeś! Jestto naj­
cięższa, a zarazem najobrzydliw sza zbrodnia, jakiej 
się chw ycić m oże cz łow iek  na ziem i, boś ty nie 
w zdrygnął s ię , aby za marny pieniądz w ydawać w 
ręce  w roga  sw ych braci, aby zeszedłszy  nas znie­
nacka, przez ciebie sprow adzony, m ordował niewinne 
ofiary, nad któremi się od wieku pastwi jak lew  ro z ­
juszony. Gdyby nie czu jność straży naszych, ileżby  
to w dów  i matek opłakiw ało m orderczą śmierć sw ych  
m ężów  i synów. A  tego w szystkiego ty byłbyś przy­
czyn ą, ty, któremu my nic z łe g o  nie zrobili, tyś 
zdradził O jczyzn ę Polskę, która twych pradziadów 
i o jców  sow icie żyw iła za uczciw ą ich pracę. C zło ­
wieku, niegodnyś imienia Polaka, w yrodny zdra jco , 
roztrząsł ten czcigod n y  kapłan tw oje  sum ienie, my 
ulegam y rozkazow i d ow ódzcy  n aszego, puszczam y ' 
c ię  w olno, niech c ię  B óg osądzi, ręka sprawiedli­
w ości Jego dosięgnie cię i w ym ierzy ci karę, na 
którąś zasłużył, jeś li nie w ybłagasz sobie m iłos ier- 
pzia O jca niebieskiego.

Jeniec stał n iew zruszony, rzęsiste łzy  sp ływ ały
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po je g o  licach, twarz zdradzała zewnętrzną boleść 
i skruchę. —  Pow stańcy, pożegnaw szy  zakonnika, 
poszli ku lasow i do obow iązków , aby bronić O jczy ­
zny od napadu M oskwy. Zakonnik w ziął Franka, 
którego łaskawy czytelnik niezawodnie dawno ju ż  

• w jeń cu  poznał, ze  sobą do plebanii.
—  D arowałem  ci ży c ie , — ozw ał się tu do 

n iego, —  wymagam teraz po tobie, abyś dotrzym ał 
danej mi obietnicy.

—  O jcze —  rzek ł Franek z zapałem , —  da­
row ałeś mi życie , to prawda, ale w iększą w yśw iad­
czy łeś _mi łaskę, żeś w yrw ał duszę mą z rąk sza­
tana. Życie  m oje pośw ięcę odtąd pracy u czciw e j, i 
w  pocie czoła  m ego będę się ży w ił; —  ale czy  zd o ­
łam uspokoić g łos sum ienia? —  dodał, opuszczając 
smutnie w zrok  ku piersiom.

—  Byłeś chciał —  odrzekł zakonnik —  m o ­
żesz i pod tym w zględem  sumienie twe zaspokoić. 
Podam ci sposób, w który będziesz m ógł w yn agro­
dzić krzyw dę Annie, jakąś je j uczynił.

—  O jcze ! —  krzyknął Franek w najw yższej 
radości, —  ty znasz Annę, i w iesz gdzie ona je s t?  
A le  któż ty jesteś?  zkąd znasz ją  i m nie?

—  Znam Annę i w iem , że cię  dotąd nie za­
pomniała, —- odrzek ł zakonnik. —  Zostań porząd­
nym człow iek iem , a zobaczysz, że ch oć  m oże u bo­
gim będziesz, znajdziesz jednak je szcze  szczęście  i 
zadow olenie.

^  Franek upadł do nóg zakonnikow i, który tak 
ozw ał się do niego łagodnym g łosem :

—  W stań, dam ci ubiór inny, i papiery, z p o ­
m ocą których przejdziesz granicą; udaj się do W ie l­
kopolski, do Cz   tamtejszy nau czyciel, któremu
oddasz list ode mnie, poinform uje c ię , co  masz dalej 
uczyn ić.
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W  godzinę później w ynurzyło się s łońce na 
w schodzie i rozp roszy ło  ostatnie ciem ności n ocy .
Z plebanii w yszed ł zakonnik i Franek, ubrany po­
rządnie, obaj szli drogą w iodącą ku granicy. Gdy 
przyszli do lasu, ciągnącego się nade drogą , rzek ł 
zakonnik: —  Musimy się rozstać; ja  pójdę do obozu , ^
czeka mnie tam praca, a ty idź w pokoju , niech 
c ię  Bóg ma w  swej op iece . Na pamiątkę zaś dzi­
siejszej n ocy  i danego mi przyrzeczenia weźmij to 
odem nie. —  Zakonnik wsunął Frankowi w  rękę przed­
miot jakiś zw inięty w  papier i udał się ku lasowi. 
Franek zaciekaw iony rozw inął papier, a w  jasnych 
promieniach słonecznych  zabłysł mu nóż św iecący  
się i ostry, nóż n iezw ycza jnego  kształtu.

—  Ten nóż! —  zaw oła ł Franek zd z iw io n y ,—  
ten nóż, — ha, ja  go  znać m uszę, —  ten nóż by ł 
dawniej moim. Jezus M arya! —  ten Zakonnik, to 
Józef. — Franek spojrzał za nim, ale zakonnik znikł 
ju ż by ł wśród lasu. Z odkrytą g łow ą  ukląkł Franek 
na ziem ię i podziękow ał Panu Bogu za cudow ne 
uratowanie z ręki szatana; u roczyście  poślubił raz 
je s z cz e  ży ć  odtąd uczciw ie i z pracy rąk w łasnych.

I V .
Depozyt w kasie pożyczkowej.

M ilcząco postępow ał Franek ku granicy, lżej 
mu jakoś by ło  na sercu, czuł się odrodzonym  i szczęś­
liwym , jak m oże nigdy; pierś jeg o  w olniej oddychała 
od chw ili jak w świątyni przy konfesyonale obm ył się 
z grzechów , które tyle lat c iąży ły  na jeg o  duszy, 
a w które coraz bardziej popadał, zw ycza jn ie jak 
każdy zbrodniarz, który nie szukając naprawy życia , 
coraz w iększych chwyta się zbrodn i, aby przy t łu -



miąć uczucie i g łos  sum ienia, którego jednak n i-  
czem  przytłum ić nie może.

Na granicy  ani jednego nie spotkał Franek M o­
skala, w szyscy  w ynieśli się w głąb  kraju przed p o ­
wstańcami w alczącym i z słabą bronią w ręku p r z e -  

f i '  c iw  uzbrojonym  w  bagnety i działa szeregom  na­
jeźd źców . Na w ielkopolskiej ziem i zaszli d rogę  Fran­
kowi żołn ierze pruscy, którzy z grzeczn ości sąsia­
dow i pomagali przytłumiać powstanie. Nie budząca 
atoli podejrzenia osoba Franka, tem bardziej, że w  głąb 
W ielkopolski podążał, a nie ku Królestwu, nie ścią­
gnęła na siebie uwagi żo łn ierzy  pruskich, minął ich 
też Franek spokojnie, dążąc na wskazane mu przez 
zakonnika m iejsce.

Dnia piątego, była to niedziela, rano zadzw o­
niono do kościółka w  Cz., lud w ierny obow iązkom  
katolika Polaka z książką pod pachą sp ieszy ł do 
świątyni Pańskiej, stojącej na w zgórzu  m iędzy o d -  
w iecznem i dębami, pod których cieniem  tyle poko­
leń już się m odliło za tych błogich  polskich cza ­
sów  kochanej Polski naszej. Gdyby te dęby m og ły  
nam opow iedzieć świetne chw ile przeszłości naszej, 
dow iedzieliayśm y się od n ich , jak  to za czasów  
R zeczypospolitej, kiedy ś. p. kasztelan z w ojew odą 
grom adząc ry ce rzy  polskich do obrony p rzeciw  na­
jazdom  Moskwy, przechodzili p rzez tę parafią, i 
w  tym w łaśnie kościółku wraz z rycerstw em  po­
wiatu prosili Boga o błogosław ieństw o dla oręża 
polsk iego. Bo Polak, jak każde w ażniejsze dzieło, 
tak też i w ypraw ę na w roga, rozpoczyn a ł modlitwą 
o  b łogosław ieństw o. Dziś inaczej —  nie mamy sw ego 
rycerstw a, dzieci Polski biją się za cudzą , a obcą 
nam sprawę.

YV kościele, przy jednym  z bocznych  ołtarzy 
Przem ieniającego Pana Jezusa, k lęczał jakiś m ęż -
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czyzna, przystojnie i schludnie ubrany i modlił się 
gorąco. O czy  w lep ił w w izerunek Zbawiciela, z po­
ruszeń czoła  je g o  w idać by ło , że g orą co  się m odlił, 
z prawdziwą chrześciańską skruchą. Na wsi od razu 
poznać o b ce g o , bo tam w szyscy  się znają; z c ie ­
kaw ością też spoglądali parafianie na m ężczyznę tak .*> 
g orą co  się m odlącego. Skończył kapłan mszą św., 
w ierni w ychodzili z kościoła , a m iędzy nimi był 
także i ów  obcy , na k tórego w szyscy  badaw cze 
zw racali o czy . O bcy pom ów ił z jednym  z parafian, 
który potakującą dawał mu odpow iedź, w skazując 
od niechcenia ku stronie, w  której była szkoła.

—  A le teraz pana Z w orskiego nie będzie w 
dom u, bo po mszy św. w idziałem  g o  idącego na 
probostw o, — rze cze  gospodarz.

—  T o poczekam  trochę —  rzek ł ob cy  —  ale 
muszę się z nim w idzieć.

Tym czasem  p. Zw orski, w idząc oknem z pro­
bostwa sto jącego przed kościołem  człow ieka o b ce g o , 
chociaż g o  zrazu nie pozn a ł, dom yślił się jednak, 
że  to Franek, o k tórego przybyciu  już odebrał by ł 
w iadom ość od zakonnika; w yszed ł w ięc z probostwa.

—  Pan pewno szukasz p. Zw orskiego, tutej­
szego  nauczyciela.

—  Tak jest.
—  Z kim mam to szczęście  m ów ić?
—• Jestem Franciszek......
—  A  ja  jestem  Zworski, proszę pana do m ego 

dom u; ju ż  wiem o wszystkiem , onegdaj właśnie d o - ^  
staliśmy list od księdza zakonnika, byłem  w  tej 
sprawie u naszego proboszcza , od którego właśnie 
wracam . Pan w racasz z K rólestw a?

—  Byłem tam.
—  Jakże, biją M oskali?
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W  poniedziałek zaszła właśnie potyczka na 
krańca lasu pod M.; pow stańcy odnieśli zw ycięstw o , 
—  rzek ł stłumionym głosem  Franek, którego serce  

*  krwią zaw rzało na samo wspom nienie o tej n ie - 
szczęsnej chwili.

Tak rozm awiając z so b ą , zb liży li się obaj ku 
mieszkaniu p. Zw orskiego. Franek w yp oczą ł sob ie , 
skrzętna a uprzejma pani Zworska przyjęła  gościa  
czem  chata uboga tern rada, c ieszy ła  się Frankowi, 
k tórego p oczciw y  zakonnik tak g orą co  poleca ł pań­
stwu Zworskim .

Po obiedzie zb liży ł się p. Zw orski do gościa , 
podał mu uprzejm ie rękę, którą Franek z w id o c z -  
nem wzruszeniem  uścisnął. Zrozum ieli się. Franek 
oddał się z całem  zaufaniem p. Zworskiem u, o któ­
rym dom yślał się i nie bez p rzyczyn y , że w ie o 
w szystkiem , a zw łaszcza o je g o  naw rócen iu , pan 
Zworski opierając się na listach od księdza zakon­
nika, by ł pew nym , że ma przed sobą skruszonego 
n aw rócon ego grzesznika.

—  Przejdziem y się na probostw o, —  rzek ł p. 
Zw orski —  pom ówim y z księdzem proboszczem  o 
losie pana.

—  O w szem , jestem na rozkazy pana, —  od­
pow iedział Franek.

Niebawem  otw arły  się drzwi pokoiku, w k tó - 
rym na klęczniku modlił się właśnie proboszcz pa­
rafii Cz.

Tan Zw orski z Frankiem stanęli w  progu, nie 
chcąc przeszkadzać kapłanowi w modlitwie.

—  W itam panów, —  rzek ł po chw ili ksiądz 
p roboszcz , pokładając brew iarz na klęczniku.

—  Przedstawiam księdzu proboszczow i pana 
Franciszka, o  którym nam właśnie pisał O jciec  Józef.
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—  Proszę usiąść —  rzek ł gospodarz domu.
—  W iadom o ju ż  pew no panu, panie Franciszku, 

że  ksiądz J óze f pisał do nas, list księdza Józefa jest 
tak szczerym  i otwartym, jak, mamy w  Bogu nadzieję, 
szczerem  było  naw rócenie się pana. W ybacz pan, AJ 
że  zapytam pana, jako kapłan tej parafii, do której
Pan Bóg pana przyprow adził, c zy  masz pan szczerą 
ch ęć  wytrwania na tej drodze szczęś liw e j?

—  O jcze  dochow ny, —  rze cze  Franciszek —  
com  przysiągł Bogu przez kapłana, tego w iernie 
dotrzymam.

—  Daj B oże, my obaj tego panu szczerze ż y ­
czym y, —  odpow iedział ksiądz pleban, podając rękę 
Franciszkow i, którego dłoń p. Zw orski także uścisnął 
z serdeczną życzliw ością . —  Mając w  Bogu nadzieję, 
że  pan nie zboczysz  z drogi cnoty, na którą pana 
O patrzność w prowadziła, dotknę je szcze  jed n e j rze ­
czy , czem  jednak, niech pana nie zrażę , bo nie mam 
zamiaru obrażać pana uczucia , ani rob ić  w yrzutów  
w  chw ili, w której w idzę pana przed sobą od ro ­
dzonego na drodze cnoty i skruchy. W iesz pan co , 
panie Franciszku, ciężką krzyw dę pan w yrządziłeś 
pannie Annie, czy  nie myślałbyś pan i tego grzechu  
naprawić, aby ju ż  i tę plamę zetrzeć z życia sw eg o?  
Skrzyw dziłeś pan cienie m ego dobrodzieja, bo o jc ie c  
Anny był moim pierw szym  nauczycielem , on mnie 
to w prow adził na d rogę , po której doszedłem  do 
tego św iętego stanu kapłańskiego. Krzywda też, 
którą pan Annie w yrządziłeś, boleśnie mnie dotknęła, ^  
zakrw aw iło się serce  m oje na w ieść o losie, jakiś 
pan zgotow ał có rce  m ego dobrodzieja. Spytaj się 
pan sw ego sumienia, czy by tej krzyw dy nie god ziło  
się w ynagrodzić, a o dalszem pom ówim y.

—  O jcze duchow ny, jużem  spow iednikow i m o­
jem u w yn urzył m oje w tej mierze uczucie i dobre
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ch ę c i; przyrzekłem  to zrob ić  i nie cofam  sie , jak 
odtąd nigdy z drogi dobrego co fa ć  się nie będę , —  
rzek ł Franek; —  gdzie jest Anna, gdzie ją  m ogę 
w ynaleźć, aby u nóg je j w yżebrać przebaczenie i...'.

—  Franciszku, —  rzekł p. Zw orski, —  o jc iec  
Anny był moim przyjacielem , i z w oli je g o  op ie ­
kow ałem  i opiekuję się tą osieroconą rodziną; Anna 
w  pobliskiem mieście z u czciw ej pracy rąk żyw i 
matkę i siebie, masz szczerą w olę  odw iedzić tę r o ­
dzinę i przeprosić za tw oje błędy, to ci chętnie 
będę pośredniczył.

—  Przyjacielu m ój, opiekujesz się Anną, pro­
szę c ię , przyjm ij i mnie pod sw oją ojcow ską opiekę, 
prowadź mnie, ja  z w dzięcznością przyjm ę każdą 
radę i w skazów kę, m ów ił rozczulonym  głosem  Fran­
ciszek ; —  księże dobrodzieju , panie Zw orski, przy­
sięgam  u roczyście , żem  już całkiem innym, że każdą 
szkodę i krzyw dę w ynagrodzić uważam sobie za 
św ięty obow iązek.

—  Panie Boże dopom óż —  rzekł ksiądz p ro­
boszcz —  a teraz, panie Zworski, resztę panu p o ­
lecam . Pom ów cie panow ie z sobą, a ja  będę świad­
kiem tej waszej rozm ow y.

—  M łodzieńcze —  rzecze  p. Zw orski —  w i­
d zę , że łaska Boża z tobą, ufny w ięc  w p rzyrze­
czen ie  tw ojej naprawy, uważam sobie za obow iązek 
podzielić  się z tobą następującą wiadom ością. S. p. 
o jc ie c  Anny zostaw ił n ieco grosza, który jako op ie ­

k u n  oddałem w depozyt do kasy pożyczkow ej w  S.
Od lat dziesięciu przeszło pieniądze te tam są na 
procen cie , a pew ne, bo w kasach takich, z solidar­
nością człon k ów , a zapisanych sądownie ani szeląg 
zginąć nie m oże. Anna, przy sw oje j u czciw ej pracy 
także co  miesiąc odkłada małą cząstkę do tego de­
pozytu. Pieniądze te przeznaczone dla Anny.
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—  Kochany panie Z w orsk i, ja  o  pieniądzach 
nie m yślę , ja  pracą rąk moich je szcze  siebie i Annę 
z drogą je j matką w yży w ić  zdołam , by le  mi prze­
baczyły , byłem m ógł mieć spokojne sumienie.

Pan Zworski pow stał z k rzesła , za nim w stał <3 
i Franciszek, który pożegnaw szy się z synowską 
w dzięczn ością , jaka się należy pasterzowi kapłanowi, 
opuścił rozrzew n ion y  plebanią.

Nazajutrz po południu zabrawszy p. Zw orski 
książkę depozytow ą , udał się z Franciszkiem do są­
siedniego miasteczka, w  którem od lat kilku z rze ­
telnej pracy rąk żyw iła się Anna w raz z matką.

/S p otk an ie  się Franciszka z Anną po kilku latach 
b y ło  rzew n e, nieme praw ie, ale zato w ym ow ne. 
Anna z dziew iczą skrom nością przyjęła przybycie 
Franciszka, chociaż od brata i od p. Z w orskiego 
w iedziała , o  praw dziw ie cudownem  naw róceniu się 
Franciszka, który jako obw iniony, czu jąc cały  ciężar 
w iny na sobie, ogólnikow em i zagadnieniami prze ­
ryw ał milczenie.

T ego sam ego je sz cze  dnia z wszelką ostroż­
n ością , aby Franciszek się o tern nie dow iedział, 
udał się p. Zw orski z Anną do kasy pożyczkow ej, 
która na ręce  Anny w ypłaciła 600  tal. kapitału i 
przeszło 250 tal. prow izyi od tych pieniędzy.

—  Ani słówkiem  o tern nie wspom niem y Fran­
ciszkow i —  rzekła Anna do p. Z w orsk iego, w y ­
chodząc z kasy. ^

—  O tern m ilczeć trzeba, aby dośw iadczyć cha­
rakteru je g o , i przekonać się , czy  ju ż  go opuściła 
ta n ieszczęsna ch ciw ość pieniędzy, która g o  w taką 
otchłań grzechów  popchnęła.

Jeszcze przed w ieczorem  wracali p. Zw orski 
z Franciszkiem do dom u, Franciszek kilka tygodni
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zabaw ił w e wsi, i z ło ży ł tak księdzu proboszczow i 
jakoteż p. Zworskiem u dow ody rzetelnego napra­
wienia s ię , o  czem  z cala sumiennością donoszono 
zakonnikow i, bratu Anny.

Zakończenie.
W  roku 187., trzy dni przed Bożem Narodze­

niem, podróżow ałem  do przyjaciela m ego, mieszka­
ją ce g o  na wsi nad W isłą, o cztery  mile od leg łe j od 
najbliższej stacyi kolei żelaznej. Przestrzeń tę c z te -  
rom ilową trzeba mi było jech ać pocztą ; w chodzap 
do w ozu p ocztow ego, zastałem w nim księdza, u cie*  
szyłem  się, że znalazłem w nim tow arzysza pod­
róży , obaj mieliśmy jech ać do lej samej stacyi p o cz ­
tow ej. Po wzajem nem  przedstawieniu się naszem  
poznaliśm y się jako dawni znajomi i przyjaciele z 
czasów  je sz cze , gdyśm y razem chodzili do gim na- 
zyum ; przypadkow e to spotkanie się nasze by ło  dla 
nas obu bardzo miłą niespodzianką. Nie w idzieliśm y 
się bowiem  od czasu opuszczenia gimnazyum, a w ięc  
20 lat z okładem , nie słyszeliśm y nawet dotychczas 
nic o  sobie, to też gawędka nasza wnet się ożyw iła  
i ani nie spostrzegliśm y się , jakeśm y w eszli na 
wiek dziewiętnasty i je g o  postępy, a w  końcu na 
materyalizm , jako ogólny  dziś i najw ybitniejszy o b ­
ja w  dziewiętnastego wieku.

—  M ateryalizm, —  m ów ił kapłan, —  zaraził 
epidem icznie w szystkie w arstw y społeczeństw a na­
szego, w szystko, co  ży je , pragnie dziś zbogacić  się 
w jaknajkrótszym  czasie i to —  bez pracy. Smutny 
to objaw , chęć do pracy rzetelnej i w ytrw ałej znika 
coraz bardziej, a sum ienność, rzetelność i u czc iw ość  
coraz rzadszeini stają się cnotami w społeczeństw ie.

5
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  Tak je s t, —  odrzekłem , —  pieniądz sam
jed en  stał sie dziś punktem środkow ym , ok o ło  któ­
rego  obraca się świat ca ły  —  ludzkość. Tern sa 
mem posiada w ięc on siłę tak ponętną, ze cz ło  
wieka um iejącego stawić opór tej szatańskiej a za­
razem ’ czarodziejskiej sile, śmiało policzyc można

^ 'T r a f n i e  nazwałeś pan siłę tę czarodzie jską ,
-  odrzek ł kapłan, —  bo zaiste, trudno prawie u -  
w ierzyć , jak to człow ieka zaślepić m oże chec zysku, 
iak daleko doprow adzić go  m oże szatan chciw ości, 
je ż e li cz łow iek  nie zdoła  oprzeć się je g o  
tom. Jeżeli pan p ozw olisz , opow iem  zdarzenie 
w yjątek z życia , malujący jak  najdokładniej smutn 
następstwa i opłakane skutki tej nieszczęsnej n a -

m i' tfp°oSpCJosiłem g o , aby był łaskaw  opow iedzieć 
o w o  zdarzenie, a posadziw szy się jak  można b y ło  
najw ygodniej w kącie w ozu, słuchałem  z n a jw iek - 
s z e r n  zajęciem  opow iadania, które w am , łaskawi 
czyte ln icy , pow yżej skreśliłem . W  chw lllł g 
w iadajacy doszedł do rozstania się zakonnika z Fran­
kiem pod lasem, zajechaliśm y przed dom pocztow y, 
gdzie zaprzężona bryczka na mnie juz czekała.

— W id zę , żem zainteresow ał pana; oto branek 
dotrzymał obietnicy popraw y, i stał się porządnym 
i uczciw ym  człow iekiem . Za wstawieniem się mojem  
znalazł zatrudnienie, jako borow y, a ze obow iązki 
sw e pełnił z zamiłowaniem i sumiennie, że Piz y f e m ^ ,^  
miał w yższe w ykształcen ie, uskarbił sobie po kilku 
latach w zględy i zaufanie leśn iczego, u ktorego pra­
cow a ł i ten uczyn ił go  podleśnym . Kilka lal pra­
co w a ł jako taki, nabrał dośw iadczenia, a gdy pozm ej 
zaw akow ała u hrabiego N. posada leśn iczego, Franek 
zaopatrzony w najlepsze św iadectw a i polecenia
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sw eg o  pryncypała, uzyskał opróżnioną posadę. Jest 
obecn ie  leśniczym.

—  A co  się stało z Anna? —  pytałem dalej.
—  Franek w ziął sobie A nnę, a siostrę m oje 

za żonę. O tóż właśnie jadę do nich z w izytą , be ­
lfer dzie to dla nich niespodzianką, bo nie spodziew ają

się dziś mnie zobaczyć.
—  Daleko je sz cze  Ksiądz D obrodziej masz do 

n ich ?  —  zapytałem , nie w idząc koni, któreby na 
n iego czekały.

—  Szw agier mój mieszka tu w  tej w s i, do 
którejśm y ot w tej chwili przyjechali. Jeżelibyś pan 
miał ch ęć  poznać g o  osob iście , to proszę pana w 
imieniu szw agra m ego ze sobą. O dpoczniesz sobie 
pan chw ilę , po kilkogodzinnej przejażdżce, posilisz 
się i za jedziesz je szcze  dość w cześnie do przyjaciela .

Z największą gotow ością  przyjąłem  zaproszenie 
O jca Józefa, wsiedliśm y obaj na bryczkę i w  chwil 
kilka zajechaliśm y przed dom Franciszka. Tu przy­
ję to  nas serdecznie i szczerze , ucieszono się z na­
szego  p rzybycia , a mianowicie z  przybycia O jca 
Józefa, k tórego się nie spodziewano.

Z zajęciem  wpatrywałem się w twarz g o sp o ­
darza, a w  myśli snuło mi się opowiadanie m ego 
towarzysza podróży. A le w  pięknej i inteligentnej 
tw arzy Franciszka przebijał się spokój duszy i za ­
dow olen ie, w oczach  je g o  malowało się szczęście , 
i patrząc w twarz Franciszka, niktby się nie by ł d o -  

wm yślał, że duszą tą miotało tyle burz srog ich , że 
popadła ona była niegdyś w  zwątpienie i rozpacz 
i tak bliską była przepaści.

Miło spędziłem czas w  gronie tych ludzi, miłe 
też w spom nienie to pozostanie mi nazawsze w  pa­
mięci. Pan B óg obdarzył to m ałżeństwo trojgiem  
dzieci, by ło  bow iem  dwóch ch łop czyków  i córeczka,

5*



—  63 —

w szystkie piękne i dobre, jak anioły. Franciszek 
oprow adził nas po swern gospodarstw ie; w szędzi 
znać bv ło  prace , oszczędn osc i zam iłowanie p o ­
rządku i chodzące z tern w  p arze : zam oznosc i
szczęście  dom ow e.

P ożegnaw szy uprzejm ego gospodarza, hożą g o  
sposie i zacnego O jca Józefa, w skoczyłem  nai y -
czk e  i kazałem w oźnicy  pospieszać o ile by ło  m ożna 
po grudzie i w śród ciem nej nocy. Sam zas ™ zm y 
ślałem nad tern, jak to dziwnemu ścieżkam i prowadzi 
nieraz Opatrzność cz łow iek a  ku drodze praw ej, je ze l 
ja  cz łow iek , zaślepiony namiętnościami i pow olny 
podszeptom  złeg o  ducha, by ł opuścił, a o  w łasnych 
siłach znaleźć je j nie może.



—  69 —

Piosnka żołnierska,
przez ś. p. Karola Świdzińskiego, żołnierza za wolność 

ojczyzny, z roku 1863.

Hej ułani! hej do koni!
Już na trw ogę trąbka dzw oni,
Lance w  toku —  a na boku,

Szablę przypasz wraz.

Bo z za lasu M oskwy siła,
P recz na pole w yskoczyła ,
Naprzód w ali —  z działa pali —

Jeszcze na nas czas.

Tam piechota ich zabawi,
Nasz pułkownik front tu sprawi 
Pójdziem  stępo — po za kępą,

Za zielony gaj.

Idziem ! W róg  nas nie spostrzega!
Już mu zastęp tył zabiega!
W  ucho groty  —  dla ochoty,

Koniom bodźca daj.

Pułk jak  w ąż się ślizga hyżo,
Setki kopyt darnie liżą , —
W  tern nareszcie —  strzał! dw a! dw ieście! 

Naprzód wiara w  cw a ł!

Pędzą w ichrem  jak szaleni,
W arczy  lanca, koń się pieni,
Z dział strzelili —  nie zdążyli,

Biorą cztery dział.
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Za działami tuż piechota,
Z nią trudniejsza nam robota ,
Pójdzie i ta —  pod kopyta,

Byle nie padł kon.

W iec  znów  pułk jak strumień tryska, 
Mur bagnetów  w  słońcu błyska, 
H ejże hura! na piechura;

D rży m oskiewska dłon.

Na czw orob ok  już w skoczyli, 
P ierw szy szereg  obalili,
Rąbią drugi —  w iec  przez sm ugi, 

Drapaka jak kot.

P ierzcha Moskal w  lew o , w  praw o, 
A le  wiara ściga żw aw o,
Las nie schroni —  bo dogoni 

Szabla albo grot. —

Bój ustaje i nareszcie,
Niewolnika wiodą dw ieście,
I armaty —  ciągną chw aty,

Śmieje się ich twarz.

A  pułkownik: braw o dzieci!
Znow u góra lanca św ieci,
Niech pamięta —  dzicz przeklęta, 

Co to ułan nasz!



Dwóch rannych.
(Obrazek z rzeczywistości, z ostatniej wojny turecko- 

moskiewskiej).

Skończona walka. Już ostatnie strzały 
Gdzieś po dolinie daleko przebrzm iały,
Dvm sie rozpierzchnął od wiatru pow iew u,
A  słońce , nie w iem , z żalu, czy  tez z gniewu 
Po polu śm ierci, po polu szerokiem  
Od łe z  skrwawionein spoglądnęło okiem.
W śród czarnych  łanów , po bojow ym  szale 
Leża spokojnie turcy i Moskale;
(C o ży cie  dzieli, to śm ierci potęga 
L odow ą dłonią w  jednej chwili sprzęga).
W  około  cisza grobow a, straszliwa —
Czasem ją  tylko cichy ję k  przeryw a.
Żałośnie ję czą c  u pagórka stoku
L eży  dw óch rannych. Jeden z raną w boku,
Drugi ma plamy czerw on e na skroniach,
Obaj w kurczow o zaciśniętych dłoniach 
Trzym ają strzelby, i o c z y  zam glone 
Zwracają tęsknie obaj w jed n e stronę,
Tam ku półn ocy, ch o ć  mundur ich dzieli: 
Jeden z nich w fezie , a drugi w szynę i. 
Turecki żołn ierz w estchnął silniej —  głow ą 
R zucił raptownie, twarz skrzywił nerw ow o, 
S zeroko rozw a rł usta bólem  sine - 
1 jek n ał: „w ody  ch oć  krop lę, bo zg in ę. ...
Coś okropnego było  w  tym w y k rz y k u ..
M łody spah w ydał go w polskim język u .
Na krzyk ten sołdat jak nadziemską siłą 
Podniósł s ię , w  oku blasku mu przyb y ło , 
Żyw y rum ieniec na twarz mu w ystąp ił... 
Spoglądnął —  w zrokiem  na spahu zawisnął, 
Jakby w n adziem sk iem  jakiem upojeniu,
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Na pół w radości, na poły  w zdziwieniu,
Stał ch w ile , zda się , nie czując już rany,
Nagle zbladł, klęknął przy Turku złamany.
„T y że ś  przem ów ił tutaj polską m ow ą :
Zapytał sołdat, „ach , pow tórz ch oć  słow o,
„B yleby  jaki w yraz pow iedz je szcze ,
„R odzinnym  dźwiękiem niech ucho pop ieszczę,
„B om  ja , zagnany gdzieś na koniec świata, 
„R odzinnej m owy nie słyszał przez la a.
-  „Kto do mnie m ów i? W  oczach mi tak ciem no, 
„W ro g i nadem na, podem ną, przedem ną...
„W  g łow ie  szum, w  piersiach ognista poczw ara.... 
„Nademna M oskal!... Precz... precz sługo ca ra ...
*T o  tyś inie zabił. Na m oje m ęczeństwo® _ 
"P rzyszed łeś patrzeć!... Przekleństwo! Przekleństwo! 
Sołdat twarz zakrył: —  „B oże . W ielki Bo e . 
„R odak  mnie poznać już naw et me m oze.
I łzy  rzęsiste, bolesne, na łono 
Spadły mu, ranę myjąc okrwawioną;
B ezw ładnie na pierś opadła mu g łow a...
„B racie m ój*, szepnął, odw ołaj twe słow a 
„Z a  chw ile obu nas dola jednaka;
„N iech nie umieram z przekleństwem  rodaka. 
„Piekielnym  żarem pali ini się rana... ^
„N ie klnij ofiary —  przeklinaj ty ran a ..
Turecki żołn ierz zwolna otw arł oczy ...
„W ie c  tyś nie M oskal?... Śm ierć mi piersi tłoczy ... 
„Umrę za chwile... O, tyś lżej raniony...
„S łuchaj.. Nad W isłą niedaleko borek 
„S to i pod laskiem, stary niski dw orek...
„Poznasz g o  łatwo —  rzeźb ion y  ma ganek 
^Na dachu mszystym gniazd bocianich wianeK, 
"P rzed  nim trzy lipy, obok, Boża męką...

W  tym dworku moja matula starenka,
„S rebrny gołąbek , m odli się i p ła cze :
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„ „ Kiedyż ja  m ego synaczka z o b a c z ę ? " “
„O j, nie zobaczysz g o  już, matko miła...
Nie ty, lecz  zimna tuli go  m ogiła....

^Słuchaj, staraj się zanieść to od syna...
Ź  w ysiłkiem  mundur na piersi rozpina,
Z łoty  k rzyż w ręku zabłysnął Turczyna... 
Patrząc na krzyżyk, łza  mu w oku błyska, 
Drżaca go reką do piersi przyciska
N a g l e ' z b l a d ł  stra szn ie—  chwyta się za g łow ę
Z rak mu w ypadło znamię Chrystusowe 
W estchnął —  i straszna nastąpiła cisza...
O bok m artwego ciała towarzysza
Padł sołdat —  zm ysłów  pozbyw szy i siły...

Czerw one słońce krw awe chmury skryły,
W iatr zadął w ściek le i orkan straszliwy 
Ogniem i wodą oblał krw awe niwy.
Pośród błyskaw ic u pagórka stoku 
W idne dwa trupy: jeden  ranę w boku,
Drugi ma plamy czerw on e na skroni...
Jeden z nich krzyżyk trzyma w martwej dłoni. 
O bydw óch trupie oblicza zw rócon e 
Z dziwna tęsknotą jakąś —  w  jednę stronę, 
Tam ku półn ocy , choć mundur ich dzie i —  
Jeden z nich w  fezie , a drugi w szyneli.

O jczyzn o! Nie płacz twych dzieci, co  giną, 
NN-chaj krew  płynie i łzy  niechaj płyną 
Niechaj sie ziemi wstrząsają kravvędzie,
Bóg jest nad nami —  w i ę c  i Polska będzie. 
Grom y po grom ach biją w świat spróchniały, 
Co złe , jak  w ąż się rozpadnie w  kawały,
A każda kropla krwi polskiej przelana 
N iedługo w jad się zm ieni dla tyrana!
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LUCYAN SIEMIEŃSKI.
Dnia 27 listopada 1877 roku umarł w  Krakowie 

ś. p. L n c y a n  Siemieński, jeden  z najzasłużeńszych 
ojczyźnie synów. Ś. p. Lucyan rodził się 13 sierpnia 
1809 r. w M agierow ie w pow iecie  Bełzkim. Jeszcze 
przed powstaniem  1830 r. należał ś. p. Lucyan do 
grona m łodzieży, która za danem hasłem z W ilna, 
utw orzyła ognisko budzącej sie now ej literatury i 
p oezy i polskiej. W ybuch  powstania listopadow ego 
pow oła ł dw udziestoletniego m łodzieńca w  szeregi 
narodow e, gdzie w  batalionie strzelców  legii litew ­
skiej odbyw ając kampanią, zabrany został do n iew oli 
m oskiew skiej, w której przebył rok  przeszło  w Ż y­
tom ierzu, K ijow ie i Odesie. Jako poddanego austrya- 
ck iego w ysłano g o  rządow i austryackiem u, gdzie na 
niego baczne policya austryacka miała oko, i w r. 
1837 aresztowała go jako podejrzanego o spiski p o ­
lityczne. Półtora roku przebył ś. p. Lucyan w w ię­
zieniu , i by łb y  się pew no gorszej doczekał opieki 
austryackiego rządu, gdyby mu nie by ł dopom ógł do 
ucieczk i przyjaciel je g o  Franciszek Kowalski. W ię  ­
zień  przebrany za k ob ietę , uszedł z w ięzienia 5go 
września 1838 r ,  udaw szy się do Francyi. Hrabia 
Tytus Działyński (z  K órnika), znany z gorącej mi­
ło ś c i o jczy zn y , sprow adził ś p. Lucyana do siebie, 
ale i tu niebezpiecznym  się b y ć  zdawał dla rządu 
pruskiego, aresztowano g o  też niebawem . Tak w ięc  
w szystkie trzy  rodzaje w ięzień  musiał p rzech odzić
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ten szlachetny syn Polski. D opiero zabiegom  zac­
n ego  hr. Sew eryna M ielżyńsluego w  M iłosławiu u -  
dało się osw ob od z ić  ś. p. Lucyana, który potem przez 
trzv lata przebyw ał w M iłosławiu. . ,  ,

Ś. p. Lucyan w alczy ł, jakeśmy widzieli, orężem  
7 a  n iczyzne a gdy mu m iecz w ytrącono z dłoni, 
u jął w n ia 'p ióro , którem przez długie lata pracow ał 
dla dobra ' kraju. R ozliczne są prace Pism ienn*c z ® 
etr0 zasłużonego pisarza naszego, me podobna nam 

^u°je w szystkie wym ieniać, ale jedne z nich zapwac 
tu jesteśmy zobowiązani, bo właśnie ta praca p j -  
w odow ała nas do zapisania zgonu s 
Oto ś p. Lucyan Siemienski napisał w Miłosławiu 
książkę- „ W ie c z o r y  p o d  L ip ą .”  K tozby z nas me 
znał tej pieknej książki opisującej dzieje naszego 
narodu. Któżby z nas nie uczył się z tego dziełka 
historyi po lsk ie j?  To też „W ie czo ry  pod Lipą na­
leżą do najw ięcej rozpow szechn ion ych  u nas ksi
żek naród pokochał tę biblią sw o je , z którą w  każ­
dym domu polskim spotkać sie można czy lo  w  chacm  
wieśniaka, czy  na stole w pałacu. Za tak P ik n ie , , z  

kiem ciepłem  i z taką prawdą skreślone dziejei Pols 
należy się ś. p. Lucyanow i uznanie od ca łeg o  narodm 

W  r 1816 wydalił rząd pruski s. p. Lucyana 
z  granic państwa prusk iego; tak w ięc  na o jczystej 
ziemi w łasnej, nie mając nigdzie bezpieczn  g, 
cika w ygnaniec uchodzi do Brukseli (w  B elgu ), a 

^ d w ^ t a  późn iej, korzystając z o g ó ln y  . m n j j j i  
austryackiej pow rócił ś. p. Lucyan do Krakowa, 
gdzie pozostał do końca życia. Tu należał do p ie rw - 
szych  tw órców  jed n ego  z pism polskich, najw ybi mej 
sze stanowisko zajm ujących p. t. „C zas , w  Y
też do śm ierci pracow ał. Na kilka dni przed smie 
napisał ś. p. Lucyan w ierszyk , w  którym żegna się 
z e  światem. W iersz  ten pełen poezy i tak brzm i:
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Komu. w drogę, temu czas.
Ostatni wiersz 

L u cy a n a  S iem ień sk ieg o ,

W dzięczn e  dnia św iatło, niebios w ydęty  błękicie, 
Gwiazd stada z swoim pasterzem księżycem !
Tyle ju ż  tyle lat na mnie patrzycie 

W esołem  lub chmurnem licem,
Jutro ju ż  m oże nie powitam w as:

Komu w  drogę — temu czas.

Pieśni s łow icze , ptaków pow ietrzne chorały ,
B orów  szumy mistyczne w nocną c iszę ;
Śpiewne jez iora , m ruczące kryształy,

Rozm yślań mych tow arzysze!
Jutro ju ż  m oże nie usłyszę was:

Komu w  d rogę  —  temu czas.

W onnych balsamów z 'czerem ch , bzów , wiśni, ja b łon i, 
M ajow y w ietrzyk dla‘ mnie nie pozbiera,
Ni tchnien żyw icznych  od lasów  nagoni,

I róż mi nie pootwiera.
Jutro nie przyjdę piersią chw ytać was!

Komu w  drogę —  'temu czas.

W y  uskrzydlone duchy z dłutem, pędzlem, piórem , —  
Coście od ziem i rwali mię do siebie,
Zem się nie toczy ł po niej suchym w iórem ,

A  częściej chodził po niebie.
W  górnej pracow ni chyba spotkam w as:

Komu w  drogę —  temu czas.

O złote nici w pasmo powplatane zgrzebne, 
Marzenia w ieszcze , zapału ekstazy!
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Życia miraże ju ż mi nie potrzebne,
Rzeczyw istsza milion razy 

Jutro mię w ieczn ość oddzieli od w as:
Komu w  drogę —  temu czas.

>  O m gły fantazyi! z gliny waszej gdy  lepiłem , 
T w órca b y ł ze mnie —  tw órczość to nie płodna: 
Bo ch oć  z w aszego  źródła ciągle piłem,

Nigdym nie dopił się do dna.
Bezsilne!... w ięcej grób pow ie od w as:

Komu w  drogę —  temu czas.

Snem w szystko! Mleczną drogą z gw iazd w ybru ko- 
Pójdę ku słońcom  w przestw ory szafiru; (waną.
Gdzie czysta prawda będzie mi podaną,

W ykuta jakby  z porfiru...
Zal mi serc k ilku; moi żal mi w as:

Komu w d rogę —  temu czas.
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Nowe prawo,
zaprowadzające organizacyą sądownictwa 

w Rzeszy niemieckiej.

W  przeszłym  kalendarzu na rok 1878 podaliś­
my ogólny  zarys tego sądow nictw a, wym ieniliśmy 
je g o  przyszłe instancye i w ydziały dla spraw c y ­
wilnych, krym inalnych, handlowych i t. p .; streści­
liśm y zakres działania i atrybucyi pojedynczych  tych 
instancyi i w ydziałów , a zw łaszcza sądów o k rę g o ­
w ych, jak o w  pierw szej linii najżyw iej nas ob ch o ­
dzących, bo nam najbliższych; podaliśmy też prze­
bieg  skargi o obelgę przed zupełnie nową instan- 
cyą , —  przed sądem ławniczym .

W  kalendarzu na rok bieżący, w którym już 
z dniem 1 października now e sądy wnijdą w życie , 
uważam y sobie za obow iązek zastanow ić się nad 
jedną z najczęstszych procedur sądow ych, t. j. nad 
przeprow adzeniem  sprawy w  postępowaniu u pom i- 
nalnem (M ahnverfahren). *)

) Z  reorganizacyą sądownictwa wprowadził prawodawca 
bardzo wiele wyrażeń nowych, dotychczas w sądownictwie 
pruskiem nieznanych. Przetłumaczenie tych wyrażeń na pol­
skie, jak z jednej strony jest koniecznem, tak z drugiej strony 
napotyka na znaczne trudności. W  niniejszej rozprawie spol­
szczyliśmy każde nowe wyrażenie niemieckie, i to oddając je. 
wyrażeniem charakteryzującem znaczenie aktu lub czyn- . 
nosci odnośnego urzędnika. W  niektórych razach wzięliśmy 
do pomocy „Niemiecko polski słownik wyrazów prawniczych 
i administracyjnych, wydany staraniem Akademii Umiejętności 
w Krakowie11, i te to wyrażenia opatrzymy w ciągu niniejszej 
rozprawy liczbą 1). J)o takich wyrażeń należy i powyższe 
maczeme niemieckiego „Mahnverfahren“ .



Postępowanie upominalne.
N ajprzód trzeba nam określić zadanie tego po­

stępowania. Nie jest to w łaściw y proces, ale tylko 
napomnienie dłużnika, z którego to postępowam am  o -  
ina dojść do sw ojej pretensyi, albo też z m ego m oże 

>  sie w yw iazać w łaściw y proces. Postępowanie upo­
minalne bez w zględu  na w ysok ość objektu , należy 
do sadu ok ręgow ego . Z zesz łoroczn ego  kalendarza 
dow iedzieliśm y s ię , że przed sąd ok ręgow y należą 
m iedzy mnemi w szelkie sprawy sporne, których o b -  
jekt nie przechodzi 300 marek, i że sądy te będą 
sie także zajm ow ały w  postępowaniu upominalnem 
sprawami w szelkiej w ysokości, byle charakter pre­
tensyi odpow iadał następującym warunkom:

1) Musi b y ć  pewna suma pieniężna.
2 )  Pretensya musi dotyczyć uskutecznienia albo 

dostawiania rze czy  zamiennych (vertretbar '), albo 
pieniędzy w artościow ych . , ,

3 )  Mandat tylko w obrębie N iem iec m oże byc 
w ręczon ym , a nie za granicą. —  Jeżeli zaś chodzi 
o spraw ę, z której w ynika, że pow ód m e uczynił 
jeszcze  zadość zobowiązaniu wzajemnemu, natenczas 
postępow anie upominalne jest. niem ożebnem .

Niżej przekonam y się jaśniej o tern postępowaniu.
Jakiż cel i zadanie tego postępow ania? Oto 

ułatwienie uzyskania swej pretensyi bez w ielkich 
k orow od ów  i kosztów . —  Prawodawca, ośw iadczając 
sie za tern postępow aniem , miał na oku codzienne 
stosunki ludzkie,' w yw ołu jące w iele spraw spornych, 
które tylko dla tego przychodzą przed forum  sądow e, 
poniew aż dłużnik z opieszałości lub z niedbalstwa 
nie spłaca długu, chociażby m ógł, a pospiesza z u isz- 
czeniem  się , gdy  w idzi, że to nie żarty. Z drugiej 
strony zachodzą i takie przypadki, że dłużnik chw i­
low o nie ma pieniędzy, ale m oże je  mieć n iesp o -
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dzianie, albo też ma gdzie jaką pretensyą, o klórej 
pow ód  sie cichaczem  dow iedzia ł, a którą z w y ro ­
kiem  w reku łatw o mu będzie w ydeb yć , aresztem  
o b ło ży ć  i t. p. Prawodawca ośw iadczając się za tern 
postępow aniem , opierał się nadto na statystyce, która 
w ykazała, że znaczna bardzo liczba procesów  b a - j, 
gatelnych kończyła  się zaraz w  pierw szej chw ili po 
w ręczeniu  pozw anem u mandatu; i tak w latach 18b8 
do '1 8 7 0  w sześciu  prowincyach w schodnich , do kto 
rych  należą także: Prusy Zachodnie, W ielkopolska 
i Szląsk, na sto p rocesów  bagatelnych az 57 było  
takich, w  których przeciw  mandatowi m e zrobiono 
w ybiegu  (W iderspruch a w iec  przyznano się do 
długu W  Hanowerskiem, gdzie, postępowanie upom i- 
nalne od dawna zaprow adzone, na 100 spraw tego 
rodzaju  k oń czy ło  się przeszło 54  w  krotszem po 
stepow aniu, t. i. i tu rozkaz do płacenia wydany 
przez sad, stał się prawom ocnym . Ten sam stosunek 
zachodził i w  innych państewkach niem ieckich, a tak 
procedura ta ob iecu je  znaczną u lg ę , b o  o s z c z ę ­
d z e n ie  k o s z t ó w  i p r z y s p i e s z e n i e  o t r z y m a n ia
p r e t e n s y i .  Jest tu je s z cze  jedna w ielka dogodność
t. j., że n iepotrzebny adwokat z a r a z  w  początku w y ­
toczenia sprawy, chyba w tedy, jeś liby  o j e i  y
ponad 300 marek, a pozw any w ybieg  zrob ił, bo
w  takim razie idzie sprawa przed sąd ziemiański, 
a tam ju ż  bez adwokata stanąć m e w olno.

W  celu przystępniejszego określenia tego po­
stępowania, w eźm iem y do pom ocy cztery  przykłady^

' 1) Sprawę 300 marek i w y że j, w której dłuż­
nik zrob ił w ybieg. „  , „■

2 ) Sprawę tejże w ysokości, gdzie dłużnik me
zrob ił w yb iegu , ale za łoży ł protest.

3 ) Sprawę do 300 marek w yłączn ie , w której
dłużnik zrob ił w y b ieg , i



4 ) Sprawę do 300  Marek w yłączn ie , w  której 
dłużnik  nie zrob ił w ybiegu , ale za łoży ł protest.

1) 300 Marek i wyżej z wybiegiem.
W  pow yżej w ym ienionych dw óch pierwszych 

sprawach, dotyczących ju ż  znacznej sumy, najlepiej 
o d  sam ego początku w ziąć adwokata. Jeśli my w krót­
k ości podajem y przebieg tych spraw, to tylko dla 
charakterystyki now ej dogodnej procedury sądow ej. 
O warunkach zw rócenia kosztów  w ierzycielow i w lego 
rodzaju sprawach będziem y niżej mówili.

W niosek robi się do sądu ok ręgow ego, w  któ­
rego  obw odzie mieszka dłużnik, lub gdzie jest je g o  
sąd r ze czo w y  (d inglicher Gerichtsstand 1J, a w niosek 
ten zaw ierać musi:

1) oznaczenie stron z [nazwiska, stanu albo 
procederu  i ich pobyt;

2) oznaczenie sądu;
3 ) pew ne, jasne określenie w ysokości pretensyi, 

albo przedmiotu i przyczyny, z której powstała p re - 
tensya. D ow odów , jak  n. p. podawania świadków d e -  
ferow ania przysięgi, nie potrzeba. W niosek tak się 
mniej w ięcej pisze:

1) Króle-wski Sądzie okręgowy w Śremie.
Upraszam o nakazanie Kazimierzowi Każmierskiemn, 

właścicielowi gruntu w Dolsku, aby mi zwrócił 2000 marek 
wraz z prowizyą po 5 %  od 4 lipca 1879 r ., których poży­
czył ode mnie.

Śrem, 4 listopada 1880.
>. Z  szacunkiem

M a r c i n  W y d e r s k i .
Rzeźnik.

albo
2) Do królewskiego Sądu okręgowego w Śremie.

W  listopadzie 1879 kupił ode mnie gospodarz Jan Spy­
chała z Nochowa klacz kasztanowatą za 540 marek; na po­
czet tej sumy kupna zapłacił mi, zabierając konia, 40 mrk.,

6
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a resztę 500 mrk. zobowiązał się mi zapłacić 24 Sru^“ ia- 
1879 r /D otychczas jednak mnie nie zaspokoił, wnoszę przeto, 
aby król. sąd okręgowy nakazał mu zapłacenie tych pienię­
dzy w dwóch tygodniach na moje ręce wraz z prowizyą od  
25 grudnia .1879 r. po 5%.

Zbęchy, 5 listopada 1880 r. z  ^

J a n  Z u c h ,  gospodarz.

Jeszcze jeden przyk ład , ale n ie f o r m a ln y .

3) Królewski Sąd Okręgowy w Śremie. _ _
Stanisław Toboła, gospodarz z Mechlma, winien mi (00 

marek za łąkę, którą mu sprzedałem w r._1878. Proszę, aby 
Król Sąd okręgowy nakazał mu zapłacenie mi w dwóch ty­
godniach tych 700 marek wraz prowizyą od 1 stycznia r. b.

Mechlin, 3 października 1880 r.
’ Z  szacunkiem

S z c z e p a n  S o ł t y s i a k .

Mniej w iece j w  tej form ie jak dwa p ierw sze , 
odsyła sie w niosek do sadu, albo można też zrob ić  
S o  w sadzie ustnie. -  Sędzia bada ten w niosek, a 
jeśli go  uzna za nieform alny, oddala w ierzyciela , 
który °już przeciw  temu dekretowi protestow ać m c  
m oże, ale musi albo wniosek poprawić, albo drogą 
s k a r g i  dochodzić sw oje j w łasności. —  W niosek pod 
nr. 3 jest nieform alny, bo tu braknie twierdzenia 
na to, że Sołtysiak oddał tę łąkę T obole, i ze l o -  
boła ja odebrał od Sołtysiaka. —  Jeżeli sędzia uzna 
w niosek za formalny i odpow iadający warunkom p ia -  
wnym, natenczas dekretuje wysłanie nakazu z d w u - 
tygodniowym  terminem. Sąd przesyła dekret ten na 
re ce  w ierzycie la , który winien postarać się o to , 
aby go dostał dłużnik, i można ustnie albo piśmien­
nie z lec ić  to kom ornikowi (Gerichtsvollzieher), albo 
też  upow ażnić pisarza sądow ego do zlecenia tego 
-wręczenia w oźnem u, ale trzeba urzędnikom tym 
w rę czy ć  lub przesłać odnośny dekret.
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Dłużnik odebraw szy w ezwanie pocztą , w tym 
przypadku, jaki w łaśnie chcem y rozebrać , roln i w  
czternastu dniach w ybieg. Z tym wybiegiem  dłuż­
n icy  (Kaźmierski i Spychała) pospieszyć się m uszą, 

>aby nie u bieg ł termin dw utygodniow y, bo inaczej 
m oże w ierzycie l w nieść o egzekucyą. Prawda, z 
jakto później zobaczym y, i w czasie egzekucyi m oże 
eszcze  dłużnik bron ić praw sw oich , i je że li nie 

winien lub nie tyle o ile go  skarżono, p r o t e s t o ­
w a ć  m oże przeciw  egzekucyi, ale taki protest n ie  
wstrzyma eo-zekucyi, i pieniądze, az do ukończenia 
r ó r a ? T i .  %  sadzie, 1*  Jedli p i e c z y  n .e  b j K  
o b łoży ł kamornilt aresztem jakie pew ne rzeczy , m ógł 
ie sp ien iężyć, lub m oże nawet na hipotekę p r e -  
tensya W yderskiego i Zucha w ciągn ięto; sąd m oże  
zresztą na w niosek w ierzyciela zażpdac rpkojm ., 
erwarancyi i t. p. —  Temu wszystkiemu, je że li dłu 
żnik sumiennie jest przekonany, iż tyle lub w cale 
nic nie winien, m oże zapobiedz przez zrobienie w y 
biegu, bo skoro w yb ieg  zrobiony w swoim czasie , 
fo ju ż  s ie  s k o ń c z y ł o  p o s t ę p o w a n ie  u p o m i -  
n a i ne _  W ybieg  można zrobić w  sądzie ustn e , 
albo też na p iśm if; w  drogim razie takliy brzm .ał 
mniej w ię ce j:

Do Aktów
W yderski n/p. Kaźmierskiemu względem 200 Mk.

"•g. (Nr. aktów jak jest na dekrecie).

Królewski Sądzie Okręgowy.
Przeciwko dekretowi z dnia . . . .  nadesłanemu mi na 

mocy wniosku o zapłacenie pretensyi, paką sobie do mnie 
rości Marcin Wyderski z Śremu w sumie 2000 marek, wiaz 
z prowizyą, robię niniejszem wybieg.

D o l s k  . . .  . Z  szacunkiem
K a ź m i e r z  K a ź m i e r s k i .

e*
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Sad donosi o tym w ybiegu  W yderskiem u, a 
Kaźmierskiemu winien sąd przesłać na zadanie p o ­
św iadczen ie , jako W yderski został o tern uwiado­
miony Ponieważ tu zachodzi objekt me należący do 
s a d u  ok ręg ow ego  (3 0 0  Mk. i w y że j), przeto teraz j 
W yderski' niema innej rady, jak  udać się do są u 
ziem iańskiego (Landgericht) z skargą, o  którą musi 
sie postarać w przeciągu  szesciu  miesi?°Y  od d. 1 
uwiadom ienia g o  o w yb iegu . G dyby W yderski w 
przeciaau sześciu tych m iesięcy me w niósł skargi 
do sadu ziem iańskiego, to m oże j ą  i pozm ej w m esc, 
ale w tedy, chociażby  w ygra ł proces, m e m oże sobie 
kazać zw rócić  kosztów  pow stałych w  postępowaniu 
upom inalnem , które to koszta w razie, gdyby się był 
dopatrzył tego sześciom iesięcznego terminu i proces 
w yora ł, zw rócić  mu zobow iązany Kazmierski. Ponie­
w aż zaś przed sądem ziemiańskim me w olno stawać 
bez adwokata, dlatego W yderski musi do^ c ^ a s ° '  
debrane z sądu papiery zebrać i oddać je  adwoka 
to w i, który w ytoczy  proces Kaźmierskiemu.

2) 300 marek i wyżeJ bez wybiegu, ale 
z protestem .

W eźm y do pom ocy  pow yższy  przykład W y -  
der-du u/p. Kaźm ierskiemu, i przypuśćm y, ze lla z - 
mi ki nie w inien tyle W yderskiem u, o ile go  tenże 
napomina. Ale Kaźmierski zapomniał, albo 
trzv 1 sie, i nie zrobił w ybiegu  w dw óch  ty godn iach ^  
wtedv W yderski odsyła do sądu w ręczon y mu oi ,
kret zapłacenia i tak pisze:

Śrem, 30 grudnia 1880.
Do aktów

W yderski n/p. Kaźmierskiemu względem —  Mk.
(Nr. aktów). . . .

Królewskiemu Sądowi okręgowemu przesyłam w załą­
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czeniu dekret zapłacenia, który proszę tymczasowo uznać za 
prawomocny.

Koszta, które w sprawie tej dotychczas zapłaciłem, wy­
noszą . . . . . .

S rem ,.............
Z  szacunkiem

,> M a r c i n  W y d e r s k i .

Skoro w ybiegu  nie by ło , natenczas obow iąz­
kiem w ierzyciela  w  sześciu m iesiącach (liczą c  od 
daty nakazującej zapłacenie), w nieść o  egzek u cyą , 
w  przeciwnym  bow iem  razie płaci koszta , i musi 
zacząć od początku. Na wniosku o egzekucyą de­
kretuje sędzia wykonanie egzek ucyi, uwiadamia o  
tern W ydersk iego, który m oże, ale n ie  p o t r z e b u j e  
o tym dekrecie zaw iadom ić K ażm ierskiego. N ow e 
ustawy sądownictwa milczą bow iem  zupełnie w tym 
w zględzie  i nie pow iadają, czy  i jak  trzeba dłuż­
nika o tym dekrecie zawiadom ić. To jednak lepiej 
u czy n ić , tym bardziej, że je st paragraf, który w y ­
raźnie powiada, że  dopiero od dnia w ręczenia tego 
dekretu liczy  się termin dw utygodniow y, w  którym 
dłużnik m oże przeciw  dekretow i zaprotestow ać (E in - 
spruch ’).

Pewno najpraktyczniej polecić to doręczen ie , 
jak  w y ż e j, pisarzow i sądowemu lub kam ornikowi. 
Kaźmierski w  przeciągu dw óch tygodni po odebraniu 
w iadom ości o dekrecie , m oże za łoży ć  protest, ale 
przez to egzekucyi także nie wstrzyma, a jeź li nie 

^ a ł o ż y  protestu, to też egzekucyą przez komornika 
* 4 ® ie  swoim  torem , tylko, że w  pierw szym  razie, 

w razie protestu pieniądze byw ają składane do de­
pozytu albo w inny sposób (aresztem) zapew nione, w 
drugim razie odbiera je  W ydersk i od komornika. 
W idzim y w ięc, że chociaż Kaźmierski nie zrob ił 
w  swoim czasie w yb iegu , to m oże później, za łoży ć  
protest przeciw  dekretow i egzekucyjuem u, a w tedy



W ydersk i już musi oddać sprawę adw okatow i, i to 
zn ów  w przeciągu sześciu  m iesięcy, a ten w ytacza 
proces przed sądem ziemiańskim, bo to objekt na­
leżą cy  (300 Mk. i w yżej) do sądu,tego. Koszta pro­
cesow e , dotychczas pow stałe, skoro skarga będzie  g .  

zaniesiona w  sześciu miesiącach, liczą  się jak o czesc  y  
kosztów  procesow ych , i tak, gdyby W yderski w y­
g ra ł proces w sadzie ziemiańskim, to ani grosza m e 
traci, bo chociaż ordynacya p rocesów  cyw ilnych  
nigdzie n ie mówi o zw rocie  kosztów  pozasądow ych 
w  postępowaniu upominalnym w sprawach 300 Mk. 
i  w y że j, to praw nicy jednak są tego przekonania, 
że  praw odaw ca by ł tego zdania, że koszta te po 
zasadow e w  sprawie pow yższej winien dłużnik 
zw rócić  w ierzycie low i, dla tego też sprawy gru sze 
(3 0 0  Mk. w yżej) radzimy oddać adwokatowi od sa­
m ego początku postępow ania upom inalnego. ( atiz 
m otyw a do §. 643 Ord. proc. cyw .).

3) d o  3 0 0  M k. z  w y b ie g ie m .
W eźm y do pom ocy  sprawę W yderskiego n /p . 

Kaźm ierskiemu, ale tylko w zględem  280 Mk. z p r o -  
w izya. W ierzycie l W yderski postępuje podług p o ­
w yższych  w skazów ek, cała procedura sądowa idzie 
torem  pow yżej opisanym, aie rzecz  zmienia się od 
ch w ili, gdy Kaźmierski w ybieg  zrobi, sąd donosi o 
tein W yderskiem u, jak  w y ż e j, a w tedy albo W y ­
da rski, albo też Kaźmierski m ogą się nawzajem z a - 
pozw ać na termin, obydw om  m oże bow iem  c h o d z ą  
o rychłe ukończenie sprawy. W yderski napisaFLj 
tak mniej w ięcej do sądu:

Śrem, dnia . . . (i t. d.) _
Ponieważ Kaźmierski zrobił wybieg przeciw dekretowi 

płacenia z dnia . . . względem 230 M k . wraz z prowizyą po 
1 %  od dnia . . . przeto zapozywam go mniejszem na termin.

0 N- JN.N. N.
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Rażmierski takby m ógł napisać, przesyła jąc w y­
b ie g , jeże li chce zapozw ać W ydersk iego na termin:

Śrem, dnia . . . i t. d.
Przeciwko dekretowi płacenia z dnia . . .  na mocy któ­

rego M. Wyderskiemu mam zapłacić 280 Mk. wraz z pro- 
► wizyą od dnia . . . .  robię niniejszem wybieg i zapozywam

niniejszem M. Wyderskiego na termin. (W  sprawie 300 Mk. 
i  wyżej nie zapozywał dłużnik na termin wierzyciela, jakto 
tu się^dzieje w sprawach do*300 Mk.).

Sędzia na wnioskach tych dekretuje dzień ter­
minu, zapozew  ten za pośrednictw em  sądu dostaje 
strona w ezwana na termin, a drugiej stronie za p o - 
zyw ającej przesyła sąd dow ód w ręczenia zapozw u. 
P r z y n a jm n ie j  t r z y  dn i p r z e d  t e r m in e m  m u si 
b y ć  z a p o z e w  d o r ę c z o n y m .

Z zrobieniem  w ybiegu sk oń czyło  się postępo­
wanie upominalne, a sprawa toczy  się teraz ju ż  dalej 
w  drodze skargi zw yczajnej przed sądem o k rę g o ­
w ym , i od  tego czasu nie mamy przed sobą w ie ­
rzyciela  i dłużnika, ale pow oda (W ydersk iego) i po­
zw anego (Kaźm ierskiego). W idzieliśm y w y że j, że 
przy ob jekcie 300  i nad 300  M k., gdzie  sprawa po 
zrobieniu w ybiegu, należy ju ż  do sądu ziem iańskiego, 
w  sześciu  miesiącach po w ybiegu W ydersk i musi 
pod utratą kosztów  i t. p. oddać sprawę sądow i z ie ­
miańskiemu; w  sprawie do 300 Mk. nie przepisuje 
O rdynacya żadnego terminu takiego, i je ż e li R a ź - 
mierski nie zapozw ie W yderskiego na termin do d a l- 
szego  prowadzenia skargi, to W yderski ma na to czas, 
zdaje s ię , przepisujący przedawnienie pretensyi.

4) Do 300 Mk. bez wybiegu, ale z protestem.
Pierw sze kroki postępowania jak  w y ż e j, ale 

przypuśćm y, że Rażmierski zrob ił w yb ieg , lecz  z a -  
późno, albo że  w cale g o  nie zrobił. W  takim razie



W yderski przesyła do sądu dekret płacenia, w nosi 
o  egzekucyą i podaje likw idacyą kosztów  dotych­
czasow ych , o których ściągnięcie przez egzekucyą 
także wnosi. —  Kaźm ierski, zobaczyw szy  w  domu 
kamornika z mandatem egzekucyjnym  w  ręku, m oże:

1 ) zapłacić należytość W ydersk iego , co  naj­
rozsądniej u czyn i, je ź li w in ien, bo sobie oszczędzi 
w iększych  kosztów ; albo, je ź li w  swem sumieniu 
przekonany, że nie winien tyle, o ile g o  napomniano, 
albo że nic nie winien, m oże

2 )  za łoży ć  protest (Einspruch) przeciw  dekre­
tow i egzekucyjnem u, ale tern, jakeśm y w yżej w i­
dzieli, nie uchroni się od zapłacenia tym czasow ego 
sumy, lub od je j zabezpieczenia przez ob łożen ie  
sprzętów  aresztem przez komornika z ramienia sądu, 
lub przez danie innej jakiej rękojm i w ierzycielow i.

W  pierw szym  razie , po zaspokojeniu w ierzy ­
ciela, kończy  się sprawa; w drugim razie, jeśli Kaź­
mierski chce zaprotestow ać przeciw  dekretow i e g z e ­
kucyjnem u, winien to uczyn ić w  dw óch tygodniach. 
W  Ordynacyi p rocesów  cyw ilnych  niema paragrafu, 
nakazującego dołączenie dekretu egzek ucy jnego dłuż­
nikowi, ale pow inien się o to postarać w ierzycie l, 
zw łaszcza, jeś li przeczuw a, że dłużnik m oże za łożyć  
protest, bo w tedy przew lokłaby się sprawa. (Tak  u -  
czyn ić  radzi w  św ieżo og łoszon ej rozpraw ie radzca 
sądu w  Celle, p. M eyer). Zresztą skoro Ordynacya 
procesów  cyw ilnych mówi o m ożności założenia pro­
testu w przeciągu dw óch  tygodni po doręczeniu , a 
ten protest jest w  tym razie dozw olony, to log iczn y  
ztąd w niosek, że dekret egzekucyjny musi być do­
ręczon y  dłużnikowi, a o to się postarać rzeczą  w ie ­
rzyciela . —  Kaźmierski zakładając protest, musi:
1 ) w ym ienić spraw ę, której protest je g o  dotyczy ;
2) w yraźnie ośw iadczyć, że p r o t e s t u j e  przeciw



dekretowi egzekucyjnem u, i 3) zaw ezw ać W y d e r - 
skiego na termin do ustnej rozpraw y. Nadto musi 
podać dow ody na poparcie protestu, słow em  musi 
odpow iedzieć dokładnie na twierdzenia W yderskiego. 
Sędzia ok ręgow y  w yznacza term in, pisarz sądow y 

>  stara się o doręczen ie zapozw ów , i sprawa zn ów  
rozpoczyna się od początku, jakby  rzeczyw ista skarga 
dopiero była w ręczona Kaźmierskiemu. A le i w  tym 
peryodzie procesu  na wniosek W ydersk iego m oże 
sąd zażądać dla n iego rękojm i, m oże w ięc kom ornik 
ob łożyć 'a resztem  sprzęty, sąd m oże zahypotekow ać 
kazać pretensyą i t. p. —  O w ykonyw aniu e g z e -  
kucyi, kto i w jakim razie ma tę w ładzę, czy  sąd, 
czy  kom ornik, który w  nowem  tern prawodawstwie 
ma samodzielne stanowisko, nadto o przysiędze ma­
nifestacyjnej i t. p., o tern jest osobny tytuł zawie­
rający ok o ło  200  paragrafów. Uznając dział ten za 
w ażny, podamy g o  w  przyszłym  kalendarzu, który 
w yjdzie  ju ż  w  w rześniu r. p., a w ięc przed w n ijś - 
ciem  w  życie  n ow ego sądow nictw a.
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Jeszcze kilka uwag dla ubogich. Kto jest u bo ­
gim, i niema pieniędzy na prow adzenie procesu, ten 
albo piśmiennie, albo ustnie przed pisarzem sądo­
w ym  czyn i odnośny w niosek , ale p oprzeć g o  musi 
św iadectw em  ubóstwa przez w ładzę wystawionem . U - 

^ w z g lę d n ie n ie  tego wniosku ze strony sądu zwalnia 
u bog iego  od tym czasow ych opłat w szelkich kosztów  
sądow ych, stęplow ych, opłat urzędników , św iadków, 
znaw ców , ubogi dostaje bezpłatnego obroń cę  i kom or­
nik nie m oże od niego żądać w ynagrodzenia za w yk o­
nyw anie spraw sądow ych , za które mu się zw ykle 
osobno płaci.
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Prawo to korzystania z ubóstwa nie zwalnia 
od zw rócenia kosztów  stronie przeciw nej, która praw - 
n iczem i środkami m oże dochodzić ich zw rotu. Dla 
każdej instancyi trzeba się w ystarać o osobne takie 
praw o korzystania z ubóstwa, ale w  w yższej in­
stancyi nie potrzeba dow odów  ubóstwa od w ładzy, 
tylko robi się w niosek now y na m ocy ju ż  za łączo­
nego św iadectw a ubóstwa. Gdyby ubogi w ygrał spra­
w ę , to ubóstw o je g o  nie uwalnia przeciw nej strony 
od  zapłacenia wszystkich kosztów , na które skazaną 
została. —  Skoroby się majątkowe stosunki u bog iego 
z czasem  popraw iły o ty le, że b e z  u s z c z e r b k u  
s w e j  r o d z i n y  m oże koszta zapłacić, to sąd, ad­
wokat i kom ornik mają prawo zciągnąć od niego 
za leg łe  n a leży tości.—  Przeciw ko uchwale sądu przy­
znającego komuś praw o korzystania z ubóstwa, nie 
ma protestu; gdyb y  zaś sąd nie przych ylił się do 
wniosku u b og iego , to przeciw  temu postanowieniu 
m ożna się użalić.
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Dwa szczury i małpa.

Raz za piecem , blisko dziury,
Była zwada,
I  nie lada.
Skarb znalazły gdzieś dwa szczu ry . 
Skarb arcyznaczny,
Ser bardzo sm aczny.
Kiedy przyszło  do podziału,
Spór się zaczął nader żyw y ,
Bo nie tylko człow iek  chciw y.
Z  kłótni w krótce do zapału,
A  w  zapale tego sporu 
Któryś tam dotknął honoru,
I dalej do pojedynku.
A  w  tern na blizkim kominku, 
Siedząca małpa dom owa,
—  E j! m iłość, panowie szczu ry !

. Źadenże z was nie usłucha
Praw narodów , praw natury,
By dla śmiechu złego  ducha 
Brat na bratnią krew  nastawał? 

p ł *  O c ó ż ?  o  ten sera kaw ał?
C zyż go podzielić nie m ożna?
—  Ach  podzie l w ię c , rzek ły  oba, —  
O m ałpo! jaśnie w ielm ożna! —  
O dezw ały się w  te słow a!
Ta, jakby ważna osoba,
Idzie wspaniale,
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Przynosi szale,
Ser na p ó ł łamie 
S zczury się dziwią 
I nie przeciw ią 
Pow ażnej damie.
W  tern jedna szala na d ół opada.
Z  nadędą miną Temis kosmata
B ierze w iększą czę ść  sera i trochę g o  zjada.
W a ży : aż szala w  górę  podlata,
W ię c  dla zrównania i z drugą połow ą 
T oż  samo robi i w aży na n ow o:
L e cz  trudno trafić; znów  szale się krzyw ią ;
Małpa znów  równa a szczury  się dziwią:
Sędzia ser zjada a prawa tłumaczy.
—  Gwałtu! —  krzyknęły  szczury  niespodzianie, 
W szak z tego działu nic nam nie zostanie.
-—  C icho! zaw oła małpa, cich o , có ż  to zn aczy? 
Takaż to wasza w dzięczn ość! Nie w iecież  zuchwali, 
Jak się karzą rozru chy na sądow ej sali?
T o rzekła i ostatnią zjadła cząstkę sera,
A  nieboraki z niczem  w róciły  do dziury.
E j! bracia, kto się z sprawą do sądu zabiera,
N iech sobie przypom ni, jak w ygra ły  szczury.



Kasy pogrzebowe
Niema praw ie m iasteczka, niema prawie parafii, 

gdzieby  nie myślano nad za łożeniem  kasy p og rze ­
b ow ej, z którejay rodzina zabezp ieczon ego m ogła 
odebrać kilka lub kilkadziesiąt talarów na opłacenie 
kosztów  pogrzebu. Od niepamiętnych czasów  ludzie 
radzili nad takiemi kasami, to też w idzim y je  pod 
różną formą w najdawniejszych czasach. Nic dziw ­
n e g o ! O jciec  troskliwy o dobro sw ych dzieci i k o­
chający żonę sw o je , dobra żona i matka, przyw ią­
zana do rodziny, pamiętają o  tern, aby w  razie ich 
śm ierci pozostali członkow ie rodziny, op rócz c ię ż ­
k iego smutku i ża łoby nie potrzebow ali się je szcze  
kłopotać o to, że  nie ma za co  pochow ać o jca  lub 
matki, których dłuższa choroba i tak w yczerpała ju ż  
zasoby dom ow e. W szelkie dotychczasow e kasy tego 
rodzaju by ły  i są bezwątpienia szlachetnych pobudek 
ow ocem , ale każdy z nas przyznać musi, że  o r g a - 
n izacyi tych kas zaw sze czegoś  nie dostaje, ch ro ­
mają one zw ykle. Zbyt daleko zboczylibyśm y od  te­
matu naszego, gdybyśm y tu wymieniać chcieli p rzy ­
czyn y, przeszkadzające rozw ojow i takich kas, kto 
się ich ch ce  dow iedzieć, ten znajdzie je  w yłuszczone 
bardzo przekonyw ająco w nr. 7. 1878 r. pisma, za j­
m ującego się sprawami ekonom icznem i, a w ych o ­
dzącego w  Poznaniu p. t. R u c h  s p o ł e c z n o - e k o ­

n o m i c z n y ,  —  nam chodzićby tylko m ogło  o w y ­
kazanie dziś potrzeby i korzyści zabezpieczania fun­
duszu na koszta p ogrzeb ow e, ale sądzimy, że tego 
dow odzie nie potrzeba, bo każdy z nas to uznaje, 
każdy to czu je, że obow iązkiem  jest jeg o  radzić o 
tein, aby po śm ierci swej nie przym nażał stroskanej 
rodzinie kłopotu. To też w  tern przekonaniu uwa­



żamy sobie za obow iązek zw rócić  uwag-ę czyteln i­
ków  na instytucyą, w  której najkorzystniej i naj­
pewniej (b o  tam ani składki ani suma zabezpiecze­
nia żadną miarą przepaść nie m ogą), zabezp ieczyć 
można fundusz pogrzebow y. Instytucyą tą jest —  
„Westa*, Bank w zajem nych zabezpieczeń  na życie  
w  Poznaniu, —  o której to instytucyi, zabezpiecza­
ją ce j także rentę dożyw otnią, mówiliśmy w p r z e -  
szłorocznym  kalendarzu.

Oto dyrekcya „W esty * , przekonaw szy się z pism 
publicznych , że myśl zakładania now ych kas p o ­
grzebow ych  coraz bardziej się budzi, w idząc nadto, 
że publiczność dom aga się zakładania kas p og rze ­
bow ych  po parafiach nawet, przyszła w  pom oc, i te 
liczn e projekta w czyn  zamieniła, og łosiw szy  w  marcu 
r. z., że obok  zabezpieczenia na życie , przyjm uje 
także zabezpieczen ie funduszów na koszta p og rze ­
bow e. R u c h  s p o ł c c z n o e k o n o m i c z n y ,  p och w yciw ­
szy te myśl „W esty* , tak przem ów ił:

,',W  num erze 7 r. III naszego pisma w  arty­
kule: „C zy  się zaleca zakładać kasy p og rzeb ow e?*  
— w yłożyliśm y istotę i wytknęliśmy w ady tak zw a­
nych [ lo k a ln y c h  k as  p o g r z e b o w y c h ,  zalecając 
w  ich m iejsce zabezpieczenie na fundusz pogrzebow y  
w  T ow arzystw ie zabezpieczenia na życie. W  naszem  
społeczeństw ie uważamy, jak w wspom nionym  ar­
tykule wyraziliśmy, zabezpieczenie małych kw ot na 
opędzenie nieuniknionych wydatków na pogrzeb, jaki 
nakazuje obycza j i cześć  dla n ieboszczyka, tudzież 
na zaspokojenie najbliższych potrzeb osieroconej ro ­
dziny, i pozbaw ionej częstokroć na razie w szelkich  
środków  do życia , —  za przygotow anie szerszych 
warstw ludności naszej do korzystania z dobrodziejstw  
instytucyi zabezpieczenia na życie. Z przyjem nością 
też dowiadujemy się , że „W esta*, Bank wzajem nych
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zabezpieczeń na życie  w Poznaniu, która dotych­
czas zabezpieczała tylko kw oty w yżej 1000 m arek, 
od  Ig o  k w ie t n ia  1878 r. w p r o w a d z a  ta k ż e  z a ­
b e z p i e c z e n i e  na n i ż s z e  k w o ty ,  p o c z ą w s z y  oa  
150 mk W prow adzienie tego rodzaju zabezpieczenia 

*  w urządzeniu „W esty * , czyni m ianowicie zadosc 
silnej potrzebie średnich i niższych warstw społe­
czeństwa naszego, jaka się w ostatnich czasach u -  
jawniła w naszych pismach peryodycznych  w  za­
chęcie do zakładania tak zwanych kas pogrzeb o ­
w ych. Z tego w zględu m ożem y pominąć zalecenie 
korzyści tego rodzaju zabezpieczenia w  ogólności, i 
m ożem y przystąpić zaraz do w yłożenia  w arunków , 
na jakich „W esta* zabezpieczać będzie drobne ka­
pitały, przeznaczone na koszta pogrzebu.

1. Uwzględniając przedewszystkiem , że u osob 
ży jących  z pracy rąk zmniejsza się , a częstokroć 
całkiem niknie w  wieku późniejszym  siła i sposob­
ność do zarobku, u łoży ła  „W esta* taryfę zabezpie­
czenia funduszu na koszta pogrzebu, obliczoną tylko 
do 60  roku ży cia , t. j .  po osiągnięciu tego  wieku 
ustaje całkiem opłacanie składek.

W edług taryfy „W esty*  składka od 50 marek 
sumv zabezpieczonej w ynosi:

Ód r. życia. R ocznie 
marki.

Od r. życia. R ocznie.
marki.

20
21
22
23
24
25
26
27
28

1.85 
1.88 
1 92 
1.96 
2.00 
2.04 
2 .09 
•2.14 
2.19

29 2 .24
30 2 .30
31 2.37
32  2.44
33 2.51
34 2 .5 9
35 2 .68
36 2.77
37 2.87
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Od r. życia. Rocznia. Od r. życia. R oczn ie .
marki. marki.

38 2.98 45 4.19
39 3.10 46 4 45
40 3.24 47 4.76
41 3.39 48 5.12
42 3.56 49 5.53
43 3.74 50 6.03
44 3.95

Kwota, jaką zabezp ieczyć można, inusi być  p o -
dzieloną przez 50, a w yn osić  przynajmniej 150 ma­
rek. Osoba zabezpieczająca się na 150 marek, op ła ­
cać ma w edług pow yższej taryfy, je ź li w czasie 
zabezpieczenia liczy  np. 24 lat życia, roczn ie 6 marek; 
jeź li się zabezpiecza od 30  roku życia —  roczn ie
6 m. 90 fen., a je ź li od 40 roku życia  —  roczn ie
9 m. 72 fen ., aż do ukończenia 60  roku życia . Jest
to składka tak mała, że  w  istocie nikt, kto jest zdrów
i m oże zarabiać, nie m oże m ieć w ym ów ki, iżby ta­
kiej kw oty nie m ógł przez rok oszczędzić. Składki 
płacą się z góry , a „W esta " zezw ala na 15 dni 
zw łok i od terminu ich płatności. Składka roczn a  
m oże także b y ć  opłacaną w r a ta c h  półrocznych , 
kwartalnych lub m iesięcznych z doliczeniem  6 prc. 
od zw łoki. Takie ułatwienie dozwala nawet naju­
boższym  zarobkującym  zaoszczędzić składkę i k o­
rzystać z tego rodzaju zabezpieczenia, gdyż składka 
m iesięczna dla osoby  zabezpieczającej się ria 1 5 0 ^ .  
marek n. p. od 27 roku życia, w ynosi tylko 60 fen., 
od 35 roku 75 fen .; od 40 roku 87 fen , od 50  roku
1.59 m. L ecz nie tylko ludzie ubodzy mają korzy­
stać z tego zabezpieczenia. Owszem, zaleca się ono 
bardzo i dla osób zam ożniejszych. W ypadek śm ierci 
pociąga za sobą zaw sze mnóstwo w ydatków , a fun­
dusz potrzebny na ich opędzenie i w  rodzinie z a -



m ożnej nie zawsze jest w  pogotow iu  i nieraz u cie­
kać sie trzeba do pom ocy  przyjacielsk iej, a nawet 
i do lichwiarskiej pożyczki, aby pogrzebać zm arłego 
człon ka rodziny. Nie zachodzi ten kłopot, jeśli nie­
boszczyk  miał polisę, którą sobie zabezp ieczy ł tu n -

v dusz na koszta pogrzebow e. ,
Co do składek, nadmienić je szcze  wypada, ze, 

jak sie samo przez się rozum ie, osoby  żyjące w ta­
kich zawodach lub rzem iosłach, które wpływają szko­
dliwie na zdrow ie, albo narażają na n iebezp ieczeń ­
stwo nagłej utraty życia  w wykonyw aniu zawodu, 
opłacaja n ieco w yższe składki, t. j .  ich składki ob ­
liczają s ię , jak oby  te osoby były  starsze n. p. o 2 ,  

3, 5 'i t. d. lat życia. ,
11. Ponieważ suma zabezpieczona ma słuzyc głovv- 

nie na koszta pogrzebu , przeto bardzo w łaściw ie 
postanowiła „W esta “ , że w y p ła c a  n a t y c h m ia s t  
po otrzymaniu urzędow ego świadectwa śm ierci, po ­
lisy i ostatniego kwitu składkow ego z a l i c z k ę  
aż do stu marek. Resztę sumy zabezpieczonej w y ­
płaca po złożeniu  wszystkich dokumentów i d o w o - 
dów, jakieby za konieczne uważała. „W esta  w y -  
płaci sume zabezpieczoną, chociażby śm ierć nastą­
piła nazajutrz po wykupieniu polisy i zapłaceniu 
pierw szej raty składkowej, która, jak  w yżej w id zie ­
liśm y, przy opłacie składki w ratach m iesięcznych, 
w ynosi np. 60  fen. dla osoby zabezpieczającej się 
od 27 roku życia na 150 mrk. Za tak małą kw otę 
można sobie już na wypadek śm ierci zapewnie w e  

'  _W eście“ fundusz na koszta pogrzebu  i oszczędz ić  
rodzinie kłopotu na wydatek na tę ostatnią przysługę.

III. Składki na zabezpieczenie funduszu p og rze ­
b ow eg o  opłacają się w „W e śc ie “ , tylko do 60  roku 
życia. Kto tego wieku doży je , ten nietylko jest nadal 
w olny od płacenia składek, ale nadto „W esta “ p r z y -

7
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puszcza g o  do udziału w  funduszu na dożyw ocie  
frente) dla podeszłych , tw orzącego się z czystych  
przew yżek  w myśl §  40 ustaw „W esty*. D o ż y w o ­
c i e  to trwa aż do śm ierci zabezp ieczon ego, i rośnie 
aż do w ysokości zabezp ieczon ego kapitału. Jako mi­
nimum renty przy samem je j rozp oczęciu  zapewnia 

W esta* dla zabezpieczonych  na fundusz pogrze­
bow y 4 procent sumy zabezpieczonej. System renty 
dożyw otniej jest, jak  wiadom o, samej „W e śc ie *  w ła­
ściw y w  innych Tow arzystw ach g o  nie ma, a to tak 
korzystne a w ażne urządzenie! Takiej korzyści nie 
daje zabezpieczenie w żadnem innem T ow arzystw ie 
zabezpieczenia na życie , a tern mniej w tak zw a­
nych kasach pogrzebow ych . #

IV. W  zgodzie z ogóln ą , zasadą, jaką „V\ esta 
przyjęła, że je j polisa nigdy nie traci swej czasow ej 
w artości, także p o l i s a  „W e s ty *  na z a b e z p i e c z e ­
n ie  fu n d u s z u  p o g r z e b o w e g o ,  jezli zabezpiecze­
nie trwało ju ż  przynajmniej 5 lat, n ie  p r z e p a d a  
z u p e łn ie ,  chociażby zabezpieczony przestał płacie 
dalej składki, —  tylko suma zabezpieczona zm niej­
sza sie na taką k w otę, jaką zabezpieczyć można za 
pom ocą rezerw y składkowej zabezp ieczon ego , uwa 
żajac te rezerw e za jed norazow ą, raz na zaw sze 
starczaca składkę na zabezpieczenie funduszu po­
grzeb ow ego , wpłacona w  dniu płatności n iew yku- 
p ionego kwitu. W  takim też razie przy śm ierci za­
bezp ieczon ego  nie w yp łaci Bank pierwotnej sumy 
zabezp ieczon ej, lecz tylko co  dopiero określoną
zm niejszoną kwotę.

Objaśnimy to na przykładzie. Jezli n. p. osoba 
301etnia zabezpieczy się na 150 marek, a po lO cm  
latach zaprzestanie dalszej opłaty składek, natenczas 
rezerw a składkowa na je j zabezpieczenie, w ynosząca 
28 marek 50 fen. uważa się za jednorazow ą składkę



na now e dla niej zabezpieczenie funduszu p o g rze ­
bow ego. Za te jednorazow a składkę zabezpieczy się 
40  marek i tę kw otę w ypłaci „W esta “  po śm ierci 
zabezp ieczon ego. Gdyby taż sama osoba zapi zestala 
dalszego opłacania składek np. po 15 latach, to za 
rezerw ę składkową od 150 m arek, w ynoszącą 59 
marek, dałby sie zabezpieczyć fundusz p ogrzebow y  
74 marek. —  Jeżeli atoli zabezpieczony życie  sobie 
odbierze, skróci albo zdrow ie sw oje  zn iszczy  przez 
sam obójstwo, zamach na własne życie , nałogow e 
pijaństwo, albo też wskutek popełnionej jakiejś zb ro ­
dni, udziału w  n iej, lub wskutek następstw, ztąd dla 
n iego wynikających (np. w yroku są d ow ego), w takim 
razie w ypłaci Bank przy śm ierci tylko rezerw ę skład­
k ow ą, przeznaczoną na utw orzenie funduszu p ogrze­
bow ego.

V. Celem przyjęcia , d oręczy ć  należy D yrekcyi 
„W e sty41 w niosek piśmienny, na je j form ularzu w y ­
pełniony i w łasnoręcznie podpisany, m etrykę, albo 
inne w iarogodne świadectwo urodzenia (można ta­
kow e dostawić późn iej, ostatecznie przy w ypłacie 
sumy zabezp ieczon ej), św iadectw o lekarza zaufanego 
„W e sty44 i inne świadectwa, jakichby D yrekcya za ­
żądać miała celem  wyjaśnienia stanu zdrowia. Z by ­
teczne zapewne dodaw ać, że osoby  chore i takie, 
których stan zdrow ia nie pozwala przypuszczać, że 
dożyją 60 roku życia, nie mogą być przyjęte do 
tego zabezpieczenia. —  W nioskostaw ca przy poda­
niu wniosku winien z ło ż y ć  3 marki kaucyi. Kaucya 
ta liczy  się jako wstępne, je że li w niosek  zostaje p rzy ­
ję ty , a zwraca się w całości, jeźli D yrekcya w n io - 
sek odrzuca.

VI. Zabezpieczenie w  „W e śc ie44 funduszu na 
koszta pogrzebu, którego warunki i korzyści w yżej 
poznaliśm y, zaleca się nietylko dla pojedynczych

7*



osób i rodzin , dbałych o przyzw oity  pogrzeb  dla 
siebie i cz łon k ów  sw ej rodziny, lecz  także k orzy ­
stać m ogą i pow inny z tego rodzaju zabezpieczenia 
stowarzyszenia, cech y , grupy osób zatrudnionych 
w  jednej fabryce, i tym podobne grona osób , któ­
rym  zależy na tern, aby ich tow arzysze zapew niony 
mieli przyzw oity  p ogrzeb , a pozostałe rodziny za ­
siłek na najbliższe dnie sieroctw a i niedostatku po 
stracie w yżyw icie la . Takie związki kilkudziesięciu 
łub w ięcej osób , zabezpiecza jących  się łączn ie na 
fundusz pogrzebow y, zyskałyby dla siebie te korzyści, 
jakie „W esta " daje agentom  i innym pośrednikom  
swoim i zapew niłyby sobie znaczne ułatwienia w 
przyjęeiu , opłacie składek i przy w ypłacie sumy za­
bezp ieczon e j."

Spodziewam y s ię , że czyteln icy  nasi wezm ą 
pod rozw agę tę nową instytucyą, a zw łaszcza k o ­
b iety  powinny zachęcać sw ych m ężów , żeby się 
chociaż na koszta pogrzebu  zabezpieczali, aby p o ­
tem w razie śm ierci męża nie pozostały bez w szel­
k iego  ratunku, bez grosza w domu, jakto się często 
dzieje, i to w dom ach, o  którychby się nikt tego 
nie spodziew ał, bo choroba, brak zarobku, opusz­
czenie gospodarstwa tak się dały w e znaki! —  W ięc  
korzystajm y z instylucyi zapewniającej nam za tanie 
nader składki spokojność w duszy za życia a rychłą 
pom oc w razie śm ierci.
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O gradzie.
Grad jest zjawiskiem w łaściw em  tylko umiar­

kowanym strefom , bo ani w  krajach zim nych (pod­
biegunow ych ) ani też w  krajach bardzo ciepłych 
(podrów nikow ych) grad w  pow ietrzu się nie tw orzy, 
a zatem i nie pada. t

Przypatrzm y się warunkom towarzyszącym  tw o­
rzeniu się gradu w um iarkowanych krajach świata, 
a zatem i w naszych okolicach.

Podczas gorą cego  dnia letniego powstają naj­
częściej bardzo szybko chm ury, nie w ysoko po nad 
ziem ią, zaw sze bardzo gęste, ciem noszarego n ieco 
czerw on o zabarw ionego koloru. Chmury te w yglą ­
dają jakby by ły  warstwowane. W  czasie, kiedy te 
chmury się tw orzą , jest pow ietrze zw ykle zupełnie 
spokojnem , albo też tylko lekki wiatr niem porusza. 
L ecz  to nie trwa d łu go , a w chm urze, zw łaszcza 
kiedy tylko parę set stóp po nad ziemią się znajduje, 
daje się s łyszeć szum i trzaskanie, jakby twarde 
ciała o siebie się tarły i uderzały. W k rótce  potem 
zaczynają spadywać ziarna lodu, najczęściej z desz­
czem . Ziarna te niekiedy są w ielkości gęsiego jaja, 
a byw ają i w iększe. Jednocześnie pow staje wiatr 
pędzący  gradow ą chmurę w  dalsze strony, n a jc zę ­
ściej też dają się spostrzegać grom y (p ioru n y ), a 
pow ietrze się ochładza, czyli, jak  się mówi po nau­
kowem u, temperatura się zniża.

Grad zw ykle tylko pada przez kilka minut, za j­
muje pas wąski, i nieraz w idzieć można jedno pole 
obsiane gradem , jakby  siew ca był rozrzu cił ziarno 
gradu, kiedy na sąsiedniem polu ani śladu je g o  niema.

Oglądając ziarno gradu, spostrzegam y, że środek



je g o  n a jczęściej jest nieprzejrzystym  i że się ono 
składa z łupin lodow ych , z których jed ne zupełnie 
są przejrzystem i, drugie zaś mało przejrzystem i. R o -  
zerznąw szy kulkę gradu, łatw o o tern przekonać się 
można.

Jakież są przyczyny tego naturalnego zjawiska 
w  naturze, tego powstawania gradu?

P ow ietrze w szędzie i zawsze połyka parę w o ­
dną w znoszącą się bezustannie z ziemi ku górze .
Para ta, póki srę znajduje w ciepłem  pow ietrzu , nie 
bardzo w ysoko nad ziem ią, jest niew idzialną, lecz 
skoro się dostaje do chłodniejszej w arstw y pow ietrza 
(a ono im w yże j, tern też jest chłodniejszem , jak  to 
w id z ieć  m ożem y na w ysokich  górach , gdzie nawet 
wśród n a jgorętszego lata śnieg i lód nie rosta ją ), 
zgęszcza  się ta para, a nawet zamienia się w  krople, 
je że li warstwa pow ietrza jest bardzo chłodną.

W iadom o, że pow ietrze nigdy całkiem  sp ok o j- 
nem nie je s t , przynajmniej nie jest niem w w y ż ­
szych  w arstwach, gdyż zaw sze prąd chłodnego wiatru 
od lodow atego morza ciągnie ku południow i (r ó w ­
n ik ow i), a od południka ciągnie prąd ciep ły  w ysoko 
nad naszemi głow am i ku lodow atem u morzu. Raz 
c iep ły  prad ciągnie nad chłodnym , drugi raz chłodny 
nad ciepłym . Skutkiem tego powstaje tarcie dw óch 
w arstw  nie rów n o ciepłych , a poniew aż każde tarcie 
przedm iotów  nie rów no c iep łych , i przytem e le k -  ^  
trycznych  w zbudza elektryczność, * ) to i w  ow ych

*) O tem zjawisku przekonać się może każdy, potrzeba 
tylko trzeć koral bursztynowy, który jest bardzo elektrycz­
nym, lub lak, jakiego się używa do pieczętowania listów, i 
póki ciepłe, przykładać je  do jakiego lekkiego przedmiotu, 
a przekonamy się, że bursztyn i lak, póki ciepłe, przyciągają, 
do siebie te przedmioty. Jest to, jak później jeszcze poKa- 
żemy, ta sama materya, która nam się pokazuje w piorunacn, 
i której człowiek używa do przenoszenia myśli po drucie,
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nierów no ciepłych  warstwach powietrza w zbudzać 
sie Z  musi, zw łaszcza że one zaw ierają >w jg o c .  
W arstw y te tracę sie o siebie, nie są jedna ,
ilością elektryczności napełnione, następstwem czego  
e T  i e  “ X .  mniej e lek tryczn ości, n .peln .ona, 

w ydobyw a je j ile potrzeba dla zrównania się z w ar­
stw y bogatszej w  elektryczność; a to zrow n ow aże- 
nie s iee fek tryczn ości dw óch  warstw pow ietrza, zaw ­
sze  jest połączone ze zjawiskami elektrycznem j to 
je s t  z błyskawicami. Przy tej zas 
w powietrzu się znajdująca n.ety ko że s.ę skrapU  
t. j .  w  w odę się zamienia, ale nadto w iclk  J J
nawet marznie, i gdy spada, f
na niej osiada i natychmiast w  M  ema

Otóż to w  krótkości c a ł e  naturalne J ,

skutkiem którego powstaje grad , groź y  y
rolnikow i, ale i m ieszkańcowi miast, bo to nwi 
u nas b y w a , że w  przeciągu kilku m inu ■ §

kilkadziesiąt tysięcy talarów szkody J ^ ^ o y y i e k  
Zjaw isko to jest naturalnem a jednak cz ło  i

ciem ny uniknąć się go  stara za P“ red" ' cJ J  “  d »  
bobonów  niekiedy nawet śm iesznych. Jedn sądzą, 
że chmurę gradową rozpędzie m ogą, « derz^  
siekierą w belk ę ; drudzy mniemają, że Się ta chmu 
ra zleknie dzwonka, w który d zw om ą c^ ob iega ją  
chatę i ogród  lub p o le ; inni znow u, gdy się bu z 
S ,  Siekierą lub kosą z a ż e g n u j ą  nawałnicę. S ło ­
wem  różne są tego rodzaju środki ni

z jedne™ krańca świata na drugi. Każda siła przyr.idy dotąd 
należycfe zbadana, przeszła w 8ł^ ę  człowieka t r „  
jako piorun elektryczność, musi pisać listy za g , P 
szkodzić mu już nie może bo ^
moebronem, a może się tez z czasem nauczymy w  
lub odwodzić chmury gradowe, wydobywając 
czność, bo już nad tem uczeni przemyśliwają.
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gające, bo dziś je s z cze  za słabe siły  człow ieka, 
aby m ógł wstrzym ać w  pow ietrzu lub rozpędzić 
chmurę brzemienną w grad i błyskaw icę, to też 
tacy guślarze, chociaż niestety zaw sze zbyt późno, 
przekonyw ają s ię , że  gusła i przesądy n ikogo nie 
uchraniają od nieuniknionych skutków naturalnego 
w  przyrodzie zjawiska.

A  zatem nic nie robić, aby się ochronić od skut­
ków  gradu? Czyż spokojnie czekać, aż plon, tę za­
płatę za ca łoroczną  pracę i starania, grad zn iszczy ?

Jest środek bardzo pew ny chronienia się od 
strat przez grad w yrządzonych , a tym pewnym środ­
kiem jest zabezpieczenie się w Towarzystwie od 
gradobicia.

Pow iesz m oże na to, m iły czytelniku, że zaw ­
sze tylko umiemy w skazyw ać drogę kosztującą pie­
n iądze; ależ, czy  dotychczas jest inny środek pe­
w n ie jszy?  Innego niema, inny też nie podobny. —  
Kółka roln icze , które ju ż  tyle dobrego w yśw iadczyły  
mniejszym  gospodarstwom  naszym, zajmują się też 
gorliw ie  krzewieniem  zabezpieczeń  od gradobicia, 
jako jed yn ego  środka m ogącego rolnika uratować 
w  razie n ieszczęścia.

Kto z gospodarzy lekcew aży  sobie  zabezpie­
czenie i liczy  na to, że gradu nie będzie, bo g o  
przez tyle lat nie by ło , ten bardzo lekkomyślnie so ­
bie postępuje, bo dośw iadczenie nas nauczyło, że  
grad odw iedza różne okolice i nie przebiera w  tym. 
w zględzie  w ca le , jakeśm y to nieraz w idzieli.

Niektórzy spuszczają się na to, że w razie nie­
szczęścia sąsiedzii im pom ogą. To ju ż  je st bardzo 
nieuczciw ie i niem oralnie, bo n iegodzi się , aby c z ło ­
w iek zdrow y i silny do pracy, w yciągał n iepotrze­
bnie rękę żebraczą , i stawał się drugim ciężarem .



Gospodarz dotknięty gradem , jedyną ucieezkę 
znajduje zw ykle w  p oży cz ce , w ięc  uciekać się musi 
do lichw y, a w tedy marnuje s ię , bo pracuje tylko 
na lichw iarza, a przecież za niską nader opłatą 
m ógłby  by ł ujść i naprzykrzania się drugim i u cie ­
kania się do lichwy. —  T acy  niechętni zabezpie­
czeniu się w  ogóle , a w szczególn ości od gradu, 
niech sobie wyrachują małe zadanie rachunkow e, i 
niech się przekonają ,' ile to lat musieliby p łacić, aby 
n. p. zapłacić 1003 marek do kasy napróżno i z tego 
n ie dostać ani g rosza ?  Oto zabezp ieczyw szy  plon 
w  polu na 1000 mrk., opłaca gospodarz mniej w ięce j 
pó ł marki od stu marek, a od 1000 marek, uczyn i­
łob y  to 5 marek. Opłacając co rok  5  marek dopiero 
przez 200 lat zapłaciłby te tysiąc m arek, któreby 
mu jednak T ow arzystw o w ypłacić musiało, gdyby  
nawet w  pierw szym  roku zabezpieczenia miało go  
spotkać n ieszczęście. Gospodarze liczący  wszystko 
z kredką w  ręku, przyszli do tego przekonania, 
że kto się zabezpiecza, ten, jakby do skarbonki w kła­
dał po kilka drobnych monet, aby w  razie potrzeby 
w ziąść z niej grubą sumkę.

' A le ć  —  przez całe życie  mo|e mnie grad nie 
naw iedzić, —  myśli sobie niejeden. M oże i nie m oże, 
ale rozsądny cz łow iek  zawsze pow inien być prze­
zornym  i zaradnym na przyszłość. Jeżeliby cię 
zresztą żadna nie spotkała szkoda w  polu, to prze­

jmijcież w  takim razie w spierałeś tych , których nie­
szczęście  dotknęło, a którzy w  jędnym  z tobą T o­
w arzystw ie byli zabezpieczeni. Oni to, nie potrze­
bując żebrać i rum ienić s ię , odbierają z kasy to, 
co  im się należy, a co  nagrodą za rozum ne postę­
pow anie i za oszczędn ość nazw ać m ożna; gdyby  
nigdy grad tw ego pola nie naw iedził, to i w takim 
razie nie zm arnow ałeś grosza, bo w ykonałeś praw o
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zapisane w  sercu każdego człow ieka, a które brzm i: 
„C zyń  drugiem u, co  chcesz, aby c i drudzy czynili.® 

Zabezpieczenie ma je s z cz e  jedne bardzo dobrą 
i pożyteczną w  gospodarstw ie stronę. Oto za b ez - 
p ieczon y  gospodarz ma ułatwiony kredyt rzetelny. 
Sąsiedzi i kupcy w idząc, że gospodarz zaradny, że 
zabezpiecza się przeciw  szkodom , łatw iej mu p oży ­
cza ją , jak innemu n iezabezpieczonem u, bo w iedzą , 
iż w  razie nieszczęścia gospodarz taki od razu nie 
popadnie w  ru inę, ale ow szem  ma środki, które mu 
znacznie ulżą je g o  położenie. Tak w ięc i z m oral­
nego i z materyalnego w zględu zabezpieczenie jest 
pożytecznem , nie powinien się przeto żaden g osp o ­
darz z niem ociągać, bo zadośćuczynienia temu o -  
bow iązkow i wym agają interes je g o  w łasny, interes 
rodziny i dobro społeczne.
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Strzeżonego Pan Bój strzeże.
Napisał Leon Noel. *)

„„M ów cie  sob ie, mój sąsiedzie,
I gadajcie, jak ju ż  ch cecie , —
Ja pow tarzam : źle się w ied zie ,
Pełno biedy dziś na św iecie.
Człek od świtu już pracuję 
I zachodzi i oszczędza,
I z w szystk iego co  zysku je?
—  L ew o biedzie się opędza .“ “

„O j nie grzeszcie  miły Janie,
Narzekać nie macie c z e g o ;
Bydło w asze kiejby łanie,
W  domu nie brak wam n iczego.
W  polu ślicznie zboże stoi,
Człek praw dziw ie nie rozum ie,
Co was ciągle niepokoi,
Źe biadacie w iecznie kum ie?11

„„H a, toć  prawda, dzięki Bogu,
Dotąd w szystko jakoś idzie,
N ie 'zazna łem  nędzy w  progu 
I nie dam się tak w net biedzie.
L ecz  zaręczyć któż to m oże,
Że tak nadal w ieść się będzie,
M oże grad mi potłuc zb oże ,
I ju ż  bieda na kark w siędzie.
Mogą spalić się zagrody,
Bydło zn iszczeć — U1“

„Praw da kumie,
Zbiedzić m ogą z łe  przygody ,
Człek rozum ny przecież  umie

Z Gwiazdy. Ilustrowany Tygodnik „Gwiazda11 wycho­
dzi w Poznaniu pod redakcyą. ks. Tłoczyńskiego, a kosztuje 
kwartalnie 1 Mrk. Naszym czytelnikom pismo to polecamy.
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Z abezp ieczyć się od szkody.
I tak mamy różne kasy,
Co przyjm ując małe wpłaty,
Idą w  pom oc na z łe  czasy 
I nagrodzą ognia straty.
W ynagrodzą gradobicie
Gdy kto w nich sw e zboża w  czasie
Zabezp ieczył należycie. — “

„ „ J a  tam bo nie w ierzę kasie 
Ni żadnym zabezpieczeniom ,
Bo pracow ać mi nie zda sie 
Na k orzyść obcym  kieszeniom .“ “  

„Z m iłu jcie  się , co  m ów icie,
Tu o waszą kieszeń chodzi.
Kasa taka wam sow icie 
W szelką szkodę w ynagrodzi.
Kiej grad stłucze, —  ogień  spali, 
ł  zostanie kij żebraczy    __

„„N ie ch  tam sąsiad jak chce chwali, 
Ja rozum iem  to inaczej.
Lat nie mało, jako w iodę 
G ospodarkę, —  w szystkie czasy 
Bog od gradu strzegł zagrod ę ,
Nie zaznałem ognia kasy.
B óg od ognia strzegł i pola 
Cóż mam wątpić w pom oc J e g o ?  
W szystkiem  rządzi Jego w ola,
Nic nie stanie się bez N iego!“ “

„ I  to prawda, —  prawda święta, 
W szystkiem  rządzi Bóg na św iecie,
Żyw i kwiaty i zw ierzęta,
L ecz  wam dał B óg rozum przecie.
A  rozsądek cz łek  ma na to,
Ze zaradzić sobie umie,
Z abezp ieczyć się przed stratą. —
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Źle rob icie , m iły kumie,
Źe nie ch cecie  słuchać rady,
U fając, że  Boża wola 
O dwracać wam będzie grady 
Od w aszego zaw sze pola, —
I od ognia strzedz chudoby,
Mylna to je st kumie droga,
W ed łu g  mnie, to zn aczyłoby  
Nic w ię ce j, jak  kusić B oga !“

„ „ E j ,  gadacie“ “  —  Jan odpow ie, 
„„J a k b y śc ie  już m ędrcem  byli, 
W szak  nie znali kas o jcow ie  
I szczęśliw ie bez nich ży li.“ “

„H a, bo ongi, gdy sąsiada 
Nawiedziła zła przygoda,
Znalazła się łatw iej radal —
Gdy spaliła się zagroda,
T o otw orem  stały lasy,
W n et stanęła chata nowa,
Inne w tenczas by ły  czasy, —
Inne serca —  inna głow a.
Gdy grad potłukł w polu zb oże , 
Sąsiadowi —  ze  wsi całej 
Jaki taki dopom oże,
D w ory w ok ół w sparcie dały.
I tak w szyscy, jako mogli 
W  zbożu , w  paszy, w ście łce , w  słom ie, 
Sąsiadowi dopom ogli;
A  dziś kto wam co  da, kum ie?
Gdy was, Boże broń, przygoda 
Niespodzianie zniszczy, zbiedzi!
Nikt wam dzisiaj źdźbła nie poda,
Ani dw ory  —  ni sąsiedzi.
Gdy przypadek was zn iw eczył,
Każdy się tern w ytłóm aczy:



—  110 —

Czemu się nie za bezp ieczy ł?  —
W am  zostanie kij żebraczy !”

„ „ J a ć  i tego wam nie p rzeczę ,
Źe się czasy dziś zm ieniły,
Jednak się nie za bezp ieczę ,
Dajcie mi z tern spokój miły.
D ość mnie gniotą już podatki, 
Z boże  tanie, — czeladź droga, —  
Jeszcze jakieś tam wydatki, 
Spuszczę się na wolą Boga.“ “  

R óbcie , kumie, jak już ch cecie ,
L ecz powtarzam wam to szczerze :
Co przyjść m oże, wy nie w iecie , 
S trzeżonego Pan Bóg strzeże !”

Kum Janowi próżno gadał,
Próżno radził i przekładał,
Jan uznawał i nie przeczy ł, —  
Jednak się nie zabezpieczył.
Choć kum gadał, jakby z karty, 
Jan przy sw ojem  stał uparty,
Nie pom ógł i przykład kuma,
Co na kilka set sw e zboże 
Z abezpieczył. —  Upór —  duma
Tak zaślepić człeka m o że !!!

*
* * # 

Tym czasem , jak sięgniesz okiem
W  polu zb oże  rosło  pięknie,
Jan radow ał się widokiem
Źe niedługo kosą brzęknie,
Źe nie długo mu sprzęt hojny
Zapełni spichrz i stodoły , —
Jan, tak dawniej niespokojny
B ył coś szczęśliw  i —  w esoły .
Tylko, gdy się chmura kiedy
Pokazała ciemna, czarna,



Jan ze drżeniem patrzał wtedy, 
Czy nie ujrzy gradu ziarna.
W  takiej chwili przyznał skrycie, 
Ze kum jednak prawdę m ów ił,
I spokojne by mieć życie  —  
Z abezpieczyć postanowił 
Się od gradu i od ognia.
L ecz gdy znikła chmura w  górze , 
Jan odkładał od dnia do dnia,
I trw ał dalej w  swym uporze. 

Nadszedł lip iec, z nim upały,
Już się w szędzie z łoc i niwa,
K łosy zżółk ły  —  pobielały,
1 Jan zbierał się do żniwa.
W ię c  od rana żniwne w ozy  
Opatruje należycie, —
Już parobcy klepią kosy,
Bo nazajutrz ju ż  o świcie 
W  pole mają w y jść  żniwiarze.
C ieszy się czeladź szczęśliwa, —  
Uśmiechnięte w idać twarze 
B oć początek jutro żniwa.

A w  niebieskim gdzieś lazurze 
S łońce zda się ogniem z ie je ; —
Oj skwar wielki, —  a w  naturze 
Cisza, —  ludziom pot się leje , 
Ptaki chronią się w ukrycia,
Chylą się ku ziemi kwiaty,
1 gw ar wszelki ustał życia. —
Jan z czeladzią w szedł do chaty, 
Bo gotow y  obiad stoi,
Już obsiadła stół drużyna,
Tylko Jan się niepokoi,
C zegoś lękać się zaczyna.
Patrzy w n iebo, —  czo ło  chm urzy
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1 ze  strachem łyżk ę  kładzie,
Bo mu przyszła myśl o  burzy,
0  piorunach i o gradzie.
1 drzy cały, —  pot na skronie 
W ystępuje, gdyby  ziarna,
Bo w  zachodniej nieba stronie
Ciągnie chmura ciemna, czarna,
I wiatr powstał, wstrząsł drzewami,
Tuman kurzu wznosi w g ó rę ,
Strasznie huczy nad chatami,
Coraz bliżej pędzi chm urę;
B łyskaw ice w krzyż m igocą —
Grzm ot daleki się odzyw a,
Ciemność czarna, jakby  nocą
Zda się ca ły  świat okryw a. *
Huczą grzm oty i pioruny,
Jakby rw ały się obłoki, —
Błyskawice tw orzą łuny —
Deszczu leją się potoki.
A  z nim razem grad się sroży . —
Jan rozpacza, w oła z strachem:
„H a, to istny palec b o ż y !“
W tem kłąb ognia po nad dachem
Mignął chaty, —  huk straszliwy
W strząsł zagrodą —  w okamgnieniu
Jan w ybiega, —  nieszczęśliw y,
W idzi chatę swą w płomieniu.

*

Strasznym to by ł dzień dla Jana, 
Stracił w nim sw e całe mienie,
Nie spodziew ał się dziś zrana,
Ze mu w szystko grad, płom ienie 
Zabiorą, co  w  pocie  czoła  
Zapraeow ał przez lat w ie le ;
Ze dom, ch lew y i stodoła



Legną w  gruzach i popiele. —
W polu zb oże  gradem  ścięte. —  
Jan zapłakał, —  rzek ł w rozpaczy : 
„ Kumie, słow a tw oje święte,
„O tóż i mój kij żeb ra czy !"

„„N ie  sąsiedzie"", rzek ł kum z boku 
n ozpaczac wam nie wypada 
Narzekanie i łza w oku ’
Licha to w nieszczęściu rada. 

law da, że ju ż  w szystkoście stracili, 
M oże karą to jest nieba,
Zescie radą mą w zgardzili, —
Ot popraw ić wam się trzeba.
J mnie grad w yrządził szkodę,
Aie poniosę jednak straty;
Otoż ja wam dopom ogę 
Do stawienia now ej chaty,
A z  sumy zabezpieczonej 

uy mi z kasy ją  w ypłaca, 
ttupiia zboża, — paszy, - -  słom y,
* z a m ie c ie  się znów  praca.
I  zaczn iec ie  nowe życie.
Znam  w as, żeście człek  p oczciw y
L e c z  odtąd zabezpieczycie
Dom —  i co  rok wszystkie siew y “ “

Jan w zru szony rzek ł do kuma:
„Niech wam to Bóg wynagrodzi, 
W id zę , jak to upór, —  duma, 
tz łe k o w i na złe w ychodzi.
Ze dziś w ierzę w aszej m ow ie 
Zapewniam was, kumie, szczerze 
Bo prawdziwe jest przysłow ie : ’ 
„s trzeżon eg o  Pan Bóg strzeże !"
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Ratowanie
w czasie napadu wielkiej choroby, *>

(epilepsyi, padaczki).

W  czasie napadu wielkiej choroby  trzeba sz cze ­
gólniej zapobiegać temu, aby chory  nie doznał szkod­
liw ego potłuczenia, osobliw ie g łow y. W tym celu  
p o łoży ć  go należy na w ygodnein posłaniu, a przy­
najmniej na słom ie tak, aby głow a była n ieco w znie­
sioną. To zrobiw szy, rozpina mu się i rozwiązuje 
wszystkie częśei odzienia, które go ściskają i gniotą, 
jak np. chustki, na szyi, podwiązki ,  sznurów ki, spo­
dnie, szelki itp ., a pom iędzy zęby je g o , aby za p o - 
biedz pokaleczeniu niemi język a , kładzie się kawa­
łek  korka, zw inięty w  w ałeczek  płótna, albo gróbą 
skórę. Z zabezpieczeniem  tym sposobem języka o -  
ciągać się długo nie trzeba, bo skoro nastąpi ścięcie 
zębów , niełatw o to będzie można w ykonać.

Szkodliw e bardzo jest gw ałtow ne roztwieranie 
pięści m ającego wielką chorobę. Rów nież szkodliwe 
pociąga za sobą skutki silne wstrzym ywanie drgań 
konwulsyjnych i wiązanie w tym celu ch orego . O 
tyle tylko drgania tć przez ostrożne przytrzym yw a­
nie ch orego  pow ściągnąć można, o ile to jest p o ­
trzebne dla zapobieżenia, aby jak iego obrażenia me­
chanicznego nie doznał, bijąc się np. w piersi albo 
w g łow ę. j g

.leżeli napad trwa bardzo długo, można p rzy - 
stawić synapizmy z g orczy cy  i octu, lub chrzan tarty, 
na łyd k i; pierw sze odejmują się po upływie p ó łg o ­
dziny, chrzan zaś po 10 — 15 minutach.

Gdy po uspokojeniu się drgań konwulsyjnych

♦) Z Chaty.
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nastąpi śpiączka, wtedy zostawia się ch orego  w s p o -  
kojności na łóżku, pamiętając o tern, aby g łow a je g o  
była wzniesiona.

Przychodzącem u do siebie można dać herbaty, 
rumianku lub ziółek lipow ych. Dr. A. .lan.

(K r e t ) .  Jak pożytecznem  stworzeniem  jest kret, 
wykazała następująca próba: W  ogrodzie  doświad­
czalnym w Kassel w yrzucone dół m ający pow ierz­
chni 49 stóp kwadratowych, 3 stopy g łębokości. D ół 
ten czw orograniasty  w ybito szczelnie deskami tak, 
że się do n iego żaden robak dostać, ani z n iego 
w yjść nie m ógł. Ściany z desek sterczały je szcze  
na stopę po nad ziemię. Ten dół w ypełniono ziemią 
rów no z powierzchnią zagona, w którym był z ro ­
biony i obsadzono rozmaitemi roślinami. Była to w ięc 
w  całości skrzynia szczelna, której ściany na stopę 
nad poziom  otaczającej ją roli wystawały.

Skoro się ju ż  wsadzone rośliny przyjęły , a z ie ­
mia usadziła, w tedy w puszczono do tej skrzyni 140 
pędraków  i tyleż glist. Pędraki są to ow e białe r o ­
baki z żółtemi głow am i, które często przy órce  w  
polach napotykamy, a które okropnie niszczą zboża 
i inne pożyteczne rośliny. W rzucon e do skrzyni 
robaki wnet się w ziem ię zaryły.

Kilka dni poczekano, żeby  się ow e robaki na­
leżycie  rozgospo larow ały, poczem  w puszczono do 
Njkrzyni kreta.

Po 34 godzinach zaczęto  uważnie w yjm ow ać 
wszelkie rośliny i ziemię ze skrzyni. Ziemię prze­
siano przez drobne sita, żeby  żaden robak nie m ógł 
się usunąć. I cóż  się okazało?

Najprzód przy w ydobyw aniu ziem i znaleziono, 
że ją  całą kret w zdłuż i w szerz przerył. Następnie

8*
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Ż a b y  i  r o p u ch Y  w  o g r o d a c h  w a r z y w n y c h  

roślinki sprowadzają nieurodzaj jar jy

jest to niepodobieństwem .

ytt£s 1: .»
S&WW r»PH rP - T  ; tn w ystarczy abv nadać kosie rów ne i d o ­
b re  ostrze. Tym sposobem  można ostrzyć i inne ostre 
narzędzia, nawet i broń sieczną.



Dla wycrody osób podróżujących, podajem y cenę 
biletów  krajow ych  z Berlina do różnych  miast g łó w ­
niejszych Podana tu jest cena biletów  II. i III. klasy, 
bilet IV. klasy kosztuje zw ykle połow ę tyle, co  bilet
III. klasy. , ■ . ,

Bilety te kosztują d o :
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Anklam • • 
Bielefeld . 
Boizenburg 
Brandenburga 
Brunświku . 
Bremeny. - . 
Bydgoszczy . 
Drezna . . • 
Dyseldorf . ■ 
Elbląga . . .
E m s ..............
Erfurtu . . . 
Eydtkubnen 
Frankfurtu n 
Frankfurtu n 
Fuldy . . 
Gdańska. 
Greiffenberg 
Gryfii • ■ • 
G ubna. . . 
Gumbinia . 
Halberstadt 
Hali . . . .  
Hamburga. 
Hamm . . .

■ H anau. . . 
Hanoweru. 
Kasel . . • 
Kolonii . .

II. III. 1
,40 7,60 Kołobrzegu 
,70 14,70 Kotbus . 
i,50 9,90 Kotben .

3,80 2,50 Królewca 
13,70 9,20 Kistrzyna 
20,40 13,60 Koźlina . . . . . • 
2 0 , 0 0  13,40 Landsberga n. W. 

'  7,00 Ligmcy . . . . . .
21,80 Magdeburga . • 
18,00 Merseburga . . .
24,50 M in d e n ..............
XI,60j Poznania 
29,80' Potsdamu

10.50
31.30
28.50
36.50
16.30
44.60
32.60

5.00 
25,90
29.40 

5,10
13,70
7,80

42.40 
12,60
9,90

17,20
25,30
30,60
15,40
23.00 
32,55

Pragi22,40 
3,30 . -

17,70 Schwedt. 
19,60 Spandawy. 
3,40] Starogrodu 
9,10 Szczecina . 

Słupska . . 
Stralsundu 
Tczewa . . 
Torunia . . 
Weimar . . 
W iednia. . 
Wrocławia 
W y strucia. 
Zgorzelic .

5.20
28.30 

8,40
7.20 

12,60 
17,40 
20,70
10.30 
16,00
22.30

II,
21,10

6.90
9.30 

35,50
5.00 

20,30
7.70

15.90
9.00

10.70
19.30
15.30 

1,60
24.70 
11,40
6,10
0,80

11.30
9.00

24.80
15.80
25.10
23.00 
15,00
46.10 
19,60 
40,90 
12,50

III.
14,10
4.60
6.70 

23,70
3.30

13.60 
5,20

10.60 
6,00
7.70 

i 2,90
10.30 

1,10
17.30
7.60 
4,00 
0,60
7.60 
6,00

16.60 
10,50 
17,10
15.40 
10,60
29.40 
12,60 
27,30

8,30
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Obrachunek prowizji na miesiąc.

3 Proc. 3 ’/ 2Froc. 4 Proc. 4 '/2Proc. 5 Proc. 6 Prc.
Kapitał, 

i i  avki M
ar

ki
 

|
ao;
Ea M

ar
ki

 
|
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M
ar

ki
 

|

Fe
n.

1 M
ar

ki

Fe
n.

| M
ar

ki

Fe
n.

M
ar

ki
Fe

n.

1 v 4 0292 O33 _ 3̂7 5
1

0*116 — 05
;> --- v 2 O583 — 6̂6 — 075 — 8̂33 — 1

153 — 3U — 1̂ 875 — 1 — 1125 — I25
4 --- 1 — 1,66 - I33 — |s — ' 66 — 2
n --- 1% - 1-158 — ' 66 — '875 — 0̂83 - ' 25 

3
U* 5

6
7

--- 1V2
l 3/4

--- ' 75 
—041

2
~33 _

2̂5
*̂ 625 —

5̂ 
‘-016 -

S — 2 — 3̂3 — 266 — 3 — 3̂3 — 4
9 — a*/* — 2625 — 3 — '̂ 375 — ‘%5

1̂66
lo33

10
90

— 2V,
5

-- 2b16
°833

•’33
066 __ 3,5

75
_ - 10

1530 _ 7 ’/ j «75 — 10 — l l 25 - —
40 __ 10 1 1 QQ --- 1333 — 15 — ^66 — 20
50 _ 12V» --- ^583 1666 — 13,5 — *̂ 833 — 25
60 _ 15 — ; 76 20 — 22s - 25 — 30
70 ___ 17 '/j — 2O416 - 23-  '33 — 2625 — ‘̂ 166 — ■■5
80 ___ 20 _ 2333 - 2666 30 — — tu
00 ___ 22 V, _ 262g - 30 — 33,5 — — 45

100 __ 25 29,66 --- 9333 — 375 — 4166 — 50
200 ___ 50 _ 0833 — 6666 — 75 — ^33 1 _ _

300 __ 75 ___ 87g 1 1 126 1 25 1 50
400 1 li 16„. 1 3333 1 a0 1 6̂ 66 2

*2
—

500 1 25 1 4 '833 1 6666 i 875 2 $̂83 50
600 1 50 1 75 2 _ 2 25 50 3 —
700 1 75 2 04,,6 2 3333 2 62s 2 9 -66 3 50
800 2 ___ 2 3833 2 8666 3 — 3 ^̂ 33 4 —
900 2 25 2 025 a - 3 375 3 75 4 50

1000 2 50 2 9 ! eg 3 . 3333 3 .75 4 ^66 5 —
2000 5 ___ 5 83,3 6 7 : 50 S

12
3333 10 —

3000 7 50 8! 75 10 11 i 25 rO • 5
4000 10 — 10! 66e6 U i 3833 15 16 6°66 20 —
6000 12 50 14 5t>331 .6 oo66 18 75 ’ 20 3333 2.i



Obrachunek prowizji na rok.

3 proc. 3V2 proc. 4 proc. 4 7? proc. 5 proc. 6 proc.
Kapitał.

13 'M

1
■U3j[

1

3

Fe
n.

Marki.
C3

a Fe
n. u

s
u
s Fe

n. c3

Fe
n C3

s
U

s
dOJ
f*

1 3 3,5 4 _ 4,5 __ 5 __ 6
‘2 _ 6 _ 7 _ 8 — 9 — 10 — L2
3 __ 9 __ 10,5 __ 12 — 1?,5 — 15 — 18
4 _ 12 __ 14 — 16 _ 18 — 20 — 24
5 __ 15 __ 17,5 — 20 — 22,5 — 25 — 30
6 __ 18 __ 21 __ 24 — 27 — 30 — 33
7 _ 21 _ 24,5 __ 28 - — 31,5 — 35 — 42
8 __ 24 __ 28 __ 32 — 36 — 40 — 4S
9 _ 27 — 31,5 __ 36 — 40,5 — 45 — 52

10 _ 30 __ 35 __ 40 — 45 — 50 — 60
20 __ 60 __ 70 __ 60 — 90 — 100 1 20

1 A- i r>n i 3', 1 50 1 8030 yij Uj a OJ
40 i *20 1 40 i 60 3 80 2 2 40
50 i n o 1 75 2 — 2 25 2 50 3 —
60 i 30 2 ! 0 2 40 2 70 3 - 3 60
70 2 10 2 45 2 80 3 15 3 50 4 20
80 2 40 2 80 3 20 3 60 4 — 4 80
90 2 70 3 15 3 60 4 05 4 50 5 40

100 3 _ 3 50 4 — 4 50 5 — 6
200 6 __ 7 — 8 _ 9 — 10 — 12 —
300 9 _ 10 50 12 — 13 50 15 — 18 —
400 12 — 14 — 16 — 18 — 20 — 24
500 15 __ 17 50 20 — 22 50 25 — 30 — .

600 18 _ 21 24 27 30 — 36 —

700 21 — 24 50 28 - 8  i 50 35 — 42 —

800 24 _ 28 — 32 - 36 40 — 48 —

900 27 — 3) 50 36 — 40 50 45 — 54 —

1000 30 85 — 40 — 45 — 50 — 60 —

2000 60 _ 70 — 80 — 90 — 100 — 120 —

3000 90 _ 105 120 — 135 — 150 — 180 —

4000 120 — 140 — 160 180 — 200 — 240 —

5000 150 — 175 2 0 0 !- 225 — 250 — 300 —

Podług prawa mouetarnego nikt nie jest zobowiązany 
przyjmować przy wypłacie więcej srebrnych pieniędzy-jak 20 
marek, reszta musi być w zlocie; a niklowych lub miedzia­
nych więcej jak jednę markę



Ciężarność zwierząt domowych.
K l a c z  chodzi 4872 tygodnia czyli 340 dni; najmniej zaś 

330 dni, a najdłużej 419.
O ś l i c a  chodzi zwykle kilka dni dłużej jak  klacz.
K r o w a  40’/2 tygodnia czyli 283 dni; najmniej zaś 240 dni, 

a najdłużej 321 dni
O w c a  i k o z a  prawie 22 tygodnie czyli 154 dni; najmniej 

146, a najdłużej 158 dni.
Ś w i n i a  przeszło 17 tygodni czyli 120 dni; najmniej 109, a 

najdłużej 133 dni.
S u k a  9 tygodni czyli 63 -  65 dni.
K o t k a  8 tygodni, czyli 56 — 60 dni.

Na jajach siedzą: K u r y  19—24 dni; zwykle 21 dni. I n d y ­
c z k i  2 6 -2 9  dni. G ę s i  28—33 dni. K a c z k i  28—32 dni. 
G o ł ę b i e  17— 19 dni.
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Kalendarz ciężarności klaczy, krów, owiec i świń.

Początek
ciężarności.

K o n i e c c i ę ż a r n o ś c i .

klaczy. krów. owiec. świń.

styczeń 1 grudzień 2 paźdź. 8 czerwiec 4 kwieć. 23
do. 8 do. 9 do. 15 do. 11 do. 30
do. 15 do. 16 do. 22 do. 18 maj 7
do. 22 do. 23 do. 29 do. 25 do. 14
do. 29 do. 30 listopad 5 lipiec 2 do. 21

luty 5 styczeń 6 do. 12 do. 9 do. 28
do. 12 do. 13 do. 19 do. 16 czerwiec 4
do. 19 do. 20 do. 26 do. 23 do. 11
do. 26 do. 27 grudzień 3 do. 30 do. 18

marzec 4 luty 2 do. 9 sierpień 5 do. 24
do. 11 do. 9 do. 16 do. 12 lipiec 1
do. 18 do. 16 do. 23 do. 19 do. 8
do. 25 do. 23 do. 30 do. 26 do. 15

kwiecień 1 marzec 2 styczeń 6 wrzesień 2 do. 22
do. 8 do. 9 do. 13 do. 9 do. 29
do. 15 do. IG do. 20 do. 16 sierpień 5
do. 22 do. 23 do. 27 do. 23 do. 12
do. 29 do. 30 luty 3 do. 30 do. 19

maj 6 kwiecień 6 do. 10 paźdź. 7 do. 26
do. 13 do. 13 do. 17 do. 14 wrzesień z
do. 20 do. 20 do. 24 do. 21 do. 9
do. 27 do. 27 marzec 3 do. 28 do. 16
czerwiec 3 maj 4 do. 10 listopad 4 do. 23
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Początek
ciężarności.

K o n i e c  c i ę ż a r n o ś c i .  

klaczy. [ krów. owiec | świń.

czerwiec 10 naj 11 inarzec 17 11
do. 17 lo. 18 do. 24
do. 24 lo. 25 do. 31

lipiec 1 izerwiec 1 kwiecień 7
do. 8 do. 8 do. 14
do. 15 do. 15 do. 21
do. 22 do. 22 do. 28
do. 29 do. 29 maj 5

sierpień 5 lipiec 6 do. 12
do. 12 do. 13 do. 19
do. 19 do. 20 do. 26
do. 26 do. 27 czerwiec 2

wrzesień 2 sierpień 3 do. 9
do. 9 do. 10 do. 16
do. 16 do. 17 do. 23
do. 23 do. 24 do. 30
do. 30 do. 31 lipiec 7

paździer. 7 wrzesień 7 do. 14
do. 14 do. 14 do. 21
do. 21 do. 21 do. 28
do. 28 do. 2S sierpień 4

listopad 4 paździer. 5 do. 11
do. 11 do. 12 do. 18
do. 18 do. 1 £ do 25
do. 25 do. 21 wrzesień 1

grudzień 2 listopad do. S
15do. 9 do. do.

do. 16 do. 11 do. 22
do. 23 do. 2 do. 29
do. 30 do. 3 0 jpaździer. 6

do.
do.

18
25

do. 9 
do. 16 
do. 23 
do. _ 30 

tyczeń 6 
do. 13

20
27

10
17
24

do. 
do. 

luty 
do. 
do. 
do. 

marzec 
do. 10 
do. 17 
do. 24 
do. 31 

kwiecień 7 
do. 14 
do. 
do. 

maj 
do. 
do. 
do.

wrzes. 30 
paździer. 7 

do. 14 
do. 21 
do. 28 

listopad 4 
do. 11 
do. 18
do. 25 

grudzień 2 
do. 9
do. 16 
do. 
do. 

styczeń

do. 
do. 

luty 
do. 
do. 
do.

23 
30

6
13
20
27

3
10
17
24

marzec 3 
do. 
do. 
do. 
do.

kwiecień 7

czerwiec 2

10
17
24
31

do.
do

14
21
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Humoreski.

C h ł o p .  Przedajecie czapkę, a kiedy w czapce 'dziura .

Z y d .  Nu to co  w ielk iego, przecież to nie jest ża­
den błąd, bo w idzicie, W ojciech u , w te m iejsce 
ju ż  mól nie w ygryzie.
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A,

^ D z i e i c c z y n a .  A po co tatulo w łoży ł kapelusz, kiedy 
ch ory?

C h ł o p e k .  A jak przyjdzie doktór, to czem że mu 
sie ukłonię.
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L i c h w i a r z .  Jakże się ma brat pański?

O b y i c a t e l .  A  cóż , oto zw aryow ał.

L i c h w i a r z .  A  czy  p o lecił panu zapłacić mi sum e, 
którą mi w inien?

O b y w a t e l .  O tak dalece je s z cze  nie zw aryow ał!
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_  Mój kochany, czyś ty oszalał, naraz dwa 

'  cygara palić?

  W id zisz , w tem miasteczku mają tylko po
10 fen. sztukę, a ja  przyzw ycza jon y  jesteih palić 
po 20 fen ., w ięc muszę tak palić.
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—  Mój panie! dla cze g o  pan się śm iejesz wtedy, 
kiedy ja  p rzech od zę?

—  To nie przechodź pan wtedy, kiedy ja się 
śm ieję.
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P a c y e n t .  A ch ! panie dok torze , bąk u gryzł mnie 
w nos i powiadają, że trzeba będzie urżnąć!

D o k t ó r .  Z łośliw i! nie prawda, on panu sam odpadnie.
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M ł o d y .  Uważam, że się panu podobało moje świ­
stanie, ale mój brat je szcze  ładniej świstał. ^

J e g o m o ś ć .  O znałem go doskonale, rzeczyw iście  
ładnie św istał, w e dwa lata 30 ,000  talarów 
prześwistał.



OGŁOSZENI A.
Najlepszą, najsmaczniejszą kawą jest

Andrzeja Hofer w Freilassing (Bawarya),
uw ieńczona nagrodą na wystawie pow szechnej w e 
W iedniu 1873. Sprowadzić ją można przez najlepiej 
renom ow ane interesa w Niem czech.

Luttich’owski Handel Broni
u J. J. LÓNIS, Syna, w Kolonii n. R.

Ulica św. Seweryna 158

p oleca : pojedyncze strzelby od tal. 3 %  do 20; du­
beltów ki od 65/e do 100; gwintówki od 16 do 5 0 ; 
Lefaucheux dubelt, od 26 do 200 tal.; krucice od 
15 sgr. do 3 tal.; pistolety, rew olw ery  itd. Listy i 
pieniądze franco. Cenniki chętnie się udzielają.

Sprostowanie. W  z e s z ło r o c z n e m  ogłoszeniu;

Gorzki zdrój 
Franciszka .Józefa. I

najtreściwsza i za najskuteczniejszą uznana gorzka woda Budy 
powinien ustęp k oń cow y  brzm ieć, zamiast normalna 
doza 1 y2 kieliszka od wina

-normalna ioza \ kieliszka o i wina.



-y- # -m który dla przywrócenia zdrowia
■4 Q  f T i l  T T - i i  swego użyć chce środka leczącegoM3l.€jLLi\A. Y  \JX JL \-FA  y j  w i n i e n  z pewnością W  pierwszym 

w ** rzędzie uzyskać zapewnienie, czy
też metoda, której się powierzyć zamierza, istotno skutki wskazać zdoła. 
Ponieważ w obecnym czasie zaufanie chorych przez zalecanie niedopisu- 
iących sposobów  leczenia, niestety nader często zawodu doznaje, ustąpiła 
dawniejsza bezwzględna ufność u największej ezęści publiczności miejsca 
powszechnemu niedowierzaniu Jeżeli zaś pomimo tego niedowie­
rzania pewien sposób leczenia coraz bardziej a bardziej się rozpowszechnia, 
musi takow y koniecznie odznaezać się nadzwyczajni^ SkuteCZUOSCią, 
musiał dostarczyć i s t o t n e  dowody rzetelności odnośnego sposobu lecze­
nie. Ma to f.aś miejsce przy: „Dra. A iry naturalnej metodzie leczenia. 
W ydano pod tym tytułem popularno-lecznicze dzieło wyszło teraz

w nOtym wydaniu.
Jest to powodzenie, którego żadne inne dziełó wskazać^ nie potrafi, przez 
które najlepszy dowód się dostarcza, że ta , liCZIiellll anatOIMCZne- 
mi obrazkami opatrzona, 500 stron zawierająca księga, w  wielkiej 
mierze cieszy się powszechna laską pnbliczności. W  tej księdze opisane 
są w  sposób przystępny najczęściej wydarzające się choroby i nazwane są 
naiwypróbowańsze środki leczenia, jest ona zatem niezbędnym prawie 
doradzca na przypadek choroby i  nie powinna w  żadnej familii braknąć. 
Tu nie ina się do czynienia ze sposobem leczeDia, który skuteczność swoję 
dopiero ma sprawdzić, lecz z metodą, która od dłużej jak lOora lat już
w  tysiącznych przypadkach skuteczności dowiodła, czego 
dowodzą liczne listy dziękczynne, szczęśliwie wyleczonych,
w  Dra A  ry naturalnej metodziu leczenia- wydrukowano. Niech zatem 
żade. chory nie m yśli, że na jego  cierpienia nie ma joż  pomocy, lecz 
niech się z zaufaniem udo do sposobu leczenia om ówionego w  pow jższej 
książce, MC UJTZy on zaufanie swoje Zawiedzione, lecz jeżeli tylko 
ja kkolw iek  być m oże, znajdzie I ip ra g ll io n C  W y k cZ C IllC  tjTU pe- 
Wfliej, ponieważ kierownictwo kuracyi dzieje się przez ustanowionych 
ku  temu praktycznych lekarzy.

Powyższe dzieło zapisać można w języku polskim i nie­
mieckim przez każdą księgarnią za 1 Markę; takówe wyseła 
się atoli za nadesłaniem 1 Marki 20 Fen. w markach pocz­
towych wprost franco na wszystkie okolice przez nakład
Richtera w Lipsku.

Solitera
leczy  (i listownie)

D r . Blocli w Wiedniu, Praterstrasse 42. J



Fałszowanie żywności
przebiera miarę coraz bardziej. Spartaczone surrogata zawie­
rają, jak gazety donoszą, po ckemicznem rozebraniu spaloną 
cykoryę, żołędź, łubin, 'na proch starty węgiel zmieszany ze 
żółtą farbą, oksydem żelaza i ceglaną mąką, zkąd zwykle 
pochodzi gorzki smak a następnie kolki w żołądku. Przy ta­
kich częściach składowych może spartaczony produkt istotnie 
za niegodziwa cenę do handlu być przemycany_a przysłowie:
„Tanio, lecz kiepsko i szkodliwie dla zdrowia" jest uza­
sadnione.

Aby publiczność zupełnie ̂  omamić, naśla­
dują nazwiska i firmy zażywających najlepszej 
reputacyi domów handlowych.

Przestrzegamy zatem publiczność przed oma­
mieniem przez naśladowanie nazwiska.

Nasza w r. 1835 założona Fabryka znajduje się jedynie 
i li tylko w Nordhausen pod Harcem; filii nie' posiadamy 
nigdzie. Zlecenia adresować należy:

Do Panów Kranse & Co. w Nordhansen 
pod Harcem-

Z najgłębszego przekonania mogę przemówić za powszechnem zapro­
wadzeniem Pańskiej k a w y  d la  z d r o w ia .  Zastępuje ona w ybornie kaw ę 
indyjską, jest przytom pożywna i nerwom nieszkodliwa; .lako dodatek od­
biera ona kawie indyjskiej duło z wzburzającego skutku i popiera tra­
wieni*. Dr. S a c k ,  lekarz kuracyjny w Wiesbaden.

Panom Krause & Co. w Nordhausen pod Harcem.
H a n o w e r ,  22. stycznia 1869.

-Wasza Ława już tak jest znana i zaleca się przez swoją dobroć tak 
korzystnie, że nie potrzebuje już żadnego zalecenia przez świadectwa le­
karskie. W  obrębie lekarskiej mojej działalności zwracałem zawsze uwagę 
na nią jako na napój zdrowy, pożyw ny i  czynić to będę także nadal.

Dr. E l w e r t ,  radzca zdrowia.

- S t o r z i n g e n  w  Hohenzollern, 14. lutego 1816.
Od N owego B ok u  piję Pańską kawę dla zdrowia Podczas, gdym  w  

zeszłym roku w skutek uoiążliwej pnstoracyi po większej części był cier­
piącym, znajduje się przy niezmiennej pracy powołania mego, odkąd uży­
wam  Pańskiej kawy, ciągle tak dobrze, jak nigdy; m ianowicie n,o objaw ił 
się dzięki Bogu jnż w cale b ó l w  piersiach. M ogę zatem Pańską kawę dla 
zdrow ia wszystkim moim konfiratrom —  także i  nauczycielom — tylko jak
najgoręcej polecić. W ik to r  K o l b e ,  zarządzca plebanii.



Żelaza
do chwytania drapieżnych zwierząt

wszelkiego gatunku.
Ilustrowane cenniki u ADOLFA PIEPER

w Mors nad Renem.

Nakładem księgarni E rnesta LambOCka 
W Toruniu wyszedł i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach

]V ajnowszy

ZBIÓR POWINSZOWAĆ
polskich i francuzkich

na wszystkie

Uroczystości familijne,
zebrany i poświęcony 

polskiej młodzieży.

W  każdem gronie familijnem książka z po- 
winszowaniami imienin, urodzin, z życzeniami 
świąt Bożego Narodzenia, Nowego Roku itd. 
powinna być chętnie powitaną, a szczególnie 
taka, która w danym razie daje radę i pomoc.



Jednym z najlepszych i najpewniej skut­
kujących środków do wyleczenia

L i s z ą j  u  
I wszelkich innych nieczystości skóry i 
krwi jest „Jeruzalemska herbata czysz­
cząca", którą w paczkach po 2 do 3 Mrk. 
dostać można u Z ygm u nta  Carsch w Essen, 
w nadreiiskich Prusach.

Sigismnnd Carsch w Essen, Prusy
nadreńskie, interes trudniący się agenturami, 
hipotekami, zleceniami i ściąganiem pieniędzy.

Cierpienia (złote) lyły) hemoroidalne
w szelk iego gatunku, jako to : zatwardzenie, ból w  
krzyżu  i w lędźwiach, popęd krwi do g ło w y , za­
w rót, ból g łow y , dychaw iczność, brak tchu, kaszel, 
m ianowicie przestarzały, zaflegm ienie itd. itd. usu­
wają się przez E n d le P a  uniwersalną, piersiow ą, 
krew  czyszczącą

herbatę hemoroidalną-
L iczne rekom endacye. Przez lekarzy z w ielkim 

skutkiem używana. Cena za 1 paczkę =  40 fen., 
10 paczek =  3,50 M k , 20 paczek =  6 Mk.
I Apteka pod. Orłem w Lesznie.

Pigułki fosforowe
przeciw  myszom  polnym. M ocno zatrute i do zw ie ­
trzenia dla tych zwierząt urządzone. Cena za 1 fnt. 
=  1 Mk., 25 fnt. =  18 Mk., 100 fnt. =  60 Mk. w łą - 
czni z zapakowaniem.

Apteka pod Orłem w Lesznie.



Tasiemiec.
Prospekta do radykalnego usunięcia takow ego 

z g łow a w yseła bezpłatnie
C .  E .  B u b l i a g e u ,  Lipsk.

Dra. Wunder’a
gruntowne pouczenie

płciowo chorujących.
Skazówka do pew nego w yleczenia w szystkich 

z powodu s a m o g w a łtu  i za ra że n ia  'pow sta łych  
przeszkód s y s te m u  n e r w o w e g o  i p ło d o w e g o  o -  
bojga płci. B e z p ł a t n i e  i franco sprowadzić można 
przez

E .  A r n d t a  księgarnią nakładową
w  L ip s k u . ______

(P a d a c z k a ) , K u r c z e .  Skazów kę, jak można tę o -  
kropną chorobę w  krótkim czasie do szczętu w y le ­
czy ć , wydaną przez Dr. fil. Q u a n te , posiedziciela 
fabryki w  W a r e n d o r f ,  w W estfalii, która zarazem  
zawiera autentyczne poświadczenia szczęśliw ie w y ­
leczon ych  z w szystkich pięciu części świata, r o z s y ł a ^  
listow nie wydawca. Frankowanie wzajem ne.

H f a ł ™ n l r n - m  niezbędnie potrzebne pismo 
Dra. H a m p e , pouczenie o

błogosław ieństw ie dzieci, poradnik o stosunkach 
wzajem nych małżonków. Cena 1 Mk. 50  fen.

C. Gotfried, księgarnia nakładowa w  Lipsku.



„WESTA”
t Bank wzajemnych zahezpietzeń na życie 

w Poznaniu,
zatwierdzona rozpoiyądzeniemkrólewskiem z d.o^sierp. , 
zabezpiecza za opłatą składki rocznej, o

r stępnej
kapitaiy począwszy od 1000 marek.

Kapitał zabezpieczony wypłaca się według rodzaju za- 

bezpieczema^ierci zabezpieczonej -  albo też z ^ y c ia ,
gdy osoba zabezpieczona ukończy 85 rok zyc a_ ^

» , i .  m W * £ Ł  -  »  terminie z „ń r , ozn .czen m  np.

-  i

rj&fetebiuPHPGS
samejże sumy zabezpieczonej.

n r  i r  zabezniecza „W esta“  drobne kapitały, począw- 
N a d t O  L y  od 150 marek (50 talarów), ^ r e  natych- 
miast po śmierci zabezpieczonego wypłacone będą jako

v  fundusz na koszta pogrzebu.^ _____
Przy tym ostatnim rodzaju zabezpieczenia_ — składki

mniej 4%  sumy zabezpieczonej.
Bliższych szczegółów udzielają

Agenci i dyrekcya „Westy , 
q(Banku wzajemnych zabezpieczenia życie w loznamu.



Północnoniemiecki Lloyd.
Żegluga pocztowa parowcem

w prost między

Brzemieniem (Bremen) a Ameryką.
Parowce 

Północnonie­
mieckiego 

Lloyda:
Hansa 

Ameryka 
Hermann 
Wezera 

Ren 
Men 

Dunaj 
Mozela 
Nekar 
Odesa 

Baltimore 
Berlin 
Lipsk 
Ohio 

Brunświk 
Norymberga 

Hannower 
Frankfurt 

Kolonia 
Strassburg 

Nast. tr. Fry­
deryk W ilh. 
Hr. Bismark 
Gen. Werder 
Hohenzollern 

Hohenstaufen 
Salier

Północnoniemiecki Lloyd w
B r z e n i ie n in  jest największem nie- 
mieckiem stowarzyszeniem żeglugi 
parowej. Istnieje ono już od roku 1857 
i  cieszy się coraz bardziej wzmagającą 
się wziętością u podróżującej publicz­
ności, co się najbardziej uwydatnia 
tern, że do koóca roku 1877: 645,353 
osób podróż między Europą a Am ery­
ką na tych okrętach odbyło. Stowa­
rzyszenie ma tyle zaufania do dobrej 
budowy parow ców  i do dzielności ich 
przewodników, że takowe li tylko u 
siebie samego asekuruje. A by zatem 
uniknąć szkody, którąby L loyd sam 
ponosić musiał, rewidują się okręty 
zawsze jak  najściślej i utrzymują się 
w  jak najlepszym stanie, a kapitanom 
zaleca się największą ostrożność jako 
obowiązek. Przez to udziela się pasa­
żerom największe bezpieczeństwo, ja­
kie w  ogóle ludzie ty lko dać m ogą.— 
Parow ce Północnoniem ieckiego L loy ­
da jeżdżą:
I. z Brzemienia do Now. Yorkn

każdej niedzieli,
II. z Brzemienia do Baltimore

co 14 dni w  środę,
III. z Brzemienia do Nowego 
Orleann z dotarciem do Havre

lub Havana i Galvestonu
na w iosnę i  jesień raz co miesiąc,

IV. z Brzemienia do portów
La Plata

(do Bahia, R io de Janeiro, Montevideo 
i Buenos Ayros. z dotarciem do

Antwerpii i Lizbony
25. każdego miesiąca.

Parowce
Północnonie­

mieckiego
Lloyda:

Habsburg 
Struś 

Albatros 
Jaskółka 
Kondor 

Orzeł 
Łabędź 

Krogulec 
Czapla 
Sokół 
Mewa 

Wulkan 
Lloyd 
Fulda 

Kometa 
Półn. morze 

Pilot 
Simson 
Cyklop 

Naprzód 
Roland 

Hanzeata 
Paweł Fryde­

ryk August 
Bremerhaven 

Tryton

Poświadczenia na przejazd wszystkiemi 4 liniami dostać można z wa­
lorem zaczęcia podróży od : Brzemienia, Paryża, Havre, Antwerpii, L on ­
dynu i  Southamptonu.

Co do ceny za odbycie podróży odsola się do regularnych ogłoszeń 
w gazetach i pismach miejscowych.

Bliższe wiadomości osiągnąć można na zapytanie od nas i od naszych 
krajowych agentów.

Dyrekcya Północnoniemieckiego Lloyda. BRZEM1EŃ.
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Nakładem księgarni E R N E S T A  L A M B E C K A  
w Toruniu wyszedł i jest do nabycia we wszystkich i 
księgarniach

Listownik.
Książka podręczna, 

zawierająca nankę pisania listów i wzory najuży- 
wańszycli listów, zachodzącyeh w życin,'

mianowicie powinszować, listów pocieszających, upomi- 
nających, dziękczynnych, polecających, z radą, w spra­
wach towarzystw, kupieckich; tudzież wzory do kwi­
tów, rewersów, kontraktów, testamentów, rachunków, 
wraz z krótką nauką o prowadzeniu książek handlo­
wych i o wekslach, oraz najważniejsze przepisy pocz­
towe. Listy sławnych mężów naszego narodu, a miano­
wicie Sobieskiego, Kościuszki, Poniatowskiego, Krasic­
kiego, Zana, Mickiewicza, Słowackiego, Krasińskiego, 

Szajnochy, Libelta, Kraszewskiego, Odyńca itd.
W  końcu dodatek zawierający wpisy imionnikowi, na 

pamiątkę, ucinki itd.
U łożył JÓZEF CHOCISZEWSKI.

Drngie wydanie, dodatkiem pomnożone.
Cena 2 Mk. 40 fen., oprawny w dykturkę 2 Mk. 00 fen.

Listownik tenże takiego między publicznością do- 
| znał uznania, że w przeciągu jednego roku nakład 

3000 egzemplarzy rozprzedanym został. Jest więc nie- 
i zaprzeczenie'najlepszy i najstosowniejszy ze wszystkich 
| dotychczas wydanych Listowników.


